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Dla Mike'a, mo jej dru giej po łówki.
Ko cham Cię.



Rozdział 1

Dzie sięć lat wcze śniej 
Sąd Okrę gowy do spraw Nie let nich i Ro dzin nych
hrab stwa Fa ir fax, stan Wir gi nia

Nina Espe ranza spoj rzała na męż czy znę, w któ rego rę kach spo- 
czy wał jej los. Sę dzia Al bert McIn tyre w mil cze niu przej rzał za łą- 
czone do ku menty. Dziew czyna po wstrzy mała się od po trzą sa nia
nogą pod dłu gim, dę bo wym sto łem i przy brała -- a przy naj mniej
taką miała na dzieję -- ła godny wy raz twa rzy. Pa piery zo stały zło żone,
a ze zna nia do bie gły końca. Pora już tylko na orze cze nie.

Sę dzia skoń czył czy tać i przyj rzał się dziew czy nie, za nim roz po- 
czął prze mowę.

-- Je stem go towy za ak cep to wać wnio sek, ale za nim to zro bię,
mu szę mieć pew ność, że je steś świa doma kon se kwen cji tej de cy zji.
Od tego orze cze nia nie ma od wo ła nia, więc od tej chwili bę dziesz
w pełni od po wie dzialna za swoje czyny i umowy, które za wrzesz.

Cal Wi thers, ku ra tor pro ce sowy Niny, wsu nął pa lec za koł nierz
ko szuli.

-- Dziew czyna jest tego świa doma, Wy soki Są dzie.
Wi thers był praw ni kiem wy zna czo nym przez sąd do re pre zen to- 

wa nia Niny, która jako sie dem na sto latka nie mo gła sama zło żyć
wnio sku. Siwe włosy, głę bo kie zmarszczki i opa no wa nie Wi thersa
świad czyły o do świad cze niu, a znę kany wy raz twa rzy da wał do zro- 
zu mie nia, że przez wiele lat zma gał się z nie prze wi dy wal nym i nie
za wsze spra wie dli wym sys te mem są dow nic twa.

Sę dzia zer k nął na Wi thersa, za nim po now nie zwró cił się do
dziew czyny, któ rej ży cie miało zmie nić się o sto osiem dzie siąt
stopni.

-- Ro zu miem, dla czego wno sisz o usa mo dziel nie nie. Szcze gól nie
bio rąc pod uwagę twoją obecną sy tu ację.



Kilka osób, któ rym po zwo lono uczest ni czyć w za mknię tej roz pra- 
wie, za szu rało krze słami, ale Nina sie działa w bez ru chu. Po tym, co
się wy da rzyło, przy rze kła so bie, że nie wróci do sys temu. Gdyby sę- 
dzia orzekł na jej nie ko rzyść, znowu by ucie kła. Ale tym ra zem nikt
by jej nie zna lazł, aż do dnia jej osiem na stych uro dzin.

-- Udo wod ni łaś, że po tra fisz o sie bie za dbać -- kon ty nu ował sę- 
dzia McIn tyre. -- Tylko co za mie rzasz te raz zro bić? Masz ja kieś
plany na przy szłość?

Wi thers nie dał jej szansy na od po wiedź.
-- Wy soki Są dzie, w do ku men ta cji, którą zło ży li śmy, znaj duje się

wstępna ak cep ta cja przy ję cia mo jej klientki na Uni wer sy tet Geo- 
rge'a Ma sona. Nina otrzy mała rów nież sty pen dium i do ta cję pie- 
niężną, dzięki któ rej opłaci cze sne, a do tego pra cuje na pół etatu
i za mieszka w aka de miku, gdzie...

Sę dzia uniósł dłoń po zna czoną star czymi pla mami.
-- Chciał bym usły szeć, co w tym te ma cie ma do po wie dze nia ta

młoda dama.
Wi thers pró bo wał in ter we nio wać wła śnie dla tego, żeby jej

oszczę dzić tej chwili. Przed roz prawą Nina od była roz mowę z nim
i opie kunką spo łeczną. Je śli sę dzia za pyta o jej plany na przy szłość,
do ra dzili jej, by wy gło siła wzru sza jącą prze mowę, że chcia łaby zo stać
pie lę gniarką, przed szko lanką albo do łą czyć do Kor pusu Po koju.
Ogól nie rzecz bio rąc, nie mi jało się to tak bar dzo z prawdą. Rze czy- 
wi ście za sta na wiała się nad tymi opcjami. Przez ja kąś na no se kundę.
Póź niej zdała so bie sprawę, co chce ro bić w ży ciu. Tylko czy sę dzia
za ak cep tuje jej wy bór?

Wi thers trą cił ją w nogę pod sto łem. Do sko nale wie działa, czego
od niej ocze ki wał, ale ona z za sady ni gdy nie ro biła tego, co we dług
in nych po winna ro bić. Pew nie dla tego od bi jała się od jed nej ro dziny
za stęp czej do dru giej.

Wy pro sto wała się i zde cy do wała, że po wie prawdę.
-- Idę na są dow nic two karne na Uni wer sy te cie Geo rge'a Ma sona.

Po uzy ska niu dy plomu do łą czę do wy działu po li cji, zo stanę de tek ty- 
wem i przez resztę ży cia będę wsa dzała za kratki po twory, które znę- 
cają się nad dziećmi.

Wi thers prze je chał dło nią po twa rzy. Opie kunka spo łeczna po- 
krę ciła głową.

Nina zi gno ro wała ich re ak cje i sku piła wzrok na sę dzim.
-- Czy to sa tys fak cjo nu jąca od po wiedź, pro szę pana?



Sę dzia McIn tyre zmru żył oczy.
-- Kon ty nu ujesz te ra pię?
-- Tak, pro szę pana.
-- Panno Espe ranza, oko licz no ści zmu siły pa nią do sta nia się nie- 

za leżną osobą w bar dzo mło dym wieku -- po wie dział sę dzia McIn- 
tyre. -- Ale musi pani po zwo lić so bie po móc, je śli zaj dzie taka po-
trzeba. Pro szę o tym pa mię tać.

Na sali roz praw za pa dła ci sza. Każda para oczu była zwró cona na
sę dziego. Wszy scy cze kali na ogło sze nie wy roku.

Dziew czyna miała nerwy na pięte do gra nic moż li wo ści. Czy swoją
wy po wie dzią spra wiła, że sę dzia zwąt pił, czy na prawdę po ra dzi so bie
z tym, co ją spo tkało? Wstrzy mała od dech.

Po cza sie, który wy da wał się wiecz no ścią, głę boki głos sę dziego
prze rwał ci szę.

-- Wy ra żam zgodę.
Nina gło śno wy pu ściła po wie trze.
-- Po zo staje jesz cze jedna kwe stia. -- Uśmiech znik nął z jej twa- 

rzy, a sę dzia kon ty nu ował wy po wiedź po nu rym to nem. -- Wnio sek
o zmianę na zwi ska. -- Uniósł po świad czony no ta rial nie do ku ment. -
- Chcesz zmie nić na zwi sko z Nina Espe ranza na Nina Gu er rera.
W do ku men cie jest na pi sane, że wo lisz wy brać nowe na zwi sko, a nie
uży wać przy dzie lo nego. Mo gła byś to zro bić po ukoń cze niu osiem na- 
stego roku ży cia. Po co ten po śpiech?

Wi thers za brał głos:
-- Wy soki Są dzie, obecne na zwi sko zo stało nadane mo jej klientce

przez jej pierw szą opie kunkę spo łeczną, kiedy oka zało się, że ad op- 
cja... -- praw nik rzu cił dziew czy nie pełne współ czu cia spoj rze nie -
- nie doj dzie do skutku.

Nina zer k nęła na swoje złą czone dło nie. Jako dziecko nie była
dziew czynką ze sprę ży stymi blond lo kami i ja sno nie bie skimi oczami.
Nie miała por ce la no wej cery ani ró żo wych po licz ków. Opie kunka
spo łeczna nie opi sy wała jej jako słod kiej czy nie śmia łej. Kie dyś przy- 
pad kowo usły szała, jak ko bieta okre śla ją mia nem za wzię tej i nie- 
ustę pli wej. Wtedy nie do końca ro zu miała zna cze nie tych słów, ale
do sko nale zda wała so bie sprawę, że te ce chy -- wraz z ciem nymi wło- 
sami, brą zo wymi oczami i opa loną skórą -- od róż niały ją od reszty
dziew czy nek. Od tych, które zo stały ad op to wane.

Głos Wi thersa prze rwał nie zręczną ci szę.



-- Dziew czyna nie miała nic do po wie dze nia w tej spra wie i wie- 
rzy, że wyj ście spod ku ra teli stanu Wir gi nia to naj lep sza oka zja, żeby
zmie nić na zwi sko na ta kie, które w pełni od zwier cie dli ob raną przez
nią drogę.

Sę dzia zer k nął na Ninę i uniósł krza cza ste brwi.
-- Nową drogę?
Dziew czyna spoj rzała mu pro sto w oczy.
-- Zna pan hisz pań ski?
-- Nie.
Wzięła głę boki od dech. Cał ko wita szcze rość była naj lep szym

moż li wym wy bo rem.
-- Od na la złam swoją pierw szą opie kunkę spo łeczną.
Sę dzia przy brał po ważny wy raz twa rzy.
-- Zdaję so bie sprawę z... oko licz no ści.
Oko licz no ści. Bez duszne po ję cie, które miało chro nić jej uczu cia.

Sę dzia praw do po dob nie sta rał się być miły, ale aku rat tam tych wy- 
da rzeń nie da się wy bie lić.

Zo stała po zo sta wiona na śmierć w kon te ne rze na śmieci, kiedy
miała mie siąc.

Nina prze łknęła gło śno ślinę i kon ty nu owała.
-- Na zywa się Myrna Gon za les. Wy znała, że na po czątku mó wili

na mnie dziecko Jane Doe, ale ona wo lała coś bar dziej od po wied- 
niego et nicz nie, więc dała mi na imię Nina, od hisz pań skiego "niña",
czyli dziew czynka. Miała na dzieję, że czeka mnie szczę śliwe za koń- 
cze nie i zo stanę za adop to wana przez ko cha jącą ro dzinę. Stąd na zwi- 
sko Espe ranza, czyli "na dzieja". -- W gar dle uro sła jej gula, więc
z tru dem wy po wie działa ostat nie słowa. -- Z tym szczę śli wym za koń- 
cze niem nie stety nie wy szło.

-- Nie -- rzekł sę dzia McIn tyre. -- Zde cy do wa nie nie.
Nie trak to wał jej pro tek cjo nal nie. Do ce niała to.
-- A skąd ta Gu er rera? -- Na prawdę chciał wie dzieć.
-- Po hisz pań sku "gu er rero" zna czy wo jow nik, a koń cówka "a"

ozna cza, że cho dzi o ro dzaj żeń ski.
Sę dzia za sta no wił się chwilę nad sło wami dziew czyny. Po kilku

se kun dach jego oczy roz bły sły.
-- Wo jow niczka.
Dziew czyna przy tak nęła.
-- Po rzu ci łam już na dzieję -- po wie działa ci cho, po czym unio sła

głowę. -- Od te raz wal czę.



Rozdział 2

Obec nie 
Park Lake Ac co tink, Spring field, Wir gi nia

Ryan Scha ef fer po ha mo wał swój en tu zjazm. Mu siał się sku pić na
za da niu. Tyle pie czo ło wi tych przy go to wań do pro wa dziło do tej
chwili. Pro mie nie po po łu dnio wego słońca prze bi jały się przez gę ste
ko rony drzew, rzu ca jąc smugi świa tła na ścieżkę znaj du jącą się po ni- 
żej. Cie pły, je sienny wiatr za sze le ścił li śćmi krze wów, a słaby za pach
aza lii na mo ment stłu mił ostry odór potu, który wy dzie lał naj lep szy
przy ja ciel Ry ana.

Zippo uniósł głowę zza za ro śli, żeby spoj rzeć na bie gaczkę.
-- Bie gnie.
Przy ło żył lor netkę do oczu i sku pił wzrok na ścieżce po ło żo nej

nie da leko brzegu je ziora Ac co tink.
-- Ma na so bie ja sno nie bie ską ko szulkę na ra miączka.
-- Daj po pa trzeć. -- Ryan wy rwał lor netkę z rąk Zippo, a ko lega

rzu cił mu wią zankę prze kleństw. -- Och, tak. -- Puls Ry ana przy spie- 
szył, kiedy w końcu ob raz stał się wy raź niej szy. -- Nie zła la ska.

Krótko przy cięte, ciemne włosy bie gaczki były mo kre od potu, ale
sek sowne, po dob nie jak span dex przy wie ra jący do jej wy spor to wa- 
nego ciała. Ryan ob ser wo wał, jak ko bieta ryt micz nym kro kiem zbliża
się do ich kry jówki. Krew za go to wała mu się w ży łach.

-- Jest drobna -- po wie dział Zippo. -- Nie waży wię cej niż pięć- 
dzie siąt kilo. Nie po winna sta wiać więk szego oporu. -- Trą cił Ry ana
ko ści stym łok ciem. -- Dla cie bie to bułka z ma słem.

Ryan, uczeń ostat niej klasy w li ceum East Spring field, już prze- 
rósł ojca. Cztery lata gry w fut bol ame ry kań ski na uczyły go sku tecz- 
nie po wa lać bie gną cego czło wieka. Zippo miał ra cję -- prze wró ciłby
tę ko bietę bez wy siłku. Wspól nie przy cho dzili do parku każ dego dnia
po tre ningu i po lo wali. Dzi siaj zna leźli do sko nałą... jak okre ślił to
Zippo? Ofiarę. Oni są łow cami, a ona ich ofiarą.



Ryan zer k nął na ko legę.
-- Nie stchó rzysz, prawda?
Zippo zła pał się za kro cze.
-- Chło pie, wszystko go towe.
Ryan kiw nął głową.
-- Już?
Zippo po ka zał te le fon na kartę, który ku pił w ze szłym ty go dniu.
-- Tak jest.
Ryan zrobi to pierw szy, a Zippo bę dzie trans mi to wał wszystko na

żywo. Przy siągł, że po li cjanci ich nie na mie rzą. Ryan za ła twił dwie
ko mi niarki, żeby szybko mo gli się za mie nić, kiedy on już z nią skoń- 
czy.

Uniósł kciuk w górę. To bę dzie nie sa mo wite. Po now nie przy tknął
lor netkę do oczu.

-- Do bie gnie tu w trzy dzie ści se kund. Po win ni śmy zejść na po zy- 
cje.

Obaj na cią gnęli ko mi niarki. Zippo przy kuc nął i uniósł te le fon do
wol nej prze strzeni mię dzy krze wami.

Ryan przy brał po stawę li nio wego w miej scu, gdzie li sto wie było
naj gęst sze. Ko bieta do strzeże go do piero wtedy, gdy bę dzie już dla
niej za późno. Te raz ob ser wo wał, jak się zbliża. Spe cjal nie usta wili
się na końcu ścieżki, żeby ofiara do tarła do nich zmę czona, ale to nie
miało zna cze nia. Ko bieta była nie duża. Z bli ska jej brą zowe oczy wy- 
da wały się ogromne na drob nej twa rzy. Ryan sprawi, że zro bią się
jesz cze więk sze. Jego ciało drżało z pod nie ce nia, ale sku pił się i spo- 
koj nie cze kał.

Tuż po tym, jak prze bie gła obok niego, rzu cił się do ataku i z ca łej
siły ude rzył ją ra mie niem w plecy.

Ko bieta upa dła twa rzą do ziemi obok ścieżki. Chło pak po zba wił
ją tchu, ale po chwili zdał so bie sprawę, że za kilka se kund ona od zy- 
ska świa do mość na tyle, żeby krzy czeć.

Nie mógł na to po zwo lić.
Już miała ob ró cić się na plecy, gdy Ryan przy gniótł ją po tęż nym

cia łem. Usły szał, jak po wie trze ucho dzi jej z płuc i wie dział, że ku pił
so bie do dat kowe kilka se kund ci szy.

Nie był go towy, że bę dzie sta wiała opór. Tra fiła go w nos spodem
dłoni. Za wył i od rzu cił jej rękę. Kiedy pró bo wał chwy cić ra miona ko- 
biety, tra fiła go ko la nem w kro cze. Za ci snął zęby, po wstrzy mu jąc się
od ze śli zgnię cia się z niej i zgię cia wpół.



Coś so bie uświa do mił. Je śli szybko nie od zy ska kon troli, ta wal- 
nięta la ska złoi mu ty łek. Przy trzy mał jej nogi udami i się gnął do
nad garst ków. Były tak szczu płe, że mógł z ła two ścią po chwy cić oba
jedną dło nią. Udało mu się zła pać tylko je den, a gdy się gał po drugi,
po czuł pa lący ból w de li kat nym miej scu przy żu chwie, tuż pod płat- 
kiem ucha.

Od rzu cił głowę i nie na pie rał już na ko bietę ca łym cię ża rem ciała.
Ką tem oka do strzegł, że ona trzyma w dłoni ja kiś czarny przed miot.
Dźgnęła go? Nie wi dział krwi. Wciąż trzy ma jąc jej nad gar stek, od wi- 
nął się, żeby ude rzyć ją w twarz, ale kosz marny ból po wró cił, spra- 
wia jąc, że po czuł każdy nerw po wy żej bar ków. Ko bieta upar cie wbi- 
jała w jego ciało czarny przed miot.

Nie po tra fił się sku pić. Ni gdy w ży ciu nie czuł więk szego bólu.
Przy tła czał go, unie ru cha miał i pa ra li żo wał.

Gdzie jest Zippo? Reszt kami trzeź wego umy słu zdał so bie
sprawę, że po trze buje po mocy do obez wład nie nia ko biety po łowę
mniej szej od sie bie. W co on się, do cho lery, wpa ko wał. Zer k nął na
lewo i zo ba czył tył sza rej ko szulki ucie ka ją cego Zippo. Za bije tę
gnidę przy pierw szej nada rza ją cej się oka zji. Pul so wa nie ner wów
odro binę ustą piło i chło pak usły szał, że ko bieta coś do niego mówi.

Jej ogromne, brą zowe oczy były zwę żone.
-- Jak się na zy wasz?
In ten sywny ból nie po zwa lał w pełni ze brać my śli. Ryan mógł

sku pić się tylko na jed nym.
-- To boli.
-- Tak? -- Do ci snęła przed miot, a Ry anowi za ma zał się ob raz

przed oczami. -- Wzru szy łam się. Mam dla cie bie pewną radę. Nie
ata kuj ko biet w parku.

Mógł je dy nie słabo za pro te sto wać.
-- Ja nie... To był tylko żart. Nic na po waż nie.
-- Da ruj so bie. -- Ko bieta wy krzy wiła usta. -- Je steś aresz to wany.
Do Ry ana do tarło, że jego świe tlana przy szłość wła śnie ob ró ciła

się w gruzy. Jesz cze pięć mi nut temu miał pójść do col lege'u dzięki
sty pen dium spor to wemu, a te raz bę dzie co naj wy żej grał w ko sza na
wię zien nym placu.

Jego za łza wione oczy na po tkały jej pewne spoj rze nie.
-- Je steś po li cjantką?
-- Agentka spe cjalna Nina Gu er rera -- ko bieta zni żyła głos. -

- FBI.



Rozdział 3

Na stępny dzień 
Biuro te re nowe FBI, Wa szyng ton

Nina usia dła na brzegu krze sła w po cze kalni przed ga bi ne tem
głów no do wo dzą cego agenta spe cjal nego Toma In ger solla, który pół
go dziny temu za mknął się w środku z agen tem spe cjal nym Ale xem
Con ne rem, jej bez po śred nim prze ło żo nym.

Kiedy przy szła do pracy tego ranka, w re cep cji do wie działa się, że
Con ner ka zał jej na tych miast sta wić się w biu rze szefa ope ra cji.
W ciągu dwóch lat pracy w Wa szyng to nie -- jej pierw szy przy dział po
do łą cze niu do FBI -- In ger soll ani razu nie we zwał jej na dy wa nik.
To na pewno miało coś wspól nego z jej wczo raj szym bie ga niem
w parku. Setki razy od twa rzała w gło wie ciąg wy da rzeń i na dal nie
wie działa, co zro biła źle.

De li kat nie do tknęła boku i wy krzy wiła twarz z bólu. Czyżby zła- 
mała któ reś że bro, gdy tam ten chło pak zwa lił się na jej drobne ciało?
Każdy mię sień pło nął od zde rze nia z na past ni kiem. Funk cjo na riusz
lo kal nej po li cji we zwał ka retkę, ale Nina mach nię ciem ręki zi gno ro- 
wała ra tow ni ków me dycz nych, więc skie ro wali uwagę na jej na past- 
nika, upew nia jąc się, czy nie od niósł trwa łych ob ra żeń. Agentka od- 
mó wiła prze trans por to wa nia do szpi tala i resztę wie czoru spę dziła,
skła da jąc ze zna nia swoim by łym ko le gom z ko mi sa riatu w hrab stwie
Fa ir fax. Te raz za sta na wiała się, czy prze świe tle nie na izbie przy jęć
nie wy szłoby jej na lep sze.

Con ner otwo rzył drzwi, prze ry wa jąc jej roz my śla nia.
-- Mo żesz wejść.
Nina wstała i we szła do biura z pew nym wy ra zem twa rzy. Przy wi- 

tała się z In ger sol lem ski nie niem głowy, po czym usia dła na jed nym
z dwóch krze seł sto ją cych przed jego biur kiem.

-- Za nie po ko iła mnie in for ma cja o tym, co wy da rzyło się wczo raj
w parku -- za czął In ger soll. -- Cie szę się, że nic ci nie jest.



-- Wszystko w po rządku, sir. Dzię kuję.
Con ner za jął miej sce obok niej.
-- We dług po li cyj nego ra portu do obrony przed na past ni kiem

uży łaś dłu go pisu tak tycz nego.
Agen tów za chę cano, żeby no sili broń rów nież po służ bie, ale pod- 

czas upra wia nia jog gingu sta no wiła wy zwa nie. Nina nie mo gła bie- 
gać z pi sto le tem pod pa chą, bo na pewno ktoś za dzwo niłby na po li- 
cję, a jej ob ci sły, spor towy strój nie po zwa lał na ukry cie go. Bio rąc
pod uwagę ogra ni czone moż li wo ści, nie wiel kie urzą dze nie, które
można cały czas trzy mać w dłoni, to naj lep sze roz wią za nie.

Nina wy cią gnęła dłu go pis z kie szeni kurtki.
-- Za wsze biorę ze sobą coś do obrony, gdy wy cho dzę po bie gać.
Con ner wziął od niej dłu go pis, ob ró cił cy lin der i wy su nął koń- 

cówkę.
-- Zga dzam się, że... czło wiek prze by wa jący w gę stym le sie po wi- 

nien sto so wać środki za po bie gaw cze.
Nina była pewna, że chciał po wie dzieć "sa motna ko bieta", ale na

szczę ście się po wstrzy mał, za nim czu bek jego buta w roz mia rze
czter dzie ści cztery wy lą do wałby w jego ustach.

In ger soll wziął przed miot od Con nera i do kład nie mu się przyj- 
rzał.

-- Nie na leży do stan dar do wego wy po sa że nia.
-- No si łam go ze sobą jesz cze jako kra węż nik. Raz uży łam kar bi- 

do wej koń cówki, żeby wy bić okno w pło ną cym sa mo cho dzie. Po mo- 
głam kie rowcy wy do stać się na ze wnątrz. -- Wzru szyła ra mio nami. -
- Po ręczna i uży teczna rzecz.

Czarna obu dowa ze stopu alu mi nium, cho ciaż odro binę grub sza
niż w nor mal nym dłu go pi sie kul ko wym, wciąż wy da wała się nie- 
winna, ale we wpraw nych dło niach ga dżet bu dził prze ra że nie.

-- Prze czy ta łem w ra por cie, że uży łaś me tody na ci sku kąta żu- 
chwy -- po wie dział In ger soll, od da jąc jej przed miot.

Wspo mniany ma newr zmu szał prze ciw nika do ule gło ści i nie wy- 
ma gał za sto so wa nia du żej siły. Nina przy ci snęła czub kiem dłu go pisu
od po wiedni punkt za li nią żu chwy, tuż przy płatku ucha, spra wia jąc,
że na past nik po czuł strasz liwy ból, który po ra żał nerw zę bowy dolny.
Po tem rzu cała pro ste i krót kie ko mendy. Mózg chło paka, prze cią- 
żony bodź cami z re cep to rów bólu, nie byłby w sta nie prze two rzyć
skom pli ko wa nych in struk cji. Kiedy się pod po rząd ko wał, przy trzy- 
mała go chwy tem kon tro lo wa nym i po cze kała, aż przy pad kowy prze- 



cho dzień we zwie po li cję. Pod czas ataku znisz cze niu uległ te le fon
Niny.

In ger soll pod niósł do ku ment z biurka i zgrab nie zmie nił te mat.
-- To ko pia ra portu spo rzą dzo nego przez po li cję hrab stwa Fa ir fax

z tam tego zaj ścia. -- Otwo rzył teczkę. -- Śle dzi łaś sprawę w te le wi zji
albo w in ter ne cie?

Nina zer kała to na In ger solla, to na Con nera.
-- Na past nik znisz czył mój te le fon, a dziś rano nie włą cza łam te- 

le wi zora. O co cho dzi?
In ger soll spoj rzał na pa piery, które trzy mał w dłoni.
-- Ryan Scha ef fer nie pra co wał sam pod czas ataku na cie bie.
-- Funk cjo na riu sze prze ka zali mi, że miał wspól nika -- od po wie- 

działa agentka. -- Na mie rzyli fa ceta po tym, jak Scha ef fer go wy dał.
Szef prze wró cił ko lejną stronę.
-- A zda jesz so bie sprawę, że ten wspól nik trans mi to wał całe zaj- 

ście na żywo, za nim uciekł?
Ni nie opa dła szczęka.
-- Nie.
In ger soll uśmiech nął się krzywo.
-- Jak by to po wie działa moja córka, je steś na cza sie.
Miała wra że nie, jakby we szła do te atru po prze rwie i pró bo wała

po ła pać się w fa bule.
-- Za raz. Jak to?
Ode zwał się Con ner.
-- Ktoś zmon to wał na gra nie i pod ło żył ścieżkę dźwię kową z filmu

Won der Wo man. -- De li kat nie po krę cił głową. -- Wła śnie wtedy stał
się vi ra lem.

-- Na prawdę go nie wi dzia łaś? -- In ger soll był za sko czony.
-- Po le ci łeś mi na tych miast sta wić się tu taj. -- Nina sze roko roz- 

ło żyła ra miona. -- Nie mia łam oka zji wy mie nić te le fonu ani zaj rzeć
do swo jego biura.

-- Ko leś, który do dał mu zykę, zor ga ni zo wał kon kurs na zi den ty fi- 
ko wa nie ko biety z na gra nia -- za czął In ger soll. -- Dziś rano ko muś
się to w końcu udało. Dzien ni ka rze bom bar dują na szego rzecz nika
pra so wego te le fo nami z prośbą o ko men tarz dy rek tora.

Ni nie za krę ciło się w gło wie. Dy rek tor Fe de ral nego Biura Śled- 
czego, pod któ rym słu żyło trzy dzie ści osiem ty sięcy lu dzi, miał wy po- 
wie dzieć się w jej spra wie.

-- Matko święta.



-- Ale nie dla tego cię we zwa li śmy -- kon ty nu ował In ger soll.
Spoj rzała na niego, nie po tra fiąc so bie wy obra zić, co waż niej- 

szego mo gło się wy da rzyć.
-- Ze szłej nocy mor derca zo sta wił na miej scu zbrodni krótką wia- 

do mość, w za ułku na M Street. Mamy po wody po dej rze wać, że do ty- 
czy cie bie.

Ninę prze szedł dreszcz.
-- Ja kim znowu miej scu zbrodni?
In ger soll po wstrzy mał dal sze py ta nia, uno sząc dłoń.
-- Naj pierw mu szę zwe ry fi ko wać kilka rze czy. -- Uniósł brwi. -

- Dzie sięć lat temu ofi cjal nie zmie ni łaś na zwi sko z Espe ranza na Gu- 
er rera?

Po now nie za krę ciło się jej w gło wie.
-- To była część pro cesu usa mo dziel nia nia. Mia łam sie dem na ście

lat.
In ger soll i Con ner wy mie nili po ro zu mie waw cze spoj rze nia. Wy- 

gląda na to, że wła śnie po twier dziła ich do my sły. Sfru stro wana spo- 
glą dała to na jed nego, to na dru giego i rów nież unio sła brwi, ocze ku- 
jąc od po wie dzi.

-- Ro zu miem, że to pry watna sprawa -- ode zwał się In ger soll -
- ale ma bez po średni zwią zek z tym, co bę dziemy oma wiać.

-- Akta z sądu do spraw nie let nich są utaj nione -- do dał Con ner. -
- Je ste śmy w trak cie za ła twia nia po zwo le nia, ale naj pierw wo limy
usły szeć tę hi sto rię od cie bie. Zło ży łaś wnio sek o usa mo dziel nie nie
po tym, jak ucie kłaś z ro dziny za stęp czej?

-- Zga dza się. -- Nina ob li zała su che wargi.
-- I po tym, jak cię... po rwano? -- Tym ra zem In ger soll nie spoj- 

rzał jej w oczy.
Wie dział. Nina za ci snęła dło nie na ko la nach. Oboje wie dzieli,

przez co prze szła.
-- Mia łam szes na ście lat. -- Sta rała się od po wia dać chłodno, bez

emo cji, mimo że wspo mi nała o naj bar dziej wstrzą sa ją cych wy da rze-
niach ze swo jego ży cia. -- Ucie kłam z ośrodka opie kuń czego i ży łam
na ulicy. W środku nocy pod je chał ja kiś męż czy zna, za trzy mał się,
wcią gnął mnie na tył fur go netki i zwią zał.

Nie po wie działa, co było po tem. Spę dziła wiele go dzin z oprawcą,
ale prze cież jej prze ło żeni do sko nale o tym wie dzieli. W po koju pa- 
no wała na pięta at mos fera.



-- Rano udało mi się uciec. -- Szybko za koń czyła opo wieść, po
czym zwró ciła się do In ger solla. -- Czemu to te raz ta kie ważne?

-- Ze szłej nocy w Geo r ge town za mor do wano szes na sto latkę -- po- 
wie dział przy ci szo nym gło sem. -- Ucie kła z ro dziny za stęp czej. Jej
ciało po rzu cono w kon te ne rze na śmieci. -- Jego ostat nie słowa były
le dwo sły szalne.

Con ner prze jął ini cja tywę.
-- Sprawa tra fiła do po li cji miej skiej. Tech nicy zna leźli w ustach

dziew czyny kartkę w pla sti ko wej to rebce.
Nina wy obra ziła so bie miej sce zbrodni i od dawna skry wany ból

nie mal prze jął nad nią kon trolę. Zga sło młode ży cie, a po twór gra so- 
wał po uli cach, szu ka jąc ko lej nej ofiary.

In ger soll wy cią gnął z teczki ko lejny pa pier.
-- Wia do mość na pi sano na stan dar do wym pa pie rze ksero. -- Wy- 

jął oku lary z kie szonki ko szuli i wsu nął je na nos. Po tem zer k nął na
kartkę i od chrząk nął.

Serce Niny wa liło jak sza lone, gdy czy tał na głos wia do mość.
-- "Po la tach po szu ki wań my śla łem, że już ni gdy nie od zy skam

na dziei. Ale dzi siaj wszystko się zmie niło. Te raz na zywa sie bie wo- 
jow niczką, ale dla mnie za wsze bę dzie... tą, która ucie kła".

In ger soll uniósł głowę i w końcu spoj rzał agentce w oczy.
-- Trzy spa cje po ni żej są jesz cze dwa słowa na pi sane wiel kimi li- 

te rami.
Cier pli wie cze kała, aż In ger soll je prze czyta.
-- "DO TE RAZ".



Rozdział 4

Otę piała Nina drżącą ręką wzięła kartkę od In ger solla i prze bie- 
gła wzro kiem wia do mość. Wie działa, że jest skie ro wana do niej.

W jed nej chwili zna la zła się z po wro tem w ciem nej, dusz nej fur- 
go netce. Miała za kle jone ta śmą usta, żeby nie mo gła krzy czeć.

Świa doma, że prze ło żeni uważ nie się jej przy glą dają, po ru szyła
szczęką, jakby chciała po lu zo wać ta śmę i za dała je dyne py ta nie,
które miało w tej chwili zna cze nie.

-- Zła pali go?
-- Żad nych po dej rza nych w aresz cie -- od po wie dział Con ner. -

- I żad nych po szlak.
Przez lata bała się, że ten mo ment na dej dzie. Prze ko ny wała samą

sie bie, że po twór nie żyje, ale nie mo gła się już dłu żej oszu ki wać.
Naj gor szy kosz mar stał się rze czy wi sto ścią.

Wstrzą śnięta, zwró ciła się do In ger solla.
-- Jak do szli ście do tego, że wia do mość jest o mnie? Mor derca

nie wspo mina mo jego imie nia. W każ dym ra zie nie bez po śred nio.
-- Twoje na zwi sko wy pły nęło z Trze ciej Jed nostki Ana lizy Be ha- 

wio ral nej.
W mil cze niu prze twa rzała in for ma cje. W Jed nost kach Ana lizy

Be ha wio ral nej pra co wali naj lepsi pro fi le rzy FBI. Łowcy umy słów.
Jed nostka ozna czona nu me rem trzy spe cja li zo wała się w prze stęp- 
stwach prze ciwko dzie ciom.

-- Je den z agen tów, który tam pra cuje... dys po nuje wie dzą na te- 
mat two jej sprawy -- do dał In ger soll, ostroż nie do bie ra jąc słowa.

-- Ja kim cu dem ktoś po łą czył kropki? -- za sta na wiała się, pró bu- 
jąc roz gryźć, o któ rym agen cie mowa. -- Prze cież to nie roz wią zana
sprawa po rwa nia sprzed je de na stu lat.

Rok przed jej usa mo dziel nie niem.
In ger soll od wró cił wzrok i po dra pał się po karku.
-- Mó wimy o Jef fie Wa dzie.



Nina na mo ment za mknęła oczy, pró bu jąc za blo ko wać ob razy
gro ma dzące się w jej gło wie. Agent spe cjalny Jeff Wade. Na zwi sko,
któ rego miała na dzieję już ni gdy wię cej nie usły szeć.

-- My śla łam, że na do bre opu ścił jed nostkę.
Wade'a prze nie siono do Aka de mii, po tym, jak spar ta czył sprawę

z pro fi lem mor dercy i zgi nęła dziew czyna -- przy naj mniej tak twier- 
dził ad wo kat re pre zen tu jący ro dzinę Chan dry Brown, ofiary. Chan- 
dra zgło siła na ko mi sa ria cie lo kal nej po li cji, że prze śla duje ją ja kiś
męż czy zna. Jej ze zna nia prze słano do FBI, po nie waż oko licz no ści
przy po mi nały nie roz wią zaną sprawę mor der stwa sprzed kilku mie- 
sięcy, po peł nio nego na te re nie są sied niej ju rys dyk cji, a w za sa dzie
se rii mor derstw na na sto let nich dziew czy nach, nad któ rymi pra co- 
wał Wade. Przyj rzał się zgło sze niu Chan dry, zde cy do wał, że nie ma
nic wspól nego z mor der stwami i ode słał sprawę z po wro tem do lo- 
kal nej po li cji. Dwa dzie ścia cztery go dziny póź niej Chan dra już nie
żyła. Osta tecz nie oka zało się, że jej za bój stwo było po wią zane ze
śledz twem.

Po nie waż Wade miał re pu ta cję naj lep szego pro fi lera w FBI, fe de- 
ral nym nie źle się obe rwało. Ro dzina Chan dry kil ka krot nie sta wała
przed ka me rami -- w to wa rzy stwie ad wo kata -- i wprost oskar żała
stró żów prawa. Wade wziął "urlop" i prze ka zał sprawę in nemu pra- 
cow ni kowi Jed nostki Ana lizy Be ha wio ral nej, ale za strzegł so bie
prawo do po now nego przy działu po po wro cie. Plotka gło siła, że le- 
gen darny dok tor Wade po dwu dzie stu la tach ści ga nia mor der ców
dzieci w końcu się ugiął, lecz naj wy raź niej oka zało się to nie prawdą.

-- Jego po byt w Aka de mii trwał za le d wie pół roku -- od rzekł Con- 
ner.

In ger soll przez chwilę się nie od zy wał, pew nie wspo mi na jąc pu- 
bliczny upa dek Wade'a, po czym wró cił do oma wia nia obec nej sy tu- 
acji.

-- Z po wodu dzi wacz nego wy dźwięku wia do mo ści, wy dział za- 
bójstw wpi sał dane do Vi CAP-u, żeby spraw dzić, czy inne agen cje
pro wa dzą śledz twa w po dob nych spra wach. Tak Wade tra fił na ra- 
port.

-- Całe FBI wi działo już na gra nie z twoim udzia łem, więc przy- 
szłaś mu do głowy -- do dał Con ner.

Oczy wi ście, że to Wade po łą czył kropki. Po wie dzieć, że znał jej
prze szłość, to nic nie po wie dzieć. To przez niego pra wie po że gnała
się z ma rze niami o ka rie rze agentki.



Z tego, co wie działa, ża den kan dy dat nie prze szedł tak szcze gó ło- 
wej we ry fi ka cji pod czas pro cesu apli ka cyj nego. Po ba da niu wa rio- 
gra fem, które wy ka zało, że Nina mo gła po dać nie praw dziwe in for- 
ma cje do ty czące swo jej prze szło ści, do ak cji wkro czyła asy stentka
dy rek tora, Shawna Jack son, i za dzwo niła do dok tora Wade'a, pro- 
sząc go o opi nię. Ko bieta była jedną z nie wielu osób w FBI, które
pod le gały bez po śred nio dy rek to rowi. Nor mal nie tak wy soko po sta- 
wiona osoba nie an ga żo wa łaby się w pro ces we ry fi ka cji apli kanta,
ale Shawna miała w tym in te res, bio rąc pod uwagę, że to ona re kru- 
to wała Ninę do Fe de ral nego Biura Śled czego.

Po za po zna niu się z wy ni kami ba da nia wa rio gra fem i ra por tem
osób prze pro wa dza ją cych roz mowę kwa li fi ka cyjną Wade we zwał
Ninę do biura. Za żą dał wy ja śnień, dla czego skła dała kie dyś wnio sek
o usa mo dziel nie nie i skąd wy bór wła śnie ta kiego no wego na zwi ska.
I nie po czuł sa tys fak cji, do póki nie znisz czył bu do wa nej przez nią la- 
tami strefy kom fortu.

Zmu sił ją do po now nego prze ży wa nia cza sów, kiedy star sze dzie- 
ciaki znę cały się nad nią, bo za wsze była ła twą ofiarą ze względu na
drobną fi gurę. Mu siała z naj mniej szymi szcze gó łami opo wie dzieć
o po rwa niu, ze rwać ochronny strup w swoim umy śle, by ta hi sto ria
mo gła wy pły nąć z niej ni czym krew. Pod czas gdy ona wy zna wała, jak
się czuła, kiedy po ry wacz ga sił pa pie rosa na jej skó rze, Wade cały
czas ga pił się na nią i za pi sy wał coś w no tat niku.

Słu chał w ci szy, nie zdra dza jąc żad nych emo cji, i ją oce niał, kiedy
ona mó wiła szar pana spa zmami. Po nie waż Wade miał za za da nie
spraw dzić, czy pró bo wała ukryć coś ze swo jej prze szło ści w trak cie
ba da nia wa rio gra fem, od nio sła wra że nie, że dok tor tylko czeka, aż
pusz czą jej nerwy i za cznie pła kać, krzy czeć lub rzuci się na niego.
Wej rzał w jej du szę i od krył naj głę biej skry wane se krety.

W końcu orzekł, że nie pró bo wała ni kogo oszu kać, tylko wy parła
nie które szcze góły trau ma tycz nych wy da rzeń. W jej wspo mnie niach
znaj do wały się mroczne luki, ty ka jąca bomba ze ga rowa, która z pew- 
no ścią wy buch nie w od po wied nim mo men cie. Je dy nie dzięki in ter- 
wen cji asy stentki dy rek tora, Shaw nie Jack son, ra port nie unie moż li- 
wił Ni nie przy ję cia do Aka de mii, a ona od pierw szego dnia pra co- 
wała cię żej niż inni, chcąc udo wod nić, że dok tor Jef frey Wade po my- 
lił się po raz drugi w swo jej ka rie rze i że był świę tosz ko wa tym dup- 
kiem.



-- Usta lamy szcze góły two jej bez po śred niej współ pracy
z Wade'em -- wy ja śnił In ger soll.

Po czuła nie mal nie kon tro lo waną po trzebę wyj ścia z biura, po- 
wrotu do domu, do łóżka i na dziei, że kiedy się obu dzi, wszystko to
okaże się je dy nie sen nym kosz ma rem.

-- Oczy wi ście pod przy krywką -- do dał Con ner. -- Nikt nie może
się o tym do wie dzieć. Wade wy ru szył do Geo r ge town z Qu an tico i ja- 
kieś pół go dziny temu po ja wił się na miej scu. Do łą czysz tam do
niego.

Ocze ki wali od niej, że bę dzie pra co wała z czło wie kiem, który
z rów nie bez względną sku tecz no ścią co pa to log prze pro wa dza jący
au top sję do ko nał jej wni kli wej ana lizy i uwa żał, że nie po winna zo- 
stać agentką Fe de ral nego Biura Śled czego. Ja kaś część Niny chciała
od mó wić. Nikt nie miałby jej tego za złe.

Mimo to za cho wała ka mienny wy raz twa rzy. Za nic nie zdra dzi
swoim prze ło żo nym, ile bę dzie ją kosz to wała ta współ praca.

-- Biorę auto i jadę na miej sce zbrodni.



Rozdział 5

Nina po ka zała od znakę funk cjo na riu szowi sto ją cemu przy ta śmie
po li cyj nej.

Ten rzu cił okiem na do ku ment.
-- Ktoś tu się spóź nił na przy ję cie.
Od świtu mi nęło już tro chę czasu, więc na miej scu zbrodni po zo- 

stało tylko kilka osób.
-- Dzi siaj ro bię za czwar tego pał ka rza. -- Nina prze szła pod żółtą

ta śmą roz wie szoną wo kół za ułka.
Je den z wo zów tech nicz nych stał za par ko wany przy kra węż niku.

Jego ma skow nica znaj do wała się na prze ciwko kon te nera na śmieci
po kry tego graf fiti. Nina sku piła wzrok na grupce lu dzi wpa tru ją cych
się w mie rzący pół tora me tra pa ra wan. Nie któ rzy mieli na so bie
mun dury po li cyjne, inni białe kom bi ne zony, inni po pro stu ma ry- 
narki.

Bez pro blemu od na la zła wzro kiem Wade'a. Wy soki męż czy zna
stał ubrany w gra na tową kurtkę z żół tym na pi sem FBI. Kiedy od wró- 
cił się do niej, zo ba czyła po nury wzrok czło wieka, który wi dział w ży- 
ciu zde cy do wa nie za dużo. Świ dro wał ją sta lo wo sza rymi oczami, po- 
dob nie jak dwa lata temu pod czas ich ostat niego spo tka nia.

Po de szła do niego i wy cią gnęła dłoń na po wi ta nie. Może i kon tro- 
lo wał jej do stęp do sprawy, ale na pewno nie po zwoli mu kon tro lo- 
wać sie bie.

-- Dzień do bry, dok to rze Wade.
Wie działa, że w więk szo ści lu dzie, któ rzy za dali so bie trud i po- 

nie śli koszty edu ka cji, aby uzy skać ten ty tuł, chcieli, aby go uwzględ- 
niano.

-- Mów mi Wade. -- Chro po waty głos pa so wał do po nu rej miny.
Ninę za sko czył jego mocny uścisk i od ci ski na dło niach. Chciał,

żeby zwra cała się do niego po na zwi sku, dzięki czemu za cho wają za- 
wo dowy dy stans. Na wet le piej.



-- Gu er rera -- od po wie działa.
Wade kiw nął głową w stronę męż czy zny sto ją cego po le wej.
-- To de tek tyw Mike Stan ton z wy działu za bójstw sto łecz nej po li- 

cji.
Stan ton uniósł dłoń.
-- Je śli po czu jesz się nie kom for towo, masz dać mi znać -- zwró cił

się do niej szep tem Wade.
Nina spoj rzała mu w oczy.
-- Tak zro bię.
Pro blem po le gał na tym, że już czuła się nie kom for towo.
-- Nie ma tu miej sca na wraż li wość -- rzekł Wade, szybko prze- 

cho dząc do me ri tum sprawy. -- Koń czy nam się czas. Po trze bu jemy
two jej oceny na cito.

Od wró ciła się do pa ra wanu nie tylko, żeby przyj rzeć się miej scu
zbrodni, ale rów nież żeby unik nąć wzroku Wade'a.

-- W ta kim ra zie biorę się do ro boty.
De tek tyw Stan ton sta nął jej na dro dze.
-- Za nim spoj rzysz na ciało, mo żesz opi sać wóz, któ rego... -

- Prze stą pił na drugą nogę. Wy raź nie czuł za że no wa nie. -- ...użył
w twoim przy padku?

Sen sowne py ta nie. Je śli sprawca do sto so wał sa mo chód do po- 
rwań, mógł z niego ko rzy stać przez wiele lat.

-- Nie bie ski ford eco no line. -- Wi dząc jego za cie ka wione spoj rze- 
nie, do dała: -- Roz po zna łam mo del ze zdjęć, które po li cja po ka zała
mi po in cy den cie.

In cy dent. Ce lowo użyła tak ba nal nego słowa.
Stan ton lekko ski nął głową.
-- Coś jesz cze?
-- Zwy czajna fur go netka. Nie rzu cała się w oczy, przy naj mniej

z ze wnątrz. -- Nina prze łknęła ślinę, bo za schło jej w gar dle. -
- W środku było mnó stwo miej sca, po zbył się na wet wy kła dziny. Po- 
ło żył czarne pa nele wi ny lowe, żeby za sło nić me ta lową po sadzkę.
Zwią zał mi nad garstki za ple cami. I kostki.

Wade i Stan ton stali w ci szy. Po chwili Nina zro zu miała, że cze- 
kają na ciąg dal szy.

-- Z tyłu były dwa nie duże okrą głe okna. -- Uło żyła dło nie
w kształt i wiel kość obia do wego ta le rza. -- Za ma lo wał je czar nym
spre jem.

Stan ton chciał wie dzieć wię cej.



-- Jak otwie rały się tylne drzwi?
-- Na boki. Kiedy wrzu cił mnie do środka, naj pierw za mknął lewe

skrzy dło, a póź niej prawe.
-- Ta in for ma cja nie zna la zła się w ra por cie -- za uwa żył Wade.
-- Mam w gło wie mnó stwo ta kich szcze gó łów. -- Nina wzru szyła

ra mio nami. -- Wtedy nikt mnie o to nie py tał, ale więk szość pa mię- 
tam do sko nale.

Wade uniósł siwe brwi.
-- Więk szość?
Wy mie nili spoj rze nia. Praw do po dob nie dla tego o mało nie przy- 

jęli jej do Aka de mii, ale nie miała za miaru prze pra szać.
-- Pew nych rze czy nie pa mię tam. A może chcia łam o nich za po- 

mnieć.
Od wró ciła się do Stan tona i kon ty nu owała opis fur go netki.
-- Sil nik pra co wał ci cho. Żad nego rzę że nia, strze la nia z rury ani

ni czego, co przy cią ga łoby uwagę. -- Się gnęła do głę bin pa mięci, pró- 
bu jąc przy po mnieć so bie wię cej szcze gó łów. -- Je cha li śmy ja kieś pół
go dziny. Szo ferkę od reszty po jazdu od dzie lała prze groda, więc mu- 
siał obejść auto, żeby otwo rzyć tylne drzwi.

-- Co wi dzia łaś? -- za py tał Wade.
Po twora w ludz kiej skó rze.
-- Praw do po dob nie za par ko wał w le sie -- od po wie działa. -

- Słońce jesz cze nie wze szło, dla tego wi dzia łam je dy nie ko rony
drzew, nic wię cej.

De tek tyw Stan ton wy cią gnął te le fon, od wró cił się i za czął z kimś
szybko roz ma wiać pół gło sem. Po my ślała, że prosi o spraw dze nie po- 
jaz dów pa su ją cych do po da nego przez nią opisu. Ni kłe szanse, ale
warto spró bo wać.

-- Do bra -- po wie dział Wade. -- Oglę dziny skoń czone. Cze ka li- 
śmy z cia łem na twój przy jazd.

Ob szedł pa ra wan za sła nia jący miej sce zbrodni. Nina ru szyła za
nim i szybko zro zu miała, dla czego je osło nili. Dłu gie, czarne włosy
dziew czyny roz rzu cone na brud nym chod niku stro nie były skle jone
po pra wej za schniętą krwią. Le żała na ple cach, a jej na gie ciało zo-
stało nie przy zwo icie wy sta wione na wi dok pu bliczny.

Nina na chy liła się, by spoj rzeć w mętne brą zowe oczy dziew- 
czyny, pa trzące na nią nie wi dzą cym wzro kiem. Przyj rzała się do kład- 
nie bla dej twa rzy i na gór nej war dze za uwa żyła resztki srebr nej ta- 
śmy.



Sto jący za Niną Wade krótko pod su mo wał to, co wie dzą.
-- Zna lazł ją po moc nik kel nera pra cu jący w re stau ra cji po dru giej

stro nie za ułka. Około trze ciej nad ra nem wy rzu cał śmieci i zo ba czył
ciało w kon te ne rze. Po my ślał, że dziew czyna może jesz cze żyje, więc
ją wy cią gnął. Ze rwał ta śmę z jej ust, ale zo rien to wał się, że wy dała
już ostat nie tchnie nie.

De tek tyw Stan ton skoń czył roz ma wiać przez te le fon.
-- Sprawca umie ścił pla sti kową to rebkę z wia do mo ścią, za nim za- 

kleił ofie rze usta. Praw do po dob nie chciał mieć pew ność, że nie wy- 
pad nie.

Nina zgo dziła się z nim. Wia do mość była dla sprawcy prio ry te- 
tem. Na gle przy szła jej do głowy prze ra ża jąca myśl. Zwró ciła się do
Stan tona.

-- Czy któ ryś z tech ni ków od wra cał ciało?
Stan ton zer k nął na Wade'a, za nim od po wie dział.
-- Tak, ja kieś pół go dziny przed twoim przy jaz dem. Te raz leży

tak, jak ją zna leź li śmy.
Nina do kład nie prze ana li zo wała to, czego do tej pory się do wie- 

działa, ze sta wia jąc miej sce zbrodni z prze zna czoną dla niej ta jem ni- 
czą no tatką. Mor derca mu siał wie dzieć, że FBI wcią gnie ją w to
śledz two i wy słał jej wia do mość.

-- Po la tach po szu ki wań my śla łem, że już ni gdy nie od zy skam na- 
dziei -- wy mam ro tała pod no sem i prze krę ciła głowę, żeby przyj rzeć
się ciału pod in nym ką tem. -- Ale dzi siaj wszystko się zmie niło -- za- 
koń czyła i zer k nęła na Wade'a. -- Od zy skał na dzieję, ale w ja kim sen- 
sie?

Wade spoj rzał na nią py ta ją cym wzro kiem.
-- Ty mi po wiedz.
Oczy wi ście, że jej nie po może, przy naj mniej do czasu, aż usły szy

jej opi nię. Od wró ciła się od obu męż czyzn i po now nie na chy liła nad
cia łem. Co jesz cze sprawca zro bił tej bied nej dziew czy nie? Jej uwagę
przy cią gnął błysk me talu. Gwał tow nie wcią gnęła po wie trze.

-- Wszystko w po rządku, Gu er rera? -- za py tał Wade za nie po ko jo- 
nym gło sem.

-- Wi sio rek. -- Tylko tyle mo gła z sie bie wy du sić. Mor derca po
raz ko lejny udo wod nił, że ma nad nią kon trolę.

Na brud nym chod niku tuż obok splą ta nych wło sów dziew czyny
le żał wi sio rek w kształ cie rombu, a długi srebrny łań cu szek był owi- 
nięty wo kół szyi ofiary. W dniu po rwa nia Nina miała na so bie taki



sam na szyj nik. Ko lejny rzut oka na pla sti kowe ko ra liki ukła da jące
się kon cen trycz nie w wie lo barwny wzór rombu tylko po twier dził jej
po dej rze nia.

Po wstrzy mała łzy na pły wa jące do oczu.
-- Ten wi sio rek na le żał do mnie -- szep nęła.
-- Je steś pewna? -- ode zwał się Stan ton.
-- Zro bi łam go na lek cji pla styki, kiedy mia łam pięt na ście lat. To

sta ro dawny wzór. Na zywa się Ojo de Dios. -- Wy pro sto wała się
i wska zała na wi sio rek. -- Oko Boga.

Stan ton przy wo łał jed nego z tech ni ków.
-- Zrób wię cej zdjęć na szyj nika i prze ślij je na mój te le fon.
Nina od wró ciła się, uda jąc za in te re so wa nie tym, co znaj duje się

po dru giej stro nie ciała, żeby dać so bie tro chę czasu na ze bra nie my- 
śli. Nie chciała pa trzeć Wade'owi w oczy, do póki nie od zy ska przy- 
naj mniej po zor nego spo koju. Sprawa była o wiele trud niej sza, niż się
spo dzie wała.

-- Chcesz wody? -- za py tał Wade ła god nym to nem. -- Mam ja kąś
bu telkę.

-- Nie, w po rządku. -- Ko lejne kłam stwo. Zda wała so bie sprawę,
że Wade mógł ją przej rzeć, ale miała to gdzieś. Sku piła się na fak- 
tach, do cho dząc do je dy nego słusz nego wnio sku.

-- Sprawca od twa rza czas spę dzony ze mną.
Stan ton ode rwał wzrok od tech nika.
-- Co masz na my śli?
Nina skrzy żo wała ra miona.
-- Ile ran dziew czyna ma na ple cach?
-- Jak...
Wade nie po zwo lił Stan to nowi skoń czyć.
-- Dwa dzie ścia sie dem.
Tyle, ile miała Nina. Ja kim cu dem ten po twór za pa mię tał do- 

kładną liczbę blizn? Nie był ich sprawcą, ale bez wąt pie nia był nimi
za fa scy no wany. Opa no wała drże nie, kiedy po czuła, jak po ry wacz
opusz kiem palca su nie wzdłuż jej krę go słupa i po wy pu kło ściach ran.

-- Poza bli znami dziew czyna ma na ple cach trzy ślady po po pa- 
rze niach, prawda? -- za py tała.

Wade nie od po wie dział.
To był test. Wciąż spraw dzał, czy Nina przyda się pod czas śledz- 

twa. Spoj rzała mu w oczy i kon ty nu owała.



-- Po pa rze nia po ga sze niu pa pie ro sów ukła da jące się w kształt
trój kąta. Ta kie, ja kie zro bił mnie.

Od wró ciła się i przyj rzała każ demu skraw kowi ziemi.
-- Mu szę szu kać da lej. Może znajdę coś jesz cze.
Jej wzrok po wę dro wał w stronę kon te nera ozdo bio nego miej ską

sztuką. W le wym dol nym rogu po wgnia ta nego me talu wi dać było
cztery rzędy cyfr i li ter na ma lo wane ja skra wo nie bie skim spre jem.
W gór nym rzę dzie wid niał na pis "4NG", z dwu krop kiem na końcu.
Coś ją za in try go wało. Uklęk nęła i zmru żyła oczy.

Ko lana Wade'a za trzesz czały, kiedy kuc nął obok niej.
-- Farba wy gląda na świeżą.
-- Pa mię tam, że no sił la tek sowe rę ka wiczki w tym ko lo rze -- po- 

wie działa.
Wade uniósł scep tycz nie brwi.
-- My ślisz, że ko mu ni kuje się z nami szy frem?
-- Zo sta wił wia do mość i na szyj nik, zde cy do wa nie tak. Obie rze czy

były prze zna czone dla mnie. -- Prze chy liła głowę. -- Co, je śli 4NG
ozna cza "Dla Niny Gu er rery"? Po tem jest dwu kro pek, jakby chciał
za su ge ro wać, że reszta zna ków to ukryta wia do mość.

Po chy lili się bar dziej. W na stęp nym rzę dzie na ma lo wano osiem,
pięt na ście, szes na ście i pięć, w ko lej nym dzie więć i dzie więt na ście,
a w ostat nim cztery, pięć, je den i po now nie cztery.

-- Za wsze umiesz czał wia do mo ści przy ciele, jakby chciał być pe- 
wien, że je znaj dziemy. -- Wade mach nął dło nią w stronę kon te nera.
-- To nie pa suje do sche matu. Po mi ja jąc ko lor, przy po mina ty powe
graf fiti, któ rych tu pełno. Skąd miałby mieć pew ność, że zwró cimy
na nie uwagę?

-- I szcze rze po wie dziaw szy, nie zwró ci li śmy -- rzu cił Stan ton,
po now nie przy wo łu jąc do sie bie tech nika.

Nina wy czu wała w gło sie de tek tywa lek kie roz go ry cze nie, gdy na- 
ka zy wał tech ni kowi sfo to gra fo wać każdy cen ty metr za ułka.

Wade wstał.
-- Cho lera -- mruk nął pod no sem.
Nina rów nież wstała, a Wade wy cią gnął te le fon z kie szeni.
-- Co?
Zi gno ro wał ją, wy stu ku jąc kciu kiem coś na urzą dze niu. Po chwili

zer k nął na na ma lo wane cy fry i liczby i znów na te le fon.
-- Su kin syn.
Miała ochotę chwy cić go za poły płasz cza i nim po trzą snąć.



-- O co cho dzi, Wade?
W końcu od po wie dział.
-- To wia do mość na pi sana pro stym szy frem pod sta wie nio wym.

Bar dzo pro stym. Ale na pewno od niego.
-- Jak brzmi?
-- Na dzieja umarła.
-- Ja sna cho lera -- po wie dział Stan ton. -- Za uwa ży łem coś po

przy by ciu na miej sce, agentko Gu er rera, ale nie chcia łem nic mó wić,
na wy pa dek gdy bym nad in ter pre to wał fakty.

-- Mia no wi cie?
-- Spójrz na nią. -- Stan ton wska zał ciało. -- Jest do cie bie po- 

dobna.
Nina wstała i przyj rzała się dziew czy nie, pró bu jąc za cho wać bez- 

stron ność. Fi li gra nowa La ty no ska. Tak jak ona. Stan ton miał ra cję.
Może nie za uwa żyła tego od razu, po nie waż pa trzyła na mar twe ciało
ko goś młod szego i cał ko wi cie so bie ob cego.

-- Ofiara ma dłu gie włosy -- za uwa żył Wade. -- Skró ciłby je,
gdyby chciał upodob nić dziew czynę do Gu er rery.

-- Nie -- za prze czyła Nina. -- Nie zro biłby tego. W dniu po rwa nia
mia łam włosy po dob nej dłu go ści. -- Po dała ko lejny szcze gół wy da- 
rzeń z tam tej nocy, cały czas wpa tru jąc się w ciało. -- Wcią gnął mnie
do fur go netki, chwy ta jąc za ku cyk.

Po wyj ściu ze szpi tala wró ciła do ośrodka opie kuń czego i stała
pod prysz ni cem, do póki woda nie zro biła się lo do wata. Po tem ga piła
się w lu stro, a kro ple spa da jące z mo krych wło sów mie szały się ze
łzami. W de spe ra cji chwy ciła wil gotne loki i bez li to śnie ści nała je no- 
życz kami ku chen nymi. Do dziś nosi krótko ostrzy żone włosy.

-- To może jest po wszyst kim -- ode zwał się Stan ton, a Nina wró- 
ciła my ślami do te raź niej szo ści. -- Czuł, że nie jest w sta nie za bić
agentki FBI, więc wy brał inną ofiarę. Hi sto ria za to czyła koło.

-- Na tkną łem się już wcze śniej na tego ro dzaju uro je nia -- po wie- 
dział Wade, krę cąc głową. -- Tu nie cho dzi o mor der stwo. To ob se- 
sja. -- Spoj rzał Ni nie w oczy. -- A za bójca do piero się roz kręca.



Rozdział 6

Miesz ka nia Her mosa Vi sta 
Spring field, stan Wir gi nia

Nina wy cią gnęła en chi ladę z pie kar nika. Spraw dziła brą zo wo zło-
ci sty, bul go czący ser na brze gach, po czym zer k nęła przez ra mię na
Shawnę Jack son.

-- Nie było cię tam. Je stem prze ko nana, że Wade nie chce mnie
w śledz twie. Za cho wy wał się bar dzo po wścią gli wie. Kiedy za uwa ży- 
łam na pis na kon te ne rze, nie chciał uwie rzyć, że ma coś wspól nego
ze sprawą, do póki sam nie roz wią zał szy fru.

-- Te raz je steś dla niego tylko na rzę dziem, ale masz szansę to
zmie nić. -- Shawna sie działa przy nie wiel kim stole ze szkla nym bla- 
tem w cia snej kuchni w miesz ka niu Niny.

Miesz ka nie znaj du jące się na ostat nim pię trze trzy pię tro wego
bu dynku w za miesz ka nej przez La ty no sów czę ści dziel nicy Spring- 
field-Fran co nia przy po mi nało te, które agenci nie ru cho mo ści okre- 
ślają mia nem "skrom nego" i "przy tul nego". Po dob nie jak sprzą- 
taczki, ku cha rze i ogrod nicy, czyli więk szość miesz kań ców bloku,
Nina wy brała ży cie w czter dzie sto let nim roz pa da ją cym się bu dynku,
chcąc mieć szybki do jazd do sto licy.

Po sta wiła na czy nie ża ro od porne na rę ka wicy ku chen nej na bla- 
cie, żeby osty gło.

-- Ja kim cu dem by łaś w sta nie pra co wać z nim co dzien nie?
Przez krótką chwilę w ciem no brą zo wych oczach Shawny po ja wił

się smu tek.
-- Nie za wsze tak było. Kie dyś był cie pły. I opie kuń czy.
Nina usia dła po dru giej stro nie stołu.
-- To zna czy przed sprawą Chan dry Brown.
-- Za nim Biuro Śled cze wy prało go z uczuć.
-- W tam tym cza sie zaj mo wa łaś sta no wi sko asy stentki dy rek tora.

Mo głaś mu po móc.



-- Asy stentka dy rek tora to nie dy rek tor. Zro bi łam, co w mo jej
mocy, kiedy... -- Shawna za wa hała się, szu ka jąc od po wied niego
słowa.

-- ...się za ła mał -- do koń czyła Nina.
Shawna zmarsz czyła brwi.
-- Cza sem agenci trak tują sie bie sa mych go rzej niż kry mi na li- 

stów. Wade ob wi niał się za śmierć Chan dry.
-- Z tego, co wiem, nie uwie rzył jej, gdy zgło siła, że ktoś ją śle dzi.

Mógł zro bić wię cej, może na wet za po biec...
-- Ga dasz jak pi smaki.
-- Po nie waż mnie też obe rwało się ry ko sze tem przez jego złą

ocenę sy tu acji -- wy ja śniła Nina. -- Nie ro zu miem, dla czego go bro- 
ni łaś.

Shawna wes tchnęła prze cią gle.
-- Nie zda jesz so bie sprawy z wielu rze czy. Dla tego wpa dłam do

cie bie. Mu simy po ga dać. -- Spoj rzała zna cząco na agentkę. -- Poza
za się giem wścib skich oczu.

Nina pa mię tała to spoj rze nie men torki, kiedy trzy lata temu, przy
tym sa mym stole, re kru to wała ją do FBI. Pierw szy raz spo tkały się
jesz cze wcze śniej. Nina miała wtedy szes na ście lat, a Shawna pra co- 
wała w Jed no stce Ana lizy Be ha wio ral nej.

Po li cja hrab stwa Fa ir fax skon tak to wała się z FBI, żeby wspól nie
stwo rzyć pro fil męż czy zny, który upro wa dził Ninę. Do Qu an tico było
tylko pół go dziny drogi, więc Shawna pod jęła ten nie zwy kły krok,
żeby po roz ma wiać z dziew czyną oso bi ście. Na Ni nie nikt wcze śniej
nie zro bił ta kiego wra że nia, jak wy soka, ele gancka i opa no wana
agentka Biura Śled czego. Na tych miast zła pały do bry kon takt.

Shawna co ja kiś czas od zy wała się do Niny, kiedy stało się ja sne,
że w śledz twie nie doj dzie do żad nych aresz to wań. Za nie po ko jona
fak tem, że po ry wacz wciąż jest na wol no ści, dzięki pro gra mowi
Służby Ochrony Praw Dziecka, po sta rała się, żeby nowe na zwi sko
i ad res Niny nie po ja wiły się w ra por cie koń co wym pod czas za- 
mknię cia sprawy. Nina jako osoba usa mo dziel niona w świe tle prawa
była do ro sła i nie mu siała spo dzie wać się wi zyt pra cow ni ków so cjal- 
nych, a jej dane nie wid niały już w moż li wych do zha ko wa nia ba zach
da nych. Zmiana na zwi ska od była się za za mknię tymi drzwiami sądu
dla nie let nich i w sym bo liczny spo sób po zwo liła dziew czy nie zo sta- 
wić prze szłość za sobą.



Pro fe sjo na lizm Shawny i oka zane przez nią współ czu cie za in spi- 
ro wało dziew czynę do pod ję cia pracy w po li cji. Pod czas gdy Nina
speł niała się jako funk cjo na riuszka, Shawna wspi nała się po szcze- 
blach ka riery w FBI, przez cały czas słu żąc przy szłej agentce radą
i wspar ciem, dzięki czemu znacz nie przy spie szyła jej prze mianę
z ofiary w stróża prawa.

-- Czyli nie wpa dłaś tylko na pyszne żar cie? -- za py tała Nina.
Shawna nie po łknęła ha czyka.
-- Mu szę po wie dzieć ci coś o Wa dzie. Coś, o czym ni gdy nie za- 

mie rza łam z tobą roz ma wiać, ale skoro masz z nim pra co wać...
Dzwo nek do drzwi.
Chcąc jak naj szyb ciej po zbyć się nie pro szo nego go ścia, Nina od

razu do pa dła do drzwi.
-- Hola, m'ija. -- W progu stała pani Go mez, są siadka z na prze- 

ciwka, trzy ma jąc w dło niach ce ra miczną tacę, oraz jej sie dem na sto- 
let nia ad op to wana córka Bianca. -- Pew nie nic nie ja dłaś, więc przy- 
nio słam ci tro chę cia sta mlecz nego.

Pani Go mez stale mar twiła się, że Nina nie do jada i co chwila
przy no siła jej do mowe po siłki lub prze ką ski. Poza tym agentka przy- 
naj mniej trzy razy w ty go dniu go ściła u sie bie Biancę, po nie waż
dziew czyna czę sto miała dość swo jego przy bra nego ro dzeń stwa.

Nina wie działa, że nie ma sensu od ma wiać, więc ode brała tacę od
są siadki.

-- Gra cias.
-- Och, wi dzę, że masz go ścia -- po wie działa pani Go mez. -- W ta- 

kim ra zie nie będę ci się na rzu cała ze swo imi pro ble mami.
Mhm, na pewno.
-- O co cho dzi, pani Go mez?
Ko bieta po słała jej za kło po tany uśmiech.
-- Chcia łam zro bić em pa na das, ale mam ze psutą ku chenkę.
Zmę czona wa ha niem ad op cyj nej matki Bianca wci snęła się przed

nią i prze szła do rze czy.
-- Mu sisz za dzwo nić do Ja imego. -- Unio sła prze kłute brwi. -

- Nas olewa, ale do cie bie przy bie gnie z wy wie szo nym ję zo rem.
Nina wes tchnęła i sze rzej otwo rzyła drzwi.
-- Wejdź cie.
Pani Go mez skie ro wała się do kuchni, po sta wiła tacę z cia stem

na bla cie, po czym sta nęła w wy cze ku ją cej po zie ze sple cio nymi
dłońmi, gdy Nina wy bie rała nu mer do nad zorcy bu dynku.



Ja ime ode brał po pierw szym sy gnale.
-- Que pasa, Nina?
-- Hola, Ja ime. Jest pro blem z... -- Pani Go mez ener gicz nie po- 

ma chała rę kami i po krę ciła głową. -- Z czymś, co trzeba na pra wić.
Wpad niesz?

-- Będę za dwie mi nuty, bo nita.
Nina prze wró ciła oczami, roz łą czyła się i po wie działa do są siadki:
-- Bę dzie zły, że za ła twiam to za was. Drugi raz nie da się na brać.
-- Dzwo ni łam do niego dwa dni temu -- od parła pani Go mez. -

- Ile można żyć na je dze niu z mi kro fali. -- Wy krzy wiła usta, jakby
mó wiła o czymś tru ją cym. Pew nie tak to trak to wała.

-- Hej -- rzu ciła Bianca, roz glą da jąc się wo kół, żeby le piej przyj- 
rzeć się Shaw nie. -- Nie wi dzia łam cię już w te le wi zji, czy coś?

-- Shawna Jack son -- od po wie działa ko bieta, wsta jąc. -- Rze czy- 
wi ście wczo raj wie czo rem by łam w wia do mo ściach.

Shawna ode szła z FBI pół roku temu, a Nina zda wała so bie
sprawę, że to wielka strata dla Biura. Agenci prze cho dzili na eme ry- 
turę w wieku pięć dzie się ciu sied miu lat, cho ciaż ist niała moż li wość
prze dłu że nia służby do sześć dzie sią tego roku ży cia. Pięć dzie się cio- 
dwu let nia Shawna do strze gła szansę na zmianę ścieżki ka riery
i z niej sko rzy stała. Wielu by łych pra cow ni ków FBI za trud niało się
póź niej jako kon sul tanci lub eks perci do spraw bez pie czeń stwa, po- 
nie waż ich umie jęt no ści były nie oce nione. Kilku zaś miało to nie zwy- 
kłe po łą cze nie ta lentu i cha ry zmy, które spra wiało, że kra jowe pro- 
gramy in for ma cyjne za pra szały ich jako eks per tów.

Parę mie sięcy temu, po se rii wy pad ków, w któ rych biali po li- 
cjanci strze lali do nie uzbro jo nych Afro ame ry ka nów, Shawnę za lały
pro po zy cje wy wia dów. Naj wyż sza rangą Afro ame ry kanka w hi sto rii
FBI dzięki do świad cze niu w pro wa dze niu spraw do ty czą cych ła ma- 
nia prawa oby wa tel skiego była trak to wana jak au to ry tet w tej dzie- 
dzi nie. Nie dawno zo stała za trud niona jako star szy kon sul tant przez
je den z naj waż niej szych ser wi sów in for ma cyj nych.

Pani Go mez po pę dziła uści snąć Shaw nie dłoń.
-- Na żywo jest pani jesz cze pięk niej sza.
Za nim Shawna zdą żyła od po wie dzieć, roz le gło się gło śne pu ka- 

nie. Nina za ci snęła zęby i otwo rzyła drzwi.
-- Hola bo nita -- przy wi tał się Ja ime oto czony chmurą za pa chu

old spice'a. -- W czym pro blem?



Nina za mru gała, by po wstrzy mać na pły wa jące łzy, bę dące skut- 
kiem szczy pią cych w oczy opa rów mę skiej wody to a le to wej.

-- Cho dzi o ku chenkę.
Nad zorca zmarsz czył brwi.
-- Wszyst kie pal niki czy tylko je den?
-- Mu sisz za py tać pa nią Go mez.
Pa trzyła, jak Ja ime roz gląda się po kuchni. W końcu po jął, o co

cho dzi.
Bianca po ma chała mu pal cem.
-- Hola, Ja ime.
Nad zorca od wró cił się do Niny z nie za do wo loną miną.
-- Nie faj nie, bo nita. Nie faj nie.
Bianca do sko czyła do niego.
-- Ina czej nie na pra wił byś na szej ku chenki. Pod grze wa ły śmy je-

dze nie w mi kro fali, Ja ime. Wy obraź to so bie -- ob ni żyła głos, żeby
nadać sy tu acji więk szej po wagi. -- Bur ri tos z su per mar ketu. Z mi- 
kro fali. -- Unio sła dwa palce. -- Przez bite dwa dni.

Ja ime wy krzy wił usta.
-- Ech, no do bra.
Po dą żył za ko bie tami do wyj ścia, mam ro cząc pod no sem coś

jakby: "pin che ku chenka".
Nina za mknęła za nimi drzwi i zo ba czyła, że Shawna pró buje po- 

wstrzy mać śmiech.
-- Masz uro czych są sia dów.
-- Nie wi dzia łaś na wet po łowy tego, do czego są zdolni. Są jak

jedna wielka dys funk cyjna ro dzina.
-- Wła śnie mi to po wie dzia łaś. Wiesz, że stać cię na ele ganc kie

miesz ka nie na przed mie ściach? -- Otwo rzyła sze rzej oczy i do dała
szybko: -- Bez urazy.

Te raz to Nina nie była w sta nie po wstrzy mać śmie chu.
-- Spo koj nie, mnie się tu po doba. Do ra sta łam w ta kich miej- 

scach.
Nie wspo mniała, że wy brała miesz ka nie w la ty no skiej czę ści,

żeby po zo stać w kon tak cie z tą spo łecz no ścią. Od bi ja jąc się od jed- 
nego domu do dru giego w okre sie do ra sta nia, cza sami czuła się ode- 
rwana od swo jego dzie dzic twa. Aby zre kom pen so wać so bie stratę ro- 
dziny, uczyła się w szkole hisz pań skiego i spę dzała czas z Gwa te mal- 
czy kami, Por to ry kań czy kami, Sal wa dor czy kami, Pe ru wiań czy kami,



Mek sy ka nami i Ko lum bij czy kami, któ rzy w tam tym cza sie sta no wili
więk szość la ty no skiej po pu la cji na te re nie dys tryktu.

Po wpro wa dze niu się Niny do obec nego miesz ka nia po cho dząca
z Chile pani Go mez cza sami za cho wy wała się wo bec niej jak matka
za stęp cza. Na uczyła ją go to wać i prze ka zała jej swoją wie dzę o chi lij- 
skim wi nie, które we dług niej biło na głowę "to fran cu skie coś". Nina
była go towa za ło żyć się o mie sięczne wy na gro dze nie, że pani Go mez
ni gdy nie pró bo wała fran cu skiego wina.

Kro jąc za pie kankę, po wró ciła do roz mowy na wcze śniej szy te- 
mat.

-- Przy szłaś po ga dać o Jef freyu Wa dzie?
Shawna spo waż niała.
-- Kiedy prze cho dzi łaś pro ces re kru ta cji, jego wła śnie wy da lili

z Jed nostki Ana lizy.
De li kat nie po wie dziane. Jedni twier dzili, że wpadł w al ko ho lizm,

dru dzy, że stra cił pra wie pięt na ście ki lo gra mów, a jesz cze inni, że
spę dził część "wa ka cji" w domu opieki spo łecz nej. Nina nie wie- 
działa, ile z tego jest prawdą, ale rysa na jego re pu ta cji była głę boka
i trwała.

Shawna pa trzyła przed sie bie po grą żona w my ślach, ale Nina
czuła, że ten im pas za raz zo sta nie prze rwany. Nie chcąc prze szka- 
dzać by łej prze ło żo nej w roz my śla niach, na ło żyła pach nącą po trawę
na dwa ta le rze i po sta wiła je na stole.

W końcu Shawna się ode zwała.
-- Jest jesz cze je den po wód, dla któ rego nie po pie rał za trud nie nia

cie bie. Jako jedna z nie wielu osób znam całą hi sto rię.
Nina ciężko opa dła na krze sło. To wa rzy szyło jej prze czu cie, że

usły szy coś szo ku ją cego.
-- Wade miał młod szą sio strę -- po wie działa Shawna. -- Za gi nęła,

gdy miała czter na ście lat. Po li cja zna la zła ją po kilku dniach. Fi zycz- 
nie nic jej nie było, ale...

Nina spoj rzała na swoje dło nie. Za wsze za sta na wiało ją, dla czego
Wade wy brał pracę w do syć no wej sek cji do spraw zbrodni prze ciw
dzie ciom w Jed no stce Ana lizy. Te raz przy naj mniej po znała od po- 
wiedź.

-- Co stało się z jego sio strą?
-- Kiedy miała dwa dzie ścia lat, przedaw ko wała leki. -- Shawna

po krę ciła głową. -- We dług Wade'a po tym, co się wy da rzyło, już ni- 
gdy nie była tą samą osobą.



Wszystko po woli na bie rało sensu.
-- My śli, że mogę skoń czyć tak samo -- stwier dziła Nina. --

A moja praca w FBI bę dzie za pal ni kiem.
Shawna unio sła dłoń.
-- Spójrz na to z jego per spek tywy. Do pracy w Biu rze zgła sza się

osoba ma jąca na kon cie gor sze prze ży cia niż nie które ofiary, z ja kimi
miał do czy nie nia. -- Wzięła głę boki od dech. -- Gor sze na wet od
prze żyć jego sio stry.

-- Czyli ma coś prze ciwko, że ogar nę łam to gówno i zo sta łam
gliną? -- Wy mie rzyła wi de lec w Shawnę. -- Mia łam za sobą cztery
lata służby, za nim zgło si łam się do FBI.

-- My ślał, że się o cie bie trosz czy. -- Shawna kro iła en chi ladę.
-- I nie chciał brać na sie bie od po wie dzial no ści, gdy bym za pięć

lat ze świ ro wała. -- Par sk nęła. -- Jest gor szy, niż my śla łam.
-- Nie, nie cho dzi tylko o to -- Shawna przez chwilę się wa hała. --

Twoje akta wska zy wały, że po tra fisz być... trudna. Nie za wsze współ- 
pra cu jesz z in nymi. Na wet jako po li cjantka lu bi łaś dzia łać na wła sną
rękę. W FBI pa nują inne za sady.

Nina nie mo gła się z tym nie zgo dzić, a świa do mość o bę dą cych
w obiegu taj nych do ku men tach do pro wa dzała ją do szału. Do ku- 
men tach, które za wie rały in for ma cje o jej ży ciu, od kąd skoń czyła
mie siąc i w które nie miała wglądu. Za więk szo ścią dzieci nie cią- 
gnęły się akta opi su jące ich hi sto rię i za cho wa nie w róż nych sy tu- 
acjach. Za tymi z ro dzin za stęp czych, ow szem. A dzie ciaki opi sane
jako "trudne" za wsze miały naj grub sze akta.

-- Wiesz, że Wade był moim part ne rem, kiedy przy dzie lono mnie
do Jed nostki Ana lizy -- po wie działa Shawna, zmie nia jąc te mat. --
Ale nie wiesz, że kilka lat po moim awan sie... zwią za li śmy się ze
sobą.

-- Chwila, co? -- Nina nie po tra fiła wy obra zić so bie Shawny
z Wade'em.

-- Tak jak mó wi łam, był wtedy in nym czło wie kiem. -- Shawna
wzięła kęs za pie kanki, naj wy raź niej za sta na wia jąc się, ile może zdra- 
dzić. -- Kiedy wpły nęło twoje po da nie, już się roz sta li śmy, ale do sko- 
nale wie dział, że to ja na mó wi łam cię do zgło sze nia wnio sku. Czuł się
zo bli go wany do po in for mo wa nia mnie, że nie po prze two jej kan dy- 
da tury. -- Spo waż niała. -- Dla tego po szłam pro sto do dy rek tora.

-- Wiem -- przy tak nęła Nina. -- A w Biu rze są tacy, któ rzy wie dzą,
że sta łaś za mną mu rem. Wade jest jed nym z nich.



Shawna odło żyła wi de lec i spoj rzała na Ninę zmru żo nymi
oczami, gdy po wie trze mię dzy nimi wy peł nił za pach ku minu i ce buli.

-- Zro bi łam to, po nie waż Biuro cię po trze buje. -- Po stu kała się
pal cem wska zu ją cym w klatkę pier siową. -- I mnie też. -- Nina nie
od po wie działa, więc Shawna kon ty nu owała pod nie sio nym gło sem: --
FBI to or ga ni za cja, w któ rej więk szość wciąż sta no wią biali męż- 
czyźni. Kiedy mnie przyj mo wali, nie wiele ko biet pra co wało jako peł- 
no prawne agentki. Wy obraź so bie, jak za re ago wali na czar no skórą
ko bietę. Po dob nie jak ty, pra co wa łam cię żej niż inni, żeby udo wod- 
nić swoją war tość. Sta cjo no wa łam na gów nia nych po ste run kach,
bra łam gów niane sprawy i uży wa łam gów nia nego sprzętu, ale scho- 
wa łam dumę do kie szeni i po la tach pracy zdo by łam po zy cję, dzięki
któ rej mo głam prze cie rać szlaki in nym. Tak wła śnie było w twoim
przy padku i nie mam za miaru za to prze pra szać. -- Ciężko wes- 
tchnęła.

Ni gdy wcze śniej nie opo wia dała o po cząt kach swo jej ka riery.
O dys kry mi na cji, z którą mu siała się zmie rzyć i szkla nych su fi tach,
które co chwila prze bi jała w dro dze na szczyt.

-- Nie pa trzy łam na to w ten spo sób -- wy szep tała Nina. -- Dzię- 
kuję.

Shawna kiw nęła głową i kon ty nu owała.
-- Po wie dzia łam dy rek to rowi, że nie po win ni śmy wy ko rzy sty wać

prze ciwko to bie sprawy z po rwa niem. Przy po mnia łam, że słu ży łaś
w po li cji od czte rech lat, a w two ich ak tach od no to wano same po- 
chwały. -- Chwy ciła za wi de lec i wbiła go w en chi ladę, jakby po trawa
czymś jej za wi niła. -- Po tem uży łam osta tecz nego ar gu mentu. Dy- 
rek tor wie dział, że kilka lat wcze śniej pra co wa łam z Wade'em. --
Spoj rzała w dół. -- Po da łam w wąt pli wość jego zdol ność oceny sy tu- 
acji i po wie dzia łam, że wpły wają na nią jego oso bi ste prze ży cia.

-- Cho lera, Shawna.
-- Zwró ci łam się prze ciwko swo jemu part ne rowi. Czło wie kowi,

któ rego kie dyś ko cha łam i na któ rym wciąż mi za le żało, bo w cie bie
wie rzy łam, Nino. -- Do oczu na pły nęły jej łzy. -- I zro bi ła bym to po- 
now nie... po nie waż tak na le żało.

-- Mu siało być ci ciężko. -- Nina wy cią gnęła rękę, by ści snąć dłoń
Shawny, onie śmie lona tym, jak bar dzo jej men torka w nią wie rzy. --
Co od po wie dział dy rek tor?

-- A co mógł od po wie dzieć? Ostat nie wpisy w ak tach świad czyły
prze ciwko Wade'owi. Mu siał opu ścić Jed nostkę Ana lizy, po nie waż



uznano go za nie sta bil nego, pod czas gdy twoje wy niki te stów były
po nad prze ciętne. Osią gnę łaś górny cen tyl w pra wie każ dej ka te go rii.
Wade do szedł do wnio sku, że twoje ba da nie wa rio gra fem nie wy ka- 
zały kłamstw, je dy nie pewne nie ja sno ści z po wodu traumy, którą
prze szłaś. Poza tym cie szy łaś się nie na ganną opi nią i pra co wa łaś
w sza no wa nym wy dziale po li cji. -- Shawna wzru szyła ra mio nami. --
Dy rek tor prze pchnął twoją kan dy da turę.

-- Na to miast Wade trak tuje mnie tak, jak bym nie uczest ni czyła
w śledz twie. I pew nie w głębi du szy uważa, że nie po win nam. --
Ogar nęła ją fru stra cja. -- Jego zda niem nie po win nam pra co wać
w FBI.

-- Nie mia łam za miaru mó wić ci tego wszyst kiego, ale do brze by- 
łoby, że byś wie działa, skoro jest twoim part ne rem.

-- Tylko jak mam z nim pra co wać, je śli nie po tra fię mu za ufać?
-- Nie masz in nego wyj ścia -- od po wie działa Shawna. -- Oczy wi- 

ście zro bisz jak ze chcesz, ale je śli zde cy du jesz się z nim współ pra co- 
wać, przy naj mniej bę dziesz wie działa, na czym sto isz.

Nina prze two rzyła w gło wie słowa Shawny, w pełni świa doma, że
skoń czy tak jak za wsze. Sama.

Ceną, jaką mu siała za pła cić za udział w naj waż niej szym śledz twie
w swoim ży ciu, była współ praca z agen tem, który pró bo wał za gro- 
dzić jej drogę do ka riery w FBI. Nie si liła się na stwier dze nie, że to
nie spra wie dliwe. Obie do sko nale zda wały so bie z tego sprawę.

Spo tkała spo kojne spoj rze nie Shawny.
-- Je śli mam do wy boru bierne przy glą da nie się albo walkę, to za- 

wsze wy bie ram to dru gie.



Rozdział 7

Cen tralny klub walk w klat kach 
Wa szyng ton

Po do kład nych oglę dzi nach ob ra żeń wo jow nik znany jako Odyn
wziął igłę, żeby za szyć roz cię cie nad le wym okiem. Po czuł okropny
ból, ale nie po zwo lił mu prze jąć nad sobą kon troli. Prze cią gnął nić
chi rur giczną przez opuch niętą skórę.

-- Cho lera -- ode zwał się sto jący za nim Sor ren tino. -- Czy ty na- 
prawdę nic nie czu jesz?

Wpa trzony w roz bite lu stro Odyn wbił igłę w skórę i przy glą dał
się, jak ostry ko niec wy cho dzi po dru giej stro nie rany.

-- Czuję wszystko. -- Po cią gnął za nić, za cie śnia jąc kra wę dzie
zszy cia. -- Ale mam nad tym kon trolę. To ja de cy duję, kiedy i jak za- 
re ago wać. -- Po now nie wbił zimną stal w swoje ciało. -- Pa nuję nad
sobą.

Sor ren tino gło śno za re cho tał.
-- Tak jak za pa no wa łeś nad Ra ide rem.
Odyn po zwo lił so bie na de li katny uśmiech. An drew "The Ra ider"

Ben nett był głup cem, który wszedł z nim dziś wie czo rem do klatki.
Te raz mu siał mie rzyć się z pęk niętą śle dzioną.

Na tym po le gał ten krwawy sport. Wi dow nia da wała upust głę- 
boko skry wa nej fu rii, pa trząc, jak gla dia to rzy biją się w klatce
o wieczną chwałę. Odyn róż nił się od po zo sta łych. Róż nił się od
wszyst kich. Wy ko rzy sty wał swoje ge ne tyczne uwa run ko wa nia i tre- 
no wał cię żej niż po zo stali. Po łą cze nie fi zycz nej i psy chicz nej siły da- 
wało mu prze wagę. Na pę dzał go wi dok spły wa ją cego po twa rzy potu,
smak krwi w ustach i za pach stra chu.

-- Za ro bi łem na to bie sporo kasy -- po wie dział Sor ren tino. -- Za- 
wsze sta wiam na Odyna.

Wo jow nik zi gno ro wał po chleb stwo. W łań cu chu po kar mo wym
jego roz mówca znaj do wał się gdzieś mię dzy ka ra lu chem a ro pu chą,



ale miał łeb do in te re sów. Za wsze wie dział, na kogo po sta wić.
Odyn ostatni raz prze cią gnął nić przez skórę.
Sor ren tino pod szedł bli żej i uniósł czarne, krza cza ste brwi.
-- Ładne, równe szwy. Gdzie się tego na uczy łeś?
Wo jow nik rzu cił mu chłodne spoj rze nie, aż ten cof nął się ner- 

wowo. Za do wo lony, że tym spo so bem za koń czył dys ku sję, Odyn
wró cił do opa try wa nia rany.

-- Je steś wolny w pią tek wie czo rem? -- Sor ren tino prze szedł na
bez piecz niej szy te mat.

Odyn ob ciął wy sta jące nitki i po gła dził skórę, po czym zer k nął na
rząd pła skich ekra nów za mon to wa nych w gór nym rogu ściany.

-- Mam wtedy coś do za ła twie nia. Dam znać, kiedy będę mógł
znów za wal czyć.

Sor ren tino, zro zu miaw szy, że po wi nien wyjść, wy wlókł się
z szatni.

Odyn po now nie spoj rzał na mo ni tory. Zi gno ro wał ka nał spor- 
towy, na któ rym le ciał skrót wy ścigu NA SCAR i sku pił się na pro gra- 
mie in for ma cyj nym. Scho wał no życzki do ap teczki i wy pluł cienką
strużkę krwi na be to nową pod łogę. Wia do mo ści lo kalne. Na pewno
zna la złby się we wszyst kich na głów kach, gdyby me dia wie działy
o związku mię dzy bez domną dziew czyną z za ułka i agentką FBI
znaną z po pu lar nego na gra nia w in ter ne cie. Nina była już chyba na
każ dym ka nale. Bo ha terka na ro dowa. Cie kawe, co by się stało, gdyby
lu dzie do wie dzieli się, że ich nowa ulu bie nica jest od po wie dzialna za
śmierć dziew czyny?

Przy po mniał so bie fil mik, na któ rym tam ten pa can ata kuje
agentkę w parku. Obej rzał go setki razy. Była ma lutka, tak jak ją za- 
pa mię tał, ale oczy wi ste jest, że prze szła szko le nie. Na uczyła się walki
wręcz, a do tego no siła broń i od znakę.

Nina Gu er rera. Wo jow niczka.
Nie wie dział, że zmie niła na zwi sko. Kiedy spraw dzał po fra zie

Nina Espe ranza, ślad ury wał się w jej sie dem na ste uro dziny. Po dej- 
rze wał, że cała ta szopka miała zwią zek z roz prawą w są dzie dla nie- 
let nich, do któ rej akt nie miał do stępu. Cały czas się wy my kała. Stra- 
cił przez nią je de na ście lat ży cia.

Tym ra zem spłaci mu to wszystko z na wiązką, a po tem z nią
skoń czy.



Rozdział 8

Jed nostka Ana lizy Be ha wio ral nej, Cen trum
Biz ne sowe Aquia 
Aquia, Wir gi nia

Nina nie na wi dziła se kre tów. Ten kon kretny był jak ro pie jący
wrzód, psu jący każdą re la cję mię dzy nią a Wade'em. Tylko cze kać, aż
pęk nie i za leje ich tok syczną ma zią.

Nie ważne, co Wade miał na su mie niu ani ja kie były tego po wody,
wszyst kie sprawy oso bi ste mu sieli od sta wić na boczny tor. Oboje po- 
winni sku pić się na schwy ta niu nie zna nego sprawcy i wła śnie dla- 
tego na stęp nego ranka po spo tka niu z Shawną Nina we szła wraz
z no wym part ne rem do po koju kon fe ren cyj nego Jed nostki Ana lizy,
za po mi na jąc, że ten wbił jej nóż w plecy dwa lata wcze śniej.

Przyj rzała się do kład nie lu dziom sie dzą cym wo kół stołu. Cen- 
tralne miej sce zaj mo wał Ge rard Bu xton -- czło wiek o nie po szla ko- 
wa nej opi nii.

-- Agentko Gu er rera. -- Wade wy cią gnął dłoń. -- To star szy agent
spe cjalny Bu xton, szef Trze ciej Jed nostki Ana lizy Be ha wio ral nej.

Bu xton kiw nął głową.
-- Ze bra łem kilka waż nych osób na pierw szą od prawę do ty czącą

tej sprawy.
Po jego pra wej sie działa ko bieta z bladą cerą i kasz ta no wymi lo- 

kami się ga ją cymi do po łowy ple ców. Jej oczy w ko lo rze mor skiej zie- 
leni aż pło nęły z cie ka wo ści.

-- Kelly Breck -- przed sta wiła się. -- Wy po ży czona z Wy działu
Walki z Cy ber prze stęp czo ścią, gdzie tra fi łam po ma łym epi zo dzie
w Wy dziale Wi de oana liz. -- Lekki po łu dniowy ak cent ła go dził ton
po da wa nych przez nią pro fe sjo nal nych po jęć.

Nina nie miała za miaru kwe stio no wać obec no ści spe cja li sty do
walki z cy ber prze stęp czo ścią na od pra wie Jed nostki Ana lizy Be ha- 



wio ral nej. Bu xton sły nął z ko rzy sta nia z nie kon wen cjo nal nych me- 
tod pod czas śledztw, a jego wy niki mó wiły same za sie bie.

Sie dzący obok Kelly Breck męż czy zna z blond wło sami wy go lo- 
nymi po bo kach wy glą dał, jakby urwał się z bazy ma ri nes znaj du ją- 
cej się kilka ki lo me trów stąd, cho ciaż oku lary w czar nych opraw kach
odro binę nie pa so wały do tego wi ze runku.

-- Jake Kent -- po wie dział. -- Trze cia Jed nostka Ana lizy Be ha wio- 
ral nej.

Nina i Wade za jęli miej sca na prze ciwko nowo po zna nych agen- 
tów.

-- Za czniemy od wik ty mo lo gii -- stwier dził Bu xton bez zbęd nych
przy go to wań.

Oczy wszyst kich zwró ciły się ku Wade'owi, który otwo rzył no tat- 
nik w skó rza nej opra wie. Reszta uży wała smart fo nów albo ta ble tów,
ale nikt nie wy da wał się za sko czony przy wią za niem agenta do sta- 
rego stylu ro bie nia no ta tek.

-- Dziew czyna na zywa się So fia Gar cia-Fi gu eroa -- za czął. -- Szes- 
na sto let nia La ty no ska. Jej matka jest na od wyku i wal czy z uza leż- 
nie niem od me tam fe ta miny, oj ciec od bywa dzie się cio letni wy rok za
han del nar ko ty kami. So fia od pią tego roku ży cia tu łała się po ro dzi- 
nach za stęp czych. Przez ostat nie pół roku miesz kała w ośrodku opie- 
kuń czym, z któ rego dwa ty go dnie temu ucie kła po raz trzeci. Dy rek- 
tor pla cówki zgło sił jej za gi nię cie po po ran nym ob cho dzie, ale nie
pod jęto dal szych dzia łań. We dług de tek tywa ze sto łecz nej po li cji,
dziew czyna za ra biała na ży cie, pro sty tu ując się. -- Wade uniósł
głowę znad no ta tek. -- Po dob nie jak jej matka.

Po usły sze niu hi sto rii So fii w Ni nie coś pę kło. Wade w kilku krót- 
kich zda niach opo wie dział o ży ciu peł nym bólu, od rzu ce nia i traum.
Nie stety dziew czyna stra ciła już szansę na zmianę swo jego losu.

Wade prze wró cił kartkę.
-- Ostatni raz wi dziano ją na M Street, o dzie więt na stej w wie czór

po prze dza jący od na le zie nie ciała.
-- Była z klien tem? -- rzu cił Kent.
Za nim Wade zdo łał udzie lić od po wie dzi, Bu xton spoj rzał wy- 

mow nie na Breck.
Ko bieta za brała głos.
-- Ra zem z Wy dzia łem Wi de oana liz wy pa trzy li śmy ją na ob ra zie

z ka mer w skle piku osie dlo wym, w któ rym ku piła paczkę pa pie ro sów
-- po in for mo wała. -- Była sama.



-- Ro zu miem, że użyła fał szy wego do wodu? -- za py tała Nina.
-- Nie mu siała -- wtrą cił Wade. -- Zdaje się, że sprze dawca nie za

bar dzo przej muje się prze pi sami. Sto łeczna po li cja już się nim za jęła.
-- Kto zna lazł ciało? -- Wy glą dało na to, że Kent nie dawno do stał

przy dział do śledz twa.
-- Jo aquin Ochoa -- od po wie dział Wade, po now nie spo glą da jąc

na no tatki. -- Po moc nik kel nera w klu bie noc nym Tri ple Threat. Po
za mknię ciu klubu, około trze ciej w nocy, wy szedł tyl nymi drzwiami,
żeby wy rzu cić śmieci i za uwa żył stopę ofiary wy sta jącą z kon te nera.
Mamy szczę ście, że śmiet nik był pe łen, bo ina czej chło pak ni gdy by
jej nie za uwa żył.

Nina nie sły szała o tym szcze góle.
-- Sprawca nie miał za miaru po zby wać się ciała. Chciał mieć pew- 

ność, że przy jadę na miej sce zda rze nia. Zda wał so bie sprawę, że o tej
po rze kon te ner bę dzie pełny. -- Spoj rzała na Wade'a. -- O któ rej zwy- 
kle go opróż niają?

Agent prze wró cił kilka kar tek w no tat niku.
-- Śmieci są wy wo żone raz w ty go dniu. Ekipa miała po ja wić się

o szó stej rano. -- Kiw nął głową w stronę Niny. -- To prawda, chciał,
żeby zna le ziono ciało.

-- Ko niecz nie w kon te ne rze -- po wie działa Nina. Była tego
pewna. Mor derca wszystko sta ran nie za pla no wał.

-- To mnie za sta na wia -- rzekł Wade. -- Dla czego wrzu cił ciało do
środka? Skoro chciał mieć pew ność, mógł ukryć je za śmiet ni kiem.
Po unie sie niu kon te nera przez dźwig hy drau liczny za łoga śmie ciarki
za uwa ży łaby dziew czynę. -- Spoj rzał na Ninę. -- Wy gląda na to, że
wie dział o two jej prze szło ści.

Przed sta wił obiek tyw nie brzmiący ar gu ment, mimo to po czuła,
jakby do stała twarz. Za su ge ro wał, że sprawca za aran żo wał tę ma ka- 
bryczną scenę, żeby za kpić z tego, jak po trak to wano Ninę tuż po na- 
ro dzi nach.

Agentka nie dała nic po so bie po znać.
-- Nie ro zu miem, skąd mógł wie dzieć. Ja mu o tym nie po wie- 

dzia łam.
-- Ale byli tacy, któ rzy wie dzieli? -- na ci skał Wade.
-- Oko licz no ści umiesz cze nia mnie w sys te mie opieki za stęp czej

wid nieją w mo ich ak tach, ale z ni kim o tym nie roz ma wia łam. -- Od- 
wró ciła wzrok. -- Ni gdy.



-- To, co mor derca robi z ofiarą po jej śmierci, dużo o nim mówi -
- wtrą cił Kent, ra tu jąc Ninę od dal szych wy ja śnień. -- Je śli sprawca
sta ran nie układa ciało lub je za krywa, to albo znał ofiarę, albo ma
wy rzuty su mie nia. Na to miast je śli trak tuje je z po gardą, to de mon- 
struje, że cał ko wi cie od czło wie czył ofiarę. -- Po stu kał w swój no te- 
book. -- Ten za bójca nie miał żad nego sza cunku dla So fii i nie wie- 
rzył, że dziew czyna na nie za słu guje. Wła śnie dla tego po rzu cił ją
w kon te ne rze.

-- To prawda -- po wie dział Wade. -- Ale w tym wy padku cho dzi
o coś wię cej. Jest jesz cze no tatka, którą zo sta wił w ustach ofiary,
i za szy fro wana wia do mość na pi sana spre jem. Obie mó wią o na dziei,
w oczy wi sty spo sób wska zu jąc, że mor derca znał po przed nie na zwi- 
sko agentki Gu er rery. -- Od wró cił się do Niny. -- Jak to moż liwe?

Za wa hała się.
-- Bo mu po wie dzia łam. -- Przez chwilę nikt nic nie mó wił. Nina

kon ty nu owała: -- Zmu sił mnie. Na po czątku po da łam mu fał szywe
na zwi sko, ale do my ślił się, że kła mię. -- Wy pro sto wała się na krze śle.
Ni komu nie po zwoli oce niać de cy zji, które pod jęła, gdy miała szes-
na ście lat. -- Krzyw dził mnie, do póki nie po wie dzia łam mu prawdy. -
- Tam tego dnia ją zła mał. W głębi du szy za wsze bę dzie o tym pa mię- 
tała.

Kom plet nie nie wzru szony Wade drą żył te mat.
-- Czy już wtedy wie dział, że espe ranza to po hisz pań sku na- 

dzieja? Ja koś to sko men to wał?
Nina mocno wy si liła umysł, pró bu jąc zło żyć frag menty wspo- 

mnień w ca łość.
-- Nie. Mu siał spraw dzić to póź niej.
Przez mo ment wszy scy prze twa rzali w gło wach słowa Niny.

W końcu Bu xton skie ro wał roz mowę na inny tor.
-- Czy So fia Gar cia-Fi gu eroa do świad czyła prze mocy na tle sek- 

su al nym?
-- Zgwał cono ją -- po in for mo wał Wade. Ode rwał wzrok od Niny

i po now nie zer k nął na swoje no tatki. -- Na jej ple cach zna le ziono
rów nież dwa dzie ścia sie dem po zio mych ran szar pa nych, trzy po pa- 
rze nia, praw do po dob nie od przy pa leń pa pie ro sem oraz ślady wią za- 
nia wo kół szyi. Wię cej do wiemy się od le ka rza me dy cyny są do wej,
gdy skoń czy au top sję.

Ninę ści snęło w żo łądku.
-- Czyli to mo gło wy da rzyć się już po jej śmierci?



-- Tak jak mó wi łem, wię cej do wiemy się po au top sji -- od po wie- 
dział Wade. -- Cze kamy rów nież na wy niki tok sy ko lo gii i ba da nia
DNA.

-- To dla nas prio ry tet -- wtrą cił Bu xton.
-- Ja kieś po my sły, gdzie ją za mor do wał? -- za py tał Kent.
-- Wiemy tylko, że nie w miej scu, w któ rym zna le ziono ciało --

wy ja śnił Wade. -- Może ana liza kry mi na li styczna do wo dów śla do- 
wych po zwoli to usta lić.

Nina sku piła się na tym, co wie działa o ży ciu dziew czyny, żeby
zna leźć wska zówki do ty czące jej śmierci. Jak ra dziła so bie z eg zy sto- 
wa niem na ulicy? Praca pro sty tutki jest ry zy kowna z wielu po wo- 
dów. Na pewno po trze bo wała ochrony i naj praw do po dob niej wcią- 
gnięto ją w han del nar ko ty kami.

-- Czy była po wią zana z ja kimś gan giem? -- Usły szaw szy to py ta- 
nie, Wade uniósł brwi. Nina kon ty nu owała. -- Miała al fonsa? Albo
do stawcę to waru?

-- Sto łeczna po li cja bada tę kwe stię -- od po wie dział. -- Wy słali
funk cjo na riu szy w tam ten re jon. Naj póź niej ju tro Stan ton po wi nien
się do mnie ode zwać. Tyle z mo jej strony.

Bu xton szybko od wró cił się do Breck.
-- Po słu chajmy o na gra niu.
Naj wy raź niej za sko czona Breck unio sła się na krze śle, po czym

się gnęła po sto jący przed nią lap top. Nina jej współ czuła. Bu xton
pro wa dził spo tka nie w szyb kim tem pie.

-- Ana li zo wa li śmy na gra nia z wielu ka mer miej skich przy M
Street -- za częła Breck. -- Nie stety żadna z nich nie ła pała ob razu
z za ułka za klu bem noc nym.

-- Sprawca na pewno o tym wie dział -- wtrą ciła Nina. -- Skoro tak
sta ran nie za pla no wał resztę, to lo giczne jest, że spraw dził też za sięg
ka mer.

-- Zwró ci li śmy szcze gólną uwagę na dzie się cio go dzinne okienko,
roz po czy na jące się dwie go dziny przed tym, gdy wi dziano ofiarę po
raz ostatni żywą, a koń czące się z chwilą od na le zie nia jej w śmiet- 
niku -- po wie działa Breck. -- Ale oczy wi ście mo żemy roz sze rzyć
ramy cza sowe.

-- Zna leź li ście coś? -- za py tał Wade.
Na twa rzy Breck po ja wił się uśmiech.
-- Po pa trz cie na to.



Otwo rzyła lap top i od wró ciła ekran w stronę ze bra nych. Wszy scy
się na chy lili i sku pili wzrok na na gra niu z M Street spo wi tej świa- 
tłami i neo nami. Ob skurny re wir noc nych im prez, ru chliwy i pe łen
lu dzi w róż nym stop niu upo je nia.

Wci snęła kla wisz i na gle wszyst kie po jazdy znik nęły wraz z sy- 
gna tu rami czasu. Ozna ko wani prze chod nie szli chod ni kiem albo
prze bie gali przez ru chliwą ulicę, ma new ru jąc mię dzy wy ma za nymi
sa mo cho dami, wśród krę gów świa tła rzu ca nych przez la tar nie.

Breck na bie żąco ko men to wała na gra nie. Pod wpły wem emo cji
jej po łu dniowy ak cent ro bił się co raz bar dziej wy raźny.

-- Uży li śmy spe cjal nego fil tra do roz po zna wa nia twa rzy. W ciągu
tych dzie się ciu go dzin ofiara ani razu nie po ja wiła się na ob ra zie
z ka mer.

-- Co ozna cza, że nie we szła w za ułek z wła snej woli -- za uwa żyła
Nina. -- Ktoś ją tam za cią gnął.

-- Już usta li li śmy, że kon te ner nie był opróż niany od kilku dni --
po wie dział Wade. -- W związku z tym mo żemy wy klu czyć prze trans- 
por to wa nie ciała w śmie ciarce. Ja kie miał inne moż li wo ści?

Nina za sta no wiła się nad tą kwe stią.
-- Mo żesz za wę zić za kres wy świe tla nia do osób no szą cych pu dła

i cią gną cych wózki?
-- Nie tylko mogę to zro bić, ale mogę też spra wić, że wyda się to

dzie cin nie pro ste. -- Breck wy stu kała od po wied nią ko mendę. -- Pro- 
szę.

W mgnie niu oka na na gra niu po zo stali je dy nie lu dzie tasz czący
róż nego ro dzaju pa kunki. Ja kiś męż czy zna na gle się za trzy mał, za- 
ma chał rę kami, coś krzyk nął, po czym prze biegł przez ulicę. Nina
stłu miła śmiech, gdy fa cet wy sta wił środ kowy pa lec, praw do po dob- 
nie w stronę kie rowcy auta, który nie mal go po trą cił. Ko mi zmu tej
sy tu acji do da wał fakt, że po jazd był nie wi doczny.

Kent po chy lił się, wpa trzony w ekran.
-- Mo żesz wy eli mi no wać wszyst kich z wy jąt kiem osób idą cych do

klubu Tri ple Threat?
Palce Breck płyn nie po ru szały się po kla wia tu rze. Po chwili znik- 

nęło jesz cze wię cej szcze gó łów. Wszy scy przy glą dali się na gra niu
w ci szy.

-- Tam. -- Nina wska zała krę pego, wy raź nie uty ka ją cego męż czy- 
znę w ciem nym uni for mie, pcha ją cego do klubu wó zek z po kaź nych
roz mia rów pu dłem. Jego twarz za sła niała czapka bejs bo lowa i gę sta



broda. Na gra nie przy spie szyło, a po chwili znów zwol niło, po ka zu jąc
tego sa mego czło wieka, tym ra zem cią gną cego pu sty już wó zek przez
M Street. W końcu fa cet znik nął z ka dru.

-- Gdzie za par ko wał cię ża rówkę? -- za py tała Nina.
-- Ozna czę go. -- Breck wpi sała ko lejną ko mendę. -- Do bra, jest.
Męż czy zna pod szedł do forda eco no line'a, otwo rzył tylne drzwi

i wsa dził wó zek do środka.
Ninę prze szedł dreszcz, kiedy zo ba czyła mo del sa mo chodu.
Fa cet po kuś ty kał na przód auta, nie bez pro blemu usiadł za kie- 

row nicą i od je chał.
-- Co z ta bli cami re je stra cyj nymi? -- spy tał Kent.
Breck przy bli żyła ob raz.
-- Brak.
-- Ka mery uliczne -- wtrą cił pod nie co nym gło sem Bu xton. --

Śledź go.
-- Ścią gnę li śmy na gra nia znaj du jące się w pro mie niu trzech ki lo- 

me trów od miej sca zda rze nia. -- Na bla dej twa rzy Breck po ja wił się
lekki ru mie niec. -- Po sze rzę pa ra me try wy szu ki wa nia. Te raz, gdy
mam już po dej rzany po jazd, mogę go na mie rzyć.

Ni nie przy szło coś do głowy.
-- Mo gła byś przej rzeć bazy da nych w po szu ki wa niu twa rzy tego

ku riera?
-- Naj pierw zo baczmy, czy uda nam się mu przyj rzeć -- od po wie- 

działa Breck. -- Ob raz jest ciemny, ale praw do po dob nie uda się go
roz ja śnić.

-- Coś tu nie gra -- za uwa żyła Nina. -- Ko leś, który mnie za ata ko-
wał, był sprawny i umię śniony. -- Wska zała na Kenta. -- Zbu do wany
jak on. Ten gość jest tęgi i ku leje.

-- Mi nęło je de na ście lat. -- Wade po ka zał na sie bie. -- Z wła snego
do świad cze nia wiem, że w tym cza sie syl wetka z ła two ścią może się
zmie nić. Szcze gól nie je śli na ba wił się kon tu zji i nie mógł ćwi czyć.

Breck od wró ciła mo ni tor do sie bie i wpi sała coś na kla wia tu rze.
-- Spraw dzę jego spo sób cho dze nia i wrzucę do sys temu. Je śli

wy sko czy ja kiś po dej rzany, po rów namy jego spo sób po ru sza nia się.
Kent zdjął oku lary.
-- Po wiedzmy, że chciał bym oszu kać sys tem roz po zna wa nia twa- 

rzy... czy wy star czy łoby do kleić sztuczny nos, brodę i wło żyć oku- 
lary?

Breck po krę ciła głową.



-- Pro gram działa po nad ogólną struk turą ko ści twa rzy, więc coś
ta kiego nie przej dzie. Mu siał byś bar dziej się po sta rać, żeby oszu kać
obecną tech no lo gię.

-- Ale już im planty ko sme tyczne czy ope ra cja za dzia łają?
Ko bieta unio sła brwi.
-- Teo re tycz nie.
-- W każ dym ra zie mamy pierw szy re alny trop. -- Bu xton prze- 

rwał tę nie po trzebną jego zda niem dys ku sję. -- Agentka Breck przyj- 
rzy się temu bli żej, a my przejdźmy do pro fi lo wa nia.

Nina się oży wiła. Na to cze kała. Mimo że jego re pu ta cja ucier- 
piała, dok tor Jef frey Wade wciąż był naj bar dziej do świad czo nym
łowcą umy słów w FBI. Cie kawe, jak za na li zuje umysł tego po twora?

-- Wszystko spro wa dza się do mo tywu -- za czął Wade. -- Za cho- 
wa nie mor dercy od zwier cie dla jego oso bo wość, co wpi suje się
w kon kretne sche maty. Dzięki nim wiemy, jak go spro wo ko wać. --
Ze tknął opuszki pal ców obu dłoni i po stu kał się nimi w brodę. -- Ten
za bójca jest me to dyczny. Wy brał So fię na ofiarę, żeby wcią gnąć Gu- 
er rerę w śledz two. Po zo sta wiona przez niego wia do mość wy raź nie
wska zuje, że wiąże tę zbrod nię z tą, którą chciał po peł nić je de na ście
lat temu. Pra gnie za spo koić swoje żą dze. Mo żemy śmiało stwier dzić,
że po pu larne na gra nie z udzia łem na szej agentki po dzia łało na niego
jak płachta na byka.

Kent zmarsz czył brwi.
-- Uwa żasz, że na gra nie było czyn ni kiem de cy du ją cym?
-- To naj bar dziej lo giczny wnio sek -- od po wie dział Wade, po

czym spoj rzał na Ninę. -- Mor dercy fan ta zjują o swo ich zbrod niach,
za nim je po peł nią. Za zwy czaj po dej mują dzia ła nie do piero po se rii
ja kichś zda rzeń. Po nowne zo ba cze nie cię mo gło go na krę cić. Szcze- 
gól nie że wy stę po wa łaś w roli stróża prawa, który obez wład nił na- 
past nika.

Nina po dej rze wała, że Wade po daje wię cej szcze gó łów, żeby uła- 
twić pracę jej oraz Breck. Obie nie miały do świad cze nia w usta la niu
pro filu mor dercy.

Sko rzy stała z oka zji.
-- Ja kiego ro dzaju mor derca ata kuje za le d wie dwa razy w ciągu

je de na stu lat?
-- Ob se syjny prze śla dowca, który zna lazł ofiarę na twoje miej sce

-- od po wie dział Wade. -- Tłu mił pra gnie nia, do póki nie zo stał spro- 
wo ko wany.



Kent po now nie wło żył oku lary.
-- Albo po peł nił jesz cze inne zbrod nie i nie zo stał wy kryty. Nie

mo żemy być pewni, że Gu er rera była jego pierw szą i je dyną ofiarą
przed So fią.

-- Za sko czyłby mnie fakt, gdyby ktoś z tak wy jąt ko wym i kon se- 
kwent nym sche ma tem za cho wań nie wzbu dził za in te re so wa nia
Biura Śled czego.

Bu xton po krę cił głową.
-- W sys te mie nie ma po dob nych przy pad ków, nie zna le ziono też

w ba zie da nych kry mi na li styki do pa so wa nia ma te ria łów śla do wych:
wło sów, włó kien, pły nów i tak da lej. Ale jak wspo mi na łem wcze śniej,
były to tylko wstępne ba da nia. Do kład niej sze wy niki otrzy mamy po
za koń cze niu ana liz w la bo ra to rium.

Nina po sta no wiła za dać py ta nie, któ rego wszy scy zda wali się uni- 
kać.

-- Czy ma te riały ze brane na M Street po rów ny wano z tymi, które
zna le ziono w mo jej spra wie?

-- Je ste śmy w sta łym kon tak cie z po li cją hrab stwa Fa ir fax -- od- 
po wie dział Wade. -- Prze szu kują ar chiwa ma te ria łów do wo do wych.
Nasi spe cja li ści po trze bują do te stów ory gi nal nego ma te riału. Po de- 
słali już cy frowe ze sta wie nie i wkrótce do wiemy się cze goś wię cej.

-- Po cze kaj chwilę -- wtrą cił na gle Bu xton, spo glą da jąc na ekran
swo jego te le fonu. -- Wła śnie ode zwał się do mnie Wy dział Spraw Pu- 
blicz nych. Pi szą, że by śmy włą czyli wia do mo ści. -- Chwy cił za pi lot
i skie ro wał go w stronę pła skiego ekranu za wie szo nego na ścia nie za
Niną.

Agentka ob ró ciła się na krze śle.
-- Co się dzieje?
-- Mor derca wy sto so wał wia do mość. -- Bu xton włą czył te le wi zor.

-- Do spo łe czeń stwa.



Rozdział 9

Na ekra nie po ja wił się si wo włosy pre zen ter ubrany w ciem no- 
szary gar ni tur. Po ni żej wy świe tlił się pa sek in for ma cyjny, pod kre śla- 
jący słowa męż czy zny.

-- ...wia do mość za po śred nic twem fan page'a ka nału szó stego na
Fa ce bo oku. W po czu ciu od po wie dzial no ści wo bec na szych wi dzów
przed trans mi sją wszystko sta ran nie spraw dzi li śmy. Po pro si li śmy
rów nież FBI o ko men tarz. Wię cej o tej spra wie Jer rod Swift.

Kadr prze su nął się na dzien ni ka rza około trzy dziestki, sie dzą cego
obok pre zen tera.

-- Dzię kuję, Steve. -- Jer rod od su nął nie sforny ciemny ko smyk
z czoła i spoj rzał w obiek tyw. -- Mniej wię cej dwa dzie ścia mi nut
temu ktoś wy słał wia do mość na na szą stronę na Fa ce bo oku, twier- 
dząc, że to on dwa dni temu za mor do wał So fię Gar cię-Fi gu eroę
w Geo r ge town.

Jer rod kon ty nu ował w tle, a na ekra nie po ja wił się fan page ka- 
nału in for ma cyj nego.

-- Osoba, która skon tak to wała się z nami za po mocą fał szy wego
pro filu, utrzy muje, że ma wie dzę, jaką mógłby mieć tylko mor derca.
Jako je dyni mo żemy udo stęp nić treść wia do mo ści.

-- Jak ona brzmi? -- za py tał pre zen ter, kiedy po now nie po ja wił
się w obiek ty wie.

-- Jest wście kły na próbę za tu szo wa nia fak tów przez or gany ści- 
ga nia.

-- O ja kie tu szo wa nie fak tów mu cho dzi? -- Pre zen ter od wró cił
się na krze śle w stronę Jer roda. -- I w jaki spo sób nasz ze spół po- 
twier dził au ten tycz ność wia do mo ści?

-- Skon tak to wa li śmy się z FBI i prze ka za li śmy ob raz, który nam
wy słał. -- Na ekra nie po ja wiła się kartka pa pieru w prze zro czy stej
pla sti ko wej to rebce. -- Biuro od mó wiło ko men ta rza, ale na sze źró dła



po twier dziły, że no tatka pa so wała do tej, którą mor derca zo sta wił na
miej scu zda rze nia.

-- Su kin syn -- wtrą cił Wade, na chwilę od ry wa jąc uwagę Niny od
wia do mo ści. Po chwili agentka po now nie wró ciła do kosz maru roz- 
gry wa ją cego się przed jej oczami, ko men to wa nego przez Jer roda.

-- Kto kol wiek wy słał nam tę wia do mość, twier dzi, że do ty czy ona
agentki spe cjal nej FBI Niny Gu er rery, która ostat nio stała się po pu- 
larna dzięki pew nemu na gra niu. Na zywa ją Wo jow niczką, bo we dług
niego wła śnie to ozna cza jej na zwi sko.

Nina za ci snęła wargi, żeby po wstrzy mać stru mień prze kleństw,
gdy ekran wy peł niło na gra nie z parku, a mo no tonny głos Jer roda
w tle ko men to wał sy tu ację.

-- Oglą da jąc to na gra nie, za uwa ży li śmy coś cie ka wego -- po wie- 
dział re por ter. -- Pre zen tu jemy stop-klatkę.

Po jed nej stro nie ekranu po ja wiła się wspo mniana stop-klatka,
a po dru giej zdję cie So fii Gar cii-Fi gu eroi.

-- Wi dać wy raźne po do bień stwo -- stwier dził pre zen ter, gdy po- 
now nie zna lazł się w obiek ty wie ka mery. -- Co na to Biuro Śled cze?

-- Jesz cze nie wy sto so wało ofi cjal nego oświad cze nia.
-- W ta kim ra zie, czego chce mor derca? -- za py tał Jer roda si wo- 

włosy męż czy zna. -- Zdra dził, dla czego ko mu ni kuje się przez me dia?
-- Po wie dział, że nie po zwoli FBI ukry wać in for ma cji przed opi- 

nią pu bliczną -- od rzekł re por ter. -- Wy gląda na to, że jest dumny
z tego, co zro bił.

Wade gło śno wes tchnął. Chyba nie ce nił so bie pro fi lo wa nia z per- 
spek tywy me dial nego fo tela.

-- I po dzie lił się z nami za ko do waną wia do mo ścią -- cią gnął Jer- 
rod.

Nina wstrzy mała od dech, gdy na ekra nie po ja wił się ciąg liczb
i cyfr. Róż niły się od tych, które sprawca na pi sał spre jem na kon te- 
ne rze.

-- Co to ozna cza, Jer rod? -- pre zen ter da lej za rzu cał re por tera py- 
ta niami.

-- Jesz cze nie wiemy, ale pra cu jemy nad tym.
-- Czy mor derca skon tak to wał się wy łącz nie z ka na łem szó stym?
-- Tak. Nie zdra dził dla czego.
-- Po cze kaj, do staję in for ma cję od re ali za tora. -- Pre zen ter do- 

tknął de li kat nie ucha. -- Je ste śmy za le wani wia do mo ściami na Fa ce- 
bo oku. Wi dzo wie pró bują zła mać szyfr. -- Si wo włosy męż czy zna



spoj rzał na Jer roda. -- Na pewno po dzie limy się co sen sow niej szymi
roz wią za niami z wła dzami.

Jer rod kiw nął głową, pró bu jąc ukryć pod eks cy to wa nie za fra so- 
wa nym wy ra zem twa rzy.

-- Wra ca jąc do te matu, mor derca sku pia się na agentce spe cjal- 
nej Gu er re rze -- po wie dział. -- Miejmy na dzieję, że FBI już na niego
po luje.

-- Dzię ku jemy za tę re la cję, Jer rod. Pro szę, in for muj nas o dal- 
szych po stę pach. Ten fa cet jest tak samo po krę cony jak wska zówki,
które zo sta wia. -- Pre zen ter od wró cił się do ka mery. -- Po prze rwie
po łą czymy się z przed sta wi cie lami firmy de zyn sek cyj nej z Re ston,
która wy ko rzy stuje pa rap sy cho lo gię i moc krysz ta łów do zwal cza nia
szkod ni ków.

-- Wy łącz cie to cho ler stwo -- za rzą dził Bu xton i ro zej rzał się po
ze bra nych wo kół stołu. -- Ma cie to?

-- Trzy dzie ści dwa, osiem na ście, dzie sięć, trzy dzie ści sześć, a po- 
tem F i R. -- Breck prze czy tała se kwen cję z mo ni tora swo jego lap- 
topa.

Wade uniósł głowę znad no ta tek.
-- Skoro pierw sza liczba to trzy dzie ści dwa, tym ra zem nie użył

pro stego szy fru pod sta wie nio wego.
-- Prze ślę go do Wy działu Kryp to ana liz -- po wie dział Bu xton. --

Re guły gry ule gły zmia nie. Mor derca wciąga spo łe czeń stwo do na- 
szego śledz twa.

-- Chce kon tro lo wać każdy aspekt sprawy -- stwier dził Wade. --
Włącz nie z in for ma cjami, które po da jemy do opi nii pu blicz nej. Co
wię cej, bę dzie czer pał przy jem ność z tego spek ta klu tak długo, jak
bę dzie do ty czył jego. Kla syczny przy kład nar cyza.

-- Mamy przy pusz cze nia, jaki bę dzie jego na stępny krok? --
Zmar no wany wy raz twa rzy Bu xtona zdra dzał, że boi się od po wie dzi.

-- Praw do po dob nie po dwoi wy siłki -- od po wie dział Wade. -- Za- 
po luje na Gu er rerę. Spró buje udo wod nić swoją wyż szość nad fe de- 
ral nymi.

Nina nie mo gła na to po zwo lić. Ten po twór uwa żał, że mają ja- 
kieś nie do koń czone sprawy, ale nie wie dział, kim się stała. Ich drogi
po now nie się skrzy żują, to pewne. Ale tym ra zem ona bę dzie przy go- 
to wana.

-- A co je śli mu się nie uda?
Wade spoj rzał agentce pro sto w oczy.



-- Wtedy ktoś znowu straci ży cie.



Rozdział 10

Nina zro zu miała alu zję Wade'a. So fia Gar cia-Fi gu eroa zgi nęła
przez nią, a je śli nie uda im się po wstrzy mać za bójcy, ko lejna dziew- 
czyna skoń czy tak samo. Do pa dło ją po czu cie winy.

Breck prze rwała ci szę.
-- Jaki mor derca ko mu ni kuje się szy frem?
-- Se ryjny -- ode zwał się Wade. -- Wiem z do świad cze nia.
-- Ale mamy tylko jedną ofiarę -- do dała Breck, spo glą da jąc ką- 

tem oka na Ninę. -- W każ dym ra zie jedną śmier telną ofiarę.
-- To ko lejna rzecz, z którą mam pro blem. -- Wade prze je chał

dło nią po szorst kich si wych wło sach. -- Spo sób jego za cho wa nia su- 
ge ruje, że mamy do czy nie nia z se ryj nym mor dercą, ale do wody --
lub wła śnie ich brak -- mó wią coś zu peł nie in nego.

W po koju po now nie za pa dła ci sza.
-- Na dzieja umarła -- rzu ciła w końcu Nina, przy po mi na jąc treść

pierw szej za ko do wa nej wia do mo ści. -- Co to, do cho lery, zna czy?
-- We dług niego ofiara to tylko sub sty tut, co ozna cza, że do ko nał

ry tu al nego mordu na to bie -- bez wa ha nia od po wie dział Wade.
-- To dla czego twier dzi łeś, że zgi nie ktoś jesz cze? -- zwró ciła się

do Wade'a Breck.
-- Do bre py ta nie -- wtrą cił Bu xton. -- Mo żemy pro sić o zak tu ali-

zo wany pro fil mor dercy, bio rąc pod uwagę to, co przed chwilą usły- 
sze li śmy, agen cie Wade?

-- Naj prost szym spo so bem na zro zu mie nie umy słu mor dercy jest
ana liza jego za cho wa nia, szcze gól nie na miej scu zbrodni -- za czął
Wade. -- Mię dzy sprawą z Gu er rerą a tą naj now szą opra co wał kon- 
kretny sche mat, za równo w kwe stii wik ty mo lo gii, jak i w me to dyce.
Fakt, że no sił rę ka wiczki, uni kał po peł nie nia zbrodni w za sięgu ka- 
mer, zmie nił wy gląd i prze brał się za do stawcę mówi mi, że jest zor- 
ga ni zo wany i zdy scy pli no wany. Po pis z me diami wska zuje, że pra- 
gnie uwagi i do dat kowo pod kre śla jego po trzebę kon troli. Chce po- 



ka zać światu, że to on nad zo ruje śledz two, a nie FBI. -- Wade spoj- 
rzał na Ninę. -- Poza tym ma ob se sję na twoim punk cie.

Nina po czuła, że uwaga wszyst kich skie ro wała się na nią. Pew nie
my śleli, że ukrywa ja kąś klu czową in for ma cję, która do pro wa dzi ich
do roz wią za nia.

-- Nie mam po ję cia dla czego -- po wie działa, sta ra jąc się, by jej
głos nie brzmiał tchórz li wie.

Wade cały czas świ dro wał ją wzro kiem.
-- W przy padku re cy dy wi sty naj le piej prze ana li zo wać jego pierw- 

sze zbrod nie. Praw do po dob nie po peł nia je w po bliżu miej sca za- 
miesz ka nia, co może wy ja wić wię cej o mo ty wach dzia ła nia -- prze- 
rwał, naj wy raź niej wa żąc słowa. -- Skoro w no tatce okre ślił cię jako
tę, która ucie kła, to na suwa się wnio sek, że by łaś jego pierw szą
ofiarą. Był wtedy po cząt ku jący, a to ozna cza, że wiesz o nim coś
istot nego, cho ciaż mo żesz nie zda wać so bie z tego sprawy.

-- Uwa żasz, że jest se ryj nym mor dercą? -- Nina skrzy żo wała ra- 
miona. -- Prze cież nie mamy trzech ofiar.

Jak wszy scy agenci, Nina uczyła się w Aka de mii o róż nych ty pach
mor der ców. Jako se ryj nych de fi nio wano tych, któ rzy za bili co naj- 
mniej trzy osoby, a mor der stwa nie były po wią zane cza sowo lub psy- 
cho lo gicz nie. Ma so wych mor der ców cha rak te ry zo wano jako tych,
któ rzy za bili przy naj mniej cztery osoby pod czas jed nego ataku.
Wresz cie mor dercy sza leńcy, po peł nia jący dwie lub wię cej zbrodni
w róż nych miej scach, ale w bar dzo krót kim cza sie.

Wade wzru szył ra mio nami.
-- Nie twier dzę, że jest se ryj nym mor dercą, ale nie wąt pli wie jest

to dru gie prze stęp stwo z jego udzia łem. Moż liwe, że zda rze nie zwią- 
zane z tobą wy wo łało ko lejne dzia ła nia. Kiedy ucie kłaś, wy co fał się,
praw do po dob nie stra cił pew ność sie bie. Mógł tłu mić swoje mor der- 
cze po pędy, do póki nie zo ba czył cię na na gra niu.

Kent kiw nął głową.
-- A te raz chce udo wod nić przed sobą i ca łym świa tem, że po trafi

ją do paść.
-- To dla niego klu czowe -- po twier dził Wade.
Bu xton wsu nął pa lec pod koł nie rzyk ko szuli i wziął głę boki od- 

dech.
-- Po trze bu jemy da nych wy wia dow czych, żeby zi den ty fi ko wać

tego go ścia. Trzeba po now nie przej rzeć akta sprawy do ty czące



agentki Gu er rery -- wa hał się przez chwilę, po czym do dał: -- I to
szcze gó ło wych.

Jego po sępny wy raz twa rzy wy raź nie wska zy wał, że daje Ni nie
szansę na wy co fa nie się. Gdyby prze stała być czę ścią tego ze społu,
Wade prze pro wa dziłby z nią roz mowę na osob no ści i zgło sił wnio ski
po zo sta łym. Wszystko od by łoby się w kom for to wej dla niej sy tu acji,
chro nią cej ją przed osą dem ko le gów. Je śli zo sta nie w po koju, bę dzie
mu siała opo wie dzieć całą hi sto rię i zmie rzyć się z py ta niami. Z pod- 
sta wo wego szko le nia wy nio sła, że in for ma cje z pierw szej ręki za wsze
są naj cen niej sze, a ona była naj lep szym źró dłem in for ma cji w swo jej
spra wie.

To była jej chwila. Nad szedł czas, żeby po roz ma wiała o tym, co
się stało i co do tego do pro wa dziło. Po wie działa o naj bar dziej in tym- 
nych, naj bar dziej upo ka rza ją cych go dzi nach swo jego ży cia. Musi so- 
bie z tym po ra dzić, bo ina czej bę dzie stała na ubo czu, pod czas gdy
po zo stali agenci będą pra co wać nad sprawą.

Spoj rzała na ko le gów ze bra nych wo kół stołu i przy po mniała so- 
bie, jak ma jąc za le d wie szes na ście lat, opo wia dała ze szcze gó łami
śled czym i te ra peu tom, co prze żyła. Je śli może po móc schwy tać tego
po twora, opo wie o tym po now nie, tym ra zem jako do ro sła ko bieta.

-- Nie mu sisz tego ro bić -- zwró cił się do niej szep tem Wade.
Nie ro zu miał, że to jest wła śnie to, co musi zro bić. Wy pro sto wała

się i wbiła wzrok w Bu xtona.
-- Co chce cie wie dzieć?
Bu xton i Wade wy mie nili po ro zu mie waw cze spoj rze nia. Pew nie

za pla no wali wcze śniej, że psy cho log są dowy Jef frey Wade po roz ma- 
wia z nią na osob no ści. Bu xton do brze wie dział o sy tu acji, która za- 
ist niała pod czas pro cesu re kru ta cji Niny i praw do po dob nie zde cy do- 
wał, że ła twiej jej bę dzie otwo rzyć się tylko przed Wade'em.

Aku rat.
Wade ob ró cił się w jej stronę.
-- Nino, może za czniemy od tego, co pa mię tasz z po rwa nia.
Ni gdy wcze śniej nie zwró cił się do niej po imie niu. Użył też

stwier dze nia "po rwa nie", żeby zdy stan so wać ją od nie daw nego
ataku. Nina uży wała po dob nych tech nik pod czas roz mów z ofia rami
prze stępstw.

-- Było późno -- za częła. -- Ucie kłam z ośrodka opie kuń czego
i ko czo wa łam z ja ki miś ko bie tami za cen trum han dlo wym w Ale xan- 
drii.



Wade kiw nął głową, za chę ca jąc ją, żeby kon ty nu owała.
-- Za pierw szym ra zem fur go netka po woli prze je chała obok nas,

po tem wró ciła i za trzy mała się na par kingu na prze ciwko. Jedna z ko- 
biet wstała, żeby spraw dzić, czy ktoś chce zro bić in te res.

Nina pa mię tała ją tak do brze, jakby wszystko wy da rzyło się wczo- 
raj, jej prze tłusz czone blond włosy za fa lo wały, gdy zmie niła chód na
ty powy dla ulicz nicy.

-- Tylko spę dza łam z nimi czas -- po in for mo wała. -- Nie by łam
uza leż niona, więc nie pra co wa łam w branży. -- Po pa trzyła w zimne
szare oczy Wade'a i mó wiła da lej: -- Ko bieta wró ciła i po wie działa, że
on jest za in te re so wany tylko mną.

Nina wciąż sły szała re chot tej ko biety, wi działa jej po czer niałe
zęby i opuch nięte dzią sła kon tra stu jące z bla do ścią skóry w bla sku
księ życa.

-- Na gle męż czy zna otwo rzył drzwi od strony kie rowcy, wy sko- 
czył z sa mo chodu i za czął biec w moją stronę. -- Nina mu siała opa- 
no wać prze ra że nie na wspo mnie nie tam tej nocy peł nej bólu i cier- 
pie nia. -- Miał na so bie czarną ko mi niarkę i ja sno nie bie skie la tek- 
sowe rę ka wiczki. Było tro chę chłodno, ale nie na tyle, żeby wkła dać
ko mi niarkę. Gdy tylko za uwa ży łam, że ma za sło niętą twarz, rzu ci łam
się do ucieczki, ale on zdo łał się już roz pę dzić. Do go nił mnie, chwy cił
za ku cyk i przy cią gnął do sie bie. -- Mi mo wol nie do tknęła swo ich
krót kich wło sów. -- Po tem za ci snął wiel kie łap ska na mo jej szyi.

-- Co zro biły ko biety? -- za py tał Wade.
-- Ucie kły.
Była prze ko nana, że przyjdą jej z po mocą. Pięć do ro słych ko biet.

Ra zem mo głyby go ode przeć, ale za miast tego przy glą dały się, jak
cią gnie ją do sa mo chodu. Po rzu ciły ją jak wiele in nych osób. To był
mo ment, w któ rym na prawdę zro zu miała, że jest sama i może li czyć
tylko na sie bie.

-- Na wet nie miał broni, a one i tak się roz bie gły. -- Gło śno prze- 
łknęła ślinę, pró bu jąc po zbyć się guli w gar dle. -- I zo sta wiły mnie
sa mej so bie.

-- Co wy da rzyło się póź niej? -- ła god nym to nem za py tał Wade.
-- Wcią gnął mnie do fur go netki i du sił, aż stra ci łam przy tom 

ność.
-- A kiedy się ock nę łaś? -- Głos Wade'a nie zdra dzał żad nych

emo cji. Psy cho log wy raź nie prze szedł na tryb prze słu cha nia.



-- Pró bo wa łam się bro nić, a on ude rzył mnie w głowę. By łam
zdez o rien to wana. -- Wciąż kon cen tro wała się na Wa dzie, który ko- 
twi czył ją w te raź niej szo ści, kiedy zbyt mocno za pa dała się w prze- 
szłość. -- By łam oszo ło miona i ocię żała. Pa mię tam, że ze rwał ze mnie
ubra nie, okleił mi ta śmą kostki, nad garstki i za kleił usta.

-- Przy po mi nasz so bie ja kiego ro dzaju ta śmy użył?
Nina wy tę żyła umysł.
-- Nie.
-- A jaki miała ko lor?
-- Było ciemno. Nie wiem.
Wy czu wa jąc jej iry ta cję, Wade zmie nił te mat.
-- Pro szę, nie od bie raj na stęp nego py ta nia nie wła ści wie, ale mu- 

szę je za dać py ta nie, żeby zro zu mieć, ja kim ty pem oso bo wo ści jest
mor derca. -- Po cze kał, aż Nina po twier dzi, że przy jęła to do wia do-
mo ści, po czym kon ty nu ował. -- Wal czy łaś z nim?

-- Jakby od tego za le żało moje ży cie.
-- Jak na to re ago wał?
-- Im bar dziej wal czy łam, tym bar dziej sta wał się bru talny. Wła- 

ści wie chyba go to krę ciło.
Wade de li kat nie ski nął głową, jakby spo dzie wał się ta kiej od po- 

wie dzi.
-- Do bra, co było da lej?
-- Otwo rzył tylne drzwi fur go netki. Wo kół ro sło mnó stwo drzew.

Wy cią gnął mnie z sa mo chodu, za rzu cił na ra mię jak wo rek pia sku
i za niósł do szopy. Była mała, ale wy glą dała na so lidną.

Prze rwała, zbie ra jąc siły na dal szą część opo wie ści. Wade nie na- 
ci skał. Wszy scy cze kali cier pli wie.

-- Kiedy zna leź li śmy się w środku, za mknął drzwi i po ło żył mnie
twa rzą do dołu na me ta lo wym stole. Użył ny lo no wej liny, żeby przy- 
wią zać mój lewy nad gar stek do słupka w le wym rogu. Gdy już przy- 
mo co wał jedną rękę, prze ciął ta śmę na dru giej, chwy cił za nad gar- 
stek i przy wią zał do słupka w pra wym rogu. To samo zro bił z kost- 
kami.

-- Czyli był pe wien, że przez cały czas mia łaś ogra ni czone ru chy?
-- za py tał Wade.

-- Nie mo głam uciec -- wy szep tała Nina.
-- W po rządku -- po wie dział Wade ko ją cym gło sem. -- Co było

da lej?



-- Znik nął na kilka mi nut. Kiedy wró cił, oprócz ko mi niarki i rę ka- 
wi czek miał na so bie coś jakby czarny płaszcz.

-- Jak wy glą dał ten płaszcz?
-- Le ża łam na brzu chu, ale do strze głam, że był długi i roz pi nany

z przodu. Ob wią zał go sznu rem.
-- Wspa niale so bie ra dzisz. Kon ty nuuj.
Nina nie była pewna, czy kto kol wiek oprócz Wade'a czy tał ra port

po li cji z Fa ir fax i do kład nie wie dział, jak skrzyw dził ją oprawca. Pla- 
no wała za cho wy wać się pro fe sjo nal nie i stwo rzyć emo cjo nalny dy- 
stans. Miała za miar re cy to wać po szcze gólne wy da rze nia, jakby przy- 
tra fiły się ko muś in nemu, ale wspo mnie nia z tam tej nocy za bar dzo
ją przy tła czały. Uspo ko iła się, przy po mi na jąc so bie, że robi to dla So- 
fii Gar cii-Fi gu eroi, i brnęła da lej.

-- Do ty kał śla dów na mo ich ple cach. Po wie dział, że ża łuje, że nie
on mi je zro bił -- na chwilę prze rwała i za sta no wiła się nad swo imi
sło wami. -- Wła ści wie to użył słowa "ob da ro wać", jakby mó wił o na- 
gro dzie.

Wy glą dało na to, że frag menty wspo mnień, które Wade uznał za
pro ble ma tyczne pod czas re kru ta cji, po woli skła dały się w ca łość.

-- Wiem, że to dla cie bie trudne. -- Wade zmie nił ton na życz liwy.
-- Co zro bił póź niej?

Nina wy tarła spo cone dło nie o spodnie, szy ku jąc się na ko lejną
część opo wie ści.

-- Przy pa lił pa pie rosa. Ob ser wo wa łam go ką tem oka. Cały czas
coś do mnie mó wił. Za da wał py ta nia o ślady po pa sie i czy pła ka łam,
kiedy mi je ro biono. Wtedy też za py tał, jak mam na imię.

Breck za sło niła usta dło nią.
-- Użył stwier dze nia "ślady po pa sie"? -- za py tał Wade.
Nina sku piła się i za mknęła oczy.
-- Tak mi się wy daje.
Wade wy da wał się prze jęty tym, co usły szał.
-- Skąd wie dział, że ślady po cho dziły od ude rzeń pa sem?
Nina zda wała so bie sprawę, do kąd zmie rza Wade. Jego zda niem

sprawca znał ją przed po rwa niem. Nie stety, mu siała go za wieść.
-- Ślady były świeże, le d wie sprzed kilku dni. Pew nie na wet wi- 

dział, w któ rym miej scu klamra prze cięła skórę, więc nic dziw nego,
że do my ślił się, skąd je mam.

Tym ra zem Wade za py tał bar dziej bez po śred nio.



-- Przy po mnij so bie, może wi dzia łaś go przed wy da rze niami
z tam tej nocy?

Sły szała to py ta nie setki razy, a dru gie tyle pró bo wała zna leźć na
nie od po wiedź.

-- Nie wiem.
Wade przy glą dał się jej w mil cze niu. W po koju sły chać było tylko

szum kli ma ty za cji.
-- Co zro bił z pa pie ro sem?
Prze cież do sko nale wie dział, co ten po twór zro bił z tym cho ler- 

nym pa pie ro sem.
-- Trzy razy przy pa lił nim moje plecy. -- Jej puls przy spie szył, ale

z de ter mi na cją mó wiła da lej. -- Zro bił kształt trój kąta.
Przy po mniała so bie wła sny krzyk za głu sza jący skwier cze nie, gdy

pa pie ros przy pie kał jej skórę, i odór spa le ni zny wy peł nia jący noz-
drza. Ude rzała klatką pier siową o zimną stal, kiedy na pi nała ciało,
pró bu jąc przy go to wać się na kon takt z roz ża rzoną koń cówką -- naj- 
pierw na ło pat kach, a po tem po środku dol nej czę ści ple ców.

Nie chciała mó wić da lej, ale wie działa, że musi. Ja kiś po zor nie
nie istotny szcze gół, o któ rym wcze śniej nie pa mię tała, mógł do star- 
czyć wska zówki, jak po wstrzy mać tego po twora. Była to winna So fii.
I na stęp nej po ten cjal nej ofie rze.

-- Kiedy skoń czył, spra wiał wra że nie... pod eks cy to wa nego. Roz- 
wią zał sznur wo kół płasz cza i roz ło żył poły. -- Serce jej wa liło, gdy
opo wia dała o trzech gwał tach, któ rych się na niej do pu ścił. Wię ził ją
przez wiele go dzin i zmie niał jej po zy cję mię dzy ata kami.

Wade uważ nie słu chał i nie prze ry wał. Ode zwał się do piero, gdy
skoń czyła opo wia dać.

-- Czy w trak cie mó wił coś do cie bie?
-- Po ło żył się na mnie i szep tał mi do ucha. -- Nina po now nie za- 

mknęła oczy, pró bu jąc przy po mnieć so bie jego słowa. -- Cho lera, nie
pa mię tam co.

-- W po rządku -- po wie dział Wade, cho ciaż nie krył roz cza ro wa- 
nia.

Po tem od po wia dała na każde za dane py ta nie. Tak, za każ dym ra- 
zem za kła dał świeżą pre zer wa tywę. Nie, nie gryzł jej. Tak, bił ją. Nie,
nie zła mał jej żad nej ko ści, ale zwich nęła lewy nad gar stek przy pró- 
bie uwol nie nia się.

Czuła się wy cień czona psy chicz nie i fi zycz nie. Ale to jesz cze nie
było wszystko.



-- Jak ucie kłaś? -- za py tał Wade z wy raź nym ocią ga niem się.
-- Kiedy... już ze mną skoń czył, wy szedł. Wciąż le ża łam przy wią- 

zana do stołu i mia łam mocno ogra ni czone ru chy. Skrzyw dził mnie. -
- Prze łknęła ogromną gulę w gar dle. -- I to bar dzo. Bar dzo się po ci- 
łam. Moje dło nie wy śli zgi wały się z pla sti ko wej liny, a że są małe,
wciąż pró bo wa łam je uwol nić. W ten spo sób. -- Unio sła ra mię i wsa- 
dziła kciuk pod spód dłoni. -- Cią gnę łam, aż uwol ni łam lewy nad gar- 
stek. Po tem od wią za łam drugą rękę i nogi.

Wade uniósł brwi.
-- Nie wie dzia łaś, czy i kiedy wróci, prawda?
-- Mu sia łam dzia łać szybko. Naj dłu żej si ło wa łam się z wią za niem

wo kół pra wej kostki. Zdą ży łam już od zy skać pa no wa nie nad sobą,
ale okrop nie bo lała mnie głowa. Ze śli zgnę łam się ze stołu, jak naj ci- 
szej po de szłam do drzwi i otwo rzy łam je. Wciąż było ciemno, ale
wkrótce miało wzejść słońce. Nie do strze głam ni kogo, fur go netki też
nie było, więc po bie głam przez las.

-- Naga? -- Breck ode zwała się po raz pierw szy od dłuż szego
czasu.

-- Nie wi dzia łam w szo pie swo ich ubrań, mu siały zo stać w sa mo- 
cho dzie. W tam tym mo men cie bar dziej ba łam się o wła sne ży cie niż
o to, jak wy glą dam.

Wade spoj rzał groź nie na Breck.
-- Nino, kon ty nuuj, pro szę.
-- Mu sia łam bar dzo długo biec, za nim do tar łam do ja kichś do- 

mów. Nie zna łam oko licy, ale póź niej do wie dzia łam się, że za brał
mnie do Chan tilly. To za chod nia część hrab stwa Fa ir fax, około trzy- 
dzie ści pięć mi nut drogi od miej sca, w któ rym zo sta łam po rwana.

Przy po mniała so bie, jak go rącz kowo szu kała po mocy, pu ka jąc do
drzwi ob cych lu dzi, nie wie dząc, czy nie okażą się gorsi od po twora,
któ remu wła śnie ucie kła.

-- Do strze głam dom, w któ rym świe ciło się świa tło. Za dzwo ni łam
do drzwi. Otwo rzył męż czy zna. Spoj rzał na mnie i za wo łał żonę. Ko- 
bieta owi nęła mnie ko cem, a jej mąż za dzwo nił po po li cję.

-- Co stało się po przy jeź dzie po li cji?
-- To, co zwy kle w ta kich przy pad kach. Prze słu chi wali mnie,

a dwoje ra tow ni ków spraw dzało moje ob ra że nia. By łam roz trzę- 
siona. -- Krą żąca w jej or ga ni zmie mie szanka ad re na liny i stra chu
po zwo liła jej ja koś trzy mać się pod czas nie zli czo nych roz mów z de- 



tek ty wami i le ka rzami w ciągu na stęp nych kilku go dzin. Do piero
dużo póź niej, po dłu gim prysz nicu, po zwo liła so bie na płacz.

-- Za brali cię do szpi tala?
-- Py tasz, czy zro bili mi stan dar dowe ba da nie po gwał cie? -- po- 

wie działa to ostrzej, niż za mie rzała. -- Tak. Ni gdy nie czy ta łam ra- 
portu, więc praw do po dob nie wiesz wię cej o wy ni kach. -- Ko lejny do- 
ku ment, któ rego nie wi działa.

-- A co z miej scem prze trzy my wa nia? -- za py tał Wade.
-- Wy tłu ma czy łam funk cjo na riu szom, gdzie stoi szopa, ale gdy

tam do tarli, już jej nie było. Spa liła się do szczęt nie w mniej niż pół
go dziny.

-- Do kogo na le żała zie mia? -- ode zwał się Bu xton.
-- Do star szego mał żeń stwa, które nie zo sta wiło te sta mentu. Kil- 

ka dzie siąt lat wcze śniej zbu do wali dom na dwu dzie sto akro wej
działce. Ich do ro słe dzieci kłó ciły się o nią. Sprawa spad kowa trwała
od do brego roku. Po li cja po in for mo wała mnie, że oprawca praw do- 
po dob nie po sta wił tam szopę bez ni czy jej zgody i wie dzy. Ana li zo- 
wali to, co nie ule gło spa le niu, ale wszel kie od ci ski, włókna czy ślady
DNA zo stały znisz czone.

Koń cząc re la cję, przy po mniała so bie coś, o czym wcze śniej mó wił
Wade.

-- Py ta łeś o ro dzaj ta śmy, ja kiej użył -- zwró ciła się do niego. --
Z ja kiego po wodu?

-- Bo to po mo głoby usta lić, czy ko rzy stał z cze goś nie zwy kłego.
To samo do ty czy na rzę dzia, któ rym ją prze ciął. Nie które noże woj- 
skowe po tra fią prze ci nać linki spa do chro nowe i trwal sze ma te riały.

-- Nie stety, nie pa mię tam.
-- My ślę, że to wszystko na dzi siaj -- po wie dział Bu xton, odro binę

za szybko. Utrzy mu jące się w po koju na pię cie ze lżało, gdy de mon- 
stra cyj nie spoj rzał na ze ga rek.

Nina nie mo gła oprzeć się wra że niu, że szef ją ura to wał, kiedy jej
pa mięć po now nie za wio dła i że w ja kiś spo sób roz cza ro wała ze spół.
De spe racko pra gnęła przy po mnieć so bie na wet naj drob niej sze
szcze góły, ale mu siała przy znać, że pewna jej część stała się zbyt
wprawna w spy cha niu ich do naj głęb szych za ka mar ków umy słu. Je- 
śli jed nak chcą zła pać tego po twora, bę dzie mu siała wy cią gnąć je na
świa tło dzienne i przy po mnieć so bie ból, który spra wiały.



Rozdział 11

Trzy go dziny póź niej Nina aż pod sko czyła, gdy Kent z hu kiem po- 
sta wił dzban piwa na po dra pa nym okrą głym stole. Wade po sta wił
ku fle i usiadł obok niej.

Breck wzięła je den i wy peł niła go zło ci stym na po jem.
-- Pierw szy dla Gu er rery.
Nina chwy ciła za chłodny uchwyt ku fla.
-- Bu xtona nie bę dzie?
Kent po wiódł ręką po po miesz cze niu.
-- Wy daje mi się, że nasi prze ło żeni wolą nie wie dzieć, co tu się

wy pra wia.
Po wy czer pu ją cym dniu w sie dzi bie Jed nostki Ana lizy Be ha wio- 

ral nej człon ko wie dru żyny we szli do jed nego ze służ bo wych che vro- 
le tów i po je chali do pla cówki w Qu an tico, gdzie Aka de mia FBI miała
wła sny bar. Lo kal znany jako sala na rad był miej scem spo tkań
wszyst kich, od nowo przy ję tych agen tów, po po li cyjne kie row nic two
z róż nych kra jów, przy by wa jące z wi zytą do Aka de mii. Za leż nie od
wie czoru, można było tra fić na po tań cówkę, ka ra oke lub tur niej kar- 
ciany dla tych, któ rzy chcieli roz ła do wać na pię cie.

Nina ro zej rzała się po lo kalu.
-- Dzi siaj ra czej nie ma tłu mów. Nikt się nie awan tu ruje.
Wade na lał so bie piwa.
-- My ślę, że Bu xton chciał nam dać szansę na po ga da nie mię dzy

sobą.
Słuszna uwaga. W końcu mieli dzia łać jako ze spół, a tylko Wade

i Kent na stałe pra co wali w jed no stce. Po zo stali mu sieli do sie bie
przy wyk nąć, je śli miało coś z tego wyjść, więc czemu nie sko rzy stać
z dzi siej szej oka zji.

Nina pod su nęła Ken towi pu sty ku fel.
-- Za uwa ży łam, że pra co wa łeś nad szy frem. Coś wy my śli łeś?



-- Kon tak to wa łem się z kryp to ana li ty kami przez spe cjalny we- 
wnętrzny ser wer. -- Kent na peł nił ku fel i po dał go Breck. -- Ła ma nie
szy frów to ich mocna strona, dla tego ja sku pi łem się na po przed nich
za gad kach mor dercy, żeby zo ba czyć, czy rzuci to nowe świa tło na
sprawę.

-- Kent prze szedł szko le nie z ana lizy psy cho lin gwi stycz nej -- wy- 
ja śnił Wade, grze biąc dło nią w ko szyczku z prec lami. -- Dzięki
uprzej mo ści Wuja Sama.

Nina spoj rzała na Kenta i unio sła brwi, ocze ku jąc wy ja śnień.
-- Przed do łą cze niem do FBI słu ży łem w si łach spe cjal nych -- po- 

wie dział. -- Mój ze spół po trze bo wał ko goś do po mocy w prze słu cha- 
niach. -- Uniósł dłoń. -- Nie py taj o szcze góły. Wszyst kie mi sje były
tajne. Mam li cen cjat z psy cho lo gii, więc wy brali mnie do dal szego
szko le nia. Za pła cili za ma gi sterkę.

Breck szturch nęła Wade'a w ra mię.
-- Czyż byś po lo wał na orzeszka na dnie?
Wade prze stał grze bać w ko szyczku.
-- Przy da łoby mi się tro chę białka.
-- Mnie też, ale orze szek nie wy star czy -- stwier dziła Breck. -- Je- 

stem tak głodna, że zja dła bym ko nia z ko py tami.
Nina się uśmiech nęła.
-- Uwiel biam spo sób, w jaki mó wisz, ale nie po tra fię usta lić, skąd

po cho dzi twój ak cent.
-- Geo r gia -- od parła Breck. -- Ale nie Atlanta. Po cho dzę z wy- 

brzeża, gdzie na su shi wciąż mówi się "przy nęta". -- Wstała. -- Za mó- 
wię pizzę.

-- Dla czego aku rat lin gwi styka? -- za py tała Kenta Nina. Jego
prze szłość in te re so wała ją o wiele bar dziej niż je dze nie.

-- To był lo giczny po stęp -- od po wie dział. -- Znam cztery ję zyki
i lu bię czy tać. Słowa mnie in te re sują.

-- Czego można do wie dzieć się o oso bie wy łącz nie ze spo sobu,
w jaki się wy sła wia?

-- Nie tylko ze spo sobu wy sła wia nia się, ale też z ko mu ni ka cji pi- 
sem nej. Mogę się do wie dzieć o wy kształ ce niu, po zio mie in te li gen cji,
miej scu do ra sta nia, po glą dach i wielu in nych rze czach. Na wet do bór
słów ma zna cze nie, na przy kład jak wtedy, gdy oprawca użył stwier- 
dze nia "ob da rzyć" w kon tek ście ran na two ich ple cach. -- Kent od- 
sta wił ku fel. -- Wy bacz, nie po wi nie nem te raz do tego wra cać.



Do strze gła, że Wade się jej przy pa truje. Unio sła kciuk w jego kie- 
runku.

-- Wade cią gle wy py ty wał mnie o tę sprawę, kiedy ty i Breck by li- 
ście za jęci. -- Mach nęła ręką. -- Przy zwy cza jam się.

Być może na tym po le gał plan Wade'a. Uod por nić ją przez wie lo- 
krotne na ra ża nie na stres w trak cie wy do by wa nia z jej pod świa do- 
mo ści każ dego naj drob niej szego szcze gółu po rwa nia.

-- Też za sta na wia łem się nad tym dziw nym do bo rem słów -- ode- 
zwał się Wade. -- Wie cie, kto jesz cze ob da ro wuje lu dzi?

-- Król? -- po wie działa Breck, sia da jąc po po wro cie z baru.
-- Or ga ni za cja cha ry ta tywna? -- rzu cił Kent.
Nina po dała pierw szą rzecz, która przy szła jej do głowy.
-- Bóg?
Wade uniósł ku fel w jej stronę.
-- Wła śnie.
Nina do tknęła pal cami szyi.
-- Na szyj nik z okiem Boga. Trzy mał go przez te wszyst kie lata. Co

to zna czy? Czyżby uwa żał się za Boga?
-- Mam za mało in for ma cji, żeby to po twier dzić -- od po wie dział

Wade. -- Ale na pewno kręci go wła dza i kon trola. A przy naj mniej na
to wska zują jego dzi siej sze ko men ta rze w me diach.

-- Mor der com cho dzi o kon trolę -- po wie dział Kent. -- Część ich
oso bo wo ści ma wiel kie wy obra że nie o wyż szo ści, a inna część każe
im do mi no wać nad ludźmi, by ukryć głę boko za ko rze nione po czu cie
niż szo ści.

-- To cał ko wita sprzecz ność -- wtrą ciła Nina.
-- No cóż, je den z wielu po wo dów, że nie są do sto so wani do spo- 

łe czeń stwa. -- Kent pod niósł pre cel i sta ran nie mu się przyj rzał. --
Po tocz nie na zywa się ich dzi wa kami.

-- Nie któ rzy do świad czyli prze mocy do mo wej. -- Wade uniósł
brwi w za my śle niu. -- Po dej rze wam, że w jego przy padku cho dzi
o ojca lub inny mę ski au to ry tet.

-- Ty grze biesz w ich umy słach, a ja w dys kach twar dych -- po- 
wie działa Breck. -- Wolę swoją ro botę.

-- À pro pos -- Nina od wró ciła się do niej -- wi dzia łam cię dziś po
po łu dniu z ze spo łem do walki z cy ber prze stęp czo ścią. Ja kieś po- 
stępy?

-- Po trze buję wię cej piwa. -- Breck na peł niła swój ku fel. -- Wy- 
gląda na to, że mor dercy spodo bał się ko men tarz pre zen tera o tym,



że jest po krę cony. Pa mię ta cie, o który cho dzi? -- Wszy scy kiw nęli
gło wami, a Breck wy krzy wiła usta. -- Od tam tego czasu okre śla się
mia nem Ci phera.

-- Łechce wła sne ego -- stwier dził Wade. -- Ten czło wiek to jedna
wielka za gadka.

-- Za gadka. -- Breck prych nęła drwiąco. -- Jest bar dziej za krę- 
cony niż ru ski ter mos. Utwo rzył konta w me diach spo łecz no ścio- 
wych ze zdję ciem pro fi lo wym przed sta wia ją cym sta ro żytny zwój
z szy frem. Wy ra bia so bie markę.

-- Czyli za mie rza dzia łać da lej -- pod su mo wała Nina.
-- Ma mnó stwo ob ser wu ją cych -- kon ty nu owała Breck. -- To

głów nie trolle, ale znaj dzie się też kilku fa nów.
Nina za krztu siła się pi wem.
-- Fa nów?
-- Wsta wił na Fa ce bo oka zdję cie wska zówki i rzu cił wy zwa nie do

zła ma nia szy fru. -- Breck wzięła łyk piwa. -- Pod po stem po ja wiło się
wiele po lu bień, a wła ści wie to lu dzie zbie rają się w grupy i kon ku- 
rują, kto zrobi to pierw szy. Pe wien ze spół z MIT chwali się, że ma już
kilka moż li wych roz wią zań.

Wade po krę cił głową.
-- Wspa niale. Lu dzie grają w jego grę. Mó wią o nim.
-- Nie mo żemy na ka zać wła ści cie lom me diów spo łecz no ścio wych,

żeby udo stęp nili nam jego dane? -- za py tała Nina.
-- Już wnie śli śmy o taki na kaz i to w try bie pil nym -- od po wie- 

działa Breck. -- Prze każą nam dane, ale nie są dzę, że by śmy cze goś
się z nich do wie dzieli. Gość wy daje się do brze obe znany z tech no lo- 
gią. Nie ma mowy, żeby użył praw dzi wego na zwi ska do za ło że nia
pro filu, a do tego praw do po dob nie ukrył swój ad res IP.

Kent prze klął.
-- Zdej mijmy mu te konta.
-- Nie -- rzu cił ostro Wade. -- Każdy strzęp in for ma cji na jego te- 

mat, każdy post, daje nam szer szy po gląd na to, z kim mamy do czy- 
nie nia.

-- Wciąga lu dzi w śledz two -- po wie dział Kent. -- A je śli ktoś zła- 
mie szyfr przed na szymi kryp to ana li ty kami?

-- Ostat nie wia do mo ści były skie ro wane do Gu er rery -- ode zwał
się Wade. -- Z na stępną bę dzie po dob nie. Za cho wa nia z prze szło ści
są naj lep szą za po wie dzią przy szłych za cho wań.



Przy stole za pa dła ci sza. Wszy scy cze kali na sta no wi sko Niny.
Była ad re satką po przed nich wia do mo ści z groź bami. Jak przy jęła
fakt, że ty siące, a może na wet mi liony lu dzi grają w grę czło wieka,
który pra gnie jej śmierci?

Jed nym hau stem opróż niła ku fel.
-- Je śli to po może go zła pać, gło suję za po zo sta wie niem pro fili.
-- Bę dziesz przy ku wała co raz więk szą uwagę lu dzi -- po wie dział

Kent. -- Rów nież pra cow ni ków Biura.
Zro zu miała ukryte prze sła nie. Za leż nie od tego, jak bę dzie prze- 

bie gało śledz two, nie wszystko musi pójść do brze na po zio mie wy ko- 
naw czym. Od cza sów J. Ed gara agenci kie ro wali się świętą za sadą.

Nie ośmie szaj Biura.
Czy tak się sta nie, je śli jej na zwi sko znaj dzie się na pierw szych

stro nach ga zet?
-- Mu simy przed sta wić Bu xto nowi jed no lite sta no wi sko -- stwier- 

dziła Breck, praw do po dob nie my śląc o tym sa mym. -- Wpro wa dzi- 
łam go po krótce w te mat, za nim wy szedł z biura. Zo sta wiamy
wszystko tak jak jest, do póki nie otrzy mamy da nych od wła ści cieli
por tali, a je śli do ni czego nas to nie do pro wa dzi, pla nuję usu nąć
konta Ci phera w me diach spo łecz no ścio wych. Wszystko jest już go- 
towe, żeby wy cią gnąć wtyczkę, ale prze ko na łam go, żeby dał nam
tro chę czasu. Zga dzam się z Wade'em, lecz z in nych po wo dów. Im
dłu żej Ci pher ko mu ni kuje się z in ter ne tową spo łecz no ścią, tym
więk szą mamy szansę na zła ma nie za bez pie czeń, któ rych użył.

Kent po tarł pal cem kra wędź ku fla.
-- Nie po doba mi się to, ale po tra fię grać ze spo łowo. Ju tro po je- 

dziemy ra zem do Bu xtona. -- Po pa trzył na Ninę swo imi ciem no nie- 
bie skimi oczami. -- Ten oprawca już i tak bar dzo cię skrzyw dził.
Moim zda niem da jemy mu za dużą swo bodę dzia ła nia.

Nina kiw nęła głową. Ci pher był nie bez pieczny, a oni ce lowo nie
blo ko wali mu do stępu do wi downi, któ rej tak bar dzo pra gnął. Czy
ich plan wart jest ry zyka? A może mor derca wy ko rzy sta go prze- 
ciwko nim? Nina do sko nale zda wała so bie sprawę, do czego jest
zdolny.



Rozdział 12

Po bez cen nym krót kim śnie po ranną ru tynę Niny za kłó ciła nie- 
spo dzie wana wi zyta ad op to wa nej córki pani Go mez. Nina otwo rzyła
drzwi miesz ka nia i uj rzała Biancę trzy ma jącą na rę kach du żego sza- 
rego kota.

-- Roz wa lasz in ter net -- oznaj miła Bianca, nie wi ta jąc się.
Nina spoj rzała na nią za czer wie nio nymi oczami.
-- Ten kot za czyna się tu czuć odro binę zbyt kom for towo.
-- Se rio, mu sisz to zo ba czyć -- po wie działa na sto latka, igno ru jąc

uwagę Niny. We szła do środka, przy trzy mu jąc jedną ręką wiel kiego
ko cura prze wie szo nego przez ra mię. W dru giej ręce miała te le fon. --
Roz pę ta łaś dys ku sje na wszyst kich plat for mach, a twoje na zwi sko
jest na szczy cie w każ dej wy szu ki warce.

Uza leż niona od me diów spo łecz no ścio wych Bianca prze ka zy wała
naj śwież sze wia do mo ści do ty czące ro sną cej fa scy na cji za bójcą, ta- 
jem ni czymi szy frami i Wo jow niczką, czyli Niną.

Po ka zała Ni nie ekran te le fonu.
-- Wiesz, że po słu guje się te raz pseu do ni mem jak ja kiś prze ra ża- 

jący se ryjny mor derca? -- na chwilę prze rwała, żeby do dać dra ma- 
tur gii ca łej sy tu acji. -- Ci pher.

Kiedy Nina nie za re ago wała, Bianca wes tchnęła po iry to wana.
-- No? Co o tym są dzisz?
Nina na mo ment za mknęła oczy.
-- Sły sza łam o tym. -- Wzięła łyk kawy. -- Ra czej nie po maga nam

to w śledz twie. Czy lu dzie, któ rzy od po wia dają na po sty, zdają so bie
sprawę, że kar mią ego mor dercy?

-- Nie któ rzy, na pewno -- od po wie działa na sto latka. -- Tyle że nie
mogą się po wstrzy mać, co nie?

Tak. Nie mogą się po wstrzy mać.
-- Te raz, gdy ze brał wo kół sie bie pu blicz ność, czuje się zo bo wią- 

zany, żeby za pew nić jej przed sta wie nie.



-- Ale zła piesz go, za nim ko mu kol wiek sta nie się krzywda. Każdy
ma niak kom pu te rowy w FBI stara się na mie rzyć tego go ścia,
prawda?

-- Po pierw sze, to nie ma niacy tylko do sko nale wy szko leni spe- 
cja li ści i ana li tycy. -- Kiedy Bianca unio sła prze kłutą brew, Nina do- 
dała: -- No do bra, część z nich może rze czy wi ście za długo sie dzi
przed kom pu te rem, ale znają się na swo jej ro bo cie. I wła śnie dla tego
to wszystko jest ta kie fru stru jące.

-- To, że ja kiś psy chol prze chy trzył FBI, czy to, że naj więksi spece
kom pu te rowi nie po tra fią do trzy mać kroku stu den tom?

Nina wie działa, że Bianca ukrywa nie po kój pod grubą war stwą
sar ka zmu. Jak więk szość po rzu co nych dzieci, dziew czyna na uczyła
się cho wać emo cje za fa sadą czar nego hu moru, wro go ści i uda wa nej
obo jęt no ści. Bę dąc w jej wieku, Nina za cho wy wała się tak samo, więc
ro zu miała, że na sto latka po pro stu się o nią mar twi.

-- Mu szę ci coś po wie dzieć -- oznaj miła dziew czyna, nie pa trząc
agentce w oczy.

W Ni nie obu dziła się po li cyjna czuj ność.
-- Co?
-- Stwo rzy łam ze spół ra zem z in nymi stu den tami in for ma tyki. --

Bianca opu ściła głowę. -- Gra czami, pro gra mi stami i ha ke rami, od
któ rych fe de ralni mo gliby się uczyć.

Bianca ukoń czyła li ceum, ma jąc czter na ście lat, i otrzy mała pre- 
zy denc kie sty pen dium na Uni wer sy te cie Geo rge'a Wa shing tona.
Z ogrom nym praw do po do bień stwem w ter mi nie ukoń czy pod jęte
stu dia li cen cjac kie i po stawi so bie za cel zdo by cie ty tułu ma gi stra.

Ni nie nie spodo bało się wy zna nie Bianki. Po sta wiła ku bek z kawą
na stole, na chy liła się i rzu ciła dziew czy nie naj bar dziej gniewne spoj- 
rze nie, ja kiego na uczyli ją w FBI.

-- Kon ty nuuj. Ale już.
Na sto latka unio sła pod bró dek.
-- Za mie rzamy go za mknąć. -- Nina mil czała, więc dziew czyna

przy tu liła kota i cią gnęła: -- Wy ja wił, że wstawi link na swój ka nał na
YouTu bie, kiedy już go za łoży.

Breck nie wspo mniała o tym na spo tka niu w ba rze ze szłego wie- 
czoru. Ci pher mógł przy cią gnąć jesz cze więk szą wi dow nię dzięki tre- 
ściom wi zu al nym. Nina na wet nie chciała roz wa żać, co jesz cze
mógłby po ka zać lu dziom.

Póź niej po gada z Breck. Te raz miała na gło wie inne zmar twie nia.



-- Jak za mier za cie to zro bić?
-- Hello! Wspo mnia łam prze cież, że je ste śmy stu den tami in for- 

ma tyki -- po wie działa Bianca, jakby od po wiedź była aż nadto oczy- 
wi sta. -- Zha ku jemy jego konta i do rwiemy of fline. Po ka żemy, że nie
uj dzie mu na su cho wsta wia nie wszyst kiego, co przyj dzie mu do
głowy. -- Zmru żyła oczy. -- Sta wimy opór.

Nina za sta na wiała się, jak od cią gnąć dziew czynę od tego po my- 
słu. Do sko nale wie działa, że Bianca za bar dzo przy po mina ją samą
i nie od pu ści bez do brego po wodu. Poza tym wy glą dało na to, że
wraz z ze spo łem już roz po częła wpro wa dza nie planu w ży cie. Nie
było czasu na de batę po li tyczną w Qu an tico.

Mu siała sama pod jąć de cy zję.
-- Do bra, po dzielę się z tobą pew nymi in for ma cjami, ale je śli ko- 

mu kol wiek po wtó rzysz choćby jedno słowo albo opu bli ku jesz w in- 
ter ne cie, prze jadę po twoim te le fo nie sa mo cho dem.

Ob ser wo wała, jak Bianca głasz cze krót kie, grube fu tro kota, pod- 
czas gdy na pię cie opa dało.

-- Nie mu sisz zgry wać przy mnie twar dej agentki -- po wie działa
dziew czyna. -- Nie wy pa plę ni komu.

Nina wes tchnęła. Pół go dziny temu ze spół otrzy mał od Breck
mało opty mi styczną wia do mość, przez co dzień roz po czął się fru- 
stru jąco. Wła ści ciele por tali me diów spo łecz no ścio wych od po wie- 
dzieli na ich we zwa nie do udo stęp nie nia da nych mor dercy, ale tak
jak prze wi działa Breck, wszyst kie pro file były fał szywe i nie moż liwe
do wy kry cia.

-- Prawda jest taka, że nie mamy żad nych po stę pów w śledz twie -
- po in for mo wała Biancę. -- On wie, co robi.

-- Mu siał gdzieś za ło żyć konta. Nie mo że cie na mie rzyć go przez
ser wery?

-- Jest cy ber du chem.
-- W ta kim ra zie trzeba od ciąć go od sieci.
Ale się uparła.
-- Nie da cie rady, Bee.
-- Oczy wi ście, że damy. To pro ste, wy star czy...
-- Do bra, ina czej. To sprawa FBI. -- Nina prze je chała dło nią po

wło sach. -- Dzielę się z tobą in for ma cjami tylko dla tego, żeby prze- 
ko nać cie bie i two ich ko le gów, że by ście się wy co fali. Ina czej bę dzie- 
cie parli w naj lep sze, mam ra cję?



Pa trzyły so bie w oczy, do póki kot Bianki nie spró bo wał wy wi nąć
się z jej ra mion. Na chy liła się, żeby go pod sta wić na pod ło dze.

-- Czemu chce cie, żeby na dal pu bli ko wał to gówno w sieci? To
po krę cone.

-- Dys ku to wa li śmy na ten te mat w Qu an tico wczo raj po po łu dniu
-- od po wie działa Nina. -- Zde cy do wa li śmy, że przy naj mniej na ra zie
le piej po zwo lić mu dzia łać. -- Nina unio sła ręce. -- Może po pełni
błąd.

Bianca za my śliła się i prze krzy wiła głowę. Jej czarne, zwią zane
w ku cyk włosy opa dły na jedno ra mię.

-- Za kła da cie też, że wasi spe cja li ści w końcu zła mią jego za bez- 
pie cze nia, prawda?

Dziew czyna była nie sa mo wi cie by stra. Nina wy cią gnęła w jej kie- 
runku pa lec wska zu jący.

-- Ty i twoi przy ja ciele ma cie to zo sta wić nam. Nie wtrą caj cie się
w śledz two fe de ral nych.

Bianca po ło żyła dłoń na bio drze.
-- Ko chana agentko Gu er rera, w wa sze śledz two wtrąca się już

cały kraj. Czy nie o tym wła śnie wczo raj roz ma wia łaś ze swoim ze- 
spo łem?

Nina zi gno ro wała jej za cho wa nie.
-- Nie ochro nię ca łego kraju. Ale, do cho lery, pewną sie dem na- 

sto latkę, która mie sza się w coś, czego do końca nie ro zu mie, już tak.
-- Zro biła po ważną minę. -- Szcze gól nie w coś tak... złego.

-- Och, ale ja ro zu miem zło -- wy szep tała Bianca. -- Ro zu miem je
aż za do brze.

Nina po znała Biancę cztery lata temu, gdy jesz cze słu żyła w po li- 
cji hrab stwa Fa ir fax. Dziew czyna miała wtedy trzy na ście lat i czę sto
ucie kała z domu. Kiedy znik nęła po raz ko lejny, Nina wy ru szyła na
po szu ki wa nia i prze trzą snęła każde znane miej sce spo tkań na sto lat- 
ków, aż w końcu ją zna la zła. Przy ham bur ge rach na mó wiła dziew- 
czynę, żeby opo wie działa o swo jej prze szło ści. Gdy do wie działa się,
dla czego ucieka, aresz to wała jej ro dzi ców za stęp czych i za pro po no- 
wała Biance, by za trzy mała się u niej na kilka dni, do póki Służba
Ochrony Praw Dziecka nie znaj dzie jej od po wied niego domu. Zo ba- 
czyw szy na sto latkę, pani Go mez od razu zna la zła nowy cel w ży ciu.
Jej dzieci były już do ro słe i ko bieta szybko prze ko nała męża, żeby
przy gar nąć do ich pu stego gniazda pod opiecz nych z domu dziecka.



Za częli od wy bit nie in te li gent nej na sto latki. Ko cha jące śro do wi sko
do mowe zmięk czyło twardą do tej pory Biancę.

Nina nie chciała, żeby dziew czyna brała udział w po krę co nej grze
Ci phera, szcze gól nie po po ko na niu tak wy bo istej drogi w swoim ży- 
ciu. Chwy ciła na sto latkę za szczu płe ra miona.

-- Nie do ce niasz go, mi 'ja. Pa trzy łam mu w oczy. -- Prze szedł ją
dreszcz. -- Ten czło wiek nie ma du szy.

Wy glą dało na to, że Bianca zro zu miała ar gu menty Niny. Spró bo- 
wała więc in nego po dej ścia.

-- Może po win ni ście ko men to wać jego po sty.
-- Żeby go ośmie lić?
-- Im wię cej bę dzie ga dał, tym więk sza szansa, że się od kryje.
Nina za sta no wiła się nad moż li wymi re zul ta tami ta kiego dzia ła- 

nia.
-- Nie głupi po mysł. -- Głę boko za my ślona prze szła się po po koju.

-- Ale mu szę prze ko nać Bu xtona. Uważa, że przez bez po śred nią in te- 
rak cję ze sprawcą po ja wią się ko lejne czyn niki, któ rych nie bę dziemy
w sta nie kon tro lo wać.

Roz wa żała zwró ce nie się o po moc do Wade'a, ale szybko od rzu- 
ciła ten po mysł. Może zmie nił swoją opi nię o niej po ostat nim wy pa- 
dzie do baru, lecz wciąż miała wra że nie, że wstrzy my wał się z osta- 
teczną oceną.

-- Lep sze wa sze ko men ta rze niż przy pad ko wych lu dzi z in ter netu
-- po wie działa Bianca. -- Śmieją się z niego, na zy wają go dzi wa kiem
i kre ty nem. On się wku rza i ich ob raża. -- Po krę ciła głową. -- Co za
głu pota.

Breck wspo mi nała o in ter ne to wych trol lach. Chyba wcho dzą mu
na psy chikę. W ta kim ra zie cie kawe, jak za re ago wałby na wia do mość
od FBI. Pod jąłby wą tek? Od po wie działby na oczach ca łego świata?
Gło śne wes tchnię cie Bianki spra wiło, że Nina wró ciła na zie mię.
Dziew czyna wpa try wała się w te le fon.

-- Zła mali szyfr. -- Nina za uwa żyła błysk w jej oku. -- Ze spół
z MIT. Roz wią zali za gadkę i opu bli ko wali od po wiedź.

Nina pod bie gła do na sto latki.
-- Jak brzmi? I ja kim spo so bem na to wpa dli.
Bianca prze je chała pal cem po ekra nie.
-- Po dzie lili liczby trzy dzie ści dwa, osiem na ście, dzie sięć i trzy- 

dzie ści sześć przez dwa. Otrzy mali szes na ście, dzie więć, pięć i osiem- 
na ście. Przy po rząd ko wali te nu mery do li ter al fa betu i wy szło im



słowo PIER 1. Po licz bach na stę po wały li tery F i R, czyli nu mery
sześć i osiem na ście w al fa be cie. Z nimi po stą pili po dob nie, czyli po- 
dzie lili na dwa. Wy szło C i I. Tym ra zem po stą pili od wrot nie niż w na
po czątku, czyli pod sta wili li tery pod liczby. Otrzy mali trzy i dzie więć.
Po do da niu wszyst kiego do stali ha sło Pier 39.

Nina prze szła na drugi ko niec po koju i wzięła swój te le fon ze sto- 
lika do kawy.

-- Cie kawe, czy nasi ana li tycy też to roz szy fro wali. Gdzie stu denci
z MIT opu bli ko wali roz wią za nie?

-- Na Twit te rze Ci phera, jako od po wiedź na któ ryś z jego twe- 
etów. -- Na gle Bianca za sło niła usta dło nią. -- O, nie, nie, nie, nie.

-- Co jest? -- Nina po now nie po de szła do dziew czyny i zer k nęła
na jej te le fon zza drżą cego ra mie nia na sto latki.

-- Ci pher wsta wił zdję cie pod ich wia do mo ścią -- po wie działa
Bianca.

Nina wy cią gnęła dłoń i stuk nęła w ob raz, żeby go po więk szyć.
Przed sta wiał ciało dziew czyny uno szące się twa rzą do dołu w męt nej
wo dzie. Jej blond włosy fa lo wały ni czym po zła cany wa chlarz. Na pis
pod zdję ciem gło sił: "Za późno, Wo jow niczko".

Te le fon Niny za brzę czał. Wciąż bę dąc w szoku, od ru chowo unio- 
sła go do ucha.

-- Agentka Gu er rera.
Po dru giej stro nie li nii ode zwał się głę boki głos Wade'a.
-- Pa kuj się. Wy ru szamy do San Fran ci sco.
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Nina od wró ciła się ple cami do ga piów tło czą cych się przed żółtą
ta śmą po li cyjną. Czuła, że sprawca ją ob ser wuje, a jego obec ność
była wręcz na ma calna w oto cze niu cięż kiego po wie trza prze sy co nego
za pa chem lwów mor skich wy grze wa ją cych się na słońcu.

-- Po win ni śmy być w kost nicy, gdzie prze wie ziono ciało -- po wie- 
dział Wade. -- O wiele wię cej do wiem się z ob ser wa cji ran za da nych
ofie rze, niż prze py cha jąc się przez tłum tu ry stów.

Po wczo raj szych wy zna niach przed ca łym ze spo łem Nina czuła
się ob na żona. Sze ścio go dzinny lot w ich to wa rzy stwie wcale jej nie
po mógł. Nie miała czasu usta lić ze swoim no wym part ne rem szcze- 
gó łów dzia ła nia na miej scu zbrodni i te raz to wa rzy szyło im dziwne
na pię cie.

Miała do ra dzać w spra wie dzia łań Ci phera, ale od no siła wra że- 
nie, że jest je dy nie na rzę dziem Wade'a. W miarę uży tecz nym. Nie
może tak być. Prze cież jest agentką FBI. Wade miał swoje spo soby
na pro wa dze nie śledz twa, a ona swoje. Naj wy raź niej zo ba czył już
w tym miej scu wszystko, czego po trze bo wał, ale ona nie.

-- Je stem prze ko nana, że któ ryś z agen tów chęt nie od wie zie cię
do za kładu me dy cyny są do wej -- rzu ciła w jego stronę. -- Spo tkamy
się póź niej.

Wade miał po iry to waną minę.
-- Uwa żam, że spę dzi li śmy tu wy star cza jąco dużo czasu.
-- Je stem agentką pra cu jącą w te re nie. -- Nie przej mu jąc się, że

ktoś z po stron nych usły szy, Nina sta nęła przed Wade'em i zro biła
sze roki ruch ra mie niem, wska zu jąc za tokę i po most. -- Więc jak
sama na zwa wska zuje, pra cuję w te re nie.

-- Pie przysz, Gu er rera. Człon ko wie Jed nostki Ana lizy Be ha wio- 
ral nej też dzia łają na miej scach zbrodni. Jak za pewne pa mię tasz,
w Wa szyng to nie po ja wi łem się na miej scu przed tobą. Nic tu po nas.
Je śli po jawi się coś no wego, do sta niemy in for ma cje od wy działu po- 



li cji San Fran ci sco. Nie mu simy ro bić wi do wi ska, przy oka zji łech- 
cząc ego sprawcy.

Może i był star szy stop niem, ale po peł niał błędy jak każdy.
-- W Geo r ge town nie zwró ci łeś uwagi na na szyj nik i na pis na

kon te ne rze. Nie chcę, żeby po dobna sy tu acja po wtó rzyła się tu taj. --
Nina od wró ciła się na pię cie i po de szła do kra wę dzi po mo stu. Nie- 
bie sko zie lona woda de li kat nie mu skała wy bla kłe od słońca de ski.

Ciało dziew czyny zna le ziono przy wią zane do jed nego z łań cu- 
chów łą czą cych dry fu jące plat formy. Nina przyj rzała się po kry tym
od cho dami pta ków so lid nym de skom, które swego czasu utwo rzyły
wy spę w za toce San Fran ci sco. Nie po tra fiła wy obra zić so bie ła twego
spo sobu na do tar cie do po mo stu. Było od dzie lone od osu wi ska, na
któ rym cu mo wano ło dzie, żeby dać schro nie nie wy grze wa ją cym się
na słońcu lwom mor skim. Ja kim cu dem Ci phe rowi się udało?

Od wró ciła się, mi nęła Wade'a i po de szła do ko mi sa rza, który zdał
jej spra woz da nie dwa dzie ścia mi nut wcze śniej.

-- Ko mi sa rzu Span gler, o któ rej go dzi nie zna le ziono ciało ofiary?
-- Mniej wię cej o pią tej rano.
-- Czy ja kieś sklepy z pa miąt kami, re stau ra cje były już wtedy

otwarte?
Po li cjant po krę cił ły sie jącą głową.
-- O tej po rze są tu tylko prze woź nicy przy go to wu jący się do wy- 

pły nię cia i lu dzie, któ rzy sprze dają je dze nie w bud kach na Fi sher- 
man's Wharf. Przy cho dzą wcze śniej, żeby roz sta wić stra gany. -- Ko-
mi sarz od go nił na trętną mewę. -- Ro bimy ro ze zna nie, ale nie są dzę,
że to coś da. Cała na dzieja w prze woź ni kach.

-- Mu siał koło nich przejść, żeby do stać się do plat form, mam ra- 
cję? -- za py tała Nina. -- Z po mo stu nie ma do nich bez po śred niego
do stępu.

-- To naj le piej strze żony po most w mie ście. Jest pod sta łym nad- 
zo rem ka mer. Sprawca na pewno zda wał so bie z tego sprawę. --
Span gler wska zał pod bród kiem rząd jach tów za cu mo wa nych w po- 
bliżu. -- Wy wnio sko wa li śmy, że ukradł pon ton i w ten spo sób prze- 
trans por to wał tę biedną dziew czynę pod po most w nocy. -- Po li cjant
wsu nął kciuk pod swój pas po li cyjny. -- Mu siałby mieć nie po ko lei
w gło wie, żeby pły nąć wpław. Nurt, lwy mor skie i tak da lej.

Nina spoj rzała w kie runku, w któ rym pa trzył.
-- Woda za wsze jest tak wzbu rzona?
-- Nie ina czej.



Po dzię ko wała Span gle rowi i wra ca jąc, do kład nie przyj rzała się
do kom, lu dziom zbie ra ją cym się na po mo ście i osu wi sku. Co ten su- 
kin syn so bie wy obra żał? Dla czego wy brał tak tłum nie uczęsz czane
miej sce i ry zy ko wał zde ma sko wa nie? Nie stety czło wiek, który praw- 
do po dob nie miał naj więk sze szanse na od gad nię cie za mia rów Ci- 
phera, stał kilka me trów da lej, pod pie ra jąc dłońmi uda i pa trząc na
nią groź nie.

Nie wzru szona po stawą Wade'a po de szła do niego z ko lejną kwe- 
stią.

-- Na zdję ciu, które wy słał mor derca, wi dać, że ofiara była blon- 
dynką. Do tego, we dług ra portu, miała po nad metr sie dem dzie siąt
wzro stu, czyli była o wiele wyż sza ode mnie.

Wade spoj rzał na nią z góry.
-- Z tego, co mi po wie dziano, dziew czyna w ogóle cię nie przy po- 

mina. Wła śnie dla tego chcę przyj rzeć się ciału i usły szeć, co nasi wy- 
grze bali o jej prze szło ści. Mu siała mieć coś wspól nego z tobą. Co kol- 
wiek to jest, dużo nam po wie o sprawcy.

Nina przy wo łała ge stem ko mi sa rza Span glera.
-- Mógłby pan nas za brać z po wro tem na na brzeże? Chcia ła bym

zo ba czyć... -- Po wstrzy mała się przed uży ciem słowa "ciało". Każdą
ofiarę po winno się na zy wać po imie niu. -- Zi den ty fi ko wa li ście już
dziew czynę?

-- Była naga, gdy ją zna leź li śmy -- od po wie dział Span gler. -- Nie
miała przy so bie do ku men tów. Kilka ro dzin za gi nio nych na sto la tek
zgło siło się, żeby zo ba czyć, czy to ich córka, ale jak do tąd bez po wo- 
dze nia. Nie któ rzy funk cjo na riu sze uwa żają, że była bez domna. --
Wska zał ręką w stronę cen trum mia sta. -- Mamy ich tu sporo. Są na- 
zy wani miej skimi obo zo wi czami.

Nina zer k nęła na Wade'a.
-- Coś jesz cze?
-- Usta le nie miej sca po cho dze nia tego fa ceta wła śnie stało się

znacz nie trud niej sze.
Wspięli się na po kład ło dzi po li cyj nej przy wią za nej do gru bego

drew nia nego słupka i usie dli na bia łych wi ny lo wych sie dzi skach
z tyłu. W ciągu pię ciu mi nut do tarli do na brzeża, gdzie agent FBI stał
obok sier żanta po li cji San Fran ci sco. Na twa rzach obu męż czyzn wi- 
dać było znie cier pli wie nie.

Wade pod szedł do nich pierw szy.
-- Co tam?



Agent wska zał dło nią sier żanta, a ten uniósł pla sti kową to rebkę.
-- Je den z funk cjo na riu szy ode brał to pew nym lu dziom z tłumu --

po wie dział po li cjant. -- Wsa dzi li śmy ich do od dziel nych ra dio wo- 
zów. Można ich prze słu chać.

Ninę za in te re so wał ja sno nie bie ski na pis. Wzięła to rebkę od sier- 
żanta, od wró ciła ją i zo ba czyła ko pertę ze sło wem "Wo jow niczka"
wy dru ko wa nym po środku.

Prze szedł ją dreszcz.
-- Skąd to mieli?
-- Twier dzą, że była przy kle jona do kon te nera. Otwo rzyli ją, ale

nie po tra fili od czy tać wia do mo ści na pi sa nej szy frem. -- Sier żant
wzru szył ra mio nami.

Nina i Wade wy mie nili spoj rze nia. Ko lejne ciało. Ko lejny kon te- 
ner. Ko lejna za szy fro wana wia do mość.

Do niej.



Rozdział 14

Park Miej ski w La ra mie 
Hrab stwo Swe etwa ter, Wy oming

Ci pher rzu cił bur gera na de skę roz dziel czą, opu ścił szybę i wy pluł
chrząstkę. Obrzy dliwe.

Wy tarł palce z tłusz czu i ob ró cił te le fon w uchwy cie przy mo co wa- 
nym do kratki wen ty la cyj nej, po więk sza jąc ob raz. Wpi sał w wy szu ki- 
warkę frazę "wska zówka zna le ziona w śmiet niku" i klik nął w pierw- 
szy wy świe tla jący się link. Na gra nie z YouTube'a roz po czy nało się od
uję cia tłumu ze bra nego na Fi sher man's Wharf. Uśmiech nął się pod
no sem. Za bawne. Warto było zje chać z au to strady, żeby cie szyć się
wi do wi skiem, o któ rym usły szał w ra diu. Uży wał ra dia in ter ne to- 
wego, dzięki czemu nie mu siał ska kać po ka na łach in for ma cyj nych
pod czas prze kra cza nia gra nicy sta nów, wra ca jąc na wschód kraju.

Jego puls przy spie szył, kiedy na ekra nie po ja wił się czarny che- 
vro let sub ur ban. Zli zał resztki ke czupu z ką cika ust i na chy lił się, by
po gło śnić.

-- Nie ro zu miem, dla czego wciąż nie po zwa lają nam zbli żyć się do
po mo stu -- ode zwał się pi skliwy ko biecy głos w tle. Wy glą dało na to,
że ko men tuje wła sne na gra nie, a nie roz ma wia z kimś obok. -- Za- 
brali ciało kilka go dzin temu -- kon ty nu owała.

Wy czuł w jej gło sie gniew i strach. Uśmiech nął się sze rzej.
-- Och, chwila. Przy je chało FBI -- mó wiła da lej ko bieta.
Od głosy prze py cha nia, jakby ko bieta prze bi jała się przez tłum,

żeby mieć lep szy wi dok.
-- Hej, to agentka z tego na gra nia. Nina ja kaś tam... Wo jow- 

niczka.
Od razu ją wy pa trzył. Stała w za du żej kurtce z żół tym na pi sem

FBI. Oku lary prze ciw sło neczne ukryły jej re ak cję na słowa ko biety.
Cho lera. Chęt nie zo ba czyłby, jak w tych du żych, brą zo wych oczach



po ja wia się strach. Ale do strzegł, że ciało agentki sztyw nieje. W tam- 
tej chwili na pewno my ślała o nim. Byli po łą czeni.

Przy po mniał so bie czas z nią spę dzony. Wzwód wy brzu szył jego
dżinsy w kroku, więc zmie nił po zy cję w fo telu. Przez cały okres doj- 
rze wa nia i mło do ści tłu mił naj mrocz niej sze in stynkty, oszu ku jąc sa- 
mego sie bie. To wszystko zmie niło się, kiedy po raz pierw szy zo ba- 
czył Ninę. Była tą je dyną.

Tej sa mej nocy ze brał sprzęt i przy go to wał szopę, ale gdy
wszystko było go towe, dziew czyna znik nęła. Po świę cił trzy dni na
po lo wa nie na nią. Był okrop nie wście kły, ale stwier dził, że po ścig
doda dresz czyku emo cji. A przy oka zji miał po wód, żeby ją uka rać.
Zo sta wił na jej ciele trzy znaki, je den za każdy dzień, który ka zała
mu cze kać. Po tem wziął ją trzy razy, do peł nia jąc trój kąta ze msty.

Weź mie ją znowu. I od po wied nio uka rze za ucieczkę. Od bie rze
jej wszystko, włącz nie z ży ciem. Spoj rzał na cie le sny do wód swo jego
pod eks cy to wa nia i po my ślał, że do brze zro bił, za trzy mu jąc się przy
opu sto sza łym parku. Sa motny męż czy zna sie dzący w sa mo cho dzie
na par kingu przy au to stra dzie przy cią gnąłby nie po trzebną uwagę.

Pod czas gdy nie wi doczna ko men ta torka z na gra nia kon ty nu- 
owała swoje spra woz da nie, on sta rał się uspo koić.

-- Mam na dzieję, że zła pie tego Ci phera.
Po do bała mu się nowa ksywka. Ci pher. Był za gadką. Za mie rzał

na dal zo sta wiać wska zówki i wcią gać lu dzi w grę. Na wła snych za sa- 
dach. Na swo jej are nie.

Ob raz za drżał.
-- Prze stań się pchać!
Ci pher prze cią gnął pal cem po ekra nie te le fonu, prze wi ja jąc na- 

gra nie do naj waż niej szego mo mentu.
-- ... za adre so wana do Wo jow niczki -- usły szał głos ko biety. -- Na

pewno cho dzi o tę agentkę FBI.
Ko men ta torka skie ro wała ka merę w dół i po żół kłymi od ni ko tyny

pal cami ode rwała ko pertę od kon te nera, po czym zdjęła z niej
srebrną ta śmę.

Po now nie prze wi nął na gra nie do mo mentu, gdy ko bieta pró bo- 
wała otwo rzyć ko pertę jedną ręką, co zaj mo wało jej de ner wu jąco
dużo czasu. Wy da wało się, że nikt nie zwra cał na nią uwagi, kiedy
wy cią gała kartkę z wia do mo ścią.

Prze czy tała ją na głos.



-- "Nie od gad niesz to się ob wi niać bę dziesz. Masz czter dzie ści
osiem go dzin na roz wią za nie za gadki". -- Ktoś znowu po pchnął ko- 
bietę. Prze stała czy tać, ale wciąż trzy mała kartkę przed obiek ty wem.

Ci pher przyj rzał się za pi sa nym w wia do mo ści nu me rom: 75, 73,
3, 9, 101, 8, 75.

Zo ba czymy, jak tym ra zem po ra dzą so bie ja jo głowi z MIT.
Na gra nie wciąż trwało i ktoś w końcu za in te re so wał się po czy na- 

niami ko biety. Wy soki, chudy fa cet około dwu dziestki szturch nął ją
łok ciem.

-- Ej, co tam masz?
-- Była przy kle jona ta śmą do po jem nika na śmieci. -- Ko bieta

scho wała kartkę, jakby była jej wła sno ścią. -- My ślę, że to ko lejna
wska zówka od Ci phera.

-- Ta, ja sne -- po wie dział męż czy zna drwią cym gło sem. -- A ty co,
za ba wiasz się w de tek tywa Monka?

-- Słu chaj, dupku. Wy gląda tak samo jak po przed nia.
-- Daj, zo ba czę. -- Ko leś wy cią gnął rękę.
-- Ja ją zna la złam. -- Ko bieta moc niej przy trzy mała kartkę. --

Jest moja.
-- Da waj. -- Męż czy zna pod szedł bli żej. Czer wona ko szulka, którą

miał na so bie, prze sło niła ekran te le fonu.
Prze py chanki, mnó stwo prze kleństw i po stę ki wa nia.
-- Mam. -- Chło pak zro bił krok w tył i po ma chał po dartą kartką.
-- Po wiem o tym po li cji -- po wie działa ko bieta, po czym rzu ciła

w stronę męż czy zny nie cen zu ralne słowa kwe stio nu jące jego in te li- 
gen cję, mę skość i po cho dze nie.

-- Je śli to na prawdę wska zówka od Ci phera, FBI cię za trzyma.
-- A cie bie nie, Ein ste inie? Te raz są na niej też twoje od ci ski pal- 

ców.
Męż czy zna się wy pro sto wał.
-- Ja tylko upew nia łem się, że trafi do od po wied nich służb.
-- Co tu się dzieje? -- W ka drze po ja wił się po li cjant.
Ci pher po pra wił usta wie nie te le fonu, żeby pro mie nie słońca nie

pa dały na ekran i za chi cho tał, kiedy ci kre tyni pró bo wali tłu ma czyć
funk cjo na riu szowi, że to ta druga strona maj stro wała przy do wo- 
dach. Co za ab surd.

Gwał towne pu ka nie spra wiło, że pod sko czył na fo telu. Ob ró cił
głowę, zmru żył oczy i zza snopa świa tła la tarki do strzegł gli nia rza.

Opu ścił szybę.



-- Park jest za mknięty po zmroku, ko lego.
Jak ma za re ago wać? Ar gu men to wać, że nie jest jesz cze cał ko wi- 

cie ciemno? Po wo łać się na pro blemy zdro wotne? Za strze lić go? Tyle
po ten cjal nych roz wią zań.

Za sko czyła go opry skli wość funk cjo na riu sza. Oskar ży ciel ski ton,
jego sze roka klatka pier siowa, bu rza ciem nych wło sów i pa da jący na
niego póź no po po łu dniowy cień spra wił, że Ci pher prze niósł się my- 
ślami do wy da rze nia sprzed dwu dzie stu pię ciu lat. Gdy miał je de na- 
ście lat, oj ciec wpa ro wał do po koju i przy ła pał go na prze glą da niu
pew nego ma ga zynu.

-- Do brze, że masz już opusz czone spodnie, chłop cze -- stwier dził
stary, od pi na jąc pa sek. -- Bo mam za miar prze trze pać ci skórę na
tyłku.

Od tam tego czasu nie miał już drzwi do swo jego po koju. Był też
spryt niej szy. Wa ha nia na stro jów ojca sta wały się co raz bar dziej nie- 
prze wi dy walne i za zwy czaj przy bie rały agre sywną formę. Z cza sem
do sto so wy wa nie się do nich stało się czymś na tu ral nym. Jako młody
chło pak na uczył się od czy ty wać emo cje in nych lu dzi i na tych miast
re ago wać.

Sie dząc te raz w sa mo cho dzie, prze ana li zo wał mowę ciała gli nia- 
rza i szybko pod jął de cy zję. Otwo rzył sze roko usta i przy brał nie zbyt
mą dry wy raz twa rzy, zgry wa jąc nie groź nego idiotę.

-- Prze pra szam, stra ci łem po czu cie czasu.
-- Prawo jazdy i do wód re je stra cyjny -- po li cjant wy kle pał stan- 

dar dową for mułkę.
Ci pher wy cią gnął do wód re je stra cyjny z osłony prze ciw sło necz- 

nej i prawo jazdy z port fela.
-- Pro szę bar dzo, pro szę pana. -- Do szedł do wnio sku, że zwrot

"pro szę pana" bę dzie mile wi dziany. Pe łen sza cu nek.
Gli niarz przyj rzał się do ku men tom, oświe tla jąc je la tarką, a na- 

stęp nie po now nie na chy lił się do wnę trza auta i ob ró cił pa piery
w dłoni.

-- Czeka pana da leka droga z po wro tem do Char lot te sville, pa nie
Ste ven son.

Ci pher za mru gał, ośle piony świa tłem.
-- Do trę tam ju tro rano.
-- Pro szę nie po zwo lić, aby do pa dła pana hip noza au to stra dowa.
-- Hę?
Po li cjant wes tchnął znu żony.



-- Ży czy łem panu, żeby pan nie za snął, pa nie Ste ven son.
-- Aaa.
Gli niarz od da lił się, krę cąc głową.
Oczy wi ście Ci pher miał przy go to wany plan B, ale mimo to czuł

iry ta cję, że bę dzie mu siał po zbyć się do brego auta i fał szy wych do ku- 
men tów przez tego dupka.

Ci snął nie do je dzo nego bur gera na sie dze nie pa sa żera i wrzu cił
wsteczny bieg, za sta na wia jąc się nad ko lej nym ru chem. Wy co fał
z miej sca po sto jo wego i ru szył na trasę, roz my śla jąc o swoim obec- 
nym po ło że niu. Tamto na gra nie z YouTube'a miało mnó stwo wy- 
świe tleń. To na prawdę się działo. Każdy chciał do łą czyć do śledz twa,
od czy ty wać wska zówki i wejść w świat Ci phera.

Głupki z MIT pew nie już prze pusz czają nowy szyfr przez al go- 
rytmy i wkrótce wyjdą z ja kimś praw do po dob nym roz wią za niem. Ale
za działa tylko w przy padku po łowy wia do mo ści. Tej, którą chciał,
żeby roz szy fro wali. Po zo stała treść bę dzie wy ma gała in nego ro dzaju
wni kli wo ści. Aro ganccy gów nia rze na uczą się, że nie mają z nim
szans.



Rozdział 15

1 Ne whall Street 
Biuro Na czel nego Le ka rza Me dy cyny Są do wej Mia sta
San Fran ci sco

Nina zer k nęła na stół chi rur giczny w kształ cie li tery L, na któ rym
znaj do wało się ciało ofiary bę dące świa dec twem bru tal no ści Ci- 
phera. Szes na sto let nia Oli via Burch le żała na zim nej stali, ską pana
w ra żą cym świe tle rzu ca nym z góry przez lampę. De tek tyw Ralph
Col ton z wy działu za bójstw po li cji San Fran ci sco, który do star czył
dane za mor do wa nej dziew czyny, stał po pra wej stro nie agentki.
Znaj du jący się po prze ciw nej stro nie Wade spoj rzał na Ninę.

-- Chcesz wyjść? -- za py tał, zo ba czyw szy, że prze cho dzi ją
dreszcz.

Nie za mie rza się przy znać, że wi dok ciała mło dej dziew czyny
przy wo łał wspo mnie nia, gdy sama le żała na me ta lo wym stole.

-- Tro chę tu zimno. -- Osten ta cyj nie po tarła dło nie i od po wie- 
działa z lekką iro nią: -- Nie, nie chcę. Prze cież nie je ste śmy w kost- 
nicy czy coś.

Do tarli do pro sek to rium, gdy sek cja zwłok już trwała, co Wade
prze ka zał jej z nie skry waną iry ta cją. Chciał być obecny od sa mego
po czątku, ale pro ce durę przy spie szono ze względu na cha rak ter
sprawy. Col ton przy był naj szyb ciej jak mógł, ale Wade i tak nie był
za chwy cony, że musi pa trzeć na trzy okrą głe ślady po opa rze niach na
ciele dziew czyny z ekranu te le fonu na le żą cego do de tek tywa.

Dok tor Do nald Fong uniósł głowę.
-- Nic nie po ra dzę na tem pe ra turę w po miesz cze niu.
Asy stent le ka rza był ni ski i przy sa dzi sty, czarne włosy miał scho- 

wane pod czep kiem chi rur gicz nym pa su ją cym do bia łego far tu cha
la bo ra to ryj nego. Dolną część twa rzy za sła niała ma seczka, a jego
ciemne oczy pa trzyły na agen tów zza pla sti ko wej przy łbicy.

Nina na tych miast po ża ło wała swo jego przed sta wie nia.



-- Prze żyję.
Fong kiw nął głową i wró cił do pracy.
-- Za nim za czą łem, przyj rza łem się spra woz da niu z sek cji zwłok

po przed niej ofiary w Wa szyng to nie. Przy tej ofie rze nie zna leź li śmy
żad nej wia do mo ści.

-- A treść żo łądka? -- za py tał Wade. -- Może ją po łknęła.
-- Pu sty -- od po wie dział Fong. -- Nie ja dła od dłuż szego czasu.
-- Tak wy gląda ży cie na ulicy -- wtrą cił Col ton. -- Ni gdy nie wiesz,

kiedy zjesz na stępny po si łek. Po li cjant, który ją zi den ty fi ko wał, mó- 
wił, że wi dy wał ją w oko licy od po nad roku. Za każ dym ra zem wy sy- 
łał dziew czynę do Służby Ochrony Praw Dziecka, ale wkrótce wra- 
cała na ulicę.

Nina i Wade spoj rzeli na sie bie. Już wia domo, co je łą czyło.
-- Każda z jego ofiar była na sto latką, która żyła poza bio lo giczną

ro dziną -- po wie dział Wade. -- Szuka tych od dzie lo nych od stada.
Bez bron nych dziew czyn, któ rych nie ma kto chro nić.

Czy Wade ją też tak po strze gał? Dla tego nie chciał jej za trud nić
w FBI? Nina zmie niła te mat.

-- Zna leź li ście ro dzi ców Oli vii?
-- Jej naj bliż szą krewną jest babka miesz ka jąca w Oakland. --

Col ton po krę cił głową. -- Nie ma kon taktu do ro dzi ców dziew czyny,
ale je stem pe wien, że się ode zwą, bio rąc pod uwagę ten szum w me- 
diach.

-- Spójrz cie -- ode zwał się Fong, kie ru jąc ich uwagę z po wro tem
na trwa jącą au top sję. -- Ten ząb wy gląda na świeżo ukru szony.

Le karz na ci snął na hy drau liczny pod no śnik, pod no sząc stół o kil- 
ka na ście cen ty me trów, żeby mo gli le piej się przyj rzeć. Rę kami w ni- 
try lo wych rę ka wicz kach za po mocą me ta lo wych szczy piec roz sze rzył
usta Oli vii i po ka zał uła many sie kacz.

-- Może ją ude rzył -- po wie dział Col ton.
Fong po krę cił głową.
-- Nie ma żad nego uszko dze nia tkanki we wnątrz gór nej wargi.

Ząb uła mano ja kimś na rzę dziem wsa dzo nym do ust.
Nina do znała nie ocze ki wa nego olśnie nia. Od wró ciła się do

Wade'a.
-- Mogę cię pro sić na słówko?
Po słał jej prze ni kliwe spoj rze nie i bez słowa wy szedł z po miesz-

cze nia.



Za mknąw szy za sobą drzwi, szep tem wy tłu ma czyła Wade'owi,
o co cho dzi.

-- Ci pher użył cze goś, żeby otwo rzyć mi usta. Przy po mi nało no- 
życzki, ale bez ostrych kra wę dzi. Naj pierw roz sze rzył mi szczękę,
a po tem wsa dził kne bel mię dzy zęby.

Ko lejny ele ment ukła danki wy cho dził na świa tło dzienne, dzięki
od po wied niej sce ne rii. Wi dok me ta lo wego stołu, mło dej dziew czyny
i sta lo wego na rzę dzia w rę kach dok tora Fonga przy wo łał wspo mnie- 
nia. Ile jesz cze ta kich ele men tów po zo stało?

Nina pra gnęła do wie dzieć się, co ten szcze gół wnosi do śledz twa.
-- Kto dys po nuje ta kim sprzę tem?
-- Den ty sta. -- Za my ślony Wade po gła dził brodę. -- Albo oto la- 

ryn go log. -- Na wi dok unie sio nych brwi Niny, wy ja śnił: -- Le karz od
uszu, nosa i gar dła.

-- Ja sne, le karz me dy cyny są do wej też używa cze goś ta kiego. --
Mózg Niny pra co wał na naj wyż szych ob ro tach. -- Mó wimy o kimś,
kto dys po nuje wie dzą me dyczną, ale to do ty czy rów nież pie lę gniarki
i we te ry na rza.

Wade wy cią gnął brzę czący te le fon z kie szeni.
-- To Bu xton.
Spoj rzał przez ra mię, by upew nić się, że są sami i prze łą czył na

gło śnik.
Ba xton miał zmar twiony głos.
-- Mamy tu taj urwa nie głowy. Co z tobą, agen cie Wade?
-- Biorę udział w au top sji wraz z agentką Gu er rerą i de tek ty wem

Col to nem z wy działu za bójstw po li cji San Fran ci sco. -- Wade prze ka- 
zał prze ło żo nemu wy niki ana lizy Fonga i po wie dział o wspo mnie- 
niach Niny. -- Co się dzieje w Qu an tico?

Bu xton chrząk nął.
-- Zdję cie wska zówki, którą mor derca zo sta wił na miej scu

zbrodni, roz prze strze nia się w in ter ne cie ni czym wi rus kom pu te-
rowy.

-- Kto je wsta wił?
-- Lu dzie z fi lii w San Fran ci sco prze ka zali nam, że ko bieta, która

zna la zła ko pertę przy le pioną do kon te nera, na gry wała całe zda rze nie
te le fo nem i wsta wiła to na YouTube'a. Za po mniała o tym wspo mnieć
po li cjan towi. -- Bu xton gło śno wes tchnął. -- A po li cjan towi, który
z nią roz ma wiał, nie przy szło do głowy, żeby za py tać. Spi sał jej dane
i po szedł z ko pertą pro sto do sier żanta.

Ś



Nina nie wi niła funk cjo na riu sza. Śledz two i tak zmieni stan dar- 
dowe pro ce dury, któ rymi kie ruje się po li cja, włącz nie z tym, w ja kim
pro mie niu zo sta nie za mknięty te ren wo kół miej sca zbrodni. Kon te- 
ner znaj do wał się na przy stani, dość da leko od miej sca, gdzie zna le- 
ziono ciało.

Wy glą dało na to, że Wade my śli po dob nie.
-- W Wa szyng to nie mor derca chciał mieć pew ność, że znaj- 

dziemy wia do mość -- po wie dział. -- Tym ra zem po zwo lił, żeby je den
z ga piów na tknął się na nią pierw szy. Poza tym, przy kle ja jąc kartkę
do kon te nera, zna lazł się w za sięgu przy naj mniej kilku ka mer.

-- Wła śnie zbie ramy na gra nia z po bli skich urzą dzeń. -- Głos Bu- 
xtona niósł się po pu stym ko ry ta rzu. -- Mamy już usta wione pa ra- 
me try wy szu ki wa nia, a spe cjalny ze spół przy gląda się in for ma cjom,
które przy no szą nam de tek tywi. Co chwila spływa coś no wego.

-- Mor derca daje nie zły po kaz -- po wie dział Wade. -- Karmi po- 
więk sza jącą się wi dow nię.

-- Je śli taki ma plan, to na ra zie do brze mu idzie -- stwier dził Bu- 
xton. -- A od nie dawna w środku tego ba ła ganu po ja wił się Ju lian
Zar ran.

Nina wi działa kilka fil mów z Zar ra nem. Ak tor kina ak cji był jed- 
nym z naj go ręt szych na zwisk w Hol ly wood.

Bu xton mó wił da lej, po iry to wa nym gło sem.
-- Lu dzie ko men to wali i udo stęp niali na gra nie tam tej ko biety, aż

w końcu Zar ran wsta wił je na swój, ma jący dwa dzie ścia mi lio nów
ob ser wu ją cych, pro fil na Twit te rze i za ofe ro wał pół mi liona do la rów
na grody pierw szej oso bie lub gru pie, która zła mie szyfr.

Wade prze klął pod no sem.
-- Zar ran do ra stał w San Fran ci sco. Pew nie chciał po móc.
-- Ja kie kol wiek by mu przy świe cały in ten cje, wy wo łał nie małą

bu rzę -- rzekł Bu xton. -- Jak by śmy już nie mieli rąk peł nych ro boty,
te raz każdy ka na powy tajny agent zgła sza po ten cjalne roz szy fro wa- 
nie kodu, każde ko lejne bar dziej ku rio zalne od po przed niego. Na de- 
słali tyle wia do mo ści, że nie je ste śmy w sta nie ich wszyst kich spraw- 
dzić. Może i zna la złaby się wśród nich pra wi dłowa od po wiedź, tylko
co z tego.

-- A co z na szymi kryp to ana li ty kami? -- za py tała Nina. -- Zaj mują
się sprawą?

-- Oczy wi ście, że tak. -- Agentka naj wy raź niej jesz cze bar dziej po- 
iry to wała szefa tym py ta niem. -- Da dzą mi znać, kiedy będą w miarę



pewni roz wią za nia. W tym mo men cie mają już kilka tro pów, ale
każdy pro wa dzi do in nych wnio sków, a my nie mo żemy so bie po- 
zwo lić na chwy ta nie się pierw szego moż li wego roz wią za nia.

-- Ten gość albo jest wy bit nym umy słem, albo ma cho ler nie dużo
szczę ścia -- po wie dział Wade. -- Chaos, który po wo dują jego dzia ła- 
nia, prze szka dza nam w śledz twie.

-- Już czter dzie ści mi nut po pu bli ka cji twe eta utwo rzyły się nowe
grupy sku szone na grodą -- po in for mo wał Bu xton. -- Stu denci z MIT,
któ rzy roz wią zali po przed nią za gadkę, udzie lają się na wszyst kich
pro fi lach spo łecz no ścio wych mor dercy. Na zwali się Bro war ni kami.
Chyba wiem, na co wy da dzą pie nią dze z ewen tu al nej na grody.

-- Co pi szą do Ci phera w swo ich po stach? -- za py tała Nina.
-- Że zła mią ten ża ło sny szyfr jesz cze przed śnia da niem.
Na twa rzy Wade'a po ja wił się gry mas.
-- Cho lera, kwe stio nują jego in te li gen cję. Po trzeba do mi na cji

sprawi, że bę dzie chciał się ze mścić. Może skró cić czas na roz wią za- 
nie za gadki.

Nina cze kała na taką oka zję. Udała, że po mysł do piero co wpadł
jej do głowy.

-- Może ist nieje pe wien spo sób na ku pie nie so bie czasu.
Wade spoj rzał na nią nie uf nie, ale Bu xton wy da wał się za cie ka- 

wiony.
-- Co masz na my śli, agentko Gu er rera?
-- Na piszmy do niego z ofi cjal nego konta FBI -- mó wiła szybko,

żeby nie dać oka zji wtrą cić się Wade'owi. -- Na Fa ce bo oku albo na
Twit te rze, gdzie kol wiek. Może prze ko namy go, żeby od wlekł swoje
plany. Nie wy klu czone, że po wie coś, czego nie po wi nien, dzięki
czemu nasi spe cja li ści będą mieli więk szą szansę na na mie rze nie go.

Wade na tych miast za pro te sto wał.
-- Bez po śred nie za cze pia nie go w me diach spo łecz no ścio wych

sprawi, że sta nie się jesz cze bar dziej pewny sie bie. -- Zwra cał się do
Bra xtona, ale cały czas pa trzył na Ninę. -- Poza tym nie wiemy o nim
wy star cza jąco dużo. Mo gli by śmy nie umyśl nie go spro wo ko wać ja- 
kimś ko men ta rzem.

-- Skoro już po ru szy li śmy ten te mat -- wtrą cił się Bu xton. --
Agentka Breck jest go towa usu nąć wszyst kie jego konta. Już by śmy
to zro bili, ale Wy dział do Walki z Cy ber prze stęp czo ścią pra cuje nad
no wym ele men tem, dzięki któ remu bę dzie można na mie rzyć mor- 



dercę. Nie stety Ci pher za słu żył so bie na swój przy do mek. Cią gle nas
zwo dzi.

-- W ta kim ra zie to ide alny czas, żeby zmu sić go do wzmo żo nej
ak tyw no ści w in ter ne cie -- stwier dziła Nina. -- Igno ro wa nie nie po- 
dzia łało. Po dob nie bę dzie z za mknię ciem kont. Mor derca od razu
utwo rzy nowe konta. Ko lejna dziew czyna stra ciła ży cie. Je śli ta za- 
gadka działa tak jak po przed nia, to za czter dzie ści osiem go dzin
znaj dziemy na stępne ciało. -- Zer k nęła na ze ga rek. -- Te raz już czter- 
dzie ści sześć. Nic nie stra cimy, a mo żemy dużo zy skać dzięki zmia nie
po dej ścia.

Wade spoj rzał na nią. Nina wzięła to za do bry omen. Jej ar gu- 
menty miały sens i agent do sko nale zda wał so bie z tego sprawę.

Bu xton wy ra ził swoje zda nie.
-- Zga dzam się z agentką Gu er rerą. Mu simy spró bo wać cze goś

no wego. Wy ty puję ko goś z ze społu w Qu an tico, żeby wy słał mu pry- 
watną wia do mość z na szego ofi cjal nego pro filu, aby wie dział, że to
na prawdę my.

Nina po ło żyła już fun da menty pod swój plan. Czas pójść o krok
da lej.

-- Sir, to ja po win nam się z nim ko mu ni ko wać.
-- Czemu? -- za py tał Bu xton po chwili ci szy.
-- Je śli ma ob se sję na moim punk cie, nie bę dzie w sta nie się

oprzeć.
-- Wej dzie ci na psy chikę -- prze rwał jej Wade. -- Wy ko rzy sta

oka zję, żeby cię drę czyć. Bar dziej przy słu żysz się śledz twu, je śli
w pełni sku pisz się na spra wie.

Ko men tarz Wade'a ją zi ry to wał.
-- Twier dzisz, że tak mną wstrzą śnie, że nie dam rady trzeźwo

my śleć? Je śli tak, to może czy ta łeś moje akta, ale wciąż nic o mnie
nie wiesz. -- Zro biła krok w stronę Wade'a, na ru sza jąc jego prze- 
strzeń oso bi stą. -- Całe ży cie się nade mną znę cano, a ja na dal stoję
cho ler nie twardo na ziemi.

Wade od wró cił się, ukry wa jąc wy raz twa rzy. Praw do po dob nie
zro zu miał, co chciała mu prze ka zać.

-- Chcę was mieć tu, na miej scu, naj szyb ciej jak to moż liwe -- do- 
biegł z te le fonu głos Bu xtona. -- Do sta łem po zwo le nie na stwo rze nie
ze społu do za dań spe cjal nych zaj mu ją cego się wy łącz nie tą sprawą.
Ze wzglę dów lo gi stycz nych oraz bez pie czeń stwa zbie ramy się w Aka- 
de mii w Qu an tico. Kiedy tu do trze cie, prze dys ku tu jemy po mysł



z bez po śred nimi wia do mo ściami. Biuro te re nowe w San Fran ci sco
może na dal współ pra co wać z po li cją nad roz wią za niem sprawy tego
mor der stwa, ale na szym za da niem jest po wstrzy mać ko lejne.

-- Le cimy na stęp nym bez po śred nim lo tem -- po wie dział Wade,
na dal nie pa trząc Ni nie w oczy.

Głos Bu xtona wy da wał się znu żony.
-- Skoro pod ję li śmy już te mat po dróży lot ni czych, mam ze spół

ba da jący do wody z obu miejsc zbrodni i spraw dza jący li sty pa sa że- 
rów na lot ni skach. Zbie rają na zwi ska wszyst kich, któ rzy w ciągu
ostat nich trzech dni le cieli z Re agan, Bal ti more lub Dul les do San
Fran ci sco.

Nina czy tała mię dzy wier szami i z tonu wy po wie dzi prze ło żo- 
nego. Na zwi ska pa sa że rów można było po rów nać je dy nie z kry mi- 
nal nymi ba zami da nych, a ona wąt piła, żeby znaj do wało się w nich
na zwi sko sprawcy. Mimo to Bu xton chciał mieć już wszystko go towe,
żeby przyj rzeć się ko lej nym po dej rza nym, gdy Ci pher za ata kuje po- 
now nie.

I ko lejna dziew czyna straci ży cie.



Rozdział 16

Na stępny dzień 
Sie dziba ze społu do za dań spe cjal nych zaj mu ją cego
się sprawą Ci phera 
Aka de mia FBI, Qu an tico

Nina ode rwała wzrok od plan szy ścien nej, gdy ktoś de li kat nie po- 
kle pał ją po ra mie niu. Od wró ciw szy się, zo ba czyła tech nika kry mi na- 
li stycz nego.

-- Ci pher wła śnie od po wie dział na twoją wia do mość na Twit te rze
-- po in for mo wał.

Po za koń cze niu po ran nej od prawy Nina spę dziła go dzinę, cze ka- 
jąc, czy mor derca po łknie ha czyk. W tym cza sie do łą czyła do reszty
ze społu i in nych agen tów, ana li ty ków oraz pra cow ni ków tech nicz- 
nych, żeby prze kształ cić je den z więk szych po ko jów kon fe ren cyj nych
w Qu an tico w cen trum do wo dze nia cią gle po więk sza ją cego się ze- 
społu stwo rzo nego przez Bu xtona, gdy Nina i Wade byli w Ka li for nii.

Na ogrom nych plan szach wid niały zdję cia z miejsc zbrodni, ko- 
pie za ko do wa nych wia do mo ści i mapy. Lu dzie sku piali się wo kół sta- 
no wisk pracy po gru po wa nych we dług przy dzie lo nych za dań, a w po- 
miesz cze niu pa no wały gwar i at mos fera cięż kiej ro boty. Każde sta- 
no wi sko ana li zo wało po szcze gólne ele menty po sia da nych in for ma- 
cji.

Nina od sta wiła ku bek z kawą, mi nęła in ten syw nie pra cu jące
grupy i po de szła do ter mi nalu kom pu te ro wego słu żą cego jako cen- 
trum ko mu ni ka cji z me diami spo łecz no ścio wymi. Zer k nęła na krze- 
sło sto jące przed mo ni to rem, obok niej po ja wili się Wade i Kent.

-- Wchodź z nim w in te rak cję tak długo, jak zdo łasz! -- krzyk nęła
do Niny agentka Breck, sto jąca kilka me trów da lej wraz z dwoma in- 
nymi spe cja li stami. -- Su kin syn cią gle nas zwo dzi, ale je śli do sta- 
niemy wy star cza jąco dużo czasu, może uda nam się go przy szpi lić. --
Nina kiw nęła głową na znak, że zro zu miała. Breck po mo gła jej prze- 



ko nać Bu xtona, by to wła śnie Nina kon tak to wała się bez po śred nio
z Ci phe rem. Ar gu men to wała, że Gu er rera ma naj więk szą szansę na
za in te re so wa nie mor dercy.

Kent rów nież po parł ten plan, utrzy mu jąc, że bę dzie mógł nad zo- 
ro wać jej od po wie dzi i wy ko rzy stać swoją wie dzą z za kresu psy cho- 
lin gwi styki.

Je dy nie Wade krę cił no sem, ale w końcu uznał, że wy ko rzy sta tę
oka zję, by uszcze gó ło wić two rzony przez sie bie pro fil mor dercy, ob- 
ser wu jąc jego roz mowę z Niną w cza sie rze czy wi stym. Usiadł po pra- 
wej stro nie agentki z no tat ni kiem i dłu go pi sem w dłoni, i oku la rami
do czy ta nia na no sie.

Ze szłej nocy Breck wy słała Ci phe rowi wia do mo ści z ofi cjal nych
kont FBI na Fa ce bo oku, In sta gra mie i Twit te rze, ale on od po wie- 
dział do piero te raz. Wy brał Twit ter.

Nina jesz cze raz prze czy tała otwie ra jącą wia do mość, na którą
wszy scy przy stali. Była krótka i kon kretna, tak aby wzbu dzić cie ka- 
wość Ci phera.

FBI: NINA GU ER RERA CHCE Z TOBĄ ROZ MA WIAĆ.
Od po wiedź mor dercy była rów nie zwię zła.
CI PHER: WO JOW NICZKA?
-- Po łknął ha czyk -- po wie dział Kent. -- Ni czego mu nie uła twiaj.

Chcę zo ba czyć, jak szybko ci uwie rzy.
FBI: TAK, TO JA.
CI PHER: UDO WOD NIJ. NA PISZ MI COŚ, CO WIE TYLKO WO- 

JOW NICZKA. MASZ 10 SE KUND.
-- Nie daje ci czasu na ro ze zna nie -- za uwa żył Wade. -- To spraw- 

dzian.
Zza le wego ra mie nia Niny do cho dził głę boki głos Kenta.
-- Poza tym chce mieć kon trolę nad prze bie giem roz mowy. Na- 

pisz mu, w jaki spo sób za pa no wał nad tobą pod czas po rwa nia.
FBI: CHWY CI ŁEŚ MNIE ZA KU CYK.
CI PHER: PO WIEDZ COŚ, CZEGO NIE MOŻNA ZNA LEŹĆ

W PO LI CYJ NYCH RA POR TACH. PO STA RAJ SIĘ ALBO KOŃ- 
CZYMY.

Nina po ło żyła palce na kla wia tu rze i za sta no wiła się nad czymś
ma łym, ale kon kret nym. Le żała twa rzą w dół na stole z głową ob ró- 
coną w jedną stronę, czu jąc me ta lową po wierzch nię pod po kry tym
łzami po licz kiem. Na kilka chwil stra ciła Ci phera z oczu. Wzro kiem



błą dziła po po miesz cze niu w po szu ki wa niu wyj ścia i na prze ciwko za- 
uwa żyła drzwi. Na prawo od nich wi siał...

FBI: PLA KAT DRU ŻYNY MIN NE SOTA VI KINGS. NA ŚCIA NIE
W SZO PIE.

CI PHER: BAR DZO DO BRZE, WO JOW NICZKO. ZA SZCZYCĘ
CIĘ PY TA NIEM.

-- Za szczycę? -- Kent wy krzy wił usta. -- Pan i władca zde cy do wał
się udzie lić nam au dien cji. Ty powy przy kład kom pleksu Boga. -- Na- 
chy lił się nad Niną. -- Za daj mu otwarte py ta nie, roz po czy na jące się
od "po co" albo "dla czego".

FBI: DLA CZEGO TO RO BISZ?
CI PHER: TY MI PO WIEDZ.
-- Chce się do wie dzieć, co o nim my ślimy -- wy ja śnił Kent. --

Musi za kła dać, że ana li zu jemy każde słowo. Po chle biaj jego in te lek- 
towi. Niech sam ci wszystko wy śpiewa.

FBI: NIE RO ZU MIEM. WY JA ŚNIJ.
CI PHER: ROZ CZA RO WU JESZ MNIE.
Breck wstała i krzyk nęła do nich zza ekranu, przy któ rym sie- 

działa.
-- Trzy maj cie tę rybę na ha czyku!
Jej głowa po now nie znik nęła za mo ni to rem.
-- Po roz ma wiaj z nim o jego wy czy nach -- po wie dział Wade. --

Jesz cze nie miał oka zji się nimi po chwa lić. Daj mu ją.
Nina zro zu miała, że bę dzie mu siała się gnąć głę biej. Oszu ki wała

samą sie bie, wie rząc, że wej dzie z nim w in te rak cję na bez piecz nym
po zio mie. Żą dał krwi za do stęp do swo ich my śli. Za ufała in tu icji
i zmie niła tak tykę.

FBI: LU BISZ PA TRZEĆ NA LUDZ KIE CIER PIE NIE.
CI PHER: BŁĄD. PRÓ BUJ DA LEJ.
-- Jesz cze go nie stra ci łaś -- po wie dział Kent. -- Ale je śli ko lejna

wia do mość mu nie pod pa suje, za koń czy roz mowę.
Nina od wró ciła się do Wade'a.
-- Po móż mi.
Wade zer k nął na plan szę ścienną.
-- Jego ofiary to młode dziew czyny, któ rych...
-- Nikt nie chciał. -- Nina do koń czyła myśl Wade'a i po ło żyła

palce na kla wia tu rze.
FBI: BIE RZESZ TO, CZEGO INNI NIE CHCĄ.
CI PHER: PO DOB NIE JAK TY.



Strzał w dzie siątkę. Po wstrzy mała się od ja kiej kol wiek re ak cji
i cały czas sie działa wpa trzona w ekran. W pew nym mo men cie po- 
czuła cie płą dłoń Kenta na swoim przed ra mie niu.

-- Świet nie so bie ra dzisz -- wy szep tał. -- Pa mię taj, że ma po krę- 
cony umysł. To chory skur wiel.

Nina zmu siła się do uśmie chu.
-- Po ra dzę so bie, dzięki.
FBI: SKĄD WIESZ?
CI PHER: WSZYSTKO WI DZĘ.
-- Cie kawy zwrot -- za uwa żył Kent. -- Może ma na my śli sta ranne

pla no wa nie przed po peł nie niem każ dej zbrodni.
-- Sprawdź, czy na mó wisz go, żeby opo wie dział, jak wy biera

ofiary -- po wie dział Wade.
FBI: CZYLI NAJ PIERW OB SER WU JESZ?
CI PHER: JA ZA WSZE OB SER WUJĘ.
-- Za cho wa nia prze śla dowcy -- wy mam ro tał Wade, pi sząc coś

w swoim no tat niku. -- Wy bór ofiary jest dla niego bar dzo ważny.
Trak tuje ten pro ces jako część gry.

-- Drąż da lej -- rzekł Kent. -- Mu simy do wie dzieć się wię cej o jego
tak tyce.

FBI: JAK WY BIE RASZ OFIARY?
CI PHER: NIE KTÓ RZY LU DZIE MU SZĄ PO NIEŚĆ KARĘ.
Nina uznała to zda nie za ważne, więc na chwilę prze rwała kon- 

wer sa cję. Kent z Wade'em nie wąt pli wie już szu kali ukry tego sensu
w ostat niej wia do mo ści.

Kent wpa try wał się w ekran, jakby do słow nie czy tał mię dzy wier- 
szami.

-- Dy stan suje się od zbrodni. Nie na pi sał "ka rzę je", tylko "mu szą
po nieść karę". Albo nie czuje się z tym do brze, albo uważa, że jest
po nad wszyst kim.

-- To dru gie -- rzu cił Wade zde cy do wa nym to nem. -- Ma się za
Boga ska zu ją cego grzesz ni ków nie god nych, by przejść przez bramy
nie bios.

Nina do strze gła coś jesz cze.
-- Bóg rów nież wszystko wi dzi. -- Po ka zała po przed nią wia do- 

mość. -- I ka rze.
-- Po cią gnij ten te mat -- po wie dział Wade. -- Ale niech mówi

o tym w twoim kon tek ście.
FBI: A JA? CZYM ZA SŁU ŻY ŁAM SO BIE NA KARĘ?

Ś



CI PHER: TY BY ŁAŚ WY JĄT KOWA.
-- Mu simy wie dzieć, jak cię wy brał -- ode zwał się Kent. -- To bar- 

dziej niż co kol wiek in nego po może nam usta lić jego toż sa mość.
FBI: JAK TO?
CI PHER: TE RAZ TO JA ZA DAJĘ PY TA NIA.
Po chwili po ja wiła się ko lejna wia do mość.
CI PHER: PIE PRZYSZ SIĘ Z KIMŚ?
-- Zmiana kie runku -- za uwa żył Wade. -- Za bar dzo się zbli ży li- 

śmy.
Spo kojny do tych czas Kent tro chę pod niósł głos.
-- Zro bił się wul garny, żeby cię za sko czyć. Za raz za ata kuje cię

per so nal nie.
Nina nie miała ochoty ba wić się w psy cho lo giczne gierki Ci phera.
FBI: NIE TWÓJ IN TE RES.
CI PHER: UZNAM TO ZA "NIE". TO PRZEZE MNIE?
-- Uważa cię za swoją wła sność -- wy tłu ma czył Wade. -- Chce być

je dy nym męż czy zną, o któ rym my ślisz.
-- Zga dzam się -- przy tak nął Kent. -- Jest za zdro sny.
Na samą myśl Ni nie zro biło się nie do brze.
-- Nie będę roz ma wiała z nim o moim ży ciu in tym nym. -- Już

miała do dać "albo o jego braku", ale się po wstrzy mała.
Wade i Kent za rzu cali Ninę su ge stiami, jak ma prze kie ro wać roz- 

mowę na od po wiedni tor, kiedy na ekra nie po ja wiła się na stępna
wia do mość od Ci phera.

CI PHER: COŚ DŁUGO NIE OD PI SU JESZ, WO JOW NICZKO.
WKU RZY ŁEM CIĘ CZY WSPÓŁ PRA CU JĄ CEMU Z TOBĄ SKOŃ- 
CZO NEMU ŁOWCY UMY SŁÓW TYLE CZASU ZAJ MUJE WY MY- 
ŚLE NIE DO BREJ OD PO WIE DZI?

Twarz Wade'a po czer wie niała.
-- Zo ba czył mnie w pro gra mie in for ma cyj nym i wy go oglo wał

moje na zwi sko.
Nie trzeba było długo szu kać, żeby do wie dzieć się cze goś wię cej

o dok to rze Jef freyu Wa dzie. Był do brze znany jesz cze przed prze ka- 
zami me dial nymi ze sprawy Chan dry Brown.

-- Wy ko rzy stajmy to -- po wie dział Kent.
Breck unio sła dłoń zza mo ni tora, wy ko nu jąc nią wi ru jący ruch,

by za chę cić agen tów do kon ty nu owa nia. Nina mu siała coś na pi sać,
żeby pod trzy mać roz mowę.

FBI: PI SZĘ W SWOIM IMIE NIU.
Ó



CI PHER: ILE OSÓB JEST TE RAZ Z TOBĄ W PO KOJU, NINO?
CHCĘ BYĆ Z TOBĄ SAM NA SAM.

-- Te raz zwró cił się do cie bie po imie niu -- rzekł Kent. -- Spo ufala
się. Trzy maj się tego.

Nina miała już po mysł, co od pi sać. Praw do po dob nie roz wście czy
wszyst kich ze bra nych, zwłasz cza Wade'a, ale dzięki temu może uda
się oca lić ży cie ja kiejś dziew czyny.

FBI: NO TO PO MNIE PRZYJDŹ.
Kent prze klął.
Wade za ci snął szczękę.
-- Co ty, do cho lery, wy pra wiasz, Gu er rera?
CI PHER: ZRO BIĘ TO, WO JOW NICZKO, ALE SAM WY BIORĘ

CZAS I MIEJ SCE.
Zi gno ro wała obu męż czyzn war czą cych jej do ucha po le ce nia

i szybko wy słała od po wiedź.
FBI: TE RAZ JEST DO BRY CZAS.
CI PHER: TAKA JE STEŚ OD WAŻNA, MA LUTKA? SPRA WIĘ, ŻE

BĘ DZIESZ BŁA GAŁA O LI TOŚĆ, TAK JAK KIE DYŚ. TWOI KO LE- 
DZY Z FBI WIE DZĄ, JAK GŁO ŚNO PŁA KA ŁAŚ, SKOM LA ŁAŚ
I KRZY CZA ŁAŚ? WKRÓTCE ZO BA CZĄ TWOJE PRAW DZIWE OB- 
LI CZE.

Wade za milkł. Nina miała wra że nie, że ana li zuje rów nież jej od- 
po wie dzi. Od wró ciła się od niego i skie ro wała py ta nie do Kenta.

-- O czym on mówi?
-- Ma ni pu luje tobą -- od rzekł Kent. -- Chce, że byś znowu się bała,

tak jak wcze śniej. We dług niego wła śnie to was łą czy. Strach po zwala
mu cię kon tro lo wać na wet bez do ty ka nia cię. Nie musi być obok cie- 
bie, że byś o nim my ślała, co jest dla niego ważne, po nie waż on my śli
o to bie cały czas.

Nina po słała mu smutny uśmiech i po now nie od wró ciła się do
ekranu.

FBI: ZO STAWMY OSOBY TRZE CIE. TO SPRAWA MIĘ DZY
NAMI.

CI PHER: ZA WSZE TAK BYŁO. WSZYSTKO KRĘCI SIĘ WO KÓŁ
CIE BIE, NINO.

FBI: WIĘC ZA KOŃCZMY TO TU I TE RAZ. TY I JA. NI KOGO
WIĘ CEJ NIE TRZEBA KRZYW DZIĆ.

W po miesz cze niu za pa dła kom pletna ci sza. Nina do sko nale zda- 
wała so bie sprawę, że ich roz mowę śle dzą dzie siątki ob ser wa to rów



w ca łym bu dynku. Rów nież Bu xton.
CI PHER: DO USŁY SZE NIA, WO JOW NICZKO...
Nie od po wie dział już na ża den z jej ko men ta rzy.
Bu xton wy szedł ze swo jego biura i ru szył pro sto do sta no wi ska

Breck.
-- Zlo ka li zo wa li ście go?
Po krę ciła głową i spu ściła wzrok.
-- Ska cze mię dzy tak wie loma ser we rami... wi dzia łam coś po dob- 

nego tylko w przy padku zor ga ni zo wa nych grup ter ro ry stycz nych, ale
na wet one w więk szo ści nie miały ta kiej nad mia ro wo ści. Fa cet na
pewno ma przy go to wa nie tech niczne albo spę dził mnó stwo czasu na
ro ze zna nie te matu.

-- Wciąż je steś go towa, żeby go po wstrzy mać? -- za py tał Bu xton.
Breck unio sła głowę. Na jej de li kat nej twa rzy po ja wiła się de ter- 

mi na cja.
-- Zaj mie to kilka chwil, ale tak. Mamy już uzgod nie nia z więk- 

szo ścią plat form me diów spo łecz no ścio wych. Za blo kują konta Ci- 
phera na na sze wy raźne ży cze nie, po nie waż używa ich do upo- 
wszech nia nia swo ich zbrodni. Po wie dzie li śmy im, żeby wstrzy mali
się z po wodu czyn no ści do cho dze nio wych, ale mogę dać im znać,
kiedy tylko ze chcesz.

-- Do brze, niech ta opcja po zo staje dla nas otwarta -- po wie dział
Bu xton. -- W tym mo men cie to je dyna moż li wość na bez po śred nie
ko mu ni ko wa nie się z mor dercą. -- Okrą żył biurko i pod szedł do
Niny. -- A skoro już przy tym je ste śmy, co to, do cho lery, było?

Jego roz mowa z agentką Breck dała Ni nie czas na wy my śle nie
spo sobu na zmniej sze nie strat. Od po wie działa mu naj bar dziej szcze- 
rze, jak po tra fiła.

-- Moja próba po wstrzy ma nia go od za bi cia ko lej nej po ten cjal nej
ofiary za dwa dzie ścia cztery go dziny.

Przy po mnie nie, ile zo stało im czasu i jaka jest stawka, odro binę
zła go dziło po dej ście Bu xtona.

-- Mia łaś kie ro wać się wska zów kami to wa rzy szą cych ci spe cja li- 
stów.

Kent od chrząk nął.
-- Od po wie dzi Ci phera i tak rzu ciły nowe świa tło na sprawę, sir.
Nina po słała ko le dze wdzięczne spoj rze nie, ale są dząc po jego

wy ra zie twa rzy, był rów nie nie za do wo lony wy bry kiem Niny, jak jego
prze ło żony.



Bu xton zer k nął na Kenta.
-- Co ma cie?
-- Jesz cze raz przej rzę za pis roz mowy i po szu kam w ba zie da nych

cha rak te ry stycz nych sche ma tów wy po wie dzi sprawcy. W tej chwili
mogę po wie dzieć, że jest bar dzo in te li gentny, wy kształ cony i spe cy- 
ficz nie do biera słowa. Może mieć pewne ten den cje do za cho wań ob- 
se syjno-kom pul syw nych w ży ciu pry wat nym lub za wo do wym. Jest
do brze zor ga ni zo wany i sys te ma tyczny. -- Kent zro bił krótką prze- 
rwę. -- I cierpi na cho ler nie po ważny kom pleks Boga.

-- Chciał bym do stać pełną ana lizę naj szyb ciej, jak to moż liwe. --
Po tem Bu xton od wró cił się do Wade'a. -- Ja kie masz prze my śle nia?

-- Je śli Gu er rera pró bo wała na mó wić go do zmiany pla nów, to
nie stety nie udało się -- po wie dział Wade. -- Rzu ciła wy zwa nie jego
mę sko ści, z którą, moim zda niem, już jest kiep sko. Z całą pew no ścią
bę dzie chciał się ze mścić. -- Zer k nął na Ninę. -- Prze wi duję, że skróci
czas do na stęp nego mor der stwa i pu blicz nie z nas za kpi. Może na wet
po pełni kilka ko lej nych zbrodni tylko po to, by udo wod nić, że po- 
trafi. Po tem obie rze za cel Gu er rerę i taki bę dzie fi nał jego po krę co- 
nego planu.

-- A co z pla ka tem dru żyny Min ne sota Vi kings? -- za py tał Bu- 
xton. -- Chwy tam się wszyst kiego, co cho ciaż w mi ni mal nym stop niu
przy bliży nas do usta le nia toż sa mo ści sprawcy.

-- To może ozna czać wiele rze czy -- od po wie dział Wade. -- Może
po cho dzić z Min ne soty, może być fa nem fut bolu albo uważa się za
ko lejne wcie le nie Eryka Ru dego. -- Wade wes tchnął. -- Za mało in- 
for ma cji, żeby mieć pew ność.

Na wspo mnie nie pla katu Nina wró ciła my ślami do wy da rzeń
w szo pie.

-- Był za fa scy no wany mo imi bli znami na ple cach -- po wie działa. -
- Do dał do nich swoje znaki. Tamte dwie dziew czyny miały opa rze- 
nia po dobne do mo ich, ukła da jące się w kształt trój kąta. -- Spoj rzała
na Wade'a, roz pacz li wie szu ka jąc od po wie dzi na py ta nie, które tłu- 
miła w so bie przez je de na ście lat. -- Dla czego?

Wade się skrzy wił.
-- W do słow nym zna cze niu wy pa lił ci piętno, ozna ko wał jako

swoją wła sność. Za sło nił zna miona zro bione przez in nego męż czy- 
znę. -- Wade prze je chał dło nią po wło sach. -- A je śli cho dzi o po zo- 
stałe ofiary, to albo trak tuje po pa rze nia jako swój znak roz po znaw- 
czy, albo chciał, żeby cier piały za cie bie.



-- Ob da rzył cię swo imi zna kami -- po pra wił Kent. -- Tak samo jak
za szczy cił cię py ta niem. Ten spe cy ficzny do bór słów po może nam
usta lić jego toż sa mość, gdy bę dziemy mieć już krąg po dej rza nych.

Nina za sta no wiła się nad spo strze że niem Kenta o do bo rze słów.
-- A co z ko men ta rzem, że wszystko kręci się wo kół mnie? Czy to

ozna cza, że by łam jego pierw szą ofiarą?
Wade od po wie dział bez wa ha nia.
-- Praw do po dob nie no sił się z za mia rem po peł nie nia zbrodni od

wielu lat, ale je stem pra wie pe wien, że by łaś jego pierw szą ofiarą.
Mu simy do wie dzieć się, co spra wiło, że urze czy wist nił swoje fan ta zje
-- prze rwał na chwilę i po gła dził się po bro dzie. -- Na szczę ście roz- 
wiał wszel kie wąt pli wo ści co do tego, czy wi dział cię przed dniem po- 
rwa nia. Sam przy znał, że cię ob ser wo wał.

-- Zga dzam się -- przy tak nął Kent. -- Wszyst kie oznaki wska zują,
że ma ob se sję na twoim punk cie, która jesz cze się na si liła, gdy zo ba- 
czył cię po now nie.

Nina sta rała się wy obra zić so bie re ak cję Ci phera na vi ral, na któ- 
rym Wo jow niczka obez wład nia nie do szłego gwał ci ciela w parku.
Wściekł się? Pod nie cił? Zro bił się za zdro sny? A może po my ślał, że
"sama się o to pro siła", bie ga jąc sa mot nie po za le sio nym te re nie?

-- Na pod sta wie tego co wiemy o jego ofia rach, mor derca po luje
na na sto let nie dziew czyny, które mają nie usta bi li zo wane ży cie ro- 
dzinne i są zdane na sie bie. -- Nina pod jęła próbę za ry so wa nia pro- 
filu sprawcy. -- Dziew czyny, które trzeba uka rać.

-- Osą dza je. -- Kent zmarsz czył ja sne brwi. -- Wy daje na nie wy- 
rok i sam go wy ko nuje.

-- Jak sę dzia -- za uwa żył Wade. -- Albo za gnie wany Bóg.
Breck po de szła do nich ze swo jego sta no wi ska pracy.
-- Są dzi cie, że jest ja kimś re li gij nym świ rem?
-- Nie wy klu czone -- po wie dział Wade, wy raź nie za sta na wia jąc się

nad tym spo strze że niem. -- Ale nie w tra dy cyj nym zna cze niu. Nie
twier dzi, że wy ko nuje po le ce nia swo jego pana. Ten fa cet nie od po- 
wiada przed żadną siłą wyż szą. To on jest tą siłą.

-- Można to od czy tać z jego za cho wa nia -- ode zwał się Kent. --
Wszystko, co robi, jest prze ła do wane ukry tym zna cze niem. Za bił
dziew czynę w Wa szyng to nie, że by śmy mieli pew ność, że mor der- 
stwo jest po wią zane z Gu er rerą. Chciał wcią gnąć ją w sprawę, dla- 
tego sta ran nie za aran żo wał miej sce zbrodni.



-- Co wię cej, aby wy ko nać swój plan, zre zy gno wał z cze goś o wiel- 
kiej war to ści dla niego. -- Wade wska zał na Ninę. -- Zo sta wił tam jej
wi sio rek. Na grodę, którą prze cho wy wał od po nad dzie się ciu lat.

-- Tro feum -- po wie działa Nina.
Wade kiw nął głową.
-- Ni gdy nie zre zy gno wałby z tak cen nej dla niego rze czy, chyba

że ma coś o więk szej war to ści lub pla nuje zdo być to coś w naj bliż szej
przy szło ści.

Ni nie za schło w gar dle. Ci pher chciał, żeby po now nie była ska- 
zana na jego ła skę. I aż nadto ja sno to wy ra ził. Wcze śniej nie przy- 
szło jej do głowy, że go to wość od da nia tro feum po ka zy wała, jak jest
pewny swo jego po wo dze nia.

-- Chce mnie -- po dała je dyny sen sowny wnio sek. -- To ja mam
za stą pić ten wi sio rek.



Rozdział 17

Miesz ka nia Her mosa Vi sta 
Spring field, stan Wir gi nia

Nina do tarła na ostat nie pół pię tro i za stała Biancę sie dzącą na
naj wyż szym stop niu scho dów i ob gry za jącą pa znok cie.

-- Co jest, Bee?
-- Wi dzia łam na gra nie na YouTu bie -- od po wie działa dziew- 

czyna. -- Mamy za miar się nim za jąć.
Agentka wes tchnęła.
-- Jacy "my" i czym ma cie za miar się za jąć.
-- Moja ekipa z Uni wer sy tetu Geo rge'a Wa shing tona -- wy tłu ma- 

czyła Bianca. -- Roz wią żemy za gadkę Ci phera.
Nina mo gła się tego spo dzie wać. Nie tylko ona drę czyła się

sprawą Ci phera -- to samo czuli wszy scy, któ rych wcią gnął w swoją
za bój czą grę. Jej młoda są siadka rów nież czuła po trzebę po wstrzy- 
ma nia go.

-- Dzięki -- po wie działa Nina, uśmie cha jąc się ze znu że niem --
ale sie dzi już w tym całe FBI.

Nie wy glą dało, żeby na sto latka była pod wra że niem.
-- Je ste śmy lepsi od wa szych tak zwa nych spe cja li stów.
Nie pierw szy raz Bianca oka zy wała po gardę dla wszyst kiego, co

po strze gała jako biu ro kra tyczne i rzą dowe.
-- Pro szę, że byś trzy mała się od tego z da leka, Bee. -- Nina ob ró- 

ciła klucz w zamku, a na stęp nie od blo ko wała po dwójną za suwę.
Prze cho dząc przez próg miesz ka nia, wy łą czyła alarm, a po tem mi- 
nęła nie wielki przed po kój. Skie ro wała się pro sto do lo dówki i wy jęła
z niej dwie bu telki z wodą. Jedną po dała Biance. -- Skup się na na- 
uce.

-- Mam po dzielną uwagę, spo kojna głowa. Poza tym ta sprawa
jest na prawdę ważna.



-- I wła śnie dla tego FBI za an ga żo wało mnó stwo sił, żeby się nią
za jąć. Wiem, że do sko nale ra dzisz so bie z in for ma tyką, ale nasz ze- 
spół to do sko nali spe cja li ści, w prze ci wień stwie do tego, co o nich są- 
dzisz. Po zwól im wy ko ny wać swoją pracę.

Bianca już chciała pod jąć dys ku sję, ale prze rwał jej dzwo nek do
drzwi.

Nina we szła do przed po koju i zer k nęła przez wi zjer. Jęk nęła
i otwo rzyła drzwi Ja imemu, nad zorcy bu dynku.

-- Hola, bo nita -- przy wi tał się męż czy zna.
Od kąd się wpro wa dziła, tem pe ro wała ro man tyczne za pędy nad- 

zorcy, ale ten praw do po dob nie ni gdy nie da za wy graną.
-- Co jest?
-- Mu szę spraw dzić uszczel nie nie okien. Kilku lo ka to rów skarży

się na koszty ogrze wa nia. Nie wy klu czone, że da się uszczel nić okna
w ca łym bu dynku, je śli prze ko nam wła ści ciela, że przy naj mniej
w po ło wie miesz kań jest ten pro blem.

Mu siała mu przy znać, że jego pre tek sty były co raz to bar dziej po- 
my słowe. Tym ra zem przy naj mniej nie była sama w miesz ka niu. Od- 
su nęła się na bok.

-- Wchodź.
Ja ime wszedł do po koju i gdy tylko zo ba czył Biancę, opa dły mu

ra miona. Dziew czyna po ma chała pal cem przed jego no sem.
-- Przy sze dłeś na pra wić pal nik w ku chence? -- spy tała. -- Czy tym

ra zem cho dzi o kon den sa tor?
Nina le dwo po wstrzy mała śmiech, a twarz Ja imego po czer wie- 

niała. Wy raź nie chciał od po wie dzieć ze zło ścią, ale się roz my ślił, zi- 
gno ro wał przy tyk i od wró cił się do Niny.

-- Oglą da łem wia do mo ści, bo nita -- rzekł. -- Po dobno Ci pher za- 
bił tamtą dziew czynę w Geo r ge town, po nie waż przy po mi nała cie bie.

Nie miała ochoty wcho dzić z nim w dys ku sję na ten te mat.
-- To tylko teo ria.
-- Jak chcesz, mogę tu zo stać i mieć oko na twoje miesz ka nie,

gdy byś znowu mu siała wy je chać -- za pro po no wał.
Bianca prych nęła.
-- I przy oka zji ob wą chać jej bie li znę.
Ja ime spoj rzał na dziew czynę.
-- Ja kie to brzyd kie, mi'jita. W mło dym wieku mieć tyle brud- 

nych my śli. Chyba spę dzasz za dużo czasu w in ter ne cie.



-- Dzięki za pro po zy cję, ale nie -- od po wie działa Nina pew nym
gło sem.

Ja ime nie miał za miaru się pod da wać. Pod szedł do niej.
-- Wiem, że masz broń i ta kie tam, ale ten ko leś może za kraść się

do miesz ka nia pod twoją nie obec ność i się ukryć. A kiedy wró cisz...
-- Po tra fię o sie bie za dbać.
Bianca oparła dło nie na bio drach.
-- Je śli od waży się tu wejść, Nina sko pie mu ty łek.
-- A co, jak cię za sko czy? -- Ja ime za szedł Ninę od tyłu i ob jął ją,

unie ru cha mia jąc jej ra miona. -- Wła śnie tak.
Nina in stynk tow nie wy krę ciła szyję do tyłu, ude rza jąc męż czy znę

głową w pod bró dek i na tych miast wy swo bo dziła się z uści sku.
-- Ja sna cho lera. -- Ja ime po tarł szczękę.
Nina spoj rzała mu w oczy.
-- Je śli nie chcesz, żeby stała ci się krzywda, ni gdy wię cej nie

chwy taj mnie w ten spo sób.
-- A co po wiesz na to? -- Ja ime owi nął grube palce wo kół jej szyi.
Serce Niny za biło szyb ciej. Wy obra ziła so bie, że znów sie dzi

w fur go netce Ci phera. Dło nie w rę ka wicz kach ści skały jej tcha wicę,
unie moż li wia jąc krzyk. Du siły ją. Sza mo tała się, usi łu jąc ze rwać ta- 
śmę krę pu jącą jej nad garstki i kostki. Po twór na chy lił się ni sko i sa- 
pał w nie cier pli wym ocze ki wa niu. Świat ro bił się co raz mniej wy- 
raźny, a po tem usły szała jego prze raź liwy śmiech.

Ude rzyła kra wę dzią buta w go leń Ja imego, po czym na dep nęła
na jego stopę, jed no cze śnie gwał tow nie uno sząc ra miona, żeby uwol- 
nić się z uści sku. Le dwo po wstrzy mała się przed ude rze niem wnę- 
trzem dłoni w nos nad zorcy.

-- Ja ime, prze stań! -- Strach w gło sie Bianki spra wił, że Nina cał- 
ko wi cie wró ciła do rze czy wi sto ści.

Męż czy zna pod ska ki wał na jed nej no dze i klął w dwóch ję zy kach.
-- Le piej już so bie idź -- po wie działa Nina, uspo ka ja jąc od dech.
-- Taa. Wi dzę, że so bie po ra dzisz. -- Ja ime wy pro sto wał się. --

Cie szę się, że mo głem ci po móc... eee... po tre no wać ciosy. -- Nie po- 
dej mu jąc już te matu nie szczel nych okien, które były pre tek stem po- 
ja wie nia się w miesz ka niu Niny, ru szył w stronę drzwi, pró bu jąc
ukryć kuś ty ka nie.

Kiedy tylko za mknął za sobą drzwi, Bianca wy bu chła śmie chem.
Nina unio sła brwi.
-- Ludz kie cier pie nie to nie po wód do śmie chu, Bee.



-- Wiem, ale to Ja ime. -- Dziew czyna lekko po krę ciła głową. --
Przy cho dzi tu taj, ro biąc z sie bie nie wia domo ja kiego ma cho, wiel- 
kiego obrońcę, a ty bez wy siłku sko pu jesz mu ty łek.

-- Chciał do brze.
-- Chce się do cie bie do brać.
-- Do ni czego nie doj dzie.
-- Ja to wiem. Ty to wiesz. Reszta lo ka to rów to wie, a on i tak

pró buje. -- Na sto latka gło śno wes tchnęła. -- Wy par cie to po ważna
sprawa.

-- Mą drość dziew czyny, która z ni kim się nie uma wia.
-- Ty też ni g dzie nie wy cho dzisz w so bot nie wie czory. Nie od wie- 

dzają cię męż czyźni. -- Bianca wska zała na sie bie kciu kiem. -- Ja po- 
ma gam pro fe so rowi stwo rzyć nową ge ne ra cję na no tech no lo gii w im- 
plan to lo gii. A ty jaką masz wy mówkę?

Nina nie miała wy mówki. Przy naj mniej ta kiej, którą mo głaby wy- 
po wie dzieć na głos. Za sta na wia jąc się nad ri po stą, spoj rzała na ja- 
skrawe ko lory na ko szulce Bianki. Ob ró ciła głowę, na chy liła się
i przyj rzała im się bli żej.

-- Nina? -- Głos dziew czyny wy ra żał tro skę.
-- Wszystko w po rządku. Po pro stu... fajna ko szulka. Skąd ją

masz?
Bianca po pa trzyła w dół.
-- Z kon kursu koła na uko wego z po przed niego se me stru.

Śmieszna, co?
Na czar nej ba weł nia nej ko szulce wid niała ko lo rowa ta blica Men- 

de le jewa. Pod nią znaj do wał się na pis "Bądź moim pier wiast kiem".
Nina za śmiała się sztucz nie.
-- Na ukowy hu mor, to jest to.
-- Z cho inki się urwa łaś? Ja jo głowi są te raz uzna wani za tych faj- 

nych.
Agentka pu ściła oko do Bianki.
-- To do brze, bo sama je stem w dwu dzie stu pro cen tach ja jo- 

głowa.
-- O, nie. Wy bacz, ale w dzie więć dzie się ciu pro cen tach je steś

twar dzielką -- po wie działa Bianca. -- Po zo stałe dzie sięć pro cent nie
ma zna cze nia.

Chyba jest lep sza w uda wa niu, niż są dziła. Luźna roz mowa
z Biancą dała jej czas, by ode tchnąć po in cy den cie z Ja imem. Jet lag
spo wol nił czas re ge ne ra cji.



-- Po trze buję jesz cze jed nej bu telki wody. Je stem od wod niona.
-- To dla tego, że po wie trze w sa mo lo tach jest pod da wane re cy- 

klin gowi. -- Bianca wy jęła ko lejną bu telkę z lo dówki i po dała Ni nie. -
- Trudno jest wy pić tyle, żeby nad ro bić dwa loty mię dzy sta nowe.

-- Sły sza łam, że woda w to a le cie też jest pod da wana re cy klin gowi
-- po wie działa Nina, od krę ca jąc ko rek. -- My ślisz, że wła śnie temu
za wdzię cza swój spe cy ficzny smak kawa na po kła dzie?

Bianca za chły snęła się ze śmie chu.
-- Przez cie bie się ob la łam.
Nina po sta wiła bu telkę na bla cie stołu.
-- Pójdę po pa pie rowy ręcz nik.
Cze kała, aż Bianca wy trze przód ko szulki. Wil goć przy tłu miła ja- 

skrawe ko lory. Nina zmru żyła oczy i po pa trzyła na ta belki z li te rami
w środku i nu me rami w gór nym pra wym rogu.

Li tery i nu mery.
Chwy ciła dziew czynę za nad gar stek i od su nęła jej rękę od ko- 

szulki.
-- Cho lera, Nino, co jest? -- Na sto latka zro biła krok w tył.
Nina pu ściła rękę Bianki i ob ró ciła się w po szu ki wa niu lap topa.

Po bez owoc nych po szu ki wa niach w sa lo nie przy po mniała so bie, że
kom pu ter wciąż jest w wa lizce. Igno ru jąc py ta nie dziew czyny, po bie- 
gła do sy pialni, wy jęła urzą dze nie i po sta wiła na ku chen nym stole.

Bianca uważ nie przyj rzała się Ni nie.
-- Może ła ska wie po dzie lisz się...?
-- Dzięki two jej ko szulce wpa dłam na pe wien po mysł -- po wie- 

działa Nina, uru cha mia jąc lap top. -- Mogę się my lić, ale warto
spraw dzić.

-- Cho dzi o za gadkę Ci phera? -- za py tała pod eks cy to wana
Bianca. -- Po mogę ci. Przy da łoby mi się pół bańki. -- Usia dła na
krze śle za agentką. -- I prawo do prze chwa łek na stu diach.

Nina wy szu kała w in ter ne cie ob raz przed sta wia jący układ okre- 
sowy pier wiast ków.

-- Po daj mi kartkę i ołó wek z tam tej szu flady. -- Wska zała pod- 
bród kiem szu fladę po dru giej stro nie ku chen nego stołu.

Bianca prze szu kała ją i chwilę póź niej wró ciła na miej sce.
-- Wy świe tlę zdję cie kartki, które Ci pher zo sta wił w San Fran ci- 

sco, a ty spi szesz pa su jące sym bole pier wiast ków -- po wie działa
Nina.



Po słała w stronę na sto latki uśmiech, chwy ta jąc za kartkę i ołó- 
wek. Dziew czyna ide al nie nada wała się do współ pracy. W ta kich
chwi lach agentka przy po mi nała so bie, że Bianca ma IQ bli skie stu
sześć dzie się ciu.

Bianca wy czy ty wała nu mery, ro biąc mię dzy każ dym krótką prze- 
rwę, żeby dać czas Ni nie na zna le zie nie wła ści wej liczby ato mo wej
i spi sa nie od po wia da ją cych im na zwy pier wiastka i sym bolu.

-- Sie dem dzie siąt pięć -- dyk to wała na sto latka.
Nina prze su nęła pal cami po ekra nie, żeby po więk szyć nie wielki

ob ra zek.
-- Ren. Sym bol Re.
Bianca wy czy tała ko lejny nu mer.
-- Sie dem dzie siąt trzy.
-- Tan tal. Ta. -- Nina za pi sała na stępny sym bol.
-- Trzy.
-- Lit. Li.
Kon ty nu owały, aż Nina za no to wała wszyst kie sie dem nu me rów

kodu wraz z od po wia da ją cymi im na zwami pier wiast ków i ich sym- 
bo lami.

Bianca zer k nęła na kartkę zza ra mie nia Niny.
Re, Ta, Li, F, Md, O, Re.
-- My ślisz o tym sa mym co ja? -- za py tała.
-- Pew nie nie.
-- Może to ana gram? -- Bianca drżała z pod eks cy to wa nia. -- Taka

za gadka słowna. Cza sem roz wią zuję je dla za bawy po skoń cze niu
pracy do mo wej.

Nina już chciała prze wró cić oczami, ale się po wstrzy mała.
-- Zda jesz so bie sprawę, że więk szość na sto lat ków dla za bawy ry- 

suje w ze szy tach ge ni ta lia?
Dziew czyna unio sła dłoń.
-- Daj po pa trzeć. -- Przy su nęła do sie bie kartkę i przy glą dała się

jej dłuż szą chwilę. -- Mamy z ty siąc moż li wych roz wią zań. -- Zer k- 
nęła na Ninę. -- A mó wimy tylko o an giel skim. Co je śli spi sał za- 
gadkę w in nym ję zyku?

Agentka wzru szyła ra mio nami.
-- To od po czątku była lo te ria.
-- Jesz cze nie mam za miaru się pod da wać. Mogę sko rzy stać

z lap topa?
-- Śmiało.



Palce Bianki spraw nie po ru szały się po kla wia tu rze.
-- Cho lera ja sna. Wpi sa łam li tery do ge ne ra tora słów i al go rytm

za trzy mał się na po nad dzie się ciu ty sią cach moż li wych kom bi na cji.
-- Nic dziw nego, że kryp to ana li tycy z FBI do tych czas nie zła mali

kodu. -- Nina po dra pała się po czole. -- Poza tym te nu mery mogą
nie mieć nic wspól nego z ukła dem pier wiast ków, cho ciaż nie po tra fię
oprzeć się wra że niu, że jest ina czej. Kiedy na nie pa trzę, słowa od
razu wla tują mi do głowy.

-- No trzy maj się tego -- po wie działa Bianca. -- Je den z mo ich
ulu bio nych cy ta tów Ein ste ina to: "Wy obraź nia jest waż niej sza od
wie dzy, po nie waż wie dza jest ogra ni czona". Przed kła dał in tu icję nad
lo giczne my śle nie, po dob nie jak ja. -- Prze krę ciła kartkę w taki spo- 
sób, żeby obie mo gły przyj rzeć się nu me rom. -- Ja kie słowa przy cho- 
dzą ci do głowy?

Nina spoj rzała w dół.
-- Szlak. Ży cie. Szcze gół. Pie przyk. Wolna 2.
Bianca po dą żała za jej wzro kiem. Sie działy w ci szy przez do brą

mi nutę. Po tem na sto latka ze sztyw niała. Po woli od wró ciła głowę
w stronę Niny, a na jej twa rzy po ja wił się sze roki uśmiech.

Nina do strze gła jej pod eks cy to wa nie.
-- Co?
-- Ostat nie słowo, które wy po wie dzia łaś to "wolna". Te raz mnie

wpadł do głowy pe wien po mysł. Wol ność 3. Po od ję ciu od po wied nich
li ter, po zo stałe stwo rzy łyby wy raz "szlak" 4. Lecz je śli za mie nisz...

-- Szlak wol no ści 5 -- po wie działa Nina, ude rza jąc otwartą dło nią
w stół. -- Czy to do ty czy wszyst kich li ter?

Bianca kiw nęła głową.
-- Ale skąd mo żemy mieć pew ność, że to pra wi dłowa od po wiedź?

To tylko jedna z wielu moż li wo ści.
-- Ostat nie ciało po rzu cił w kul to wym dla Ka li for nii miej scu. Pro- 

wo kują go stu denci z MIT, więc może tym ra zem chce ude rzyć
w Mas sa chu setts. Chyba nie ma lep szego punktu orien ta cyj nego
tego stanu. -- Nina po now nie zer k nęła na zdję cie za gadki. -- Mu simy
do wie dzieć się wię cej. Może za warł w wia do mo ści ko lejną wska- 
zówkę.

Bianca otwo rzyła nową kartę w prze glą darce, stu ka jąc w ekran.
Wpi sała frazę "szlak wol no ści" i za częła czy tać na głos:

Ś



-- Ścieżka wy ło żona czer woną ce głą i prze cho dząca przez szes na- 
ście hi sto rycz nie waż nych miejsc. Roz po czyna się przy parku miej- 
skim Bo ston Com mon, a koń czy w Bo ston Har bor, obok miej sca do- 
ko wa nia naj star szej fre gaty po zo sta ją cej w czyn nej służ bie, USS
"Con sti tu tion". -- Wró ciła do po przed niej karty. -- Spójrz na zda nia
na sa mej gó rze. Za uwa żasz coś, co wska zy wa łoby na Mas sa chu setts
lub od no si łoby się do Szlaku Wol no ści?

-- Pierw sza li nijka -- od po wie działa Nina. -- Od razu wy dała mi
się dziwna. "Nie od gad niesz to się ob wi niać bę dziesz". Dziwny spo- 
sób wy sła wia nia się, kom plet nie nie pa suje do ko lej nego zda nia,
które brzmi już cał ko wi cie nor mal nie.

Bianca przy tak nęła.
-- Tak jakby zro bił to spe cjal nie, żeby wy wo łać od po wied nią re- 

ak cję.
-- Wła śnie. Za czyna od ne ga cji, nie po praw nie do brał za imek oso- 

bowy. Więk szość lu dzi tak nie mówi.
-- Chwila... -- rzu ciła Bianca. -- Pierw sze li tery od końca. Bo ston.

-- Spoj rzała swo imi nie bie skimi oczami na Ninę. -- Też to wi dzisz?
-- B, O, S, T, O, N -- wy po wie działa na głos Nina. Na gle wszystko

na brało sensu. -- Pierw sze li tery od końca two rzą na zwę mia sta,
w któ rym znaj duje się szlak. -- Przy tu liła dziew czynę. -- Je steś ge- 
nialna, Bee.

-- Wiem -- od rze kła Bianca i chwy ciła za te le fon. -- Zo baczmy,
czy prze ści gnę łam Bro war ni ków z MIT. To by łoby nie złe osią gnię cie
-- za śmiała się. -- Do tego za in ka suję na grodę od Ju liana Zar rana.
Mu szę tylko... -- Uśmiech znik nął z jej twa rzy, kiedy spoj rzała na
Ninę. -- Nie mogę opu bli ko wać od po wie dzi i zgar nąć tej na grody,
prawda?

Nina de li kat nie unio sła pod bró dek na sto latki i spoj rzała jej
w oczy.

-- Bee, po raz pierw szy udało nam się prze chy trzyć tego go ścia.
To na sza szansa, żeby go zła pać. Je śli szybko do trzemy do Bo stonu,
może na wet oca limy ży cie ja kiejś dziew czy nie.

Bianca zbla dła.
-- Masz ra cję. Nie pi snę ani słówka. -- Odło żyła te le fon. -- Ech, do

dupy z tym.
-- Po aresz to wa niu będę ro bić za świadka, je śli ze chcesz skon tak- 

to wać się z Ju lia nem Zar ra nem.



-- Wła ści wie, jakby się nad tym za sta no wić, to ty wpa dłaś na po- 
mysł z ukła dem okre so wym, co było naj trud niej szą czę ścią za gadki.
Na groda na leży się to bie.

-- Je stem agentką fe de ralną. Prawo za bra nia mi od bie ra nia tego
typu na gród.

-- Cóż, to też jest do dupy.
-- Pie nią dze ni gdy nie były dla mnie mo ty wa cją. Za leży mi na

usu wa niu dra pież ni ków z ulic.
-- W ta kim ra zie pra cu jesz we wła ści wym za wo dzie. Złych ko lesi

ni gdy nie za brak nie, a i wzbo ga cić się trudno.
Nina wy cią gnęła te le fon z kie szeni i chwilę na niego pa trzyła. Czy

po winna dać znać Bu xto nowi? Mo gła wzmoc nić swoją po zy cję
u szefa i udo wod nić, że jest przy datna w śledz twie nie tylko ze
względu na swoje wspo mnie nia.

Ni gdy nie była ka rie ro wiczką. Dą że nie do celu za wszelką cenę
i nad gor li wość nie były jej spo so bem na zro bie nie ka riery. Uwa żała
się za od ludka i wo lała pra co wać sama, ale w tym śledz twie mu siała
grać ze spo łowo. W końcu pod jęła de cy zję. Wzięła głę boki od dech
i klik nęła od po wied nią cy frę szyb kiego wy bie ra nia.

-- Co jest, Gu er rera? -- ode zwał się Wade cha rak te ry stycz nym
szorst kim ba ry to nem.

-- Pa kuj wa lizki -- rzu ciła, po wta rza jąc jego wczo raj sze słowa. --
Ru szamy do Bo stonu.



Rozdział 18

Trzy go dziny póź niej, sie dząc w sa mo lo cie znaj du ją cym się gdzieś
mię dzy por tem lot ni czym w Wa szyng to nie a por tem lot ni czym w Bo- 
sto nie, Nina ode pchnęła rękę, która ją sztur chała.

-- Nie śpię.
Sama usły szała, że po wie działa to nie przy tom nym gło sem.
-- Je stem ca łym ser cem za za cie śnia niem więzi w ze spole -- po- 

wie dział Kent. -- Ale śli nisz się na moim ra mie niu.
Za wsty dzona usia dła pro sto i przyj rzała się ko szulce męż czy zny.
-- Nic nie wi dzę. -- Po lówka z logo FBI była lekko po mięta na ra- 

mie niu, ale cał ko wi cie su cha.
Kent uśmiech nął się sze roko.
-- Przy naj mniej już się obu dzi łaś.
Nina rzu ciła mu gniewne spoj rze nie.
-- Je steś prze za bawny.
-- To ja ka za łem mu cię obu dzić -- po in for mo wał Bu xton. -- Po- 

zwo li łem to bie i Wade'owi na krótką drzemkę, ale mu simy omó wić
pewne sprawy, za nim wy lą du jemy.

Sie dzący obok szefa i na prze ciwko Niny Wade po cie rał oczy
dłońmi. Po dwóch lo tach mię dzy sta no wych i braku czasu na od po- 
czy nek zmę cze nie w końcu wzięło górę, gdy Nina we szła na po kład
jed nego z czar te ro wa nych przez FBI gul fstre amów. Sam dy rek tor
przy dzie lił go ze spo łowi na czas trwa nia śledz twa. Od tego mo mentu
ze spół miał la tać ra zem i zda wać ra porty jed no stce w Qu an tico.

Kent po dał Ni nie i Wade'owi po kubku pa ru ją cej czar nej kawy.
Nina ni gdy wcze śniej nie le ciała gul fstre amem, ale bio rąc pod uwagę
to, co o nich sły szała, nie była za sko czona wi do kiem sta lo wego
dzbanka do kawy sto ją cego na wy po le ro wa nym bla cie za mon to wa- 
nym wzdłuż ca łej ka biny pa sa żer skiej.

-- Chcę prze ka zać wam naj now sze in for ma cje jed nostki do za dań
spe cjal nych -- za czął Bu xton. -- Przej rze li śmy li sty pa sa że rów lo tów



do Bo stonu z San Fran ci sco lub Wa szyng tonu, na wy pa dek gdyby
chciał tam wró cić, wszyst kich głów nych li nii lot ni czych i nie zna leź li- 
śmy pa su ją cych na zwisk.

Nina wzięła łyk kawy. Gorz kie cie pło na poju do sko nale po dzia- 
łało na jej or ga nizm.

-- Czyli po słu żył się fał szy wym na zwi skiem lub nie ko rzy stał z sa- 
mo lotu.

-- Bio rąc pod uwagę krótki czas mię dzy po peł nie niem mor- 
derstw, jest mało praw do po dobne, że ko rzy stał z trans portu na ziem- 
nego, ale można prze je chać z Wa szyng tonu do San Fran ci sco
w czter dzie ści dwie go dziny bez prze kra cza nia pręd ko ści -- po wie- 
dział Bu xton.

-- Jazda sa mo cho dem by łaby dla niego rów nie ry zy kowna, jak
prze lot sa mo lo tem -- wtrą ciła Breck. -- Taka po dróż przez kraj może
stwa rzać pro blemy.

Wade prze cią gnął się i stłu mił ziew nię cie.
-- Ktoś taki jak Ci pher mógł uznać to za eks cy tu jące. Może chciał

udo wod nić, choćby tylko sa memu so bie, do czego jest zdolny.
-- Jest bar dzo pewny swo ich umie jęt no ści -- po wie dział Kent. --

Je śli po je chał sa mo cho dem, to albo pra cuje na wła sny ra chu nek,
albo ma pracę, w któ rej może znik nąć na cztery, pięć dni bez zwra ca- 
nia na sie bie uwagi.

Do tych czas Nina nie za sta na wiała się zbyt nio nad ka rierą za wo- 
dową Ci phera. Czy mógł pra co wać w ja kiejś kor po ra cji? Inni mor- 
dercy tak funk cjo no wali.

-- Są dząc po jego zdol no ściach in for ma tycz nych, robi w tech no lo- 
giach -- stwier dziła. -- Może ma ela styczne go dziny pracy i pro wa dzi
kon sul ta cje przez in ter net lub coś w tym ro dzaju i nie po trze buje
biura.

-- Praw do po dob nie w grę wcho dzi mniej ustruk tu ry zo wany za- 
wód -- przy tak nął Bu xton. Jak zwy kle, chcąc ze brać jak naj wię cej in- 
for ma cji, od wró cił się do Kenta. -- Kon tak to wa łeś się ze śled czymi?

-- Za koń czono au top sję ofiary z Wa szyng tonu -- po in for mo wał
agent. -- Naj pro ściej mó wiąc, sprawca wy szo ro wał ciało dziew czyny
środ kiem che micz nym, za nim wrzu cił je do kon te nera. -- Kent roz ło- 
żył ra miona. -- Mamy mnó stwo po szlak, które ni g dzie nie pro wa dzą.
To jak szu ka nie igły w stogu siana. Przez za nie czysz cze nia krzy żowe
wszel kie ma te riały do wo dowe są nie wia ry godne.



-- Ja kiego środka che micz nego użył? -- za py tała Nina. -- To było
coś nie ty po wego lub trud nego do zdo by cia?

-- Użył de ter gentu sto so wa nego w pla ców kach me dycz nych,
który ste ry li zuje, de zyn fe kuje i nisz czy ślady DNA -- od po wie dział
Kent.

-- Co to za śro dek? -- Nina wi działa, jak tech nicy kry mi na li- 
styczni uży wali lu mi nolu do zna le zie nia śla dów DNA na pod ło gach
umy tych zwy kłym wy bie la czem.

-- Taki, który ma w skła dzie ak tywny tlen -- wy ja śnił Kent. --
Nisz czy próbki.

-- Czy śled czy są w sta nie zi den ty fi ko wać markę? -- na ci skał Bu- 
xton. -- Czy liczba pro du cen tów tego środka jest ogra ni czona?

-- Nie stety, to mie szanka związ ków che micz nych za war tych
w róż nych de ter gen tach, ja kich używa się w szpi ta lach w ca łym
kraju. -- Kent wes tchnął, zdjął oku lary prze ciw sło neczne i uci snął
dwoma pal cami grzbiet nosa. -- Nie na mie rzymy go w kon wen cjo- 
nalny spo sób.

-- W szpi ta lach? -- Nina wy pro sto wała się i przy po mniała so bie
au top sję w ka li for nij skim pro sek to rium. -- Na rzę dzie, któ rego
sprawca użył do otwar cia mi ust, było iden tyczne jak to, które miał
le karz w San Fran ci sco. Te raz oka zuje się, że sto so wał śro dek uży- 
wany w szpi ta lach. Czy to moż liwe, że Ci pher jest le ka rzem? Może
chi rur giem?

-- Chi rurg z kom plek sem Boga -- pod su mo wał Wade. -- Pierw sze
sły szę.

Kent uśmiech nął się na dźwięk sar ka stycz nego tonu Wade'a.
-- Mimo wszystko, to wy ja śnia łoby nie które jego za cho wa nie.
-- Miejmy to na uwa dze -- po wie dział Bu xton. -- Może w przy- 

szło ści uda nam się dzięki tej in for ma cji za wę zić krąg po dej rza nych.
-- Cóż, może jest le ka rzem -- ode zwała się Breck, która do tych- 

czas pi sała coś na lap to pie. -- Ale może też być po moc ni kiem kel- 
nera, który po trafi po słu gi wać się wy szu ki warką Go ogle'a. To nie ta- 
kie trudne, zo bacz cie. -- Ob ró ciła lap top sto jący na sto liku przy mo- 
co wa nym do pod ło kiet nika fo tela. Na ekra nie wid niała li sta środ ków
czysz czą cych za wie ra ją cych ak tywny tlen.

-- Wy raź nie ra dzi so bie z kom pu te rami -- stwier dziła Nina. -- Ale
jak in te li gent nym trzeba być, żeby wy ki wać śled czych?

-- Jego wzo rzec mowy wska zuje, że jest do brze wy kształ cony
i oczy tany. -- Kent po now nie za ło żył oku lary. -- Ma po nad prze ciętne



IQ.
Wade od sta wił na sto lik ku bek z kawą.
-- Wy star czy spoj rzeć na ostat nią za gadkę. Za sto so wał dwa spo- 

soby szy fro wa nia, oba wy ma ga jące po now nej eks tra po la cji.
Nina dzię ko wała lo sowi, że Bianca wpa dła do jej miesz ka nia. Ko- 

szulka dziew czyny i jej wy bitny umysł po zwo liły zła mać szyfr Ci- 
phera. Co wię cej, Ja ime na stęp nym ra zem za sta nowi się dwa razy,
za nim wpad nie pod ja kimś głu pim pre tek stem. Same do bre wia do- 
mo ści.

-- Zga dzam się, że sprawca robi wra że nie bar dzo in te li gent nego,
ale Breck ma ra cję -- za uwa żył Bu xton. -- Może po pro stu do sko nale
ra dzi so bie z wy szu ki wa niem in for ma cji. -- Od wró cił się w stronę
Breck. -- Ja kieś nowe in for ma cje z Wy działu Wi de oana liz?

Breck od wró ciła lap top i wy stu kała coś na kla wia tu rze.
-- Udało nam się wy śle dzić fur go netkę, któ rej uży wał pod czas

mor der stwa w Wa szyng to nie na Dul les Toll Road. Je chał drogą nu-
mer dwa dzie ścia osiem i da lej na za chód, jak za re je stro wały ka mery.

-- W dniu po rwa nia za brał mnie na za chód z Ale xan drii do Chan- 
tilly -- po wie działa Nina. -- Taką samą fur go netką.

Bu xton otwo rzył skó rzany no tes z logo FBI na okładce i coś
w nim za pi sał.

-- Po win ni śmy spraw dzić ten te ren, ale wąt pię, żeby był aż tak
nie ostrożny, by zbu do wać tam nową szopę.

-- Mo gli by śmy ze brać zdję cia sa te li tarne ca łego ob szaru -- do dała
Breck. -- Może wy kry jemy ja kieś nie le galne bu dynki.

-- Złożę wnio sek -- rzu cił Bu xton, wciąż coś za pi su jąc.
Breck kiw nęła głową.
-- Swoją drogą, przed chwilą otrzy ma łam plik z Działu Wi de- 

oana liz. Przy glą da li śmy się da nym wi zu al nym z obu spraw, żeby
stwo rzyć lep szy pro fil sprawcy.

Nina się oży wiła. Wcze śniej nie mieli na wet wstęp nego szkicu.
Taki ro dzaj in for ma cji mógł przy czy nić się do roz wią za nia sprawy.
Od sta wiła ku bek z kawą i uważ nie słu chała.

-- Oczy ści li śmy zdję cia z za ułka w Wa szyng to nie, naj le piej jak
po tra fi li śmy. Zo sta wi li śmy czapkę i za rost. Nic nie zna leź li śmy w ba- 
zie da nych na grań twa rzy, ale gdy na ło ży li śmy ob razy na na gra nie
z San Fran ci sco, oka zało się, że mamy wy star cza jąco dużo ma te riału,
żeby spró bo wać wy ge ne ro wać twarz kom pu te rowo.

Nina wstała.



-- Mogę zo ba czyć? -- Ru szyła w stronę Breck.
-- Jak wy glą dał w San Fran ci sco? -- za py tał Wade.
-- W Ka li for nii już nie uty kał, czyli w Wa szyng to nie mu siał uda- 

wać -- po wie działa Breck, a po chwili do dała: -- Nie opi sa ła bym go
rów nież jako tę giego.

Nina przy po mniała so bie na gra nie z mo ni to ringu w Wa szyng to- 
nie, na któ rym ku le jący, tęgi do stawca pcha wó zek z ogrom nym pu- 
dłem w stronę klubu noc nego. W ży ciu nie przy pusz cza łaby, że to ten
sam atle tycz nie zbu do wany męż czy zna, który z ła two ścią ją obez- 
wład nił. Te raz wszystko się wy ja śniło. Duży brzuch i uty ka nie były
fał szywe.

-- Mamy mnó stwo na grań z Pier 39. -- Ko men tarz Breck spra wił,
że Nina wró ciła do rze czy wi sto ści. -- Ukradł łódkę, rzu cił na tył spo- 
rych roz mia rów po jem nik na za nętę na ryby i pod pły nął do doku.
O świ cie otwo rzył po jem nik, wy cią gnął z niego ciało dziew czyny,
ukryte w czar nej tor bie na śmieci, i przy wią zał do słupa. Mo żesz zo- 
ba czyć, jak na chyla się, żeby prze ciąć torbę. Nikt go nie wi dział. --
Breck za ło żyła za ucho ko smyk krę co nych ru dych wło sów. -- Miej sce
było opu sto szałe, a on był ubrany w szary dres z kap tu rem na ło żo- 
nym na głowę. Dolną część twa rzy za sło nił gol fem, który miał pod
bluzą, oczy za sła niały mu oku lary prze ciw sło neczne.

-- Jak prze trans por to wał ciało na molo? -- za py tała Nina, sia da- 
jąc obok Breck.

-- Za par ko wał pi kapa nie da leko doku, naj bli żej pon tonu i wy ła- 
do wał po jem nik, który miał kółka oraz uchwyt, wy ta cza jąc go po tra- 
pie.

-- Cho lera -- rzu cił Kent. -- Tak po pro stu.
-- Dreszcz emo cji to nie od łączna część jego gry -- wy tłu ma czył

Wade. -- Pró buje udo wod nić, że jest od nas dużo lep szy.
-- Czy na któ rymś z na grań wi dać, jak sprawca przy le pia ko pertę

do śmiet nika albo spa ce ruje po ter mi na lach? -- za py tał Bu xton.
-- Jak na ra zie nic -- od po wie działa Breck i od wró ciła lap top

w stronę Niny. -- Spójrz, może coś do dasz. Jest jesz cze czas na wpro- 
wa dze nie zmian.

-- Moje wspo mnie nia są prze sta rzałe w po rów na niu z tym, co
masz -- stwier dziła Nina i ką tem oka spoj rzała na Wade'a. -- I po- 
dobno nie spójne.

Przyj rzała się por tre towi. Męż czy zna miał mocno za ry so waną
szczękę i wy raźne, re gu larne rysy twa rzy. Breck zo sta wiła mu oku-



lary prze ciw sło neczne. Nie róż nił się od przy pad kowo mi ja nych męż- 
czyzn, a mimo to prze szedł ją dreszcz.

-- Pa mię tam, że miał nie bie skie oczy -- po wie działa po chwili.
Breck chwy ciła myszkę.
-- Ja kiś kon kretny od cień?
Mimo usil nych sta rań nie po tra fiła przy po mnieć so bie nic wię cej.
-- Nie wiem, prze pra szam.
-- Spo koj nie. -- Breck przy su nęła lap top do sie bie. -- Dam mu

neu tralny kształt oczu i sto no waną nie bie ską tę czówkę. Raz, dwa
i bę dzie go towe.

-- Prze ka żemy por tret służ bom po rząd ko wym -- za rzą dził Bu- 
xton.

-- Czy udo stęp nimy go opi nii pu blicz nej? -- za py tała Nina.
Bu xton zmarsz czył brwi.
-- Nie chcę go roz po wszech niać, do póki nie bę dziemy mieli cze- 

goś bar dziej szcze gó ło wego. Z tą gę stą brodą i w ciem nej czapce bejs- 
bo lo wej wy gląda jak po łowa bia łych miesz kań ców kraju mię dzy
dwu dzie stym a pięć dzie sią tym ro kiem ży cia.

Kent kiw nął głową.
-- Bio rąc pod uwagę roz głos nadany tej spra wie, do sta niemy od

lu dzi dzie siątki ty sięcy fał szy wych tro pów.
-- Na ra zie pro po nuję wy słać por tret je dy nie funk cjo na riu szom

skie ro wa nym na Szlak Wol no ści -- po wie działa Breck.
Nina w końcu zde cy do wała się za dać py ta nie, które drę czyło ją od

chwili, gdy Kent ją obu dził szturch nię ciem.
-- Czy ktoś wsta wił już roz wią za nie naj now szej za gadki Ci phera?
-- Nie -- od po wie dział Bu xton. -- Wciąż mamy prze wagę. Je śli

do pi sze nam szczę ście, zła piemy fa ceta bez pu blicz nego cyrku.
-- Po wstaje co raz wię cej ze spo łów -- po in for mo wała Breck. --

Nie któ rych przy ciąga na groda, inni chcą naj zwy czaj niej w świe cie
zła pać słyn nego Ci phera, a jesz cze in nych kusi i jedno, i dru gie.

Nina wy jęła te le fon.
-- Spraw dza łam jego pro file w me diach spo łecz no ścio wych. Na

Fa ce bo oku opu bli ko wał ta blicę wy ni ków z na zwi skami lu dzi lub na- 
zwami ze spo łów, które go ści gają. Bro war ni ków umie ścił na dru gim
miej scu, tuż za Ju lia nem Zar ra nem. Oczy wi ście, co chwila przy po- 
mina o na gro dzie.

-- Pod syca ry wa li za cję -- stwier dził Wade. -- Za in te re so wa nie
spo łe czeń stwa na pę dza jego dzia ła nie. Jest na ustach wszyst kich.



-- I spra wia, że lu dzie mar nują na niego swój czas -- do dała
Breck. -- Trze cia na li ście jest dru żyna stwo rzona z osób, które prze- 
żyły na paść na tle sek su al nym. Na zywa się Ró żowa Fala. Czwarta po- 
zy cja to grupa by łych ran ger sów. Nie wiele je stem w sta nie po wie- 
dzieć o jego szan sach na prze ży cie, je śli do padną go przed nami. Na
pią tym miej scu są ja cyś stu denci. Wy gląda na to, że po daje tylko
pięć naj lep szych ze spo łów.

Nina prze wró ciła oczami.
-- Wspa niale. Nie dość, że ści gamy nie bez piecz nego mor dercę, to

jesz cze ry wa li zu jemy z gan gami Sco oby-Doo, które ubz du rały so bie,
że go do padną?

-- Su per, że prze glą damy so bie po sty Ci phera, ale czy ktoś mo ni- 
to ruje konta tych wszyst kich Sco oby-gan gów? -- ode zwał się Wade. -
- Ci pher to taki typ, który może pró bo wać wmie szać się w śledz two,
pod szy wa jąc się pod członka któ re goś z ze spo łów i pro po nu jąc fał- 
szywe roz wią za nia za ga dek, żeby nas zmy lić lub zma ni pu lo wać.

-- Część jed nostki spe cjal nej zaj mu ją cej się spraw dza niem ak tyw- 
no ści lu dzi w me diach spo łecz no ścio wych bada po cho dze nie każ- 
dego ze społu an ga żu ją cego się w śledz two -- po wie dział Bu xton. --
Re gu lar nie otrzy muję od nich nowe in for ma cje.

Nina spoj rzała przez ilu mi na tor na znaj du jące się po ni żej świa tła
mia sta. Setki, a może ty siące lu dzi chciały mieć swój udział w śledz- 
twie. Kon tro lo wa nie ich kon tak tów z psy cho patą, któ rego na zwano
Ci phe rem, było prak tycz nie nie moż liwe. Sprawca kar mił się cha- 
osem. Pod sy cał go.

-- Fa cet wy ko rzy stuje lu dzi, żeby mie szać w śledz twie -- stwier- 
dził Kent, jakby czy ta jąc jej w my ślach. -- I jak na ra zie wy cho dzi mu
to na do bre. Nam prze ciw nie.

-- Cał ko wi cie się zga dzam -- po wie dział Bu xton i wró cił do te- 
matu lo gi styki. -- Przed wy lą do wa niem mu simy do piąć nasz plan.
Kon tak to wa łem się z biu rem te re no wym FBI oraz ko mi sa rzem bo- 
stoń skiej po li cji. Uru cho mili już od po wied nie pro ce dury w Cen trum
Za rzą dza nia Kry zy so wego.

Ni nie się to nie po do bało. Ta kie dzia ła nie za zwy czaj wy ma gało
zgody władz mia sta i kilku lo kal nych agen cji rzą do wych.

-- Czy to nie zwróci uwagi...
Bu xton uniósł rękę.
-- Pod kre śli łem, że ope ra cja jest ści śle tajna i je śli sprawca do wie

się, że go ści gamy, zmieni plany. -- Zer k nął na kartkę w li nie w skó- 



rza nym no te sie. -- Po li cja roz mie ściła wszyst kich do stęp nych funk- 
cjo na riu szy wzdłuż Szlaku Wol no ści. Wspo mogą ich mun du rowi na
ro we rach, mo to cy klach i pie szo, oczy wi ście dzia łają w roz pro sze niu,
żeby nie wy glą dało to na wzmo żone pa trole. -- Bu xton prze wró cił
stronę. -- To daje około dwu stu funk cjo na riu szy wzdłuż szlaku, który
ma mniej wię cej cztery ki lo me try.

-- Pełne bez pie czeń stwo. -- Kent kiw nął z uzna niem w stronę
prze ło żo nego. -- Usły szymy naj cich sze pierd nię cie tego by dlaka.

-- Gdzie roz po czyna się ścieżka? -- za py tała Breck.
-- Pierw szy przy sta nek to Bo ston Com mon -- po in for mo wał Bu- 

xton. -- A ostatni Bo ston Har bor.
Kent jęk nął.
-- Ko lejne doki. Fa cet lubi wodę. Czy bo stoń ski wy dział po li cji

wziął to pod uwagę?
-- Mają jed nostkę por tową -- od po wie dział Bu xton. -- Ka pi tan

portu roz lo ko wuje wszyst kie jed nostki pły wa jące. Skon tak to wali się
rów nież z za rzą dem portu, który za trud nia lu dzi do ochrony we
współ pracy z po li cją sta nową. Po mogą przy ob ser wa cji mor skich ter- 
mi nali i obiek tów znaj du ją cych się przy wo dzie.

-- A co ze wspar ciem z po wie trza? -- za py tała Nina.
Bu xton zer k nął w no tatki.
-- Bo stoń ska po li cja nie używa he li kop te rów. Ko rzy stają z floty

po wietrz nej na le żą cej do po li cji sta no wej. -- Spoj rzał na Ninę. --
Mię dzy in nymi dla tego trzeba było uru cho mić od po wied nie pro ce- 
dury w Cen trum Za rzą dza nia Kry zy so wego. W taki spo sób mo żemy
ko or dy no wać wspar cie lot ni cze.

-- To może wy ko rzy stują drony? -- ode zwała się Breck.
-- Będą krą żyły nad ob sza rem. W cen trum znaj duje się też mnó- 

stwo ka mer, z któ rych więk szość mo ni to ruje hi sto ryczne punkty
orien ta cyjne przy szlaku. -- Bu xton po zwo lił so bie na uśmiech. -- Bo- 
ston jest tak strze żony, że na wet mysz się nie prze ci śnie. Zła piemy
dra nia.

En tu zjazm prze ło żo nego był za raź liwy. Po raz pierw szy od roz po- 
czę cia śledz twa Nina po czuła na dzieję.

-- Ja kie mamy za da nia po wy lą do wa niu?
-- Naj pierw spo tkamy się z agen tami FBI w Cen trum Za rzą dza nia

Kry zy so wego.
Nina nie miała ochoty sie dzieć w po miesz cze niu peł nym ekra nów

i ob ser wo wać ob ławy.



-- Chcę być w te re nie z funk cjo na riu szami bo stoń skiej po li cji.
-- Z po wodu pew nego na gra nia zro bi łaś się sławna, agentko Gu- 

er rera -- po wie dział Bu xton, krę cąc głową. -- Spie przy ła byś całą ope- 
ra cję.

Nina była przy go to wana na taką od po wiedź.
-- Spa ko wa łam za dużą bluzę z kap tu rem. Za łożę duże oku lary

prze ciw sło neczne. Nikt mnie nie roz po zna.
Do strze gła, że Wade uważ nie się jej przy gląda, więc rzu ciła mu

ostrze gaw cze spoj rze nie. Le piej, żeby tym ra zem się nie wtrą cał.
-- Prawdę mó wiąc -- za czął spo koj nym to nem -- my ślę, że Gu er- 

rera przyda się w te re nie. Może do łą czyć do któ re goś z de tek ty wów
po cy wilu i będą wy glą dali jak para tu ry stów spa ce ru ją cych po mie- 
ście.

-- Też chcę być w te re nie -- oznaj mił Kent. -- Nikt mnie nie zna.
Zajmę inną po zy cję przy szlaku.

-- Do bra, do bra. -- Bu xton uniósł ręce w ge ście pod da nia. --
Wszy scy mo że cie po łą czyć siły z miej sco wymi i ob ser wo wać szlak.

Drzwi do kok pitu się otwo rzyły i w ka bi nie pa sa że rów po ja wił się
drugi pi lot.

-- Sir, Wy dział Spraw Pu blicz nych chce z pa nem roz ma wiać. --
Po dał Bu xto nowi te le fon sa te li tarny.

W ka bi nie za pa dła cał ko wita ci sza, gdy szef przy sta wił urzą dze nie
do ucha.

-- Bu xton.
Jego twarz spo waż niała.
-- Kiedy? -- Kiw nął głową. -- Prze każ cie to lu dziom z Cen trum

Za rzą dza nia Kry zy so wego w Bo sto nie. Lą du jemy za dzie sięć mi nut.
Bu xton od dał te le fon pi lo towi i od wró cił się do ze społu.
-- Dru żyna z MIT udo stęp niła roz wią za nie za gadki -- po in for mo- 

wał. -- Każdy cho lerny fan Sco oby'ego na wschód od Mis sis sippi i na
pół noc od li nii Ma sona-Di xona wy biera się na Szlak Wol no ści.



Rozdział 19

Trzy go dziny póź niej 
Szlak Wol no ści, Bo ston, Mas sa chu setts

Nina mu siała wy cią gnąć szyję, żeby spoj rzeć de tek ty wowi Jo emu
De la ney owi w oczy.

-- Ile czasu słu żysz w an ty nar ko ty ko wej?
-- Ja kieś cztery lata -- od po wie dział. Mó wił z bo stoń skim ak cen- 

tem rów nie wy raź nym, jak jego ruda broda.
Nina miała pro blem z wy obra że niem so bie tego ogrom nego

chłopa po cho dze nia ir landz kiego w mun du rze. Miał dłu gie, rude
włosy nie sta ran nie zwią zane w ku cyk, a broda się gała mu aż do sze- 
ro kiej klatki pier sio wej.

-- Pew nie wy rzu ci łeś ma szynkę do ko sza, kiedy do sta łeś przy- 
dział.

Przez gę sty za rost nie było wi dać, czy męż czy zna się uśmiech nął.
-- Nie lu bię się go lić -- stwier dził. -- Tyle mogę ci zdra dzić.
W ciągu ostat nich dwóch go dzin prze cha dzali się po szlaku i uda- 

wali parę po dzi wia jącą wi doki. Ogromny kap tur bluzy ogra ni czał
pole wi dze nia Niny, ale była pewna, że nic waż nego nie umknęło jej
uwa dze.

Pod czas spa ceru dużo roz ma wiali. De la ney był ga dułą i wta jem- 
ni czał Ninę w se krety mia sta w spo sób, w jaki mógł to zro bić tylko
gli niarz. Szli w stronę Fa neuil Hall sły ną cego z tęt nią cych ży ciem
skle pów i re stau ra cji.

Go dzina była wcze sna, ale re stau ra cje już przy go to wy wały je dze- 
nie.

-- Coś ład nie pach nie -- po wie działa Nina.
De la ney wą chał po wie trze jak pies my śliw ski.
-- To sławna bo stoń ska fa solka po bre toń sku. Ku cha rze roz po- 

czy nają go to wa nie z sa mego rana i zo sta wiają po trawę na ogniu



przez cały dzień. -- Zer k nął na Ninę. -- Ale trzeba uwa żać, bo można
ła two prze sa dzić i mieć pro blemy z żo łąd kiem.

Nina po gła dziła swój pła ski brzu szek.
-- Dużo bie gam i ćwi czę, ra czej nic mi nie grozi.
-- Cho dzi mi o pro blemy tro chę in nej na tury -- od po wie dział De- 

la ney.
Agentka sze roko się uśmiech nęła.
-- Czy to wła śnie ten słynny bo stoń ski hu mor?
-- Cóż, ja tylko stwier dzam fakty -- za śmiał się męż czy zna. -- Fa- 

sola to mnó stwo wę glo wo da nów.
-- Pa mię tasz, jak nas so bie przed sta wiono i za py ta łam o twój

obecny przy dział? Przez ten bo stoń ski ak cent my śla łam, że masz
wadę wy mowy albo po słu gu jesz się ja kimś żar go nem. Do piero po
chwili zro zu mia łam, że cho dzi ci o an ty nar ko ty kową.

Po li cjant po słał jej lekko drwiący uśmiech.
-- Czy to wła śnie ten słynny hu mor agen tów FBI?
Bingo.
Prze cha dzali się mię dzy ba rami bi stro i ka fej kami, kie ru jąc się

w stronę pe ry fe rii okrą ża ją cych całe Fa neuil Hall. Ulice po woli za- 
peł niały się prze chod niami. Nina do strze gła grupkę lu dzi prze py cha- 
ją cych się wśród tu ry stów. Ich głowy ob ra cały się we wszyst kie
strony.

-- Gang Sco oby'ego -- mruk nęła.
-- Słu cham?
Nina wes tchnęła.
-- Sprawa przy cią gnęła de tek ty wów ama to rów. Nie któ rych kusi

na groda, a inni chcą się prze chwa lać.
-- Ach, o to ci cho dzi. -- Po li cjant po ki wał głową ze zro zu mie- 

niem. -- Albo zro bią so bie krzywdę, albo spar ta czą nam śledz two.
Nina po now nie się ro zej rzała. Czy był tu Ci pher? A może zdą żył

już uciec? Czyżby ko lejna dziew czyna wal czyła w tym mo men cie
o ży cie? Dło nie agentki za ci snęły się w pię ści. Do sko nale wie działa,
co zrobi mor derca, je śli nie zdo łają go po wstrzy mać.

De la ney do tknął ucha. Pod bu rzą wło sów miał ukrytą słu chawkę.
-- U nas nic. A u was?
-- Też nic. My ślę, że je śli co kol wiek się wy da rzy, Cen trum Za rzą- 

dza nia Kry zy so wego od razu się o tym do wie.
Para od wró ciła się i po ma sze ro wała w drugą stronę.



-- Zwy kle cie szę się, gdy wi dzę pra cow nika ko mu nal nego za an ga- 
żo wa nego w swoją pracę, ale nie dzi siaj -- po wie dział De la ney.

Nina po dą żyła za jego wzro kiem. La ty nos w ja skra wo żół tej ka mi- 
zelce wy bie rał śmieci z kon te nera usta wio nego nie da leko szlaku.
Agentka zmarsz czyła brwi.

-- My śla łam, że służby oczysz cza nia mia sta do stały dzi siaj wolne.
-- Bo do stały. -- De la ney ru szył w stronę męż czy zny. -- Ten gość

naj wy raź niej nie zo stał po in for mo wany.
Bu xton po pro sił ko mi sa rza o roz po rzą dze nie, by każdy kon te ner

w pro mie niu trzech prze cznic od Szlaku Wol no ści po zo stał dziś nie- 
tknięty. Sprawca umiesz czał w nich ciała lub przy kle jał kartki ze
wska zów kami. Je śli znowu zde cy do wałby się na taki ruch, osoby mo- 
ni to ru jące ob raz z ka mer na tych miast by to za uwa żyły.

Gdy prze cho dzili przez ulicę, Nina mu siała przy spie szyć, żeby na- 
dą żyć za sta wia ją cym ogromne kroki De la neyem.

-- Hej! -- krzyk nął po li cjant do męż czy zny. -- Od suń się od tego
kon te nera.

Nina mil czała. Zna leźli się w trud nym po ło że niu. Mu sieli in ter- 
we nio wać, nie ujaw nia jąc swo jej przy krywki. Nie chciała prze szka- 
dzać De la ney owi.

Męż czy zna wy pro sto wał się i od wró cił w ich stronę, od gar nia jąc
ze śnia dej twa rzy bu rzę krę co nych, czar nych wło sów.

-- Sprzą tam -- po in for mo wał ła maną an gielsz czy zną. -- Zbie ram
śmieci. -- Wska zał kon te ner.

-- Dzi siaj nie po wi nie neś tego ro bić -- De la ney wy po wia dał po- 
woli każde słowo. -- Szef cię nie uprze dził?

Fa cet miał zdzi wioną minę. Pew nie za sta na wiał się, dla czego ru- 
do włosy ol brzym mówi mu, żeby nie wy ko ny wał swo jej pracy.

-- By łem u sio stry. Moja zmiana nie przy je chała, więc przy sze- 
dłem sam. -- Uśmiech nął się.

-- Nie -- za pro te sto wał De la ney. -- Dzi siaj mia łeś nie przy cho dzić.
Zro zu mia łeś?

Nina do strze gła w dłoni męż czy zny coś bia łego i zwró ciła się do
niego po hisz pań sku.

-- Qué tiene usted?
Spoj rzał na nią sze roko otwar tymi oczami.
-- Zna la złem -- od po wie dział po an giel sku, uno sząc białą ko- 

pertę, z któ rej zwi sał ka wa łek ta śmy. -- Przed chwilą. Na kon te ne rze.
-- Po now nie wska zał po jem nik.



De la ney wy rwał ko pertę La ty no sowi i ją ob ró cił. Po tem sta nął do
niego ple cami i spoj rzał na Ninę. Bez słowa po ka zał, co było na niej
wy dru ko wane.

WO JOW NICZKA
Serce Niny za ło mo tało. Rzu ciła się do przodu, by ode brać ko pertę

De la ney owi. Przez dłuż szą chwilę pa trzyli so bie w oczy.
-- Otwie ramy? -- za py tał szep tem.
-- No ra czej, do cho lery.
Tech nicy nie będą za do wo leni, ale w środku mo gła znaj do wać się

wia do mość wy ma ga jąca na tych mia sto wej re ak cji. Ewen tu alny opier- 
dol był tego wart. Po trze bo wali in for ma cji. Wy jęła z ko perty białą
kartkę. De la ney za glą dał Ni nie przez ra mię, gdy czy tała.

JEDNA, JE ŚLI LĄ DEM, DWIE, JE ŚLI MO RZEM.
Nina pa mię tała ten słynny cy tat z lek cji hi sto rii.
-- To było w noc jazdy Paula Re vere'a 6, mam ra cję?
De la ney kiw nął głową.
-- Plan był taki, żeby za pa lić jedną la tar nię, je śli Bry tyj czycy za- 

ata kują na lą dzie, a dwie, je śli prze kro czą rzekę Char les. -- Po li cjant
zmarsz czył brwi. -- Czemu Ci pher przy wo łuje te wy da rze nia?

-- Paul Re vere -- po wie działa Nina. -- Jego dom to je den z przy- 
stan ków na tra sie Szlaku Wol no ści. Mu simy po wia do mić Cen trum
Za rzą dza nia Kry zy so wego.

-- Po cze kaj. -- De la ney za stygł z dło nią przy słu chawce. -- La tar- 
nie za pa lono na wieży ko ścioła Old North. To ko lejny przy sta nek na
szlaku.

Tę kwe stię zo staw miesz kań cowi Bo stonu, po my ślała Nina.
-- Świet nie -- rze kła. -- Po in for muj Cen trum Za rzą dza nia, a ja

spró buję wy cią gnąć coś wię cej od tego fa ceta. Może bę dzie bar dziej
roz mowny po hisz pań sku.

De la ney od da lił się, żeby sko rzy stać z ko mu ni ka tora, nie przy cią- 
ga jąc nie po trzeb nej uwagi. Nina od wró ciła głowę i zo ba czyła, że pra- 
cow nik ro bót pu blicz nych znik nął. Była tak za afe ro wana ko pertą, że
na wet nie za uwa żyła, jak od szedł. Pro blem po le gał na tym, że po- 
trze bo wali wię cej in for ma cji i ofi cjal nego ze zna nia.

Prze kli na jąc sie bie za to, że nie ka zała mu po zo stać na miej scu,
po bie gła wzdłuż chod nika, roz glą da jąc się po oko licy. Za uwa żyła go
dwie prze cznice da lej. Opróż niał ko lejny kon te ner. Nina przy spie- 
szyła. Naj wy raź niej nie zro zu miał słów De la neya. Albo mu nie uwie- 
rzył.



-- Di sculpe! -- za wo łała.
Wy da wało się, że nie usły szał i znik nął mię dzy dwoma bu dyn- 

kami.
Ru szyła za nim, skrę ca jąc za róg, gdzie ostatni raz go wi działa.
Z le wej strony wy strze liła pięść, która tra fiła ją w głowę. Nina za- 

to czyła się, pró bu jąc utrzy mać rów no wagę. Ja skra wo żółta ka mi zelka
mi gnęła jej przed oczami. Męż czy zna za szedł Ninę od tyłu, oto czył
ra mio nami i za krył usta dło nią w rę ka wiczce.

Kiedy szep tał jej do ucha, po ob cym ak cen cie nie było już śladu.
-- Tym ra zem nie uciek niesz, Nino.
Na wet po je de na stu la tach od razu roz po znała ten głos.



Rozdział 20

Ci pher za cią gnął się wy jąt ko wym za pa chem Niny. Jej strach go
odu rzał. Pod nie cał. Da wał siłę. Przy ci skał drobne ciało Niny do swo- 
jego torsu i czuł, że jej serce bije jak sza lone. Roz wią za nie za gadki
opu bli ko wano le d wie trzy go dziny temu. Nie spo dzie wał się, że
dziew czyna tak szybko do trze do Bo stonu.

Nie tak za pla no wał so bie ich po nowne spo tka nie. Nina co raz bar- 
dziej go draż niła. Bę dzie mu siał dać jej ko lejną lek cję. Do pil no wać,
by przed śmier cią na uczyła się po słu szeń stwa.

Moc niej przy ci snął dłoń do jej peł nych warg, jed nym ru chem tłu- 
miąc krzyki i unie ru cha mia jąc głowę. Drugą ręką ob jął Ninę i przy- 
cią gnął do sie bie. W tym mo men cie dziew czyna za to piła zęby w jego
palcu wska zu ją cym. Na szczę ście ochra niacz na kostki z ter mo pla- 
stycz nej gumy unie moż li wił na ru sze nie rę ka wicy tak tycz nej. Czuł, że
Nina z cały sił pró buje prze gryźć wzmoc niony ma te riał. Mi mo wol nie
za chi cho tał. Pod nie cało go to, że tak wal czy. Jego mała Wo jow niczka
wal czyła. To do brze.

Wy śli znęła ra miona spo mię dzy ich ciał. Za nim zo rien to wał się,
co chce zro bić, jej dłoń zna la zła jego kro cze. Za ci snęła palce na
mosz nie i gwał tow nym szarp nię ciem wy krę ciła ją z za ska ku jącą siłą.

Z ry kiem wy pu ścił po wie trze. Pró bo wał się opa no wać, ale miał
nogi jak z waty. Nina nie od pusz czała. Wy krę ciła czuły na rząd
w drugą stronę. Nie mo gąc znieść bólu, ode pchnął ją, zgiął się wpół
i od ru chowo zła pał się za kro cze. Za płaci mu za to.

Nina wy pluła ka wa łek ma te riału wy rwany z rę ka wicy.
-- Na ko lana.
Uniósł głowę i zo ba czył wy ce lo wany w sie bie pi sto let.
Zmru żyła oczy.
-- Ręce za plecy.
Ta dziwka nie zda wała so bie sprawy, jaki po tworny ból w tej

chwili czuje i że nie jest w sta nie wy ko nać jej po le ce nia. Poza tym nie



miał za miaru pa dać przed nią na ko lana. To ona uklęk nie przed nim,
pro sząc go o od pusz cze nie win, któ rego nie otrzyma.

Po wstrzy mał mdło ści.
-- Nie mogę.
Wciąż ce lu jąc do niego z broni, Nina przy ci snęła drugą dłoń do

ucha. Bez wąt pie nia pla no wała we zwać wspar cie. Koń czyły mu się
po my sły. Wy obra ził so bie, że wal czy z nią w klatce i ona ma go wła- 
śnie po ko nać.

Nie mógł na to po zwo lić.
Prze zwy cię ża jąc ogromny ból, wstał i rzu cił się na nią. Czas zwol- 

nił. Nina po cią gnęła za spust. W ułamku se kundy po czuł, jak po cisk
ude rza w sam śro dek jego klatki pier sio wej.

Upadł.
Pod bie gła do niego.
-- Leż. We zwę po moc. -- Po now nie przy ci snęła dłoń do ucha.
Bez względu na to, czy uda jej się z kimś skon tak to wać, czy nie,

po li cja na pewno zlo ka li zuje miej sce wy strzału za mniej niż mi nutę.
Dużo czy tał o spraw no ści bo stoń skich funk cjo na riu szy, za nim wpro- 
wa dził swój plan w ży cie. Na szczę ście miał jesz cze jed nego asa w rę- 
ka wie. Prze cież nie mo gła wie dzieć, że wło żył ka mi zelkę ku lo od- 
porną.

Pod ciął jej nogi, a ona ciężko upa dła na chod nik i wy pu ściła pi- 
sto let, który prze le ciał na drugą stronę alei.

Za nim zdo łała wstać, upadł na nią ca łym cię ża rem, unie moż li- 
wia jąc krzyk lub ja ką kol wiek próbę wy rwa nia się. Po tem przy su nął
twarz na tyle bli sko, że ich usta pra wie się ze tknęły.

-- Jesz cze nie, moja mała Wo jow niczko, jesz cze nie. Ale już nie- 
długo.

W tym mo men cie pra gnął jej bar dziej niż kie dy kol wiek. Wy glą- 
dała do kład nie tak jak ją za pa mię tał, a na wet pre zen to wała sobą
o wiele wię cej. Za ci snął dło nie wo kół jej szczu płej szyi i upa jał się
stra chem w jej oczach.

-- Znowu bę dziesz na le żeć do mnie -- wy szep tał.
Gdy tylko na mo ment od pu ścił, jej ręka wy strze liła w górę i krót- 

kie pa znok cie zdo łały po dra pać skórę na pra wym nad garstku Ci- 
phera. Prze klął i wzmoc nił uścisk. Jesz cze nie chciał jej za bi jać, tylko
spra wić, żeby ze mdlała. De li katne po su nię cie.

Chwilę póź niej Nina prze stała wal czyć, a on sko czył na nogi i ku- 
le jąc, ru szył w kie runku ulicy po dru giej stro nie alei, na któ rej



w mgnie niu oka po ja wiło się mnó stwo umun du ro wa nych funk cjo na- 
riu szy. Po ma chał do nich i wska zał za sie bie, na miej sce, gdzie Nina
dła wiła się i kasz lała.

-- Uzbro jony męż czy zna -- po wie dział spa ni ko wa nym gło sem,
uda jąc mek sy kań ski ak cent. -- Po strze lił pa nią.

Gli nia rze opu ścili broń i pod bie gli do agentki. Nie szu kali La ty- 
nosa pra cu ją cego w służ bie oczysz cza nia mia sta, tylko nie bie sko- 
okiego, bia łego męż czy zny. Nina wi działa ko lor jego oczu i skórę wo- 
kół nich wiele lat temu i miała za brać tę in for ma cję do grobu, ale po- 
dzie liła się nią z po li cją, da jąc ogólne wy obra że nie o jego wy glą dzie.
Ale dziś wszystko to, co było jego nie po wo dze niem, ob ró cił na swoją
ko rzyść.

Stop niowo od zy sku jąc spraw ność w no gach, skrę cił za ro giem
i znik nął z pola wi dze nia po li cjan tów. Kiedy upew nił się, że nie po zo- 
sta wił żad nych do wo dów, znowu po czuł ból. Zer k nął na nad gar stek
i zo ba czył krew. Ogar nęła go pa nika.



Rozdział 21

Nina za mru gała szybko kilka razy. W końcu mo gła wy raź nie zo- 
ba czyć po chy la ją cego się nad nią ru do wło sego gi ganta.

-- Wraca do sie bie -- po in for mo wał po zo sta łych funk cjo na riu szy
De la ney.

Wciąż le żąc na chod niku, pod nio sła głowę i zo ba czyła nad sobą
grupę po li cjan tów po cy wil nemu i mun du ro wych, któ rzy pa trzyli na
nią z góry. Sze rzej otwo rzyła oczy.

-- To był on -- po wie działa za chryp nię tym gło sem. -- W prze bra- 
niu. -- Po dała krótki opis pra cow nika ko mu nal nego w ro bo czym
ubra niu.

-- Cho ler nie do bra przy krywka -- po wie dział De la ney. -- Wy- 
ślemy in for ma cję do wszyst kich jed no stek.

-- Jesz cze jedno -- przy po mniała so bie Nina. -- Po dra pa łam mu
skórę na nad garstku. -- Usia dła. -- Mam jego DNA pod pa znok ciami.

-- Twier dzisz, że te raz zmie nił się w La ty nosa? -- za py tał je den
z mun du ro wych. -- Prze bie głem obok tego fa ceta. Pa mię tam żółtą
ka mi zelkę. Su kin syn po ka zał mi, gdzie le żysz. -- Po li cjant włą czył
krót ko fa lówkę i prze ka zał in for ma cje o wy glą dzie po dej rza nego po- 
zo sta łym funk cjo na riu szom bio rą cym udział w po szu ki wa niach.

Nina po kle pała się w pa sie.
-- Cho lera, gdzie moja broń? -- Sama myśl o tym, że Ci pher mógł

ode brać jej służ bowy pi sto let spra wiła, że po now nie za krę ciło się jej
w gło wie.

De la ney wy cią gnął glocka i po dał go Ni nie.
-- Bra kuje tylko jed nego po ci sku.
Po czuła ulgę.
-- Dzięki. Je stem pewna, że ba li stycy będą chcieli się temu przyj- 

rzeć.
-- Tra fi łaś go?



-- Tak. W sam śro dek klatki pier sio wej. Stra cił rów no wagę. -- Po-
dra pała się po twa rzy. -- Mu siał mieć na so bie ka mi zelkę ku lo od- 
porną. Za ata ko wał mnie, gdy chcia łam spraw dzić mu puls. -- Od- 
wró ciła się do po li cjanta z krót ko fa lówką, który wciąż z nimi stał. --
Do daj ten szcze gół do opisu.

Męż czy zna ski nął głową i po now nie włą czył na daj nik.
-- Skoro już je ste śmy w te ma cie strze la niny, dla czego tak dużo

czasu za jęło wam do tar cie tu taj? -- za py tała De la neya. -- Lo ka li za tor
nie za dzia łał?

Pod czas od prawy w Cen trum Za rzą dza nie Kry zy so wego, która
od była się tuż przed za ję ciem po zy cji przez wszyst kich funk cjo na riu- 
szy wzdłuż Szlaku Wol no ści, po in for mo wano o sys te mie lo ka li za cji
wy strza łów, który wy syła alarm o strze la ni nie w cza sie rze czy wi stym
i au to ma tycz nie ob raca po bli skie ka mery w kie runku, z któ rego sły- 
chać huk.

-- Cen trum do stało po wia do mie nie o wy strzale z broni, ale
w tam tym mo men cie wszy scy funk cjo na riu sze zmie rzali w prze ciw- 
nym kie runku. Oka zuje się, że gdy my czy ta li śmy no tatkę ze śmiet- 
nika, ktoś zna lazł ciało dziew czyny.

Nina sta nęła na równe nogi.
-- Gdzie? Co się stało?
-- W po bliżu re stau ra cji ser wu ją cej owoce mo rza na Sa lem

Street, nie da leko ko ścioła Old North -- prze ka zał De la ney. -- Wcze- 
śnie rano zna leźli dużą skrzy nię z lo dem przed wej ściem na za ple cze.
Je den z ku cha rzy za ło żył, że ktoś za po mniał ją wcią gnąć do środka.
Mają do stawy świe żych ryb każ dego dnia, więc nie wzbu dziło to jego
po dej rzeń.

W gło wie Niny po ja wiły się nie po ko jące ob razy. Była bar dzo
wście kła.

-- Pra cow nik re stau ra cji wcią gnął skrzy nię do kuchni -- kon ty nu- 
ował De la ney. -- Otwo rzyli ją, ale w środku za miast ryb zna leźli ciało
na sto let niej dziew czyny uło żone w po zy cji em brio nal nej.

Nina miała ochotę w coś wal nąć.
-- Mamy o niej ja kieś in for ma cje?
-- Nie miała przy so bie do ku men tów. Była naga, jak po zo stałe

ofiary. Ro ze sła li śmy zdję cie, może któ ryś z funk cjo na riu szy ją wi- 
dział. Nie stety, nie mo żemy udo stęp nić zdję cia w me diach. Ciało jest
w bar dzo złym sta nie.

Nina prze je chała dło nią po krótko ostrzy żo nych wło sach.



-- Co jesz cze mnie omi nęło?
De la ney po gła skał się po bro dzie.
-- Sza leń stwo w me diach. Je den z kel ne rów pra cu ją cych w fe ral- 

nej re stau ra cji opu bli ko wał tweet o ofie rze. Oczy wi ście lo kal oto- 
czony jest kor do nem po li cji, ale i tak roi się tam od dzien ni ka rzy
i ga piów.

Czyli Ci pher do piął swego.
-- Tego wła śnie chciał mor derca.
-- Przy je chali ra tow nicy me dyczni -- po in for mo wał De la ney. --

Zba dają cię.
Nina zro biła krok w tył.
-- Nie chcę, żeby kto kol wiek do ty kał mo jej ręki, do póki tech nicy

nie po biorą ma te riału DNA spod pa znokci.
De la ney ski nął głową.
-- Już są w dro dze.
-- Mimo wszystko, chciał bym spraw dzić twoje źre nice -- po wie- 

dział je den z ra tow ni ków, przy glą da jąc się skroni agentki. -- To wy- 
gląda na po ważne stłu cze nie.

Stała nie ru chomo, gdy ra tow nik uno sił jej po wieki i świe cił
w oczy małą la tarką. Wy raź nie usa tys fak cjo no wany przy ci snął dwa
palce do nad garstka Niny.

Kiedy on wy ko ny wał ru ty nowe czyn no ści, ona kon ty nu owała roz- 
mowę z De la neyem.

-- Pra wie go mia łam. -- Ob ró ciła głowę na po le ce nie ra tow nika. --
Cho lera, mo głam się do my ślić, że coś jest nie tak, gdy za ga da łam go
po hisz pań sku, a on od po wie dział po an giel sku.

-- Nie bądź dla sie bie taka su rowa -- po wie dział De la ney. -- Ja też
nie zwró ci łem na to uwagi. By li śmy za afe ro wani ko pertą.

Prze bra nie pra cow nika ro bót ko mu nal nych ni jak miało się do
wy glądu po twora, który tor tu ro wał ją je de na ście lat temu.

-- Spo dzie wa łam się ra czej ko goś po cho dze nia an glo sa skiego.
Pew nie dla tego stra ci łam czuj ność. Za wszelką cenę chcia łam za po- 
biec śmierci każ dej bied nej dziew czyny, na którą tym ra zem po lo wał.

-- W ogóle nie pa so wał do opisu, który mie li śmy -- przy tak nął
De la ney. -- Pew nie sko rzy stał z ja kie goś ciem nego flu idu.

Nina po ru szyła ko lejną kwe stię, która nie da wała jej spo koju.
-- Po tym jak na chwilę stra ci łam przy tom ność, mógł bez pro- 

blemu skrę cić mi kark. Dla czego tego nie zro bił?
De la ney wzru szył ra mio nami.



-- Nie wiem. Coś do cie bie mó wił?
Wró ciła my ślami do mo mentu, gdy po tężna syl wetka zwa liła się

na nią i Ci pher przy su nął usta do jej twa rzy.
"Jesz cze nie, moja mała Wo jow niczko, jesz cze nie. Ale już nie- 

długo". Jej serce za biło moc niej, kiedy przy po mniała so bie, jak palce
mor dercy za ci skały się wo kół jej szyi. Po czuła cie pło jego od de chu,
gdy wy po wia dał ostat nie zda nie: "Znowu bę dziesz na le żeć do mnie".

Zło żył jej obiet nicę. Straszną obiet nicę.
Jego słowa nie po mogą w śledz twie ani nie po służą za po szlakę.

Nie rzucą też no wego świa tła na sprawę. Co naj wy żej zo sta nie od su- 
nięta od śledz twa, je śli ta in for ma cja wyj dzie na jaw. Po jawi się jesz- 
cze wię cej plo tek i spe ku la cji na jej te mat, co unie moż liwi nor malną
pracę ca łemu ze spo łowi. Nina pod jęła de cy zję, że po wie o tej sy tu acji
je dy nie człon kom swo jego ze społu. Ni komu in nemu.

-- Nie. -- Od wró ciła wzrok. -- Nic nie mó wił.



Rozdział 22

Nina przyj rzała się zmę czo nym twa rzom pra cow ni ków Cen trum
Za rzą dza nia Kry zy so wego. W po miesz cze niu pa no wała na pięta at- 
mos fera. Po prze ba da niu przez ra tow ni ków i ze bra niu ma te ria łów
do wo do wych spod pa znokci przez tech nika mu siała jesz cze wy peł nić
pa piery i zdać broń. Po ścig za Ci phe rem trwał da lej, ale już bez jej
udziału.

Od su nięta od śledz twa i po zło że niu wstęp nych ze znań -- w tym
cza sie po li cja bo stoń ska, po li cja sta nowa i agenci fe de ralni pro wa- 
dzili ob ławę -- Nina w to wa rzy stwie De la neya chęt nie zgo dziła się
zdać ra port z ca łego zaj ścia.

Ogromna prze strzeń była wy peł niona naj now szą tech no lo gią.
Wiel kie mo ni tory za kry wały całe ściany, a na ekra nach wy świe tlał się
ob raz z ka mer pod roz ma itymi ką tami, dzięki czemu można było ob- 
ser wo wać różne czę ści mia sta jed no cze śnie. Eta towi funk cjo na riu sze
wraz z ochot ni kami z cy wila sie dzieli przy swo ich sta no wi skach
i zbie rali in for ma cje z licz nych źró deł.

At mos ferę pracy za kłó cił pi skliwy głos do cho dzący z jed nego ze
sta no wisk przy bocz nej ścia nie.

-- Mam coś.
Nina od wró ciła się i zo ba czyła ko bietę o po są go wej uro dzie z dłu- 

gimi, brą zo wymi wło sami upię tymi w kok.
-- Ścią gnę li śmy na gra nie z ka mer wy ko rzy stu ją cych sys tem lo ka- 

li za cji wy strza łów -- po wie działa ko bieta, aż pod ska ku jąc na krze śle
z pod eks cy to wa nia. Po ru szyła kur so rem myszki, klik nęła i wska zała
ogromny ekran na ścia nie. -- Spójrz cie na to.

W jed nej chwili ekran wy peł nił się ob ra zem przed sta wia ją cym
Ci phera kie ru ją cego funk cjo na riu szy w stronę alejki, gdzie le żała
pół przy tomna Nina.

-- Przy pa trz cie się, co te raz zrobi -- po wie działa oży wio nym gło- 
sem tech niczka wi deo bo stoń skiej po li cji.



Ci pher prze biegł wzdłuż ulicy i skrę cił za ro giem, gdzie uchwy ciła
go na stępna ka mera. Tech niczka po łą czyła oba na gra nia i stwo rzyła
oś cza sową ucieczki sprawcy. Nina wraz z in nymi pa trzyła, jak Ci- 
pher szyb kim kro kiem prze cho dzi przez skrzy żo wa nie, idzie da lej
chod ni kiem, a po chwili zwal nia, praw do po dob nie, żeby nie zwra cać
na sie bie uwagi. Na stęp nie za trzy muje się przy stu dzience i pod ciąga
bluzę, od sła nia jąc pas.

Nina zmru żyła oczy, żeby przyj rzeć się jego dło niom, któ rymi
pró bo wał coś roz piąć. Na po czątku my ślała, że si łuje się z klamrą pa- 
ska, ale po tem za uwa żyła, że męż czy zna ma wo kół ta lii so lidny łań- 
cuch, spięty du żym sta lo wym ha kiem. Chwilę póź niej od pina za pię- 
cie i wy ciąga łań cuch ze szlu fek.

-- Co on, do cho lery, wy pra wia? -- rzu cił Kent.
Ci pher po chy lił się i wsu nął hak przez otwór przy kra wę dzi włazu

od stu dzienki. Po tem owi nął łań cuch dwu krot nie wo kół pra wego
przed ra mie nia i chwy cił go lewą ręką. Zgiął ko lana i jed nym płyn- 
nym ru chem od su nął właz na bok, od sła nia jąc wej ście pro wa dzące
do ka na łów.

-- Nie moż liwe -- ode zwał się ko mi sarz bo stoń skiej po li cji. -- Te
włazy są zro bione z że liwa. Ważą pra wie sto ki lo gra mów.

Nina nie była za sko czona. Wie działa, do czego zdolny jest Ci pher.
Prze chod nie zda wali się nie zwra cać uwagi na pra cow nika służby

oczysz cza nia mia sta w żół tej ka mi zelce, który scho dził do ka na łów.
Zni ka jąc w otwo rze, wcią gnął za sobą łań cuch, po czym kil koma po- 
cią gnię ciami za su nął właz, tym sa mym koń cząc swój plan ucieczki.
Nina była pod wra że niem jego po my sło wo ści.

-- Cwany su kin syn -- wy mam ro tał Wade. -- Cały ma newr za jął
mu nie wię cej niż dwa dzie ścia se kund.

-- Był do sko nale przy go to wany -- do dał ko mi sarz, po czym od- 
wró cił się do tech niczki. -- Przej rzyj cie wcze śniej sze na gra nia, może
ka mery uchwy ciły go, jak szu kał drogi ucieczki. Chcę też wie dzieć,
w któ rym miej scu wy szedł z ka na łów.

Ko bieta ski nęła głową i wró ciła do pracy.
-- Jest skru pu latny i me to dyczny -- po wie dział Kent. -- Za łożę

się, że za pla no wał kilka dróg ucieczki.
Wade ode zwał się na tyle gło śno, żeby sły szeli go wszy scy obecni

w po miesz cze niu.
-- Trzeba o tym pa mię tać. Kiedy już bę dziemy bli scy przy par cia

go do muru, mu simy się spo dzie wać, że przy go to wał się na każdą



ewen tu al ność. Nie wy klu czone, że za sta wił pu łapki. -- Od wró cił się
do sze fo stwa bo stoń skiej po li cji. -- Każdy, kto wej dzie do ka na łów,
bę dzie mu siał za cho wać szcze gólną ostroż ność. Sprawca mógł przy- 
go to wać nie spo dziankę, żeby spo wol nić po ścig.

Za stępca nad in spek tora, Ty son, któ rego przed sta wiono jako naj- 
wyż szego rangą funk cjo na riu sza bo stoń skiej po li cji prze by wa ją cego
w po miesz cze niu, ski nął głową na znak, że zro zu miał.

-- Na tych miast po in for muję mo ich lu dzi i pra cow ni ków miej- 
skich.

-- Jak da leko można dojść ka na łami? -- za py tał Ty sona Bu xton.
-- Cią gną się przez całe mia sto, a pro wa dzi do nich po nad ty siąc

stu dzie nek. -- Za stępca nad in spek tora wzru szył ra mio nami. --
Trudno zgad nąć, w któ rym miej scu wy szedł, ale przyj rzymy się na- 
gra niom z ka mer.

Bu xton da lej wy py ty wał Ty sona.
-- Usta li li ście już toż sa mość ostat niej ofiary?
Ty son dał znać sier żan towi, który pod szedł do pa nelu ste ro wa- 

nia, gdy jego prze ło żony udzie lał od po wie dzi.
-- Prze ka za li śmy zdję cie z miej sca zbrodni do Jed nostki Prze ciw- 

dzia ła nia Prze mocy Prze ciwko Dzie ciom. Je den z pra cu ją cych tam
de tek ty wów roz po znał dziew czynę. To De nise Glo ver, znana jako
Ne ecy. Pięt na ście lat.

Gdy Ty son skoń czył, na ekra nie po ja wiło się zdję cie z kro niki li- 
ce al nej przed sta wia jące szczu płą dziew czynę, która wy glą dała mło- 
dziej niż na swój wiek. Być może to przez duże oprawki oku la rów,
które po więk szały jej oczy, i ró żowe wstążki wple cione w ciemne,
krę cone włosy.

Bu xton od wró cił się do Wade'a.
-- Mamy trzy ofiary. Pierw sza była La ty no ską, druga biała,

a ostat nia czar no skóra. Co nam to mówi o Ci phe rze?
Przed udzie le niem od po wie dzi Wade zer k nął na Ty sona.
-- Co wiemy o Ne ecy?
-- Po cho dziła z roz bi tej ro dziny. Czę sto ucie kała z domu. -- Ty son

czy tał z no ta tek. -- Matka za stęp cza ostatni raz wi działa ją po nad ty- 
dzień temu.

-- W tym rzecz -- Wade zwró cił się do Bu xtona. Naj wy raź niej
słowa za stępcy nad in spek tora po twier dziły to, co od dawna po dej- 
rze wał. -- Ci phe rowi nie cho dzi o wy gląd tych dziew czyn ani o ich



po cho dze nie. Nie trak tuje ich jako jed nostki, istoty ludz kie, tylko
jako kon kretny typ.

-- To zna czy?
-- Jedne z naj bar dziej bez bron nych jed no stek w spo łe czeń stwie.

Na sto let nie dziew czyny, które tym cza sowo lub na stałe nie mają
domu.

Nina, przy po mniaw szy so bie swoją roz mowę z Ci phe rem przez
in ter net, zwró ciła się do Wade'a szep tem, żeby tylko on mógł ją usły- 
szeć.

-- Ta kie jak ja, kiedy mnie po rwał.
Wade lekko ski nął głową. Nina zde cy do wała się zmie nić te mat,

czu jąc jak wzbiera w niej ogromna chęć kon ty nu owa nia po ścigu za
Ci phe rem.

-- A co ze wska zówką z ko perty? -- za py tała Ty sona. -- Do sta li ście
ja kieś in for ma cje od de tek ty wów prze szu ku ją cych dom Paula Re- 
vere'a i ko ściół Old North?

Od nie sie nie do sy gnału uży tego dawno temu przez pa trio tów cią- 
gle sie działo jej w gło wie. "Jedna, je śli lą dem, dwie, je śli mo rzem".
Praw dziwy szyfr. Czy to dla tego Ci pher go przy wo łał?

-- Nic nie zna leźli -- od po wie dział Ty son. -- Śled czy po pro sili
o po moc prze wod ni ków i prze cze sali każdy cen ty metr obu bu dyn- 
ków. Nic nie znik nęło, ni czego nie bra ko wało, żad nych śla dów wła- 
ma nia.

-- Pod rzuca nam fał szywe tropy? -- za py tała Nina.
-- Za raz, za raz. -- W gło sie Ty sona wy czu wało się pod eks cy to wa- 

nie. -- Re stau ra cja, w któ rej zna le ziono ciało, na zywa się Srebr nik.
Nina za sta no wiła się nad spo strze że niem Ty sona. Paul Re vere

był słyn nym złot ni kiem.
-- Czyli wska zówka miała do pro wa dzić nas do ciała? To nie

pierw szy raz, kiedy Ci pher tak robi.
Wade po gła skał się po bro dzie.
-- Mo głaby rów nież po słu żyć za plan awa ryjny, je śli do tar li by śmy

do Bo stonu, za nim mor derca opu ściłby miej sce zbrodni.
-- I wła śnie tak się stało -- pod su mo wał Kent. -- Jak my ślisz, wie- 

dział, że do tar li śmy na miej sce? Skąd miał in for ma cje?
-- Py tasz mnie, czy jest po li cjan tem? -- Po tych sło wach Wade'a

w po miesz cze niu za pa dła kom pletna ci sza. -- Nie wy klu czone, cho- 
ciaż we dług mnie bar dziej praw do po dobny sce na riusz jest taki, że to
ma niak, który śle dzi każdy po stęp w spra wie.



-- Je steś pe wien, że to nie glina? -- za py tała Nina. Co prawda,
sama ni gdy nie brała tego pod uwagę, ale nie mo gła zro zu mieć, dla- 
czego Wade tak szybko od rzu cił ten po mysł.

Wade uważ nie do bie rał słowa. Bez wąt pie nia miał świa do mość,
że słu cha go każdy tu obecny, a jego opi nia jako pro fi lera bę dzie
miała wpływ na dal szy prze bieg śledz twa.

-- Po ciąga go za wód cie szący się au to ry te tem, da jący swego ro- 
dzaju wła dzę, jak po li cjant, ofi cer woj ska, dok tor lub pi lot. Cho ciaż
przy tym po zio mie nar cy zmu i ma nii kon tro lo wa nia in nych, miałby
pro blem z wy ko ny wa niem po le ceń prze ło żo nych. Na wet je śli uda- 
łoby mu się zdo być taki za wód, szybko by go stra cił.

-- Twier dzisz, że to on mu siałby być sze fem? -- spy tała Nina.
-- Pod czas sza mo ta niny w alejce twój kontr atak nie zro bił na nim

wra że nia, mam ra cję? Nie bał się, na wet gdy trzy ma łaś go na
muszce.

Nina po tak nęła głową.
-- Mam wra że nie, że to go pod nie ciło -- wa hała się przez mo- 

ment, ale w końcu za dała ko lejne py ta nie. -- Skoro już mó wimy
o broni. Sprawca mógł ode brać mi pi sto let, kiedy stra ci łam przy tom- 
ność, ale tego nie zro bił. Dla czego?

-- Po nie waż eks cy to wało go samo star cie. Wo lał walkę w zwar ciu
i pe wien ro dzaj in tym no ści zwią zany z pod du sza niem. Jest mor- 
dercą, ale też aser tyw nym, ma ją cym po czu cie wła dzy gwał ci cie lem.

Nina po trze bo wała dal szych wy ja śnień i po dej rze wała, że kilka
in nych osób w sali, nie zna ją cych ter mi no lo gii psy cho lo gicz nej, rów- 
nież.

-- Co masz na my śli?
-- Każdą ofiarę przed śmier cią tor tu ro wał. Nie za da wał ob ra żeń

po śmierci. -- Wade wy raź nie był w swoim ży wiole. -- Lubi ma ni pu- 
lo wać in nymi, a prze moc go pod nieca. Na kręca się, gdy pa trzy na
cier pie nie i płacz ofiar.

-- In nymi słowy jest sa dy stą -- po wie działa Nina.
-- Wię cej. Karmi się nie ogra ni czoną wła dzą. Chce, żeby ofiary

bła gały go o li tość, a on na po czątku ofe ruje im li tość, tylko po to, by
ode brać im ży cie, gdy zo sta nie już usa tys fak cjo no wany. Chce kon tro- 
lo wać każdy aspekt ich ży cia, włącz nie z tym, jak i kiedy umrą.

Na li nii wło sów Niny po ja wiły się kro pelki potu. Opis Wade'a był
tra fiony. Czy inne dziew czyny też mu siały bła gać o li tość? Pła kać?
Cier pieć? Tylko po to, by na ko niec zdać so bie sprawę, że to wszystko



na nic? Była pewna, że tak. Po czuła nie bez pieczną mie szankę wście- 
kło ści i upo ko rze nia.

Ci szę prze rwał Ty son.
-- Co mo żemy zro bić?
Nina po raz pierw szy uświa do miła so bie, jak ogromną wie dzę ze- 

brał Wade, ba da jąc przez lata sprawy zde mo ra li zo wa nych prze stęp- 
ców i ich po tworne zbrod nie, żeby być przy go to wa nym na tego ro- 
dzaju py ta nia. Od po wie dział bez wa ha nia.

-- Od wo łać się do ego Ci phera. Niech me dia trą bią, że sprawą zaj- 
muje się bar dzo liczna jed nostka do za dań spe cjal nych. Wy my śl cie
na zwę, która na wią zuje do jego pseu do nimu. Ope ra cja Ci pher, czy
coś ta kiego.

Wade od wró cił się do Breck, sie dzą cej z grupą tech ni ków wi deo.
-- On śle dzi na sze po stępy w te le wi zji i w me diach spo łecz no ścio- 

wych, ale to już może nie być dla niego wy star cza jący bo dziec do
dzia ła nia. Przej rzyj cie zdję cia ga piów na miej scach zbrodni i zwe ry fi- 
kuj cie z tym, co mamy w ba zach da nych. Zo bacz cie, czy uda się je
pod ra so wać.

W po licz kach Breck po ja wiły się do łeczki.
-- Te raz, gdy mamy próbkę DNA, mo żemy wy ge ne ro wać ob raz

jego twa rzy, ko rzy sta jąc z ana lizy pre dyk tyw nej. Oczy wi ście, je śli nic
nie znaj dziemy w ba zach da nych.

-- Nie znaj dziemy -- stwier dził bez wa ha nia Wade, po czym od- 
wró cił się do Bu xtona. -- Mu simy spraw dzić re zer wa cje lo tów po- 
wrot nych do ko na nych w ostat niej chwili.

-- Już to zro bi li śmy -- od po wie dział Bu xton. -- À pro pos lo tów.
Chcę wró cić do Qu an tico, gdzie mamy wszyst kie po trzebne środki.
Mo żemy ko or dy no wać dal sze dzia ła nia po przez jed nostkę spe cjalną.
-- Zer k nął na ze ga rek. -- Czeka nas długi dzień.

Nina wie działa, że szef ma ra cję. Spoj rzała na swoje za czer wie- 
nione dło nie, które in ten syw nie szo ro wała w go rą cej wo dzie z my- 
dłem, po tym jak tech nicy ze brali DNA spod jej pa znokci. Tę sk niła za
prysz ni cem i oka zją do zmy cia z sie bie każ dej naj mniej szej cząstki
tego po twora. Na samą myśl, że do ty kał jej skóry ro biło się jej nie do- 
brze.

Le cieli do Bo stonu pełni opty mi zmu. Po czu cie zbli ża ją cego się
zwy cię stwa pod nio sło wszyst kich na du chu, kiedy wsia dali do sa mo- 
lotu. Nina była prze ko nana, że aresz tują mor dercę i ura tują ży cie
mło dej dziew czyny. Mimo wiel kiego wy siłku, prze wagi i wcze śniej- 



szego przy go to wa nia, znowu po nie śli po rażkę. Ko lejna dziew czyna
stra ciła ży cie, a Ci pher wciąż był na wol no ści.

I mógł za bi jać da lej.
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Nina ro ze rwała fo liową to rebkę i wcią gnęła przy jemny za pach.
-- Boże, dzięki ci za bo stoń ską po li cję.
Otwo rzyła sa szetkę z musz tardą i wy ci snęła ją na war stwy pa- 

pryki, ce buli i wło skiej kieł basy, po czym w na boż nym sku pie niu
pod nio sła ba gietkę do peł nych śliny ust.

Do wódca jed nostki De la neya od wiózł agen tów na lot ni sko i na
od chodne wrę czył im dużą pa pie rową torbę wy peł nioną ka nap kami,
którą po star cie sa mo lotu Bu xton po sta wił na ma łym sto liku.

Breck spoj rzała na Ninę i unio sła brwi.
-- Cho lera, dziew czyno.
Nina wska zała pod bród kiem Wade'a, który po żarł już po łowę ka- 

napki.
-- Nie je dli śmy nic tak do brego, od kąd by li śmy w San Fran ci sco.
Nina miała wra że nie, jakby od tam tego wy jazdu mi nęła wiecz- 

ność.
Kent za chi cho tał.
-- Po do bają mi się ko biety, które mają ape tyt. Nie na wi dzę, gdy

je stem na randce i dziew czyna za ma wia tylko sa łatkę z dres sin giem.
Czuję się wtedy jak ne an der tal czyk.

-- Nie bądź dla sie bie taki su rowy -- ode zwał się Wade mię dzy kę- 
sami. -- My ślę, że je steś przy naj mniej na eta pie Czło wieka z Cro-Ma- 
gnon.

Bu xton po grze bał w tor bie.
-- Jest jesz cze ma jo nez?
Breck po dała mu dwie sa szetki.
-- Do sta li śmy ja kieś in for ma cje od tech ni ków śled czych?
-- Na szym prio ry te tem jest DNA -- od po wie dział Bu xton. -- Je śli

znajdą pa su jący ma te riał w ba zie da nych, na pewno się o tym do-
wiem. Pró bo wał ro ze rwać sa szetkę. -- Swoją drogą, czy bo stoń ska
po li cja prze ka zała ci już na gra nie z do stawy skrzyni z lo dem?



Breck odło żyła ka napkę.
-- Prze ka zali mi pen drive'a. Mor derca jest prze bie gły. Roz da jemy

gli nom por tret bia łego męż czy zny z nie bie skimi oczami i ka żemy im
szu kać go na Szlaku Wol no ści, a on pod na szym no sem zo sta wia
ciało ofiary, uda jąc do stawcę la ty no skiego po cho dze nia, jeż dżą cego
va nem po Sa lem Street. -- Otwo rzyła puszkę z na po jem. -- Bez pro- 
blemu wmie szał się w tłum, bo to pora do staw to wa rów do re stau ra- 
cji i ka wiarni.

-- Pie przony ka me leon -- pod su mo wał Bu xton, re zy gnu jąc
z próby ro ze rwa nia zę bami sa szetki z ma jo ne zem.

Nina prze łknęła ko lejny kęs ka napki.
-- Już wia domo, w ja kim miej scu wy szedł z ka na łów?
-- Nie stety nie -- od po wie dział Bu xton. -- Ale po li cja na mie rzyła

sa mo chód do staw czy, któ rym się po ru szał. Po rzu cił go w bocz nej
uliczce, ki lo metr od re stau ra cji.

-- Był wy na jęty? -- za py tała Nina.
-- Tak, z wy po ży czalni przy lot ni sku -- od rzekł szef. W końcu

udało mu się ro ze rwać sa szetkę z ma jo ne zem. -- Bo stoń scy agenci fe-
de ralni przed chwilą prze słali skan umowy do bazy da nych.

-- Mam do stęp do pliku po przez we wnętrzny ser wer -- po wie- 
działa Breck, otwie ra jąc lap top. Przez kilka se kund stu kała w kla wia- 
turę, po czym od wró ciła ekran w stronę po zo sta łych agen tów. -- Wy- 
na jął sa mo chód na na zwi sko Gu il lermo Val dez. Użył prawa jazdy
wy sta wio nego na Flo ry dzie.

Wszy scy się na chy lili, by przyj rzeć się zdję ciu prawa jazdy, na
które mor derca wy na jął sa mo chód.

Nina pra wie za dła wiła się ka wał kiem sma żo nej ce bulki.
-- Prze cież na zdję ciu jest Ju lian Zar ran. Pra cow nicy wy po ży- 

czalni go nie roz po znali? W ciągu ostat nich pię ciu lat za grał w każ- 
dym więk szym fil mie ak cji.

-- To ru chliwe lot ni sko -- wy ja śnił Kent. -- Wy po ży czal nie mają
mnó stwo ro boty. Pew nie mieli długą ko lejkę wście kłych i zmę czo- 
nych pa sa że rów, więc chcieli za ła twić ich naj szyb ciej jak to moż liwe.

-- Ci pher nie przy pad kowo wy brał zdję cie Zar rana -- po wie dział
Wade. -- Tym spo so bem po ka zał nam środ kowy pa lec.

Kent za ci snął usta.
-- Je śli to się wyda, a na pewno tak bę dzie, Zar ran pod nie sie na- 

grodę do okrą głego mi liona.



-- Praw do po dob nie tego chce sprawca -- rzekł Wade. -- Wię cej
pseu do de tek ty wów to wię cej cha osu. -- Prze klął pod no sem. -- Może
po win ni śmy skon tak to wać się z Zar ra nem.

Nina sku piła się na te ma cie prawa jazdy.
-- Ro zu miem, że to fik cyjne miej sce za miesz ka nia?
-- Po pro si li śmy po li cję hrab stwa Miami-Dade, żeby się temu

przyj rzała -- od po wie dział Bu xton. -- Ślepy za ułek. Praw do po dob nie
wy brał ad res cał ko wi cie lo sowo.

-- Mu siał zna leźć ja kiś spo sób na zdo by cie do sko na łej ja ko ści fał- 
szy wych do ku men tów -- po wie dział Kane. -- Gość jest ob rotny.

Drzwi do kok pitu otwo rzyły się i oczy wszyst kich po wę dro wały
w tam tym kie runku.

-- Te le fon do pana, sir. -- Drugi pi lot po dał Bu xto nowi urzą dze- 
nie. -- Dzwoni szef działu ba dań DNA.

Do wódca jed nostki przy ło żył te le fon do ucha, a pi lot znik nął
w kok pi cie.

-- Chwila. Prze łą czę pana na gło śnik. -- Bu xton po ło żył urzą dze- 
nie na sto liku i wci snął od po wiedni przy cisk. -- Sie dzę w to wa rzy- 
stwie ze społu z Qu an tico. Pro szę mó wić.

-- Z tej strony Dom Fan ning -- ode zwał się szorstki mę ski głos. --
Prze pu ści li śmy próbkę DNA po braną spod pa znokci agentki Gu er- 
rery przez sys tem.

Nina wstrzy mała od dech. Z nie cier pli wo ścią cze kała, czy w końcu
po znają na zwi sko mor dercy.

-- Żad nego pa su ją cego wy niku -- kon ty nu ował Fan ning. -- Nie
ma go w żad nych re je strach po li cyj nych. Już wy sto so wa li śmy prośbę
do ze wnętrz nej firmy świad czą cej usługi zwią zane z ba da niem DNA.
Oso bi ście wy tłu ma czy łem całą sy tu ację i zgo dzili się za jąć sprawą
w try bie pil nym. W ciągu czter dzie stu ośmiu go dzin do wiemy się, czy
ist nieje do pa so wa nie ro dzinne.

Bu xton jęk nął z fru stra cją.
-- Przy naj mniej mamy już jego pro fil ge ne tyczny.
-- Mamy coś wię cej -- po wie dział Fan ning. -- Kilka mi nut temu

do sta łem te le fon z Wy działu Do wo dów Śla do wych. Kon tak to wali się
z bo stoń skim od dzia łem firmy ERT, żeby spraw dzić, czy oni rzucą
ja kieś świa tło na sprawę, po nie waż ana liza DNA wy ka zała coś bar- 
dzo... nie spo dzie wa nego. To chyba naj lep sze słowo.

-- Co zna leźli? -- za py tał Bu xton.



-- Em me line Ba ker, sze fowa wy działu, prosi o na tych mia stowy
te le fon. Wy tłu ma czy to panu naj le piej.

Bu xton po dzię ko wał Fan nin gowi i za koń czył po łą cze nie. Pod czas
gdy prze szu ki wał li stę kon tak tów w swoim te le fo nie, Nina prze my- 
ślała to, co wła śnie prze ka zał im Fan ning. Co prawda, nie zna leźli
pa su ją cego DNA w ba zie da nych, ale oka zało się, że bo stoń ska jed- 
nostka zaj mu jąca się tra se olo gią tra fiła na po szlakę, która może po- 
móc po su nąć śledz two na przód.

W le żą cym na stole te le fo nie tym ra zem ode zwał się szorstki ko- 
biecy głos.

-- Em me line Ba ker.
Bu xton przed sta wił się i od razu prze szedł do rze czy.
-- Do wie dzia łem się, że ma mi pani coś do prze ka za nia w związku

ze śledz twem w Bo sto nie.
-- Tak, zna czące od kry cie. Chcia łam od razu pana po in for mo wać.
Wszy scy wy mie nili pod eks cy to wane spoj rze nia, do sko nale zda jąc

so bie sprawę, że wy dział ma w po sia da niu ogromną ko lek cję pró bek
ludz kiego i zwie rzę cego wło sia, na tu ral nych i sztucz nych włó kien
oraz tka nin, róż nych ro dza jów drewna i in nych przed mio tów po- 
moc nych w ba da niu ma te ria łów do wo do wych zna le zio nych na miej- 
scach zbrodni. Zna czący trop mógł po cho dzić z każ dego miej sca
w Bo sto nie.

Bu xton po ło żył dło nie na sto liku.
-- Tra fi li ście z ja kąś próbką?
Nina wpa try wała się na te le fon, roz pacz li wie chcąc usły szeć o ja- 

kimś prze ło mie w spra wie.
-- Agentka Gu er rera prze gry zła rę ka wicę mor dercy, wy ry wa jąc

z niej kilka włó kien. Nasi tech nicy ze brali je z chod nika, tam gdzie
wska zała, że je wy pluła. Włókna po cho dzą z tka niny, która jest do- 
kład nym do pa so wa niem do próbki znaj du ją cej się w na szej ba zie da- 
nych, dla tego tak szybko mogę się po dzie lić wy ni kami.

Bu xton od chrząk nął.
-- Zwe ry fi ko wała je pani?
-- Po twier dzam -- od po wie działa bez wa ha nia Ba ker.
-- Ile spraw mo żemy po wią zać? -- za py tał Bu xton.
Po dłuż szej ci szy Ba ker w końcu się ode zwała.
-- Trzy dzie ści sześć mor derstw.



Rozdział 24

Pod eks cy to wa nie prze szło w szok, kiedy usły szeli tę wia do mość.
Nina ode zwała się pierw sza.
-- Trzy dzie ści sześć mor derstw?
Wade zmru żył oczy.
-- Czy tka nina z wa szej bazy da nych jest może uży wana przez

pro du centa rę ka wic do sztuk walki?
-- Zga dza się -- od po wie działa Ba ker. -- Opa ten to wana for muła.

Nikt inny z niej nie ko rzy sta. To jak od cisk palca.
-- Nie moż liwe -- ode zwał się Kent i spoj rzał na Wade'a. -- Nie- 

moż liwe.
Nina pa trzyła to na jed nego, to na dru giego. Dla czego byli wy raź- 

nie zde ner wo wani tym, co po winno być do brą wia do mo ścią?
Bu xton kon ty nu ował roz mowę.
-- Czy jedna z tych spraw to mor der stwo Me gan Sum mers?
Nina pa mię tała na zwi sko tej dziew czyny jesz cze z cza sów, gdy

słu żyła w re gu lar nych od dzia łach po li cji. Każdy funk cjo na riusz
w Wa szyng to nie był za an ga żo wany w po ścig za tak zwa nym De wian- 
tem z Ob wod nicy. Wszy scy miesz kańcy re gionu ode tchnęli z ulgą,
kiedy jego rządy ter roru do bie gły końca. Nina bez skutku pró bo wała
po łą czyć wszyst kie usły szane czę ści ukła danki.

-- Tak, wła śnie. -- Głos Em me line Ba ker prze rwał roz wa ża nia
Niny. -- Mamy za miar jesz cze raz przyj rzeć się spra wom z Wa szyng-
tonu i San Fran ci sco i po now nie pod dać ba da niom wszyst kie ma te- 
riały do wo dowe. Te raz, gdy wiemy już na czym się sku pić, może uda
nam się od na leźć iden tyczne włókna. Nie stety, nie mogę nic obie cać,
bio rąc pod uwagę po ziom za nie czysz cze nia krzy żo wego w obu lo ka- 
cjach.

-- A co z ofiarą z Bo stonu? -- za py tał Bu xton.
-- Zna leź li śmy na skó rze wo kół szyi pa su jące mi kro sko pijne

włókna. Być może tym ra zem mor derca nie miał oka zji sta ran nie wy- 



szo ro wać ciała przed po zby ciem się go.
-- Pro szę in for mo wać mnie na bie żąco -- po wie dział Bu xton. --

I wy słać pełny ra port, gdy bę dzie go towy. Dzięki za ostrze że nie. --
Za koń czył po łą cze nie i od wró cił się do ze społu. -- Ja kie są szanse?

-- Szanse na co? -- spy tała Nina, nie mo gąc się po wstrzy mać.
Kent był wy raź nie prze jęty.
-- Dwóch se ryj nych mor der ców z po dob nym mo dus ope randi,

ko rzy sta ją cych z wy po sa że nia do walk w okta go nie, pro du ko wa nego
przez jedną mało znaną firmę i dzia ła ją cych w tym sa mym cza sie.

-- Chyba że byli part ne rami -- wtrą cił Wade. -- Zda rzało się już,
że se ryjni mor dercy pra co wali ra zem. -- Prze je chał dło nią po wło- 
sach. -- Cho ciaż wszystko wska zy wało na to, że Ci pher działa sam.
By łem o tym prze ko nany.

-- Ja też -- przy tak nął Kent. -- Aż do te raz.
-- Cze goś tu nie ro zu miem -- po wie działa Nina. -- Czy ktoś może

mnie wpro wa dzić w te mat?
Bu xton od wró cił się do niej.
-- Co wiesz o De wian cie z Ob wod nicy?
Nina przy po mniała so bie, jak bru talny mor derca ter ro ry zo wał

na sto let nie dziew czyny.
-- Dzia łał, gdy by łam jesz cze po li cjantką w hrab stwie Fa ir fax. Po- 

nie waż ude rzał w wielu miej scach Ma ry landu, Wa szyng tonu i Wir gi- 
nii, nie są dzono, że mor der stwa mają ze sobą zwią zek, do póki sys- 
tem nie do pa so wał pew nych wspól nych cech w mo dus ope randi.

Nie do dała, że pierw sze za bój stwa nie przy cią gnęły du żej uwagi
spo łe czeń stwa.

-- My ślę, że miał na swoim kon cie około dwu dzie stu ofiar, za nim
zło ży li śmy ka wałki w ca łość. Wtedy me dia osza lały. Ko lej nych dzie- 
sięć ofiar wy wo łało pa nikę.

-- Pa mię tasz, jak za koń czyła się ta sprawa? -- za py tał Bu xton.
Nina na chwilę za mil kła. Przy po mi nała so bie wię cej szcze gó łów.
-- De wiant z Ob wod nicy po peł nił sa mo bój stwo. Ciało zna le ziono

obok ciała jego ostat niej ofiary, którą była... -- Spoj rzała na Wade'a.
Męż czy zna zbladł.
-- Chan dra Brown -- do koń czył za nią.
Dłuż szą chwilę pa trzyli się na sie bie w mil cze niu. Sta rała się so- 

bie wy obra zić, co dzieje się w jego umy śle. Sprawa Chan dry Brown
przez pra wie rok nie po zwo liła mu dojść do sie bie. Nina zro zu miała,



o ja kim zbiegu oko licz no ści mó wił Bu xton. Od wró ciła się do prze ło- 
żo nego.

-- Je śli nie mó wimy o dwóch mor der cach z tym sa mym mo dus
ope randi, może to ozna czać jedną z dwóch rze czy. -- Unio sła pa lec. -
- Nie wzię li śmy pod uwagę, że ma part nera. -- Unio sła drugi pa lec. --
Zna leź li śmy ciało nie wła ści wego fa ceta, a praw dziwy za bójca przez
ostat nie dwa lata wciąż był na wol no ści.

-- Jest coś jesz cze -- po wie dział ci cho Bu xton. -- Ro dzina dziew- 
czyny po zwała Wade'a i FBI.

-- Pa mię tam -- prze mó wiła Breck, marsz cząc ja sne brwi. --
Opieka spo łeczna ode brała ją Brow nom z po wodu prze mocy i za nie- 
dba nia w wy cho wa niu i prze ka zała pod opiekę za stęp czą. Bio lo giczni
ro dzice przez sie dem lat nie roz ma wiali z córką ani o nią nie py tali.

-- Po ja wili się zni kąd do piero po jej śmierci -- do dał Bu xton. --
Ich praw nik ob wi niał cały sys tem. Co wię cej, po zwali wła dze stanu
za brak od po wied niego nad zoru.

-- I Wade zna lazł się na ich ce low niku -- pod su mo wała Nina.
-- Źle oce ni łem sy tu ację -- po wie dział Wade. -- Po no szę winę za

śmierć Chan dry. Opis sprawcy nie pa so wał do tego ze sprawy Me gan
Sum mers, a sche mat za cho wań był na tyle inny, że nie po wią za łem
obu spraw, więc zi gno ro wa łem ją i prze ka za łem po li cji w Mont go- 
mery.

Nikt się nie ode zwał, da jąc mu chwilę, za nim pod jął mo no ton- 
nym gło sem.

-- Ktoś gdzieś po peł nił błąd. Od pusz czono sprawę Chan dry. Zo- 
stała za mor do wana dwa dni póź niej.

Bu xton zdjął oku lary i chwy cił dwoma pal cami grzbiet nosa.
-- FBI ob ry wało na każ dej kon fe ren cji pra so wej od praw nika ro- 

dziny Brow nów. To, co wła śnie prze ka zało la bo ra to rium, po daje
śledz two w wąt pli wość. -- Za klął pod no sem.

-- Skoro tak, to ja też je stem za to od po wie dzialny -- przy znał
Kent. -- Gdy Wade zo stał prze nie siony z Jed nostki Ana liz, mnie
prze ka zano jego obo wiązki, włącz nie z osta teczną ana lizą i pod su- 
mo wa niem śledz twa w spra wie De wianta z Ob wod nicy. -- Za ci snął
szczękę. -- Je śli wy stą piły ja kieś nie ści sło ści, po wi nie nem był je wy- 
kryć.

Za tem to Kenta od de le go wano do po sprzą ta nia ca łego ba ła ganu.
W tam tym okre sie Nina roz po częła pro ces re kru ta cji na agenta FBI.



Do tej pory nie wie działa, kto prze jął sprawę po me dial nym upadku
Wade'a.

-- Nie zga dzam się -- za prze czył Wade. -- Bar dzo późno do sta łeś
przy dział. Pra co wa łem nad tą sprawą przez lata i mia łem naj więk sze
szanse na do strze że nie błę dów, ale by łem nie obecny. -- Na jego czole
po ja wiły się kro pelki potu. -- Prze pra szam na chwilę. -- Wstał i wy- 
szedł do to a lety.

-- Śledz two trwało dzie sięć lat -- kon ty nu ował Kent po wyj ściu
Wade'a. -- Za bójca sto so wał różne me tody. Du sze nie, ciosy za da- 
wane tę pymi przed mio tami, ła ma nie krę gów szyj nych. Nie które
ofiary były bite, inne cięte, ale sprawca ni gdy nie ko rzy stał z "brud- 
nych" me tod, ta kich jak broń palna czy pchnię cia no żem. Mnó stwo
czasu za jęło nam doj ście do tego, że mamy do czy nie nia z se ryj nym
mor dercą. Był bar dzo ostrożny. Ni gdy nie ze bra li śmy żad nych śla- 
dów DNA.

-- W jaki spo sób po wią za li ście wszyst kie sprawy? -- za py tała
Nina.

-- Dzięki do wo dom śla do wym. Na miej scach zbrodni znaj do wa li- 
śmy ta kie same wy jąt kowe włókna. Kto wie, może jest wię cej ofiar.
W każ dej spra wie mamy to, co lo kal nym jed nost kom kry mi na li stycz- 
nym udało się zgro ma dzić, zba dać i za bez pie czyć.

Nina pró bo wała na dą żyć. W tam tym cza sie FBI nie in for mo wało
o każ dym, na wet naj mniej szym po stę pie w śledz twie, więc mo gła nie
wie dzieć o pew nych rze czach.

-- W ja kim sen sie włókna były wy jąt kowe?
-- Po tym jak sys tem od na lazł pierw sze do pa so wa nie w ba zie da- 

nych, wy sto so wa li śmy prośbę do oko licz nych służb po li cyj nych
o prze sła nie do wo dów z nie wy ja śnio nych spraw mor derstw, któ rych
ofiary mie ściły się w ogól nym opi sie. -- Kent na chy lił się, żeby pod- 
kre ślić wagę wy po wia da nych słów. -- Se ryjni mor dercy mogą zmie- 
nić mo dus ope randi, ale mo tywu już nie.

-- Jak to?
-- Mo dus ope randi okre śla spo sób, w jaki po peł niają zbrod nie,

ich me tody, które mogą ulec zmia nie w miarę na bie ra nia do świad- 
cze nia. Mo tyw do ty czy tego, dla czego za bi jają. We wnętrzny przy- 
mus, który jest wy jąt kowy dla każ dego mor dercy. Na zy wam to swę- 
dze niem, a to ni gdy nie ulega zmia nie.

-- Swę dze niem?



-- Kiedy mózg wy syła sy gnał, który po wo duje swę dze nie, można
je wy ci szyć na kilka spo so bów. Uszczyp nąć się, po kle pać, roz ma so- 
wać lub po dra pać. Może na wet udaje się po wstrzy mać po kusę. Ale,
jak pew nie do sko nale wie cie, gdy za czniemy dra pać, bar dzo trudno
jest prze stać. Swę dze nie cią gle wraca.

-- Za tem róż nica mię dzy se ryj nymi mor der cami a mor der cami
po peł nia ją cymi jedną zbrod nię po lega na tym, że se ryjni wciąż się
dra pią?

-- Wła śnie. Dla tego tak ważna jest do kładna ana liza pierw szego
mor der stwa. Za bójca jesz cze nie zdą żył udo sko na lić swo ich me tod
dzia ła nia, więc jego mo tyw -- swę dze nie, któ rego pró bo wał się po- 
zbyć -- jest ła twiej szy do wy kry cia. Z taką wie dzą masz więk szą
szansę na iden ty fi ka cję sprawcy.

-- Jak to się ma do sprawy De wianta z Ob wod nicy? -- za py tała
Nina.

-- Wła śnie dla tego Wade jest na sie bie taki wście kły. Po wie dział
mi, że za bar dzo sku piał się na mo dus ope randi, a za mało na mo ty- 
wie i wik ty mo lo gii. De wiant po lo wał na na ra żone na nie bez pie czeń- 
stwo na sto let nie dziew czyny, ale spo sób, w jaki po peł niał mor der- 
stwa, znacz nie się róż nił. Dla tego do piero po dwu dzie stu mor der- 
stwach w Wa szyng to nie, Ma ry lan dzie i Wir gi nii zda li śmy so bie
sprawę, że mamy do czy nie nia z se ryj nym mor dercą.

Kent otwo rzył Ni nie oczy. Zro zu miała, z czym mie rzył się Wade.
-- Wade z góry za ło żył, że były ła twą zdo by czą dla De wianta, po- 

nie waż rzadko zgła szano lub do strze gano ich za gi nię cia, na wet po
kilku dniach.

-- Po łą cze nie w ca łość wszyst kich czę ści ukła danki za jęło or ga- 
nom ści ga nia zde cy do wa nie za dużo czasu. Sła bo ścią sprawcy była
chęć tor tu ro wa nia i upo ka rza nia ofiar. Wade wini sie bie, po nie waż
uważa, że po wi nien usta lić to znacz nie wcze śniej.

-- W jaki spo sób włókna po mo gły do trzeć do sprawcy?
-- Jed nostka spe cja li zu jąca się w tra se olo gii ze brała włókna z róż- 

nych la bo ra to riów kry mi na li stycz nych dys po nu ją cych od po wied nimi
prób kami. Po tem zba dali sub stan cje che miczne użyte do pro duk cji
ma te riału i tak na tra fili na za kład włó kien ni czy w Fi la del fii. Agent
z biura te re no wego FBI prze słu chał wła ści ciela, który prze ka zał, że
opra co wali ten pro ces na spe cjalne ży cze nie pro du centa odzieży
z Wa szyng tonu. Miał kon kretne wy ma ga nia do ty czące ela stycz no ści,
ko loru i wy trzy ma ło ści ma te riału, po nie waż two rzył spe cjalną li nię



ubrań i sprzętu dla za wod ni ków MMA. Na zwał ją Red Zone Fi ght
Gear. Wuj pro du centa or ga ni zo wał walki w okta go nie, był wła ści cie- 
lem lo kalu o na zwie Steel Cage Cen tral Fi ght Club, więc ten stwier- 
dził, że w taki spo sób może roz krę cić swój racz ku jący biz nes.

Nina przy po mniała so bie, że De wiant był znany w śro do wi sku
MMA. W pew nym mo men cie pod nio sły się głosy, że tego typu wy da- 
rze nia po wo dują skrajną agre sję u uczest ni ków, ale uci chły, gdy na- 
ukowcy nie zna leźli związku mię dzy spor tami walki a prze mocą
w ży ciu pry wat nym.

Kent mó wił da lej.
-- Wade i agent pro wa dzący prze słu chali pro du centa. Ten prze- 

ka zał im, że kam pa nia oka zała się kom plet nym fia skiem. Nie był
w sta nie kon ku ro wać z za gra nicz nymi fir mami na polu ce no wym.
Koszty go prze ro sły. Wy co fał się z biz nesu po nad dzie sięć lat wcze- 
śniej. Do dał jesz cze, że wuj od ku pił od niego resztę to wa rów z ma ga- 
zynu za bez cen.

-- I tak na tra fi li ście na tam ten kon kretny klub walki -- pod su mo- 
wała Nina.

-- Po je cha li śmy z Wade'em i agen tem pro wa dzą cym do klubu,
żeby prze py tać wuja pro du centa. Wciąż pa mię tam tego go ścia. Na zy-
wał się Sor ren tino. Oka zało się, że sprze dał to war od ku piony od bra- 
tanka uczest ni kom walk... po peł nej ce nie de ta licz nej.

-- Nie zły typ.
-- Łaj dak. W każ dym ra zie twier dził, że nie pro wa dzi re je stru

sprze daży ani nie wy daje pa ra go nów. Nie pa mię tał też, komu od- 
sprze dał rze czy.

-- Nie po dał ani jed nego na zwi ska?
-- Jak po stra szy li śmy go urzę dem skar bo wym, to pra wie się zmo- 

czył. Sprze da wał ten to war od wielu lat. Za wsze za go tówkę. W ten
spo sób uni kał od pro wa dza nia po datku do cho do wego. Bra tan kowi
też za pła cił w go tówce, więc nie zo sta wił śla dów. Ty powy sche mat
dzia ła nia. Stwier dził, że przez dzie sięć lat sprze dał te rze czy po nad
setce lu dzi.

Nina prze wró ciła oczami.
-- Nie po mógł.
-- Co gor sza -- kon ty nu ował Kent -- Chan drę Brown za mor do- 

wano tuż po na szej wi zy cie w klu bie. Sor ren tino na pewno pu ścił
farbę, że wę szymy albo De wiant zo ba czył nas w lo kalu i do my ślił się,
że zmie rzamy w do brym kie runku. Zde cy do wał, że za bije po raz



ostatni i za koń czy sprawę na swo ich wa run kach. Przy naj mniej tak
na pi sał w po zo sta wio nej wia do mo ści.

Ninę od za wsze cie ka wiła jej treść. Ni gdy nie zo stała opu bli ko- 
wana.

-- Co jesz cze na pi sał?
Wstrzy mała od dech, gdy Kent spoj rzał na nią z re zerwą. Je śli

my ślał, że Nina ma wąt pli wo ści wo bec me tod, ja kimi było pro wa- 
dzone tamto śledz two, to się nie po my lił.

W końcu gło śno wes tchnął.
-- Od po czątku pod wa ża łem jej au ten tycz ność, bo nie była na pi- 

sana od ręcz nie. W każ dym ra zie przy znał się do wszyst kich trzy dzie- 
stu sze ściu mor derstw i po dał szcze góły, które mógł znać je dy nie za- 
bójca. Mie li śmy wią żące do wody rze czowe, przy zna nie się do winy i,
co naj waż niej sze, dziew czyny prze stały gi nąć. -- Skrzy żo wał ra- 
miona. -- Sprawa za mknięta. Po co było drą żyć te mat?

-- No i nie drą ży li ście -- po wie działa Nina. Wy raź nie wi działa, że
Kent wini się za taki ob rót spraw.

-- Po ca łej ak cji wy ko na łem stan dar dową ana lizę be ha wio ralną --
cią gnął. -- Mor derca miał pro blemy z kon tro lo wa niem agre sji. Wcze- 
śniej, kilka razy aresz to wano go za prze moc wo bec ko biet. Nie prze- 
pa dał za wła dzami. Wszystko się zga dzało.

-- I po Chan drze Brown nie było już żad nych ofiar.
Kent znowu wes tchnął.
-- W obec nej sy tu acji po wie dział bym, że to ostat nia znana ofiara.
-- Te raz wszystko na brało sensu -- ode zwał się wra ca jący z to a- 

lety Wade. -- Gość jest ka me le onem. Zmie nia wy gląd, sa mo chody,
sche mat dzia ła nia. -- Mocno za ci snął pię ści. -- A dwa lata temu pod- 
rzu cił nam ko zła ofiar nego.

Wy mi ze ro wana twarz Wade'a wy ra żała de spe ra cję grzesz nika
wy zna ją cego swoje winy na spo wie dzi.

-- Więk szość se ryj nych mor der ców jest na pę dzana przez we- 
wnętrzny przy mus, który spra wia, że po wta rzają pewne za cho wa nia.
Tak two rzy się ich sche mat dzia ła nia. -- Na to miast u De wianta z Ob- 
wod nicy sche mat cią gle się zmie niał. Gdyby nie tech niki śled cze, ni- 
gdy nie po wią za li by śmy mor derstw. Spo sób ich po peł nie nia bar dzo
się róż nił.

-- Je śli De wiant i Ci pher to ta sama osoba, to znów zmie nił sche- 
mat -- wtrą cił Kent. -- W prze ci wień stwie do po przed nich dzia łań,
te raz chce sku piać na so bie jak naj więk szą uwagę.



-- Wciąż nie je stem prze ko nany, że mamy do czy nie nia z tym sa- 
mym za bójcą -- po wie dział Bu xton. -- Jak za uwa żyła agentka Gu er- 
rera, mo gli być part ne rami, a ten który prze żył, te raz działa na wła- 
sną rękę. To tłu ma czy łoby zmianę, o któ rej mó wi łeś. Po trze bu jemy
wię cej in for ma cji, za nim bę dziemy mo gli wy cią gnąć so lidne wnio ski.

W ka bi nie za pa dła ci sza. Nina za uwa żyła, że Wade przy gląda się
Bu xto nowi.

Zmru żył oczy.
-- Od su niesz mnie od sprawy -- stwier dził.
Przed udzie le niem od po wie dzi Bu xton pa trzył przez chwilę na

Wade'a w mil cze niu.
-- Wo lał bym od być tę roz mowę na osob no ści, agen cie Wade.
-- Niech sły szą -- po wie dział Wade. -- Chcę na dal pra co wać przy

tym śledz twie. Mu szę zna leźć mor dercę.
-- Tu nie cho dzi o twoje po trzeby -- sprze ci wił się Bu xton. --

Tylko o to, co jest naj lep sze dla śledz twa.
Kiedy obaj męż czyźni pa trzyli na sie bie, Nina prze my ślała całą

sy tu ację. Bu xton był go towy od su nąć Wade'a, po nie waż jego re pu ta- 
cja znowu wi siała na wło sku. W pew nym mo men cie szef mógł
stwier dzić, że ona rów nież zmniej sza szanse po wo dze nia śledz twa.
Skoro uwa żał obec ność Wade'a za cię żar, to dla czego nie miałby tak
my śleć o niej?

Przy glą dała się pro fi lowi Wade'a. Lata po ści gów za sza leń cami
i stu dio wa nie po twor nych rze czy, któ rych się do pusz czali, zde cy do- 
wa nie zo sta wiły ślad na jego twa rzy. Na zna czona zmarszcz kami wy- 
ra żała bo le sną świa do mość, że nie ura tuje wszyst kich i ktoś na
pewno unik nie spra wie dli wo ści. Wade nie wąt pli wie miał na my śli
Ci phera.

Który już kie dyś mu się wy mknął.
Przy po mniała so bie wia do mość po zo sta wioną przez Ci phera

w ustach So fii Gar cii-Fi gu eroi. Na gle zro zu miała, że Jef frey Wade
musi po zo stać w śledz twie. Ona rów nież.

Spoj rzała na Bu xtona.
-- Wade przez wiele lat ba dał wszystko, co do ty czyło sprawcy. Ma

o nim więk szą wie dzę niż kto kol wiek w FBI. -- Zer k nęła na Kenta. --
Bez urazy.

-- Nie ma pro blemu -- od po wie dział Kent.
Nina po now nie spoj rzała na Bu xtona.



-- Te raz, gdy wiemy już, z kim mamy do czy nie nia, Wade może
po now nie przej rzeć swoje stare no tatki i zak tu ali zo wać pro fil mor- 
dercy.

Bu xton uniósł brwi.
-- Po trze bu jemy cał ko wi cie no wego pro filu. Kent się tym zaj mie.
Nina zda wała so bie sprawę, że prze kra cza gra nice, ale kon ty nu- 

owała.
-- Mo żemy wspól nie stwo rzyć pe łen ob raz tego, z czym się mie- 

rzymy. -- Do tknęła swo jej piersi. -- Tylko ja prze ży łam spo tka nie
z nim. -- Te raz wska zała ręką Wade'a. -- On stwo rzył wstępny pro fil
mor dercy. -- Za koń czyła, po ka zu jąc Kenta. -- A on zro bił to po
śmierci za bójcy. Jak się te raz oka zuje, sfin go wa nej.

-- Twier dzisz, że każde z was ma coś do za ofe ro wa nia w śledz twie
-- pod su mo wał Bu xton.

Wszy scy cze kali na jego de cy zję. Wade spoj rzał na Ninę i uniósł
brwi ze zdzi wie nia, ale nie ode zwał się sło wem.

W końcu Bu xton gło śno wes tchnął.
-- W po rządku. Stwo rzy cie nowy pro fil mor dercy i na dal bę dzie- 

cie po ja wiać się na miej scach zbrodni. -- Zro bił po ważną minę. -- Ale
je śli któ re kol wiek z was za cznie spra wiać pro blemy albo zde cy duję,
że jego dal szy udział nie po maga w śledz twie, od sunę tę osobę bez
wa ha nia.

Wszy scy zgod nie po ki wali gło wami.
Wade od wró cił się do Niny. Po łą czyła ich nić po ro zu mie nia. Zo- 

stali skrzyw dzeni przez tego sa mego czło wieka: Ci phera, który się im
wy mknął i za bi jał nie winne dziew czyny. Czuli od po wie dzial ność za
śmierć każ dej z nich. Mieli wspólny cel.

Na wie dzały ich te same upiory.



Rozdział 25

Wie czo rem Ci pher stał w klatce, przy go to wany na to, co miało
na dejść. Odro binę roz cią gnął ta śmę, którą tre ner owi nął mu wo kół
knykci i nad garst ków, żeby za kryć za dra pa nia. W ra mach ze msty na
pewno od płaci Ni nie pięk nym za na dobne, ale na ra zie musi od po- 
ku to wać za chwilę sła bo ści oka zaną w Bo sto nie.

Na wet nie drgnął, gdy jego prze ciw nik za mach nął się, wy mie rza- 
jąc cios pod bród kowy rę ka wicą bez pal ców. Tra fił. Ude rze nie od rzu- 
ciło głowę Ci phera. Za chwiał się i upadł na matę.

Sę dzia po słał mu po ro zu mie waw cze spoj rze nie. Wi dzo wie ze- 
brani w hali wstrzy mali od dech. Ci pher sto czył tu już tyle walk, że
stał się le gendą. Ża den inny za wod nik nie osią gnął tak wiele jak on.
Na gle, na po czątku tro chę nie śmiało, a chwilę póź niej z pełną mocą,
tłum za czął wy krzy ki wać jego pseu do nim: "Odyn, Odyn, Odyn!".

Przy ję cie imie nia nor dyc kiego boga było odro binę bez czelne, ale
nikt nie śmiał z tego drwić. Wszy scy się go bali. I tak po winno zo stać.

Wciąż le żąc na ma cie, pod jął de cy zję. Wła śnie przy jął karę za to,
że Nina Gu er rera wzięła nad nim górę. Ta, która zwała się Wo jow- 
niczką, nie miała po ję cia, co to zna czy być praw dzi wym wo jow ni- 
kiem. Na uczy ją. W swoim cza sie.

Nie tłu mił już w so bie wście kło ści, gdy wsta wał i pod cho dził do
na roż nika. Wła śnie otwie rał się na mroczną moc, która w nim wzbie-
rała i na pę dzała chęć wy mie rze nia spra wie dli wo ści jesz cze tej nocy.
Od wró cił się i spoj rzał we wpa tru jące się w niego oczy prze ciw nika.
Przy po mi nały oczy jego ojca. Sę dzia sta nął mię dzy za wod ni kami,
a Ci pher przy po mniał so bie ostatni raz, gdy sta ru szek go uka rał. Był
chu dym sie dem na sto lat kiem, kiedy ko chany ta tuś ka zał mu wejść do
szopy sto ją cej na obrze żach ich roz le głej po sia dło ści znaj du ją cej się
w pół noc nej czę ści Wir gi nii.

-- Zdej mij ko szulkę, chłop cze -- po wie dział oj ciec.
Chło pak wy ko nał po le ce nie.



Małe, ciemne oczy pa trzyły na niego z po gardą.
-- Czemu nie wy gra łeś tur nieju?
Po wi nien wie dzieć, że wy mówki tylko po gor szą sprawę.
-- Prze chy trzył mnie.
-- Cho lera, i to jak. -- Ża rząca się koń cówka pa lo nego przez ojca

pa pie rosa co chwila uno siła się i opa dała. -- Wiesz, że tego chło paka
wzięto z ulicy w Kal ku cie, gdy miał cztery lata?

Nie od po wie dział.
-- Wy da łem całe oszczęd no ści na dzie ciaka czy stej krwi, który

prze grywa z sie rotą. -- Oj ciec splu nął mu pod stopy. -- Po wie dziano
mi, że masz wy bitne geny. -- Męż czy zna z za że no wa niem po krę cił
głową. -- Że nie je steś ja kimś kun dlem po czę tym na ty łach do staw- 
czaka. -- Mia łeś być wspa niały pod każ dym wzglę dem. -- Oj ciec wy- 
cią gnął w jego stronę gruby pa lec. -- A to ozna cza, że po pro stu się
nie sta ra łeś. Za mało pra gną łeś wy gra nej.

Chło pak pa trzył przed sie bie, do sko nale zda jąc so bie sprawę, co
nad cho dzi.

-- Nie masz nic do po wie dze nia? -- Oj ciec wy pu ścił chmurę dymu
pro sto na niego. -- Zo baczmy, z ja kiej gliny je steś ule piony. -- Od su- 
nął pa pie rosa od ust. -- Nie ru szaj się. Pa nuj nad sobą i nad bó lem.

Oj ciec sta nął za nim.
Chło pak krzyk nął. Roz ża rzona koń cówka pa pie rosa po wo do wała

o wiele więk szy ból niż ude rze nia pa sem. Albo pię ściami. Albo ka- 
blem. Zgiął się w mę czar niach.

-- Cho lera, chłop cze, będę to cią gnął, do póki nie na uczysz się stać
pro sto i przyj mo wać ból.

Koń cówka do tknęła jego dru giej ło patki i przy pa liła skórę. Chło- 
pak zlał się po tem, pró bu jąc utrzy mać pro stą po stawę. Za ci skał zęby
tak mocno, że za bo lały go dzią sła, ale nie krzyk nął. To nie miało naj- 
mniej szego sensu. Z tej od le gło ści nikt by go nie usły szał.

Oj ciec zro bił krok w tył. Chło pak sły szał, jak głę boko za ciąga się
pa pie ro sem i wy obra ził so bie ja rzącą się na po ma rań czowo koń- 
cówkę.

-- Już le piej, ale po ru szy łeś ra mio nami. Nie chcę wi dzieć na wet
naj mniej szego drże nia.

Usły szał skwier cze nie i po czuł swąd pa lo nej skóry, gdy oj ciec
przy ci skał koń cówkę pa pie rosa po środku jego ple ców.

Tym ra zem ani drgnął. Po po liczku spły nęła mu łza, gdy zmu szał
umysł do współ pracy. Szu kał po cie sze nia, które sprawi so bie w przy- 



szło ści. Wy trzy mał. Sta wił opór bó lowi. Za pla no wał śmierć ojca
z naj drob niej szymi szcze gó łami.

Ryk tłumu spo wo do wał, że wró cił my ślami do te raź niej szo ści. Sę- 
dzia ru chem ręki za sy gna li zo wał za wod ni kom wzno wie nie walki.

Ci pher wy ko nał dwa szyb kie kroki, żeby skró cić dy stans. Ha łas
wy wo łany okla skami, okrzy kami i tu pa niem pu blicz no ści wzbu dził
szyb sze bi cie serca. Ze lek try zo wał go. Fani już wie dzieli, co za raz
zrobi. Wy czuł, że jego prze ciw nik też to wie. Odyn na pa wał się stra- 
chem sto ją cego przed nim męż czy zny. Kar mił się nim.

Za chwilę wy rów nają ra chunki, a na stępna bę dzie Nina Gu er rera.
Jego umysł dzia łał na dwóch płasz czy znach, opra co wu jąc plan znisz- 
cze nia obojga prze ciw ni ków. Co sprawi im naj wię cej bólu i od kryje
wszyst kie sła bo ści?

W końcu to do niego do tarło. Wy ko nu jąc cios nogą w splot sło- 
neczny prze ciw nika, wy my ślił, jak zła mie du cha Niny. Po dob nie jak
żądna krwi pu blicz ność w hali oglą dała jego walkę, tak cały świat
przy pa try wał się jego po je dyn kowi z Wo jow niczką.

Lu dzie pra gnęli roz rywki, a on im jej do star czy. I to ta kiej, któ rej
ni gdy nie za po mną.
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Na stępny dzień 
Biuro ze społu do za dań spe cjal nych zaj mu ją cego się
sprawą Ci phera, Aka de mia FBI, Qu an tico

Nina sie działa obok Wade'a przy okrą głym stole kon fe ren cyj nym
w tym cza so wym biu rze Bu xtona przy dzie lo nym w ob sza rze dzia łań.
Ro zej rzała się po człon kach grupy i po raz pierw szy po czuła, że do
niej na leży. Kent są czył czarną kawę z kubka z logo ame ry kań skiej
ma ry narki wo jen nej, ma jąc na no sie oku lary z za pa ro wa nymi
szkłami. Breck za mknęła lap top, z któ rym ni gdy się nie roz sta wała,
unio sła głowę i nie cier pli wie wy cze ki wała na roz po czę cie spo tka nia.
Wade po ło żył swój no tat nik na stole. Wszyst kie oczy były zwró cone
na szefa, który wy glą dał, jakby w nocy nie zmru żył oka.

Bu xton po tarł kark i po krę cił głową na boki.
-- Jed nostka pra co wała całą noc -- za czął, gdy wszy scy byli go- 

towi. -- Chcia łem po ga dać z wa szą czwórką oso bi ście, za nim udamy
się na pierw szą dziś od prawę. Za stępca dy rek tora do wie dział się
o tym, co za szło w Bo sto nie i prosi o co dzienne ra porty. -- Gło śno
wes tchnął. -- Czeka mnie o wiele wię cej spo tkań i roz mów te le fo nicz- 
nych, dla tego chcę, że by śmy so bie wszystko wy ja śnili.

Po ło żył czu bek palca wska zu ją cego na stole.
-- Ta grupa prze wo dzi śledz twu. Cały prze pływ in for ma cji za leży

od wa szej czwórki.
Breck unio sła brwi.
-- Ale ja je stem z cy ber prze stęp czo ści -- stwier dziła. -- Nie z Jed- 

nostki Ana liz.
-- Wciąż mamy do przej rze nia mnó stwo ob ra zów, a agentka Gu- 

er rera może po now nie prze pro wa dzić ko lejną roz mowę przez in ter- 
net z mor dercą -- po wie dział Bu xton. -- Nie mo żemy so bie po zwo lić
na stratę czasu zwią zaną z ko mu ni ka cją mię dzy wy dzia łami. Wczo raj
roz ma wia łem z twoim prze ło żo nym. Masz do świad cze nie w ana li- 



zach wi deo i cy ber ne tycz nych do cho dze niach. Zgo dził się ze mną, że
twoje umie jęt no ści przy da dzą się gru pie i za twier dził tym cza sowy
przy dział.

Breck lekko się uśmiech nęła.
-- Zro bię wszystko, co w mo jej mocy, żeby po móc zła pać tego

dupka. Ktoś musi go po wstrzy mać. -- Uśmiech nęła się sze rzej. -- Sir.
-- Spraw dza łam me dia spo łecz no ściowe -- po in for mo wała Nina. -

- Nic nie wsta wiał od wy da rzeń z Bo stonu.
Od rana prze glą dała jego pro file, bo jąc się, co Ci pher prze każe

światu po ko lej nym mor der stwie i uda nej ucieczce.
-- Wy dział Spraw Pu blicz nych jest w sta łym kon tak cie z ze spo łem

do spraw me diów spo łecz no ścio wych -- po wie dział Bu xton. -- Ka-
nały in for ma cyjne ostro na krę cają się ostat nią sprawą. Chyba li czą
na to, że Ci pher po now nie skon tak tuje się z jed nym z nich.

-- Może mor derca się prze miesz cza -- wtrą ciła Breck.
Wade rzu cił jej po nure spoj rze nie.
-- A może znowu coś knuje.
Kent pod niósł ku bek.
-- Wcze śniej zo sta wiał wska zówkę co do daty i miej sca na stęp- 

nego mor der stwa. -- Za my ślił się i po pa trzył na czarny płyn. --
W Bo sto nie zo sta wił cy tat, który miał od cią gnąć uwagę od miej sca,
gdzie po rzu cił ciało. Nie było żad nej wska zówki.

-- Je stem prze ko nana, że wszy scy w mie ście jej szu kają. -- Nina
prze wró ciła oczami. -- Zar ran wła śnie ogło sił, że po dwaja na grodę,
więc jesz cze wię cej de tek ty wów ama to rów do łą czy do ob ławy.

Wade ski nął głową.
-- Przy mi lio nie wy ło żo nym na stół lu dzie za cho wują się ir ra cjo- 

nal nie.
Kent spoj rzał na Bu xtona.
-- Skon tak to wa li śmy się z Zar ra nem?
-- Lu dzie z biura te re no wego Los An ge les są te raz w jego re zy- 

den cji i pró bują prze mó wić mu do roz sądku -- od po wie dział Bu xton,
otwie ra jąc skó rzaną teczkę. -- Prze pro wadźmy bu rzę mó zgów
w spra wie na szych na stęp nych kro ków w śledz twie, za nim przed sta- 
wię je resz cie.

Wade za brał głos jako pierw szy.
-- Chciał bym po now nie prze słu chać Sor ren tina. Nie przy ci snę li- 

śmy go wy star cza jąco, bo śledz two za koń czyło się wkrótce po roz mo- 
wie z nim. Od po czątku mia łem wra że nie, że coś ukrywa.



-- Po win ni śmy do paść go w domu -- za pro po no wał Kent. -- Nie- 
długo po na szej ostat niej wi zy cie w klu bie do sta li śmy wia do mość
o śmierci ko lej nej dziew czyny. Nie chcę, żeby nas tam wi dziano. Ci-
pher znowu może to wy ko rzy stać.

Nina spę dziła więk szość nocy, za sta na wia jąc się, czego na uczyły
ją wy da rze nia w Bo sto nie.

-- Czyli przyj mu jemy teo rię, że Ci pher wi dział, jak prze słu chu je- 
cie Sor ren tina w klu bie i wro bił in nego za wod nika we wszyst kie
mor der stwa?

-- Lub po peł niali te mor der stwa wspól nie -- po wie działa Breck. --
I wkrę cił part nera.

-- Nie -- za prze czył sta now czo Wade. -- Ze szłej nocy przej rza łem
swoje za pi ski. Je stem prze ko nany, że De wiant z Ob wod nicy pra co- 
wał sam.

Sta wiał na tę ana lizę wszystko, co zo stało z jego mocno nad szarp- 
nię tej re pu ta cji. Je śli okaże się błędna, FBI za koń czy z nim współ- 
pracę.

-- Nie za kła dajmy ni czego z góry -- zwró cił się do Wade'a Bu xton.
-- Poza tym zga dzam się, że nie po win ni śmy prze słu chi wać Sor ren- 
tina w klu bie. Do rwij cie go w domu. -- Ski nął głową w stronę Niny. -
- Weź ze sobą agentkę Gu er rerę.

Nina do strze gła, że Wade spo gląda na nią ką tem oka. Ich pierw- 
sze wspólne prze słu cha nie. Może być cie ka wie.

Bu xton po pa trzył na Kenta.
-- Przyj rzyj się li stowi po że gnal nemu po zo sta wio nemu przy ciele

De wianta. Zrób ana lizę lin gwi styczną i po rów naj wy niki z wia do mo- 
ściami, które otrzy mu jemy od Ci phera. Mu szę mieć wię cej do wo- 
dów, żeby uwie rzyć, że to ta sama osoba.

-- Przy ją łem -- po wie dział Kent.
-- Chcia ła bym przej rzeć akta z tam tej sprawy -- ode zwała się

Nina.
-- Do pil nuję, że byś otrzy mała pen drive'a ze wszyst kimi do ku- 

men tami -- od po wie dział Bu xton i od wró cił się do Breck. -- Ode zwij
się do Wy działu Wi de oana liz i zba daj...

Prze rwało mu pu ka nie do drzwi.
-- Wejść.
-- Prze pra szam, sir. -- W drzwiach po ja wiła się wy soka, szczu pła

ko bieta, ubrana w bla do ró żową bluzkę. -- Wy dział Spraw Pu blicz- 
nych pró buje się z pa nem skon tak to wać. Mó wią, że to sprawa nie- 



cier piąca zwłoki -- po wie działa i od razu znik nęła, de li kat nie za my- 
ka jąc za sobą drzwi.

Bu xton po tarł prze krwione oczy.
-- Mój te le fon dzwo nił całą noc. Wy ci szam go na dzie sięć mi nut,

żeby prze pro wa dzić od prawę i wi dzi cie, co się dzieje. -- Wy cią gnął
te le fon z kie szeni i gło śno wes tchnął. -- Cztery nie ode brane po łą cze- 
nia.

Po ło żył ko mórkę na stole i stuk nął w ekran.
-- Z tej strony Bu xton. Je steś na gło śniku.
-- Over meyer z Wy działu Spraw Pu blicz nych -- ode zwał się mę ski

ba ry ton. -- Na wszyst kich pro fi lach mor dercy po ja wiło się coś no- 
wego.

-- Co ta kiego?
-- Post, w któ rym pi sze, że jest go towy opu bli ko wać pewne na- 

gra nie. Wy dział do Walki z Cy ber prze stęp czo ścią pró buje na mie rzyć
jego lo ka li za cję, ale po now nie wo dzi ich za nos, ko rzy sta jąc z róż- 
nych ser we rów.

-- I co to na gra nie ma niby przed sta wiać?
-- Sprawca nie zdra dził zbyt wiele, ale twier dzi, że wszy scy będą

chcieli zo ba czyć to na gra nie. Do ty czy agentki Gu er rery.
Oczy wszyst kich skie ro wały się na Ninę. Za schło jej w ustach,

a dło nie zro biły się mo kre od potu. Co tym ra zem pla no wał Ci pher?
-- Pró bo wa li śmy skon tak to wać się z pa nem wcze śniej -- mó wił

da lej Over meyer. -- Praw do po dob nie ze spół po wi nien obej rzeć na- 
gra nie w cza sie rze czy wi stym. Ci pher może wsta wić je na Fa ce book
w każ dej chwili.

-- Dzięki za in for ma cję -- po wie dział Bu xton i za koń czył po łą cze- 
nie.

Breck otwo rzyła lap top. We szła na Fa ce book i spraw dziła pro fil
Ci phera. Po ja wiła się na nim mi nia turka na gra nia. Prze łą czyła na
tryb peł no ekra nowy. Zo ba czyli cztery słowa na pi sane białą czcionką
na czar nym tle. ŻY CZĘ WAM MI ŁEGO OGLĄ DA NIA.

Li tery znik nęły i roz po częło się wła ściwe na gra nie. Nina na chy liła
się nad ekra nem z mocno bi ją cym ser cem. Flu ore scen cyjne świa tło
pa dało z góry na ciało mło dej dziew czyny. Le żała twa rzą w dół na
sta lo wym stole, a jej nad garstki i kostki nóg były przy wią zane do
czte rech me ta lo wych słup ków w ro gach.

Wpa trzona w ekran Nina po czuła ogromne prze ra że nie, a po tem
wstręt na dźwięk głosu, który po wczo raj szych wy da rze niach de spe- 



racko usi ło wała wy rzu cić z głowy.
Głos Ci phera.
-- Wiesz, kto przy bywa ci na ra tu nek? -- za py tał dziew czynę przy- 

wią zaną do stołu.
Nina pa trzyła na szes na sto let nią sie bie, roz cią gniętą na me ta lo- 

wej po wierzchni. Nagą, drżącą i bez bronną. Dziew czynę, którą kie- 
dyś była.

Po twór wy ło nił się na chwilę z mroku. Jego cień pa dał na łydki
dziew czyny, gdy na chy lił się, żeby wy szep tać do niej:

-- Nikt.
Dziew czyna szarp nęła za więzy, zdzie ra jąc so bie skórę z nad- 

garst ków.
Męż czy zna od su nął się i pod niósł głos.
-- Wiesz, kogo ob cho dzi to, że znik nę łaś? -- Chwila ci szy. -- Ni- 

kogo.
Dziew czyna za wyła z bez sil nej wście kło ści i szarp nęła jesz cze

moc niej.
-- Wiesz, kto za pła cze nad twoim gro bem? -- Po twór kon ty nu- 

ował swoją straszną grę. -- Nikt.
Ofiara od wró ciła głowę, żeby spoj rzeć na swo jego oprawcę. Jej

oczy pło nęły.
-- A wiesz, dla czego tak jest? -- Tym ra zem nie zro bił prze rwy. --

Bo je steś śmie ciem.
Za chi cho tał, a po twa rzy dziew czyny spły nęła łza.
Nina prze łknęła pa lącą żółć, która na pły nęła jej do gar dła. Nie

miała po ję cia, że Ci pher na grał to, co jej zro bił. W polu wi dze nia nie
do strze gła wtedy żad nej ka mery. Te raz mi liony lu dzi zo ba czą jej
cier pie nie. Od pu blicz nej eg ze ku cji gor sze jest pu bliczne upo ko rze- 
nie. Udręka, którą skry wała przez te wszyst kie lata, zo sta nie wy sta- 
wiona na po kaz ca łemu światu.

I każdy to zo ba czy.
Cała grupa była przy kuta do ekranu. Nikt nie mógł ode rwać

wzroku od hor roru roz gry wa ją cego się przed ich oczami.
Po twór po ja wił się w ka drze z le wej strony. Wy soki, z sze ro kimi

bar kami gó ro wał nad drobną dziew czyną, jakby była mo ty lem przy- 
bi tym do stołu pi nezką. Mor derca stał ty łem do ka mery, miał na so- 
bie czarne okry cie i kap tur na gło wie.

Uniósł ra mię i z sze ro kiego rę kawa wy ło niła się wielka dłoń
w nie bie skiej, la tek so wej rę ka wiczce. Po tem na chy lił się i do tknął



na gich ple ców dziew czyny.
-- Piękne -- po wie dział. -- Jesz cze świeże.
Prze su nął pal cem wzdłuż czer wo nych pręg i otarć.
-- Zdradź, jak się czu łaś, gdy pas sma gał twoje plecy. -- Ści szył

głos i za py tał oskar ży ciel skim to nem: -- Pła ka łaś?
Dziew czyna mil czała. Pró bo wała zrzu cić z sie bie dłoń oprawcy.
-- Szkoda, że ja cię nimi nie ob da rzy łem. -- Po woli prze su nął

opusz kiem palca wzdłuż krę go słupa, od czasu do czasu za trzy mu jąc
się na jed nym punk cie na dłu żej, żeby po gła skać blade bli zny pod
świe żymi ra nami. -- Ale mam już wo bec cie bie wła sne plany. Do
końca ży cia... na wet je śli po trwa ono już tylko kilka go dzin... bę- 
dziesz na le żała do mnie.

Nina miała ochotę wy łą czyć na gra nie. Za mknąć lap top. Jed nak
zda wała so bie sprawę, że to tak, jakby za mknąć oczy, ma jąc przy sta- 
wiony do głowy pi sto let -- w ten spo sób nie za trzyma się kuli. I tak
wnik nie w ciało. Trwa łoby to da lej. Prze szy łoby serce. Ro ze rwa łoby
na ka wałki.

-- Pra gniesz mi ło sier dzia? -- Jego głos był de li katny, ak sa mitny
jak piesz czota. -- Bła gaj mnie. Może okażę ci li tość. W końcu je steś
ża ło sna.

Na wspo mnie nie tam tej chwili w ką ci kach oczu Niny po ja wiły się
łzy. Do sko nale pa mię tała, co wy da rzyło się da lej.

Męż czy zna zro bił krok w tył. W ci szy sły chać było trzask za pal- 
niczki. W ka drze po ja wiła się druga dłoń oprawcy, w któ rej trzy mał
za pa lo nego pa pie rosa.

-- P-p-pro szę -- po wie działa dziew czyna.
-- O, nie, nie, nie. To za mało. Chyba nie do końca ro zu miesz,

w ja kiej sy tu acji się znaj du jesz. Mu sisz po sta rać się bar dziej. Może to
wy ja śni ci co nieco.

Przy ci snął roz ża rzoną koń cówkę pa pie rosa do le wej ło patki
ofiary. Dziew czyna szar pała się i krzy czała.

Ekran zro bił się czarny.
Po ja wiły się na nim słowa na pi sane białą czcionką, tak jak wcze- 

śniej kon tra stu jące z czar nym tłem.
JE ŚLI CHCE CIE ZO BA CZYĆ, CO WY DA RZYŁO SIĘ PÓŹ- 

NIEJ, PO LUB CIE POST. PRZY TY SIĄCU LAJ KÓW OPU BLI- 
KUJĘ KO LEJNE SZEŚĆ DZIE SIĄT SE KUND NA GRA NIA.
Wszy scy po now nie spoj rzeli na Ninę. Na ich twa rzach było wi dać

szok i nie smak. Nina pa mię tała ten wzrok. Pa trzyli tak na nią funk- 



cjo na riu sze i pra cow nicy opieki spo łecz nej, któ rzy ba dali jej rany.
Pa mię tała, co zo ba czy na nich póź niej.

Żal.
Na zmianę od czu wała wście kłość i upo ko rze nie. Ściany zbli żały

się co raz bar dziej, du siły ją. Mu siała wyjść. Uciec.
Breck wy cią gnęła w jej stronę drżącą dłoń. Oczy ko biety lśniły od

łez. Otwo rzyła usta, ale nic nie po wie działa.
Nina unio sła dłoń.
-- Zo staw mnie. -- Po pa trzyła po wszyst kich i wstała. -- Wszy scy

mnie, kurwa, zo staw cie.
Nikt się nie ru szył. Nikt nic nie po wie dział.
Nina otwo rzyła drzwi i wy bie gła z po koju.
Nikt nie pró bo wał jej za trzy mać.



Rozdział 27

Dwa na ście mi nut póź niej Nina wy cho dziła z szatni w po śpie chu.
Mu siała jak naj szyb ciej opu ścić ten klau stro fo biczny bu dy nek. Nogi
same ją nio sły.

Owiany złą sławą tor prze szkód FBI zwany żółtą bru ko waną
ścieżką cią gnął się przez dzie sięć ki lo me trów w za le sio nym te re nie
wśród po gó rzy Wir gi nii. Każdy kto po myśl nie po ko nał tor, mu siał
wcze śniej sta wić czoło fi zycz nym i psy chicz nym wy zwa niom.

Nina sko czyła nad ko rze niem drzewa wy sta ją cym z ziemi i bie gła
da lej, pew nie sta wia jąc stopy na nie rów nym te re nie. Po dro dze prze- 
sko czyła przez okno, po ko nała dra binkę li nową i prze bie gła przez
płytką wodę. W końcu do tarła do lin i spoj rzała w górę na ka mienny
klif, wy obra ża jąc so bie drogę na szczyt. Owi nęła palce obu dłoni wo- 
kół gru bej, ple cio nej liny i wspi nała się po niej, do póki nie zna la zła
wy sta ją cego ka mie nia, który mo gła chwy cić. Parła w górę, z ca łych
sił pod cią ga jąc się na rę kach i od py cha jąc się no gami od skał. Jej ra- 
miona i mię śnie czwo ro głowe pło nęły. Gdy zbli żała się do szczytu,
usły szała szu ra nie. Spoj rzała w górę i zo ba czyła, że ktoś się jej przy- 
pa truje.

Wade ukuc nął.
-- No, wspi nasz się, czy co?
Nina nie po trze bo wała to wa rzy stwa.
-- Jak mnie zna la złeś?
-- Przy sze dłem w miej sce, do któ rego sam bym się udał -- po wie- 

dział. -- Sze dłem z dru giego końca. Do my śli łem się, że prę dzej czy
póź niej na cie bie wpadnę.

-- Odejdź.
-- Wejdź na górę. Po roz ma wiamy.
Nina ode pchnęła się stopą od skały i za po mocą ra mion pod cią- 

gnęła się wy żej. -- Nie wiem, jaki masz plan, Wade, ale nie je stem



w na stroju. -- Stęk nęła i po now nie dźwi gnęła się w górę. -- Nie po- 
trze buję po mocy ani to wa rzy stwa.

Wade ani drgnął.
Siar czy ście klnąc, ode pchnęła się sto pami i pod cią gała na rę kach.

Każdy jej mię sień drżał. Gdy była już pra wie na szczy cie, spoj rzała
Wade'owi w oczy. Mógł wcią gnąć ją na górę, ale tylko się przy pa try- 
wał.

Chyba zro zu miał.
Chwy ciła półkę skalną. Za ci snęła zęby, mocno na pięła bi ceps

i cią gnęła, aż jej klatka pier siowa do tknęła gruntu. Po chwili prze rwy
na od dech prze tur lała się, żeby nogi rów nież zna la zły się na szczy cie.

Wciąż ku ca jąc, Wade spoj rzał na Ninę z nie wzru szoną miną na
po marsz czo nej twa rzy.

-- Nie przy sze dłem tu, żeby cię niań czyć, Gu er rera.
-- Odejdź -- po wie działa, gło śno sa piąc. -- Idź. Kurwa. So bie.
Wade po ka zał pal cem sie dzibę FBI.
-- Pójdę. Ale tam. Z tobą.
Nina usia dła.
-- Czemu ob cho dzi cię, co zro bię?
-- Po nie waż chcę do rwać mor dercę tak bar dzo jak ty.
Par sk nęła.
-- A więc cho dzi o cie bie. -- Wstała i strze pała brud z rąk. -- Je śli

tym ra zem nie zła piesz praw dzi wego mor dercy, znowu zmie szają cię
z bło tem za sprawę Chan dry Brown.

Kiedy się wzdry gnął, wie działa, że jej ką śliwy ko men tarz wy wo łał
od po wied nią re ak cję. W przy pły wie wście kło ści za ata ko wała je dyną
osobę, która była w po bliżu. Zda wała so bie sprawę, że to nie wła- 
ściwe, ale ostrze gała go, żeby nie wcho dził jej w drogę.

-- Je śli dzięki temu wró cisz do śledz twa. -- Wstał i spoj rzał na
nią. Na jego twa rzy ma lo wała się udręka.

Nina ustą piła.
-- Po trze buję chwili dla sie bie. Ktoś z dok to ra tem z psy cho lo gii

na pewno to ro zu mie.
Wade przy pa try wał jej się dłuż szą chwilę, za nim od po wie dział.
-- Wiem, że po wiem jak kom pletny du pek, ale nie ma na to czasu.

Ze spół cię po trze buje. Bu xton uważa, że je steś spa lona. Ni gdy wcze-
śniej w hi sto rii FBI agent nie brał udziału w po ścigu za swoim daw- 
nym oprawcą. -- Prze je chał dło nią po wło sach. Nina już zdą żyła się
do my ślić, że to ob jaw fru stra cji. -- Cho lera, Nino. Pra cuję w Biu rze



dłu żej od Bu xtona i ni gdy nie by łem świad kiem cze goś po dob nego.
Trudno go wi nić, że od su nął cię od sprawy, ale wie rzę, że po peł nia
wielki błąd.

-- Co po wie dział?
-- Że nie bę dziesz już prze słu chi wała świad ków i po dej rza nych. --

Wade skrzy żo wał ra miona na piersi. -- Po mo żesz w śledz twie, sie- 
dząc za biur kiem w fi lii w Wa szyng to nie. Zero pracy w te re nie.

Bu xton nie rzu cał słów na wiatr, mó wiąc, że od su nie każ dego, kto
okaże się cię ża rem w śledz twie. Nina i Wade stali w środku lasu, pa- 
trząc so bie w oczy. Przy po mniała so bie roz mowę pod czas lotu po- 
wrot nego do Wa szyng tonu. Wczo raj to Wade był na ce low niku Bu- 
xtona, a ona upar cie twier dziła, że na leży utrzy mać go przy śledz- 
twie, po nie waż chce zła pać mor dercę rów nie mocno, jak ona.

Te raz Wade od wza jem niał się jej za wsta wien nic two u szefa, po- 
da jąc ten sam ar gu ment. Bo taka była prawda. Wade prze żył już pu- 
bliczne upo ko rze nie, któ remu ona wła śnie sta wiała czoło. Ten sam
czło wiek po zo sta wił skazę na ich re pu ta cji.

Wade nie był wro giem, a jej wy buch ze rwał de li katną nić po ro zu- 
mie nia, którą stwo rzyli na po kła dzie sa mo lotu. Wciąż pa trzyła
w jego szare oczy. Nie od szedł, kiedy go ob ra ziła. Nie od pła cił jej tym
sa mym. Ro biła co mo gła, żeby się go po zbyć, a jed nak stał tu taj i pa- 
trzył na nią prze ni kli wym wzro kiem.

-- Dwa lata temu pod ją łem złą de cy zję, nie tylko w spra wie Chan- 
dry Brown -- po wie dział ła god nym to nem. -- My li łem się rów nież co
do cie bie, a te raz Bu xton po peł nia ten sam błąd.

Nina mu siała za dać py ta nie, które drę czyło ją, od kąd Shawna wy-
znała prawdę o jej przy ję ciu do FBI.

-- Dla czego ob la łeś mnie na ba da niu psy cho lo gicz nym?
Wade za mknął oczy i po tarł dło nią kark.
-- Pod czas ca łej mo jej ka riery wi dzia łem wiele przy pad ków ze- 

społu stresu po ura zo wego. Okru cieństw po peł nio nych przez lu dzi
z naj gor szymi moż li wymi ce chami. Zaj rza łem głę boko w umy sły naj- 
bar dziej zde pra wo wa nych opraw ców. Opraw ców po lu ją cych na
dzieci -- te raz mó wił już le dwo sły szal nym szep tem. -- Gdy robi się to
tak długo, cały mrok prze cho dzi na cie bie.

Wy da wało się, że skoro już za czął, to chciał wszystko z sie bie wy- 
rzu cić. Nina nie prze ry wała, pró bu jąc spoj rzeć na sie bie z jego per- 
spek tywy.



-- Przy go to wu jąc się do ba da nia, prze czy ta łem twoje akta -- cią- 
gnął Wade. -- Młod szy śled czy umie ścił w nich ra port z po rwa nia
oraz po li cyjne zdję cia i do ku menty z izb przy jęć in for mu jące o nad- 
uży ciach, któ rych do pusz czano się wo bec cie bie jesz cze przed po rwa- 
niem. -- Spoj rzał Ni nie w oczy. -- Do wie dzia łem się, skąd masz te
bli zny na ple cach. -- Wy cią gnął rękę, żeby do tknąć jej ra mie nia, ale
po za sta no wie niu po rzu cił ten po mysł. -- I dla czego ucie kłaś
z ośrodka opie kuń czego. -- Po krę cił głową. -- Nie wie rzy łem, że to
o oso bie, która usia dła na prze ciwko mną w po koju. Prze sa dzi łem. Za
wszelką cenę chcia łem zo ba czyć, co kryje się za tą fa sadą.

-- My śla łeś, że je stem ty ka jącą bombą, która wy buch nie pod silną
pre sją?

-- Prze pra szam, Nino -- po wie dział Wade. -- Zdaję so bie sprawę,
że nie wzią łem pod uwagę pew nej rze czy. Cze goś, czego psy cho lo go- 
wie nie mają oka zji ba dać tak do kład nie jak róż nych za bu rzeń, ner- 
wic i me cha ni zmów ra dze nia so bie ze stre sem. U cie bie działa ona
naj moc niej spo śród wszyst kich lu dzi, któ rych mia łem oka zję ba dać.
-- Po pa trzył na nią, jakby była ja kimś rzad kim oka zem. -- Od por no- 
ści.

-- Od por no ści -- po wtó rzyła Nina, de lek tu jąc się wy dźwię kiem
tego słowa.

-- Lu dzie po tra fią obu dzić w so bie nie zgłę bione po kłady okru- 
cień stwa lub siły. Ty nie tylko prze ży łaś atak, ale też wspa niale się
roz wi nę łaś -- Wade ob ni żył głos. -- Od sa mego po czątku śle dzę twoją
ka rierę w FBI. Przy znaję, cze ka łem, kiedy się zła miesz i za czniesz
spa dać na dno. Nie je stem dumny z tego, że ja kaś mała część mnie
chciała zo ba czyć twój upa dek. Ale ty udo wod ni łaś, że się my li łem.
Je steś cen nym na byt kiem dla Biura.

Nina spoj rzała w dół, nie wie dząc, jak za re ago wać na po chwały,
ale wszystko wska zy wało na to, że Wade jesz cze nie skoń czył.

-- Poza tym twoja po moc w śledz twie jest nie oce niona -- kon ty- 
nu ował. -- Prze cież to ty za uwa ży łaś wia do mość od Ci phera przy kle- 
joną do kon te nera w alejce w Wa szyng to nie. Pierw sza roz wią za łaś
za gadkę z Bo stonu. Mo głaś wtedy za dzwo nić do Bu xtona i ze brać
wszyst kie laury, ale skon tak to wa łaś się ze mną. Tak po stę puje praw- 
dziwy part ner. Wczo raj sta nę łaś w mo jej obro nie, gdy Bu xton chciał
od su nąć mnie od śledz twa. Te raz mam szansę ci się od wdzię czyć.

Nina unio sła głowę i po pa trzyła na Wade'a. Rzu cał jej wy zwa nie.
Czy da radę sta nąć twa rzą w twarz z po two rem na oczach ca łego



świata, który zo ba czył jej ból i upo ko rze nie? Co wię cej, czy bę dzie
po tra fiła spoj rzeć w lu stro, je śli śledz two nie za koń czy się dla nich
po myśl nie?



Rozdział 28

Nina pchnęła drzwi do sie dziby ze społu i ra zem z Wade'em we- 
szła do po koju, w któ rym pa no wała at mos fera pracy. Agenci ze brani
w grupy na chy lali się nad ar ku szami, prze glą dali do ku menty i stu- 
kali w kla wia tury. Nina unio sła głowę i głę boko wcią gnęła po wie trze.
Ogromny mo ni tor wi szący na prze ciw le głej do wej ścia ścia nie był
po dzie lony na cztery czę ści. Każda wy świe tlała inną stop-klatkę z na-
gra nia. Jedna przed sta wiała Ci phera ubra nego w czarne okry cie
i trzy ma ją cego w dłoni za pa lo nego pa pie rosa. Ko lejna była zbli że- 
niem na lewy nad gar stek dziew czyny, przy wią zany liną do me ta lo- 
wego słupka.

Nina sta nęła jak wryta. Naj pierw za uwa żył ją je den z agen tów
i szturch nął lekko łok ciem ko legę obok. Tam ten ski nął głową
w stronę ko lej nego. W końcu wszy scy prze rwali pracę i w ca łym po- 
koju za pa dła ci sza.

Bu xton roz ma wiał przez te le fon w rogu po koju. Gdy ją zo ba czył,
wy mam ro tał coś do słu chawki i się roz łą czył. Po tem wsu nął apa rat
do po krowca przy mo co wa nego do pa ska i pod szedł do Niny.

-- Do mo jego biura.
Ra zem z Wade'em po szła za sze fem przez ko ry tarz.
Bu xton mi nął asy stentkę ad mi ni stra cyjną, która szybko opu ściła

głowę, kiedy obok prze cho dziła Nina.
Chyba Nina musi przy wyk nąć do ta kich re ak cji.
-- Wejdź i za mknij drzwi -- roz ka zał Bu xton, po czym zmarsz czył

brwi, gdy zer k nął za jej ra mię. -- Chcę po roz ma wiać z agentką Gu er- 
rerą na osob no ści.

Nina od wró ciła się i zo ba czyła, że nie tylko Wade, ale rów nież
Breck i Kent szli za nią do biura prze ło żo nego.

-- Je ste śmy ze spo łem -- po wie dział Kent.
Breck przy tak nęła.
Bu xton spoj rzał na Ninę i uniósł brwi.



-- Chcia ła bym, żeby zo stali -- rze kła.
-- Do bra. -- Bu xton pod szedł do tego sa mego stołu, przy któ rym

oglą dali na gra nie. Wszy scy za jęli miej sca.
Zwra cał się bez po śred nio do Niny.
-- Agentko Gu er rera, jak za pewne wiesz, przej rza łem twoje akta,

za nim zde cy do wa łem się dać ci tym cza sowy przy dział w Jed no stce
Ana lizy. Mu sia łem do wie dzieć się o wszyst kim, co za szło mię dzy
tobą a Ci phe rem. -- Wziął głę boki od dech. -- To, co prze czy ta łem,
było... nie po ko jące, żeby nie po wie dzieć do sad niej. Nikt nie po wi- 
nien prze cho dzić przez taką mękę, a już na pewno nie szes na sto let- 
nia dziew czyna.

Nina tylko ski nęła głową. Co miała po wie dzieć?
-- Jako prze ło żony mar twię się o twoje zdro wie za równo fi zyczne,

jak i psy chiczne. Te raz, gdy opi nia pu bliczna obej rzała na gra nie, mu- 
szę wziąć pod uwagę, jaki to bę dzie miało wpływ na śledz two. Jak
masz pro wa dzić prze słu cha nia i ra dzić so bie z dzien ni ka rzami obec- 
nymi na miej scu zbrodni?

Nina na chy liła się na krze śle.
-- Sir, ja...
Bu xton uniósł dłoń.
-- Kiedy by łaś na ze wnątrz z agen tem Wade'em, przez go dzinę

mu sia łem ra dzić so bie ze wstrzą sem wy wo ła nym tym na gra niem. --
Jego usta wy krzy wiły się z nie sma kiem. -- Wy dział Spraw Pu blicz- 
nych jest bom bar do wany te le fo nami od me diów. Po le ci łem Wy dzia- 
łowi do Walki z Cy ber prze stęp czo ścią, żeby skon tak to wał się ze
wszyst kimi po pu lar nymi por ta lami spo łecz no ścio wymi i za żą dał ska- 
so wa nia kont Ci phera. Co prawda, na gra nie nie jest już na nich do- 
stępne, ale ścią gnięto je i udo stęp niono tyle razy, że na dal cho dzi
w in ter ne cie. -- Przy brał po ważną minę. -- Przy naj mniej nie do stał
ty siąca po lu bień, które były wy ma gane do upu blicz nie nia ko lej nych
sześć dzie się ciu se kund filmu.

Nina po czuła ogromną ulgę, ale chwilę póź niej coś so bie uświa- 
do miła. Już dwu krot nie ucie kła Ci phe rowi. Bę dzie chciał się ze- 
mścić, więc pew nie i tak udo stępni dal szą część na gra nia.

Bu xton kon ty nu ował po nu rym gło sem.
-- Do sta łem te le fon od dy rek tora. Ja sno dał do zro zu mie nia, że

mamy jego pełne po par cie, włącz nie z nie ogra ni czo nym do stę pem
do środ ków.



Gest dy rek tora FBI po ru szył Ninę, ale zdała so bie sprawę, że on
też wi dział na gra nie.

-- Za pew ni łem go, że twój udział w śledz twie ogra ni czy się do roli
do radcy -- po in for mo wał Bu xton. -- Nie bę dziesz pra co wała w te re- 
nie.

Wście kłość, którą czuła od czasu opu bli ko wa nia na gra nia, po- 
now nie wy bu chła z pełną mocą.

-- Od su wasz mnie z obawy o moje zdro wie, czy dla tego, że sta łam
się pro ble ma tyczna dla wi ze runku Biura?

Przy po mniała so bie słowa wpa jane re kru tom od pierw szego dnia
pracy w FBI. Nie ośmie szyć Biura. Sze fo stwo mo gło przy mknąć oko
na małe wy kro cze nia, ale na pewno nie na coś ta kiego.

Bu xton sze rzej otwo rzył oczy.
-- Agentko Gu er rera, za kła dam, że ze zro zu mia łych wzglę dów je- 

steś ze stre so wana, bo ina czej mu siał bym to uznać za brak dys cy- 
pliny.

Zra że nie do sie bie prze ło żo nego nie po może w za ist nia łej sy tu- 
acji. Nina wzięła głę boki od dech i po wstrzy mała ro snącą fru stra cję.

-- Sir, mu szę kon ty nu ować pracę z moim ze spo łem, żeby schwy- 
tać Ci phera. -- Spe cjal nie nie po wie działa "męż czy zny, który mi to
zro bił", by zdy stan so wać się od sprawy, cho ciaż nie miało to naj- 
mniej szego zna cze nia.

Bu xton nie spra wiał wra że nia prze ko na nego.
-- Każdy prze słu chi wany bę dzie miał w gło wie to na gra nie. Za- 

miast od po wia dać na py ta nia, będą sku piali się na to bie. Agenci mu- 
szą być po strze gani przez opi nię pu bliczną jako obiek tywni w oce nie
sy tu acji. W twoim przy padku jest to nie moż liwe.

Nina pró bo wała przed sta wić to jako za letę.
-- Masz cały ze spół lu dzi, któ rzy są obiek tywni. Po trzeba ko goś

z in nym po dej ściem. Ko goś, kto miał oso bi ste do świad cze nie z Ci- 
phe rem.

Wade od chrząk nął.
-- Sir, mogę coś po wie dzieć? -- Bu xton kiw nął głową, a Wade po- 

parł Ninę. -- Na gra nie do wo dzi, że agentka Gu er rera na tu ral nie wy- 
parła pewne szcze góły z pa mięci. Je stem prze ko nany, że dzięki bez- 
po śred niemu udzia łowi w śledz twie przy po mni je so bie. Po winna zo- 
stać w ze spole.

Nina nie była prze ko nana do li nii obrony, jaką wy brał Wade.
Czemu przy po mi nał o lu kach w jej pa mięci? Pró bo wał po móc czy



nie?
-- Co ta kiego wy par łam?
-- Nie wspo mi na łaś, że na zwał cię śmie ciem -- od po wie dział

Wade. -- To ważna in for ma cja.
Dzięki na gra niu Nina zo ba czyła te raz oczami Ci phera coś, co

wcze śniej było se rią nie wy raź nych wspo mnień. Za le wało ją mnó stwo
ob ra zów z prze szło ści. Przy tło czona, opu ściła głowę.

Przy po mniała so bie, jak funk cjo na riusz po li cji py tał ją o szcze- 
góły po rwa nia. Cała drżała, gdy ujaw niała okropny ciąg zda rzeń.
Była zbyt za wsty dzona, żeby po wtó rzyć słowo, któ rym ją na zwał.

Śmieć.
Po chwili zdo łała zdu sić w so bie mroczne wspo mnie nia i wy rzu- 

cić je w ciemną ot chłań umy słu, gdzie trzy mała wszyst kie naj gor sze
mo menty z ży cia.

-- Mor derca przy pi suje sporą wagę do tego ter minu -- po wie dział
Wade. -- Na na gra niu po wta rzał je kil ka krot nie. Nikt za an ga żo wany
w tamto śledz two nie wie dział, że tak cię na zwał. Wi dzisz zwią zek?

Nina spoj rzała mu w oczy.
-- Na miej scu zbrodni w Wa szyng to nie po wie dzia łeś mi, że

sprawca praw do po dob nie dużo wie dział o mo jej prze szło ści -- rze- 
kła.

-- Ciało So fii Gar cii-Fi gu eroi zna le ziono w kon te ne rze -- kon ty- 
nu ował Wade. -- Od razu na su nął mi się je dyny lo giczny wnio sek.

A Nina ar gu men to wała prze ciwko temu wnio skowi, bo nie
chciała w to uwie rzyć. Je śli Ci pher rze czy wi ście wie dział, że jako nie- 
mowlę po zo sta wiono ją na śmiet niku, to praw do po dob nie miał wię- 
cej po uf nych in for ma cji, czyli ode grał w jej ży ciu zna czącą rolę. Szu-
kała in nego wy ja śnie nia.

-- Może uważa, że dziew czyny są bez u ży teczne. Po wy ko rzy sta niu
wy rzuca je ni czym śmieci. -- Po stu kała się w pierś. -- Nie tylko mnie.
Wszyst kie.

-- Czyli wszystko inne zwią zane z za bój stwem So fii zo stało za- 
aran żo wane spe cjal nie dla cie bie, ale miej sce ukry cia ciała było dzie- 
łem przy padku?

Mu siała po go dzić się z tym, że Wade mógł mieć ra cję. Po sta no- 
wiła my śleć ana li tycz nie.

-- Jak do wie działby się o mo jej prze szło ści?
-- No wła śnie. -- Wade po gła skał się po bro dzie. -- Od po czątku

źle po de szli do śledz twa. Szu kali przy pad ko wej osoby. A je śli jest



ina czej? Je śli cię zna i już dawno ob rał so bie cie bie za cel?
-- Szcze rze mó wiąc, do ostat niej chwili nie wie dzia łam, że

ucieknę z ośrodka opie kuń czego -- mruk nęła za my ślona Nina. --
Skąd wie dział, że to zro bię?

-- W ze zna niach po da łaś, że ży łaś na ulicy już kilka dni, kiedy cię
po rwał -- przy po mniał Wade. -- Może na cie bie po lo wał. Miał, a wła- 
ści wie wciąż ma, ob se sję na twoim punk cie.

W tym mo men cie Nina nie czuła się jak wo jow niczka. Przez
wstyd ukryła słowo, które mo gło zmie nić śledz two, ale ma jąc szes na- 
ście lat nie wie działa, jak po li cja pra cuje nad sprawą i nie ro zu miała,
że po zor nie nie istotny szcze gół może po móc by stremu de tek ty wowi.
Czy ta jedna wska zówka zmie ni łaby kie ru nek śledz twa je de na ście lat
temu? Albo cztery dni temu? Może trzy dzie ści sześć nie win nych
dziew czyn wciąż by żyło?

Co gor sza, po dej rze wała, że nie po wie działa po li cji, jak na zwał ją
po ry wacz, po nie waż część jej wie rzyła, że on ma ra cję. Nikt jej nie
chciał. Cią gle to so bie uświa da miała. Była śmie ciem, rów nie bez u ży- 
tecz nym jak za war tość kon te nera, w któ rym ją po zo sta wiono.

Jak te raz bę dzie po strze gał ją ze spół? Przez pry zmat ran, któ rych
nie mo gła już ukry wać?

Ci pher chciał po now nie spro wa dzić ją do po ziomu prze ra żo nej
dziew czyny z na gra nia. Sa mot nej, upo ko rzo nej, bez rad nej. Wy bie rał
ofiary, które we dług niego nie były godne, żeby żyć. Ukradł ja kąś
część Niny i zmie nił ją na za wsze, ale nie od bie rze jej już nic wię cej.
Ani ni komu in nemu. Po wstrzyma go.

Po woli unio sła głowę i spoj rzała Bu xto nowi w oczy.
-- Sir, to ja mam naj więk sze szanse na zła pa nie mor dercy. Ale

mu szę pra co wać w te re nie. -- Roz ło żyła ręce. -- Od su nię cie mnie nie
po może. Ci pher cały czas bę dzie mnie wcią gał w śro dek wy da rzeń.

-- Ma ob se sję na punk cie agentki Gu er rery -- po raz pierw szy
ode zwał się Kent. -- Nie za po mni o niej, ot co.

-- Poza tym nie chcę ukry wać się za biur kiem z na dzieją, że mnie
nie znaj dzie.

-- Ma ra cję -- po parł ją Wade. -- Wcze śniej czy póź niej, skupi się
bez po śred nio na niej. Dla tego po winna brać czynny udział w śledz- 
twie.

Nina mil czała, po zwa la jąc Bu xto nowi pod jąć de cy zję.
-- Prze szłaś wię cej niż ja ki kol wiek inny agent FBI -- po wie dział

po dłuż szej chwili. -- Mu szę mieć pew ność, że je steś go towa na to, co



nad cho dzi. Sprawy przy biorą zły ob rót.
Nina mo men tal nie się wy pro sto wała.
-- Po ra dzę so bie ze wszyst kim, czym rzuci we mnie mor derca.
-- Nie cho dzi tylko o Ci phera. -- Bu xton był scep tyczny. -- Ale

rów nież o in nych agen tów i opi nię pu bliczną. Ten ro dzaj ob ser wa- 
cji... jest pre ce den sem w Biu rze.

Wade od chrząk nął.
-- Już mia łem do czy nie nia z pre sją ze strony me diów i ko le gów

z FBI -- po wie dział. -- Gu er rera jest moją part nerką. -- Ski nął głową
w jej stronę. -- Stoję za nią mu rem.

Nina przy go to wała się na sta wie nie czoła ne ga tyw nym re ak cjom
po pu bli ka cji na gra nia. Te raz miała u boku dok tora Jef freya Wade'a
-- psy cho loga, agenta do za dań spe cjal nych i sa mo zwań czego dupka.

-- Ja też -- ode zwał się Kent.
-- I ja -- do dała Breck.
W po koju za pa dła ci sza. Nina z ca łych sił pró bo wała po wstrzy- 

mać się od po dry gi wa nia no gami pod sto łem, nie cier pli wie wy cze ku- 
jąc de cy zji prze ło żo nego.

Bu xton gło śno wes tchnął.
-- Będę mu siał po dzwo nić. -- Rzu cił Ni nie po ro zu mie waw cze

spoj rze nie. -- Zo sta jesz w ze spole. -- Ro zej rzał się wo kół stołu. --
Mo że cie odejść.

Wszy scy wstali, żeby wyjść. Wy cho dząc, Nina od wró ciła głowę
i spoj rzała na Bu xtona, który pod no sił te le fon. Na krótką chwilę na
jego po kry tej zmarszcz kami twa rzy po ja wił się de li katny uśmiech.
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Nina przy spie szyła, sie dząc za kie row nicą ele ganc kiego, czar nego
ta hoe, żeby wy prze dzić wlo ką cego się przed nią pi kapa, za nim droga
zwęzi się do jed nego pasa.

-- Nie mogę uwie rzyć, że Sor ren tino mieszka tak da leko poza
mia stem. Do jazdy to kosz mar.

-- Jest noc nym mar kiem -- wy ja śnił Wade, sie dzący na miej scu
pa sa żera. -- Pra cuje w dziw nych go dzi nach. Głów nie od póź nego po- 
po łu dnia do dru giej nad ra nem. Omija go naj więk szy ruch na dro- 
dze.

Nina zer k nęła na ze gar na de sce roz dziel czej.
-- Pew nie nie wy cho dzi przed po łu dniem, więc po wi nien być te- 

raz w domu. -- Wade mruk nął na po twier dze nie, a Nina wje chała
w boczną uliczkę.

Nie dzwo nili do Sor ren tina, żeby umó wić spo tka nie. Chcieli
wziąć go z za sko cze nia poza klu bem. Ry zyko za wo dowe.

Nina po dzię ko wała Wade'owi za wspar cie i za moż li wość udziału
w prze słu cha niu wła ści ciela klubu, co za pro po no wał jesz cze pod czas
lotu po wrot nego z Bo stonu. Przed wy jaz dem spę dzili go dzinę, po- 
szu ku jąc in for ma cji na te mat Jo se pha Tho masa Sor ren tina. Wy glą- 
dało na to, że ma sporo za uszami, więc nie mieli żad nych skru pu- 
łów, żeby do brać mu się do skóry.

Do sko nale znała ten typ. Za wsze szu ka jący ła twego za robku,
idący na skróty i -- co naj gor sze -- go towy sprze dać przy ja ciela, je śli
się to opła cało.

Zwol niła, przy glą da jąc się ad re som. W końcu za trzy mała się przy
skrom nym, dwu kon dy gna cyj nym domu w stylu ko lo nial nym sto ją- 
cym za rzę dem za nie dba nych aza lii, po środku nie re gu lar nego traw- 
nika. Wje chała na po pę kany be to nowy pod jazd i za cią gnęła ha mu lec
ręczny.



-- Ty mó wisz -- po wie działa. -- Już mia łeś oka zję go prze słu chi- 
wać.

-- Mam złe prze czu cia -- od po wie dział Wade. -- Gość wie o wiele
wię cej, niż wy znał ostat nim ra zem.

Nina od pięła pas i otwo rzyła drzwi od strony kie rowcy.
-- Ile mu po wiemy? Na pewno bę dzie za da wał py ta nia.
-- Jak naj mniej.
Ru szyli po pę ka nym chod ni kiem, który który koń czył się po pla- 

mioną be to nową płytą ro biącą za we randę. Nina na ci snęła dzwo nek,
a w środku za brzmiała ka ko fo nia wy so kich dźwię ków.

Drzwi otwo rzyły się na pięć cen ty me trów. Wyj rzała z nich około
sześć dzie się cio let nia ko bieta w ró żo wym szla froku i brą zo wych kap- 
ciach.

-- Ni czego nie chcę.
Już miała za mknąć drzwi, ale Nina wsu nęła stopę w szparę i po- 

ka zała od znakę.
-- Agentka spe cjalna Nina Gu er rera, FBI. Mu simy po roz ma wiać

z Jo se phem Sor ren ti nem. Za sta li śmy go?
Ko bieta zmru żyła oczy i uważ nie przyj rzała się od znace. Na jej

twa rzy po ja wił się sze roki uśmiech, a po tem za re cho tała na tyle gło- 
śno, żeby uci szyć trzy małe psy.

-- Wie dzia łam! -- Od wró ciła głowę. -- Joe, złaź tu na tych miast,
FBI do cie bie. Co, do cho lery, zro bi łeś tym ra zem?

Agenci spoj rzeli na sie bie. Żona Jo ego naj wy raź niej nie kryła
męża.

-- Za mknę psy -- oznaj miła na gle i za trza snęła im drzwi przed
no sem.

Nina od wró ciła się do Wade'a.
-- Chyba nie ucieka tyl nymi drzwiami?
Wade wy krzy wił usta w uśmie chu.
-- Żona od razu by go wy dała.
Zza za mknię tych drzwi sły chać było skom le nie psów i szu ra nie

kapci po po sadzce. Po chwili po now nie się otwo rzyły. Nina roz po- 
znała Sor ren tina, bo wcze śniej wi działa jego zdję cie z prawa jazdy.
Przy sa dzi sty, z kar to flo wa tym no sem na pulch nej twa rzy, ły pał na
nich spod gę stych, si wych brwi.

-- Ty -- zwró cił się do Wade'a. -- Nie mam ci nic wię cej do po wie- 
dze nia.



Wy glą dało na to, że Wade zro bił na nim wcze śniej wra że nie. Albo
po pro stu wi zyta agen tów FBI utkwiła mu w pa mięci.

-- Mo żemy wejść, pa nie Sor ren tino? -- za py tał Wade.
Sor ren tino wy glą dał, jakby miał ochotę za trza snąć drzwi, ale

szybko prze my ślał sprawę. Zro bił krok w tył.
-- Skoro mu si cie.
We szli za nim do za gra co nej kuchni i cze kali, aż prze su nie stosy

pa pie rów i uschniętą ro ślinę w do niczce, żeby zro bić miej sce na
stole. Po bla cie po to czył się mar twy pa jąk i wpadł do mi ski z wodą
dla psa.

Sor ren tino po ka zał mu sku lar nym ra mie niem, żeby usie dli, ale
nie za pro po no wał ni czego do pi cia. Może le piej. I tak ni czego by od
niego nie wzięła.

-- Przy po mi nasz so bie na szą roz mowę w klu bie dwa lata temu? --
za py tał Wade, sia da jąc na roz kle ko ta nym krze śle.

Sor ren tino wy krzy wił usta.
-- Tak do brze jak ostatni he mo roid.
-- Chcemy po ga dać o rze czach, które sprze da łeś.
-- Znowu. -- Sor ren tino po chy lił się na krze śle, które za trzesz- 

czało pod jego cię ża rem. -- Już wam mó wi łem, nie sprze da łem ni- 
czego, od kąd od wie dzili mnie fe de ralni. Nic wię cej nie wiem. --
Uniósł prawą dłoń, jakby skła dał przy sięgę. Stan dar dowy gest każ- 
dego kłamcy. -- Przy rze kam.

-- Tak, po ga dajmy o tym po now nie. -- Wade wy cią gnął i otwo rzył
no tat nik. -- Ostat nim ra zem wspo mnia łeś, że do sta łeś od bra tanka
rę ka wice.

-- Zga dza się. Sammy Sor ren tino, dzie ciak mo jego brata, wy le ciał
z biz nesu dawno temu, więc zro bi łem mu przy sługę i od ku pi łem
resztki za pa sów z ma ga zynu.

Wade za ło żył oku lary po łówki przed zer k nię ciem w no tatki.
-- Za pła ci łeś mu pięć cen tów za każ dego do lara od war to ści

sprzętu, a po tem sprze da wa łeś rze czy w swoim klu bie. -- Zer k nął na
roz mówcę znad szkieł. -- Za pełną kwotę.

Sor ren tino od chrząk nął.
-- Cóż, chyba nie ma nic złego w do ra bia niu so bie, mam ra cję?
-- Do póki płaci się po datki.
-- Słu chaj, już o tym ga da li śmy. -- Sor ren tino wy giął ką ciki ust,

co we dług niego miało pew nie być roz bra ja ją cym uśmie chem. --
Wtedy mi od pu ści li ście. Na prawdę ma cie za miar znowu za wra cać mi



dupę, bo sprze da łem tro chę sprzętu spor to wego na czarno? To były
do bre rze czy, wszy scy je za chwa lali. Nie oszu ki wa łem ni kogo.

-- Z wy jąt kiem wła snego bra tanka -- wtrą ciła Nina, nie mo gąc się
po wstrzy mać. Sor ren tino mógł bar dziej dbać o ro dzinę. -- W jaki
spo sób sprze da łeś rę ka wice, skoro jemu się nie udało?

Mu siała za sko czyć go tym py ta niem, bo sze roko otwo rzył oczy,
jakby do piero te raz ją za uwa żył.

-- He eeej, nie je steś tą znaną la ską z FBI? -- Pstryk nął pal cami. --
A tak, Wo jow niczka. -- Rzu cił jej ba daw cze spoj rze nie. -- Może
chcia ła byś wy stą pić w klatce? Mo gli by śmy za kon trak to wać to jako
walkę wie czoru. Gwa ran tuję, że wy prze da li by śmy bi lety. Ba, na wet
za po dwójną cenę.

Nina zmru żyła oczy.
-- Pa nie Sor ren tino, za pew niam pana, że nie je stem za in te re so- 

wana wal kami w klatce.
-- Na sto pro cent? Je steś drobna, ale wi dzia łem na gra nie, jak

spra łaś tam tego go ścia w parku. Po ra dzi ła byś so bie z więk szo ścią za- 
wod ni czek.

Miała świa do mość, że wi dział na gra nie udo stęp nione przez Ci- 
phera i mógłby zgło sić się do me diów, zwró cić na sie bie uwagę
i w ten spo sób zwięk szyć sprze daż bi le tów. Może i był opor tu ni stą,
ale nie zbyt by strym.

-- Chyba się nie zro zu mie li śmy. -- Miała ogromną ochotę prze- 
czy ścić mu uszy lufą swo jego glocka. -- Nie będę wal czyć w pana klu- 
bie. Ani w żad nym in nym. Ni gdy.

Sor ren tino wzru szył ra mio nami.
-- Twoja strata -- rzu cił i przez chwilę za sta na wiał się, na czym

skoń czyli roz mowę. -- No, to tak. Lu dzie mnie znają. Sie dzę w tym
biz ne sie wy star cza jąco długo. Ufają mi. Kilku za wod ni ków wy pró bo- 
wało rę ka wice, ich opi nia po szła w świat i po ja kimś cza sie zgło sili
się inni. Co mia łem zro bić, za mknąć in te res?

-- Ile tego sprze da łeś? -- za py tał Wade.
-- Tro chę.
Wade po now nie zer k nął w no tatki.
-- Ostat nim ra zem po da łeś, że pięć dzie siąt par.
-- Cóż, je śli li czyć rę ka wice do walk i rę ka wice tak tyczne, to mniej

wię cej tyle by wy szło.
-- Tak tyczne?



-- Rę ka wice do MMA są bez pal ców -- wy ja śnił Sor ren tino. -- Mój
bra ta nek użył tego sa mego ma te riału do wy ko na nia peł nych rę ka wic.
Jego plan awa ryjny za kła dał, że sprzeda je woj sku albo po li cji, ale to
też mu się nie udało.

-- I nie po wie dzia łeś bra tan kowi, ile jego to waru sprze da łeś?
-- Hej, ogło sił upa dłość. Gdy bym dzie lił się z nim po po ło wie, do- 

cze pi łaby się do niego skar bówka, a tego nikt nie chce.
Nina prze wró ciła oczami.
-- Praw dziwy bo ha ter.
-- Po trze bu jemy li stę osób, któ rym sprze da łeś to war -- oznaj mił

Wade. -- Tylko nie mów, że jej nie pro wa dzi łeś. Taki gość, jak ty na
pewno ma wszystko pod kon trolą.

Sor ren tino roz ło żył ręce.
-- Ro zej rzyj się. Wy glą dam na zor ga ni zo wa nego czło wieka?
Słuszna uwaga.
Wade nie da wał za wy graną.
-- Je steś biz nes me nem, znasz się na pro wa dze niu in te resu. Może

pod czas prze szu ka nia zna leź li by śmy coś wię cej w two ich do ku men- 
tach i na kom pu te rze.

-- Nie po trze buję ko lej nej le wa tywy od fe de ral nych. Ostat nim ra- 
zem nic nie zna leź li ście i te raz by łoby tak samo.

Wade spoj rzał na niego spode łba.
-- Bo ni czego nie księ go wa łeś.
-- Bo nie ma tam nic do zna le zie nia -- po wie dział Sor ren tino

z obu rze niem wła ści wym dla zde pra wo wa nego czło wieka. -- Po słu- 
chaj cie, mam kon trolę nad swoim in te re sem, ale to nie był mój in te- 
res, tylko mo jego bra tanka. Wszystko, co sprze da łem trak to wa łem
jako zwrot swo jej wcze śniej szej in we sty cji w niego.

Wade od pu ścił i zmie nił te mat.
-- Masz har mo no gram wy da rzeń w klu bie? Taki, który po ka zuje,

kto wal czył da nego wie czoru?
-- Ja sne. Jaka data cię in te re suje?
-- A jak da leko mo żesz się cof nąć?
Sor ren tino sze roko roz ło żył ra miona ni czym go spo darz wi ta jący

go ści.
-- Do czasu, kiedy zmie ni łem pro fil klubu z bok ser skiego na

MMA, dwa na ście lat temu. To wtedy za czą łem sprze da wać rę ka wice.
Za cie ka wiony Wade po chy lił się na krze śle.
-- Masz har mo no gram tu, na miej scu?



-- Trzy mam na kom pu te rze w klu bie. Prze ślę go wam mej lem.
-- Zro bisz to -- stwier dził Wade -- dzi siaj.
-- Po co ten po śpiech? -- Sor ren tino zmie nił po dej ście z de fen- 

syw nego na bar dziej wy kal ku lo wane. -- Hej, tro pi cie tego se ryj nego
mor dercę, Ci phera. To chyba nie ma nic wspól nego ze śledz twem? --
Ły pał pa cior ko wa tymi oczkami to na Ninę, to na Wade'a. -- A je śli
tak, to chyba na leży mi się ja kaś na groda za in for ma cje? Ten ak tor
z Hol ly wood ofe ruje te raz bańkę. Ile płacą fe de ralni?

-- My ofe ru jemy ci moż li wość dal szego pro wa dze nia klubu -- od- 
po wie dział Wade. -- W prze ci wień stwie do celi z go ściem o po łowę
od cie bie młod szym, który chęt nie po każe ci swoje umie jęt no ści
walki za kra tami wię zie nia.

-- Nie ma po trzeby po słu gi wa nia się groź bami. -- Sor ren tino
uniósł dło nie. -- Tylko py ta łem.

-- No to masz od po wiedź. -- Wade po dał mu swoją wi zy tówkę. --
Ocze kuję, że do stanę mejl w ciągu dwóch go dzin. -- Wstał. -- Tak jak
ostat nim ra zem, masz nie po da wać ni komu szcze gó łów na szej roz- 
mowy, zro zu miano?

-- A komu mam niby mó wić? -- Sor ren tino też wstał. -- Po przed- 
nio ni komu nic nie po wie dzia łem, to te raz też tak bę dzie. Poza tym
nie ma się czym chwa lić.

-- Mam na my śli rów nież twoją żonę.
Sor ren tino mach nął dło nią.
-- I tak gówno jej mó wię. Pew nie bę dzie za wie dziona, że nie wy- 

pro wa dzi li ście mnie w kaj dan kach.
Agenci opu ścili uro czy do mek Sor ren tina, a w dro dze do SUV-a

Nina szybko prze my ślała sy tu ację. Nie do wie dzieli się ni czego kon- 
kret nego od wła ści ciela klubu, ale może jego baza da nych do star czy
po ży tecz nych in for ma cji. Przy naj mniej będą mo gli usu nąć z kręgu
po dej rza nych osoby, które wal czyły w klu bie, gdy Ci pher dzia łał
w te re nie.

Nie stety to nie wiele, a Nina czuła ro snącą fru stra cję. Sprawca
cały czas za da wał im po tężne ciosy, nisz cząc re pu ta cję Biura, krzy żo- 
wał plany i przy oka zji upo ka rzał ją oso bi ście. Wal czyła z cie niem.

Mimo wielu dni śledz twa, Ci pher cią gle po zo sta wał za gadką.



Rozdział 30

Po wielu go dzi nach prze glą da nia akt sprawy De wianta z Ob wod- 
nicy Ni nie ma rzył się długi, cie pły prysz nic. Ten, który wzięła
w szatni w Qu an tico po bie ga niu, był za le d wie letni. Tylko od świe- 
żyła się przed spo tka niem z Sor ren ti nem.

Wie czo rem wró ciła do domu i po szła pro sto do ła zienki. Ką piel
prze rwał dzwo nek do miesz ka nia. Za wią zała sa ty nowy pa sek wo kół
krót kiego szla froka, chwy ciła broń i z mo krymi wło sami po de szła do
drzwi. Sta nęła na pal cach i zer k nęła przez wi zjer. Zo ba czyła bu rzę
kru czo czar nych wło sów z cha rak te ry stycz nym nie bie skim pa sem-
kiem.

Wes tchnęła, dała nura do kuchni i scho wała glocka w gór nej szu- 
fla dzie. Po tem otwo rzyła drzwi i ski nie niem głowy za pro siła Biancę
do środka.

-- Nie masz ja kiejś pracy do mo wej do od ro bie nia?
Sta rała się, żeby ton jej głosu był żywy i we soły, cho ciaż kilka go- 

dzin temu do świad czyła pu blicz nego upo ko rze nia.
-- Już od ro biona -- od po wie działa Bianca w swoim stylu. -- Zo ba- 

czy łam twoje auto, więc po my śla łam, że wpadnę spraw dzić, jak się
trzy masz.

-- Do brze wiesz, że nie szu kam ra mie nia do wy pła ka nia się. A już
na pewno nie sie dem na sto let niej dziew czyny.

Bianca po szła za Niną do kuchni.
-- Wszy scy są sie dzi o to bie ga dają.
Nie było sensu uda wać za sko cze nia.
-- Tak po dej rze wa łam.
-- Cały kam pus też -- cią gnęła Bianca. -- Lu dzie zwa rio wali po

obej rze niu filmu na swo ich te le fo nach. Kiedy nasz pro fe sor psy cho- 
lo gii za uwa żył, że nikt nie zwraca na niego uwagi, po sta no wił włą- 
czyć to na gra nie do dzi siej szego wy kładu z psy cho pa to lo gii.



Wspa niale. Pro fe sor z Uni wer sy tetu Geo rge'a Wa shing tona
wpadł na po mysł, żeby włą czyć ją do pro gramu na ucza nia. Wy obra- 
ziła so bie aulę pełną stu den tów ro bią cych no tatki i ana li zu ją cych
umysł mor dercy. Zde cy do wała, że może jed nak do brze by łoby usły- 
szeć sta no wi sko wy kła dowcy.

-- Co mó wił?
-- Za brał nam go dzinę z ży cia, aby po wie dzieć, że Ci pher jest po- 

my leń cem. -- Bianca po krę ciła głową. -- Jakby to nie było oczy wi ste.
Mimo sły szal nego sar ka zmu, Nina do sko nale wie działa, że dziew- 

czyna się mar twi. Po ło żyła dłoń na jej szczu płym ra mie niu.
-- Do rwiemy go, m'ija.
Bianki nie sa tys fak cjo no wały tego typu fra zesy.
-- Mó wisz, jak praw dziwa urzęd niczka pań stwowa. Fan klub

byłby dumny.
Nina zmru żyła oczy.
-- Fan klub?
Bianca mi nęła Ninę i otwo rzyła lo dówkę.
-- No wiesz, grupa lu dzi, któ rzy po dzi wiają ko goś lub coś, co robi.
-- Wiem, co to jest fan klub. -- Nina po de szła do Bianki, się gnęła

za nią ra mie niem i za mknęła lo dówkę. -- Co przede mną ukry wasz,
Bee?

Bianca się wy pro sto wała.
-- Nie za cho wuj się, jak byś mnie prze słu chi wała. To nie za działa.
Nina cały czas pa trzyła jej głę boko w oczy.
-- I prze stań tak na mnie pa trzeć. -- Oparła dłoń na bio drze. --

Wiem, co pró bu jesz zro bić.
Nina ani drgnęła.
-- Mów -- rzu ciła.
Bianca spu ściła głowę.
-- Jezu, jakby cię te raz zo ba czyli, to więk szość rzu ci łaby cię dla

tam tego przy stoj niaka.
-- Co? Ja kiego przy stoj niaka?
Bianca wy dała z sie bie gło śne wes tchnie nie pełne fru stra cji na- 

sto let niego ge niu sza, który znowu musi coś tłu ma czyć.
-- Daj lap top.
Nina wzięła lap top ze sto lika sto ją cego obok ka napy i po ło żyła go

na wy cią gnię tej dłoni Bianki.
-- Słu chaj -- za częła dziew czyna, stu ka jąc w kla wia turę. -- Ktoś

stwo rzył wasz fan page i wsta wił zdję cia ekipy śled czej. -- Ob ró ciła



ekran w stronę Niny. -- Lu dzie gło sują na swo jego ulu bio nego
agenta.

Prze ra żona Nina prze su nęła pal cem po ekra nie. Zo ba czyła uję cia,
na któ rych prze wi jali się agenci fe de ralni w służ bo wych kur tach, wy- 
ko nane z ukry cia na róż nych miej scach zbrodni.

-- Co to ma być, do cho lery?
-- Lu dzie zro bili foty to bie i tam temu star szemu fa ce towi, agen- 

towi Wade'owi, kiedy pra co wa li ście przy spra wach w Wa szyng to nie,
San Fran ci sco i Bo sto nie, więc wszy scy wie dzą, że je ste ście głów- 
nymi śled czymi.

-- Star szemu fa ce towi?
-- W Bo sto nie oka zało się, że jest jesz cze dwoje in nych agen tów --

kon ty nu owała Bianca, nie zwra ca jąc uwagi na py ta nie Niny. -- Ruda
la ska i przy stoj niak w oku la rach, z fry zurą jak z G.I. Joe.

-- Na zwa li ście ich Ruda i G.I. Joe?
-- Nie ja -- od po wie działa Bianca nie win nym to nem. -- To nie ja

wy my śli łam te prze zwi ska.
-- Nie wie rzę, że to się dzieje -- rzu ciła Nina. -- Cyrk na kół kach.
Bianca stuk nęła w ekran.
-- Nikt nie wie, kim jest ten wy soki, czar no skóry gość w ciem nym

gar ni tu rze.
-- To star szy agent spe cjalny Bu xton. Nasz szef.
-- Spoko. -- Bianca od dała Ni nie lap top i wy cią gnęła te le fon z tyl- 

nej kie szeni spodni.
-- Chwila, chwila. Masz nie pi sać tego w in ter ne cie.
-- Ja? Nie.
Nina na brała pew nych po dej rzeń, wi dząc, jak Bianca ener gicz nie

stuka kciu kami w ekran te le fonu.
-- Kto stwo rzył ten fan page?
-- Nie mam po ję cia.
Dziew czyna zdra dziła się od ru chowo szybką od po wie dzią i bra- 

kiem kon taktu wzro ko wego.
-- Ty je steś za to od po wie dzialna. -- Nina wy cią gnęła w jej stronę

pa lec. -- Ty i twoi zna jomi.
-- Słu chaj, ten psy chol ma swój fan page -- pró bo wała bro nić się

Bianca. -- Do stał fajną ksywę. Wszy scy mó wią na niego Ci pher. Ci
do brzy też po winni coś z tego mieć.

Nina wie działa, że se ryjni mor dercy przy cią gają fanki, ale taka
sy tu acja była czymś no wym.



-- Po każ mi fan page Ci phera -- po le ciła.
Bianca scho wała te le fon i wpi sała ad res strony na lap to pie Niny.

Na ekra nie po ja wiły się zdję cia wska zó wek i na gra nia. Nina zgłosi
ten fan page od po wied niemu dzia łowi FBI. Nie wy klu czone, że już go
mo ni to rują, ale mu siała mieć pew ność.

Za mknęła lap top i spoj rzała na Biankę.
-- Nie któ rych lu dzi fa scy nują bru talne za bój stwa. Se ryjni mor- 

dercy otrzy mują li sty mi ło sne i pro po zy cje ma try mo nialne od ob- 
cych lu dzi.

-- Pro fe sor na zywa to hy bri sto fi lią. -- Bianca wy krzy wiła usta. --
Za zwy czaj do tyka lu dzi, któ rzy mieli trudne dzie ciń stwo. Za ko chują
się w mor der cach. Kom plet nie tego nie ro zu miem.

-- Mo gła byś zro bić mi przy sługę i za mknąć fan page FBI?
Bianca na wet nie spoj rzała na Ninę, nie mó wiąc już o od po wie dzi

na py ta nie. Cały czas prze glą dała coś na te le fo nie.
Nina skrzy żo wała ra miona.
-- No to cho ciaż trzy mać się z dala od śledz twa?
-- Na wy pa dek gdy byś nie za uwa żyła, wszy scy lu dzie na świe cie

są za an ga żo wani w to śledz two. Po my śla łam, że to do ce niasz, skoro
kie ro wały mną słuszne po budki -- głos jej się za ła mał. -- Nie mogę
prze bo leć... tego, co ci zro bił...

Nina zro biła krok w jej stronę.
-- Bee, wszystko w po rządku, ja...
-- Nie, to nie jest w po rządku -- za prze czyła Bianca. -- Nic nie jest

w po rządku. Nie ważne, co po wiesz, nie mam za miaru stać z boku
i się przy glą dać, jak ten du pek wrzuca ko lejne fil miki z tor tur. Szcze- 
gól nie gdy mogę coś zro bić, żeby po móc wam go zła pać.

Po dłuż szej ci szy Nina po sta wiła lap top na stole w kuchni i usia- 
dła. Za sta no wiła się, co może zdra dzić Biance, i ge stem za pro siła ją
do za ję cia miej sca na prze ciwko.

-- Nasz ze spół ana li zuje na gra nie. Dzięki temu już wiemy wię cej
niż wcze śniej. Do rwiemy go.

-- Za nim spełni swoją obiet nicę, że po każe wię cej?
Nina wy obra ziła so bie, jak Bianca ogląda ko lejne sześć dzie siąt

se kund na gra nia i po czuła wielką gulę w gar dle.
-- Zo staw to, Bee. Pro szę. Nie patrz na to, co wsta wia i nie czy taj

po stów. Nie po zwól, żeby za truł ci umysł. My się nim zaj miemy.
-- Masz wię cej wiary w tych wa szych in for ma ty ków niż ja.
-- Bo są do brzy w tym, co ro bią.



-- Ta? -- Bianca się gnęła po lap top. -- To ja kim cu dem po mi nęli
to? -- Ob ró ciła ekran w swoją stronę, stuk nęła kilka razy, a po tem
skie ro wała go do Niny. -- Za kła dam, że tego nie wiesz, skoro o tym
nie wspo mi na łaś.

Nina spoj rzała na ob raz.
-- To ja kiś chory żart.
-- Nie, czy sta prawda -- po wie działa Bianca i stuk nęła w ikonkę

strzałki. -- Oto do wód.
Nina wstała i po de szła do sto lika w nie wiel kim sa lo nie. Chwy ciła

za te le fon i od razu klik nęła od po wied nią cy frę w szyb kim wy bie ra- 
niu.

-- Wade.
Nie tra ciła czasu na uprzej mo ści.
-- Wy sy łam ci link.
-- Co się dzieje?
-- Pa mię tasz, jak za sta na wia li śmy się, dla czego mor derca nie zo- 

sta wił wska zówki w Bo sto nie, kie ru ją cej do na stęp nego mia sta?
-- Za mie niam się w słuch -- po wie dział Wade z re zerwą.
-- Ja kiś kre tyn wsta wił na gra nie, jak znaj duje ko pertę pod kon te- 

ne rem, mniej wię cej czte ry sta me trów od Szlaku Wol no ści. Wy sta wił
ją na au kcji na eBayu. Cena wy wo ław cza wy no siła dwa dzie ścia pięć
ty sięcy do la rów, ale już do bili do sześć dzie się ciu ty sięcy.



Rozdział 31

Na stęp nego ranka Nina prze bi jała się przez kosz marne korki.
W ostat niej chwili zdo łała wy le gi ty mo wać się ochro nia rzom w sie- 
dzi bie Ma ri nes oraz w Qu an tico i le dwo zdą żyła na od prawę. Szyb- 
kim kro kiem zmie rzała do naj więk szego po koju kon fe ren cyj nego
w roz le głym bu dynku, cen trum do wo dze nia ro sną cej jed nostki spe- 
cjal nej.

Za jęła miej sce mię dzy Wade'em i Ken tem i po słała krótki
uśmiech Breck sie dzą cej po dru giej stro nie pro sto kąt nego stołu. Po- 
tem skie ro wała wzrok w stronę szczytu stołu, uda jąc, że nie za uważa
ukrad ko wych spoj rzeń nie zna nych jej agen tów i ana li ty ków. Oni, jak
mi liony in nych lu dzi, na pewno wi dzieli na gra nie.

-- No do bra, lu dzie -- po wie dział Bu xton, uci sza jąc wszyst kie roz- 
mowy. -- Mamy mnó stwo ro boty. Po sta ram się stresz czać, że by śmy
jak naj szyb ciej mo gli wró cić do swo ich za dań. Za cznijmy od fia ska
z au kcją na eBayu. -- Spoj rzał na Ninę. -- Agentko Gu er rera, mo gła- 
byś po wie dzieć, jak się o niej do wie dzia łaś?

-- Moja są siadka opie kuje się sie dem na sto latką, która wła śnie
koń czy stu dia li cen cjac kie na Uni wer sy te cie Geo rge'a Wa shing tona.
-- Uśmiech nęła się lekko drwiąco. -- Dziew czyna ma wy bit nie wy so- 
kie IQ i jest uza leż niona od prze glą da nia me diów spo łecz no ścio- 
wych. To ona po ka zała mi tę au kcję.

Te raz głos za brała Breck.
-- Nasz ze spół za uwa żył tę au kcję w tym sa mym mo men cie, co

twoja są siadka. -- Po krę ciła głową ze zdzi wie niem. -- Dziew czyna po- 
winna po stu diach do stać po sadę w FBI.

Nina uśmiech nęła się sze roko.
-- Skoń czy łaby na sta no wi sku dy rek tora.
Bu xton, naj wy raź niej usa tys fak cjo no wany wy ja śnie niem Niny,

ski nął w stronę szczu płego męż czy znę w lekko po mię tym gar ni tu rze,
który sie dział kilka miejsc od szefa.



-- To star szy agent spe cjalny Jay Yaka mura z fi lii w Bo sto nie.
Jego ze spół za jął się ko pertą wy sta wioną na au kcji.

Nina była za sko czona, wi dząc go przy stole. Spo dzie wała się, że
bę dzie uczest ni czył w od pra wie przez wi de okon fe ren cję. Jego obec- 
ność na miej scu świad czyła o tym, jak dużą wagę FBI przy wią zy wało
do śledz twa.

Yaka mura od sta wił sty ro pia nowy ku bek z czarną kawą i prze tarł
oczy.

-- Skon tak to wa li śmy się z eBayem na tych miast po otrzy ma niu
po wia do mie nia o au kcji od ze społu spe cjal nego. Ser wis ma bar dzo
su rowe za sady do ty czące sprze daży nie le gal nego to waru lub ja kich- 
kol wiek przed mio tów, które mogą na kło nić lu dzi do po peł nie nia
prze stęp stwa. Kiedy wy ja śni li śmy im, że ko perta to ma te riał do wo- 
dowy, na tych miast zdjęli au kcję i prze ka zali nam dane sprze dawcy.

-- Nie źle -- wtrą ciła Breck.
-- Oka zało się, że mieszka w Lynn, nie da leko Bo stonu -- kon ty nu- 

ował Yaka mura. -- Ze szłej nocy zło ży li śmy mu wi zytę.
Kent uniósł swój ce ra miczny ku bek z logo Ma ry narki Wo jen nej

Sta nów Zjed no czo nych jak do to a stu.
-- Za łożę się, że po bru dził bok serki, gdy zo ba czył w progu dwóch

agen tów fe de ral nych.
Yaka mura bez sku tecz nie pró bo wał ukryć uśmiech.
-- Jak się tłu ma czył? -- za py tał Kent.
-- Po wie dział, że przez ostatni ty dzień śle dził sprawę w me diach

spo łecz no ścio wych. Kiedy zo ba czył roz wią za nie za gadki opu bli ko- 
wane przez Bro war ni ków, udał się na naj bliż szy przy sta nek bo stoń- 
skiego trans portu miej skiego.

Nina wie działa od de tek tywa De la neya, że je den z przy stan ków
znaj duje się w nie du żej od le gło ści od miej sca, gdzie za czyna się Szlak
Wol no ści.

-- Wy siadł na Park Street -- cią gnął Yaka mura. -- W dro dze na
Szlak wstą pił do pie karni, żeby ku pić muf fina z ja go dami. Zjadł
ciastko i pod szedł do po jem nika na śmieci, aby wy rzu cić pa pie rek.
Upu ścił go na zie mię, bo jest de bi lem, ale po chwili pod niósł, bo jest
de bi lem przy ja znym śro do wi sku. I wła śnie wtedy zo ba czył ko pertę
przy kle joną do dna po jem nika.

Po dob nie jak wszyst kich obec nych w po koju, Ninę po chło nęła
opo wieść. Słu cha nie tej hi sto rii było jak oglą da nie ka ta strofy ko le jo- 
wej.



-- Do my ślił się, że to jedna ze wska zó wek Ci phera -- mó wił da lej
Yaka mura. -- Oczy wi ście, ze rwał ją i scho wał do kie szeni, upew nia jąc
się, że nikt go nie wi dział. Na stęp nie obej rzał wia do mo ści i gdy do- 
wie dział się, że Ci pher uciekł, za miast skon tak to wać się z po li cją
wró cił do swo jego miesz ka nia.

Kilka osób ze bra nych przy stole jęk nęło.
-- Otwo rzył ko pertę i przez ko lejne dwa dzie ścia cztery go dziny

pró bo wał zmu sić do dzia ła nia te swoje kilka sza rych ko mó rek.
W końcu stwier dził, że nie da rady roz wią zać za gadki, więc uru cho- 
mił plan B.

Nina zer k nęła na Bu xtona, który wy da wał się jesz cze bar dziej
zmę czony od Yaka mury. Przy ci skał pa lec do le wej po wieki, żeby nie
drgała.

-- Po my ślał, że skoro nie zdo bę dzie mi liona do la rów ofe ro wa- 
nych przez Zar rana za roz wią za nie za gadki, to sprzeda ją ko muś, kto
ma na dzieję na po wo dze nie -- za koń czył Yaka mura.

Wade po krę cił głową z nie sma kiem.
-- Dla tego otwo rzył au kcję na eBayu. -- Zer k nął na Ninę. -- Do- 

my ślam, że pod opieczna two jej są siadki ra czej nie wpad nie na niego
na na stęp nym spo tka niu człon ków Mensy.

-- Jak za cho wy wał się pod czas prze słu cha nia? -- chciał wie dzieć
Bu xton.

-- Cał kiem na tu ral nie jak dla niego -- od po wie dział Yaka mura. --
Rżnął głupa. Kiedy to nie po skut ko wało, za czął wy py ty wać o zna- 
leźne.

Nina skrzy wiła się.
-- By stry jak woda w klo ze cie.
Yaka mura spoj rzał na nią z ukosa.
-- Bar dziej. -- Wziął łyk kawy. -- Po prze dys ku to wa niu udo god- 

nień, ja kie mają w wię zie niu fe de ral nym, zgo dził się od dać ko pertę...
bez na grody.

-- Co w niej było? -- za py tał Kent.
-- Wia do mość, która nie sta nowi od stęp stwa od po przed nich. --

Yaka mura wska zał na ekran wi szący na ścia nie. Ob raz za mru gał,
a po tem po ja wiło się zbli że nie na nie wielką, białą kartkę. -- Tym ra- 
zem roz wią za nie za gadki ma pro wa dzić do wła ści wej wska zówki.

ZNAJDŹ WSKA ZÓWKĘ.
Po tym na stę po wały cztery wersy na pi sane po gru bioną czcionką.

CZEKA W CI SZY, DNIAMI I NO CAMI
Ó Ś



MIESZ KA JĄC Z TYM, KTÓRY RZĄ DZI ŚWIA TŁAMI
WI DZI JAK PRZY BY WAJĄ, A MOŻE I GDY OD CHO DZĄ
A CO JEJ NA SERCU LEŻY, LU DZIE W GŁOWĘ ZA CHO- 

DZĄ.
Na końcu po dano ter min ko lej nego mor der stwa.

NA STĘPNA ZGI NIE ZA CZTERY DNI.
Wszy scy mieli gro bowe miny i sku pili się na tre ści wia do mo ści.

Nina za ci snęła pię ści. Ko lejny ter min. Ko lejna dziew czyna w nie bez- 
pie czeń stwie. I znowu w ża den spo sób nie zbli żyli się do zła pa nia Ci- 
phera.

Bu xton ode zwał się nie ty po wym dla sie bie po iry to wa nym gło- 
sem.

-- Po trze bu jemy od po wie dzi, do ja snej cho lery.
-- Pra cu jemy nad tym, sir -- po wie działa ko bieta, którą Nina ko- 

ja rzyła z ze społu kryp to ana li ty ków.
-- Ja kieś po stępy?
Ko bieta wy raź nie się spe szyła pod jego miaż dżą cym spoj rze niem.
-- Nic kon kret nego. Uwa żamy, że ten, który rzą dzi świa tłami od- 

nosi się do la tar nika, a po nie waż mor derca ostat nio dzia łał w Bo sto- 
nie, spraw dzamy przy brzeżne mia steczka w No wej An glii, szu ka jąc
ko lej nych zbież no ści ze sło wami wia do mo ści. Bę dziemy na bie żąco
in for mo wać o dal szych po stę pach.

Bu xton spoj rzał na ko lej nego agenta sie dzą cego jesz cze da lej od
szefa.

-- Co z li stami pa sa że rów?
-- Żadne na zwi sko nie po wta rzało się w roz kła dzie lo tów mię dzy

tymi trzema mia stami w in te re su ją cym nas prze dziale cza so wym --
po in for mo wał męż czy zna. -- Ale te raz wiemy już, że sprawca ma do- 
stęp do sfał szo wa nych do ku men tów i zmie nia wy gląd, więc praw do- 
po dob nie od by wał loty pod róż nymi per so na liami i do sto so wy wał
wy gląd do kon kret nej toż sa mo ści.

-- Albo po dró żo wał w inny spo sób -- wtrą ciła Nina.
-- Nie mo żemy pro sić lo kal nej po li cji o spraw dze nie ostat nich

kon troli po jaz dów na tra sach, skoro nie je ste śmy w sta nie po dać na- 
zwi ska ani na wet opisu po dej rza nego -- za uwa żył Kent.

Ni ska, krępa blon dynka sie dząca obok Breck pod nio sła rękę.
-- W tym może będę mo gła po móc.
Bu xton ski nął głową.



-- Dla tych, któ rzy jesz cze nie po znali, przed sta wiam Em me line
Ba ker, sze fową Wy działu Tra se olo gii.

Ko lejna nie spo dzianka i ko lejny sy gnał pod kre śla jący po wagę sy- 
tu acji i pu bliczny cha rak ter do cho dze nia.

-- Wiemy już, w jaki spo sób zmie nił wy gląd w Bo sto nie -- po wie- 
działa Ba ker. -- Sa mo opa lacz w spreju. Bar dzo ciemny. -- Kiw nęła
głową w stronę Niny. -- Zna leź li śmy resztki w próbce po bra nej spod
pa znokci agentki Gu er rery.

-- Czarna pe ruka, brą zowe so czewki, ciemna skóra -- ode zwał się
Wade. -- Wło żył strój pra cow nika ko mu nal nego i był nie do roz po- 
zna nia.

Ba ker przy tak nęła.
-- Udo wod nił, że po trafi dzia łać w za tło czo nych miej scach, cho- 

ciaż wszy scy go szu kają. A to ozna cza, że może po ru szać się bez kar- 
nie -- zro biła krótką pauzę. -- Mam też naj now sze wia do mo ści do ty- 
czące pró bek ma te riału. Jak in for mo wa łam pod czas na szej ostat niej
roz mowy te le fo nicz nej, po rów na li śmy próbki zna le zione w Wa- 
szyng to nie i San Fran ci sco oraz te ze sprawy po rwa nia agentki Gu er- 
rery z uni kal nym ze sta wem włó kien ze bra nych pod czas śledz twa
w spra wie De wianta z Ob wod nicy.

-- Włó kien z rę ka wic? -- za py tała Nina.
-- To je dyny pewny do wód -- po wie działa Ba ker. -- Wie dzie li śmy

już, czego szu kać, więc by li śmy w sta nie zna leźć wy star cza jąco dużo
szcze gó łów na po je dyn czych nit kach mi kro sko pij nych roz mia rów,
żeby wyjść z mo de lem pa su ją cym do wszyst kich trzech miejsc
zbrodni przy pi sa nych Ci phe rowi. Bo stoń ska sprawa była prze ło- 
mem, któ rego po trze bo wa li śmy. Za nie czysz czeń krzy żo wych było
znacz nie mniej, a ciało nie zo stało pod dane tak do kład nemu pro ce- 
sowi oczysz cza nia jak w przy padku po przed nich dwóch mor derstw.

-- Czyli Ci pher i De wiant z Ob wod nicy to jedna i ta sama osoba? -
- drą żyła Nina. Drugą braną pod uwagę opcją było to, że Ci pher
współ pra co wał z De wian tem, od cze kał dwa lata i ude rzył sam. --
Mo żemy po sta wić mu za rzuty za trzy dzie ści dzie więć mor derstw
i po rwa nie?

Ba ker unio sła dłoń.
-- Dzięki na uce mo żemy śmiało stwier dzić, że na wszyst kich

miej scach zbrodni zna leź li śmy uni kalny ze staw włó kien. I tyle. Na
tym eta pie nie ze zna ła bym pod przy sięgą, że za każde z tych prze- 
stępstw od po wie dzialny jest ten sam sprawca.



Bez względu na to, co po wie działa Ba ker w swoim pod su mo wa- 
niu, i tak po twier dziła to, co Nina po dej rze wała od dawna. Po pierw- 
sze, męż czy zna, który te raz dzia łał pod pseu do ni mem Ci pher, wcze- 
śniej dzia łał jako De wiant z Ob wod nicy. Po dru gie, dwa lata temu
FBI błęd nie zi den ty fi ko wało zwłoki męż czy zny. Po trze cie, ten sam
czło wiek był od po wie dzialny za po rwa nie sprzed je de na stu lat.

Bu xton na piął mię śnie szczęki.
-- Żadna z tych in for ma cji ma nie wyjść poza ściany tego po koju,

zro zu miano?
Nina po dzie lała opi nię szefa. Mimo wcze śniej szych wąt pli wo ści,

Bu xton na pewno do szedł do tych sa mych wnio sków, co ona. Był
star szym agen tem spe cjal nym Trze ciej Jed nostki Ana lizy Be ha wio- 
ral nej. Nad zo ro wał pro fi le rów współ pra cu ją cych z agen tami i lo kal- 
nymi stró żami prawa pod czas śledz twa w spra wie De wianta z Ob- 
wod nicy. Po śmierci Chan dry Brown na re pu ta cji jego jed nostki po- 
ja wiła się skaza, a wkrótce opi nia pu bliczna miała do wie dzieć się, że
od po wie dzialny za tę śmierć mor derca wciąż jest na wol no ści i ope- 
ruje na o wiele więk szą skalę. Bu xto nowi obe rwie się naj moc niej.

Jego ciemne oczy prze su nęły się wzdłuż stołu i za trzy mały się na
Wa dzie.

-- Do dasz coś do swo jego trzy sta dwa?
Wade zło żył for mu larz 302 -- ofi cjalny ra port FBI do ku men tu- 

jący prze bieg śledz twa -- po prze słu cha niu Sor ren tina.
-- Nie -- od po wie dział. -- Do sta li ście za łącz nik z har mo no gra- 

mem walk w klu bie?
Bu xton ski nął głową.
-- Ze szłej nocy wy sła łem go Breck.
Wzrok wszyst kich obec nych po wę dro wał w jej stronę. Spra wiała

wra że nie, jakby już od dłuż szego czasu była przy go to wana do za bra- 
nia głosu.

-- Zro bi łam gra fikę. -- Jej palce bie gały po kla wia tu rze, a chwilę
póź niej na ekra nie po ja wił się wy kres. -- Wpro wa dzi li śmy dane do
spe cjal nie stwo rzo nego przez nas pro gramu, żeby zna leźć sieć po- 
wią zań mię dzy za wod ni kami a ofia rami.

Na pio no wej osi wy kresu po le wej stro nie znaj do wały się na zwi- 
ska za wod ni ków. Na zwi ska ofiar znaj do wały się na osi po zio mej.
Zie lone kropki ozna czały moż liwą in te rak cję. Breck, jak za uwa żyła
Nina, po ka zała, kiedy nie obec ność da nego za wod nika na gali zbie- 
gała się w cza sie ze śmier cią ofiary De wianta.



-- Na szym ce lem było od na le zie nie na zwisk za wod ni ków, któ rzy
mogą mieć coś wspól nego z mor der stwami -- wy ja śniła Breck. -- Zie- 
lone kropki ozna czają śmierć ofiary De wianta z Ob wod nicy. -- Stuk- 
nęła w kla wia turę i na ekra nie po ja wił się ko lejny wy kres. -- A to
har mo no gram walk po rów nany z da tami znik nięć ofiar Ci phera. --
Tym ra zem kropki były nie bie skie. Na wet bez na kła da nia na sie bie
obu wy kre sów Nina na tych miast do strze gła, że za wie rają mnó stwo
da nych.

-- W końcu po łą czy łam oba wy kresy -- Breck wa hała się chwilę,
po czym do dała: -- Tym ra zem, uży wa jąc tylko nie bie skich kro pek.

Ja sno dała do zro zu mie nia, że każdy, kto uwa żał obie sprawy za
nie po wią zane, po wi nien te raz za brać głos. Człon ko wie ze społu po pa- 
trzyli po so bie, ale nikt się nie ode zwał. W tym mo men cie zde cy do- 
wali, jaki kie ru nek obiera śledz two. Nina wie działa o wąt pli wo ściach
Kenta, ale wy glą dało na to, że wszy scy agenci bez słowa zgo dzili się
przy jąć za ło że nie, że De wiant z Ob wod nicy i Ci pher to ta sama
osoba.

Nina spoj rzała na gra fikę. Bru tal nie prze rwane ży cie mło dych
dziew czyn, które pełne było obiet nic, mimo cier pie nia, spro wa dzało
się do punk tów na wy kre sie. Była wście kła. Na wła sne oczy wi działa
skalę znisz czeń spo wo do waną przez po twora, który w swoim mnie- 
ma niu mógł wy ko rzy sty wać lu dzi, a po tem wy rzu cać ich jak śmieci.

-- Nie które z wcze śniej szych mor derstw mo gły zo stać po peł nione
kilka dni lub na wet ty go dni przed zna le zie niem ciała ofiary -- kon ty- 
nu owała Breck. -- W związku z tym do za wę że nia li sty po dej rza nych
brane pod uwagę były je dy nie te z do kład niej szymi da nymi. -- Prze- 
su nęła kur sor na dół ekranu. -- W ten spo sób usu nę li śmy na zwi ska
sie dem na stu męż czyzn, ale na dal mamy po nad dwu stu po ten cjal- 
nych spraw ców i to bez uwzględ nia nia zwy kłych pra cow ni ków klubu.

-- Na pewno jest za wod ni kiem -- stwier dziła Nina. Nie wie działa
dla czego, ale miała silne prze czu cie. -- Spo sób, w jaki się po ru sza,
świad czy o la tach do świad czeń.

-- Zga dzam się -- przy tak nął Wade. -- Nie któ rzy se ryjni mor dercy
są nie wy życi sek su al nie i mają pro blemy z nor mal nymi re la cjami
mię dzy ludz kimi. Pra gną wła dzy nad ofiarą, po nie waż bra kuje im
kon troli w in nych ob sza rach ży cia. -- Po gła skał się po bro dzie. -- Ale
nie ten ko leś. Nie używa broni, bo woli bez po średni kon takt. Czer pie
przy jem ność z fi zycz nych starć, szcze gól nie je śli do mi nuje nad prze- 
ciw ni kiem i może go upo ko rzyć. Karmi się su rową siłą i bru tal no ścią



wpi saną w ten krwawy sport. Pu blicz ność też go po bu dza. Zde cy do- 
wa nie lubi da wać przed sta wie nie.

-- Ale to ra dy kalna zmiana za cho wa nia -- włą czył się do dys ku sji
Kent. -- Wcze śniej wo lał dzia łać w ukry ciu i nie zwra cać na sie bie
uwagi. Ni gdy nie pro wo ko wał po li cji. -- W za my śle niu uniósł brwi. --
Nie wy cią gamy przy pad kiem po chop nych wnio sków? Czy mamy
pew ność, że Ci pher i De wiant to ta sama osoba? Może rze czy wi ście
byli part ne rami?

-- Zmie nił się. -- Wy raź nie oży wiony Wade po chy lił się na krze- 
śle. -- To część jego cha rak te ry styki. Ma nie sa mo witą zdol ność ad ap- 
ta cji.

-- Co w ta kim ra zie było im pul sem do zmiany? -- drą żył Kent. --
To mu siało być coś moc nego.

-- Ja -- rzu ciła Nina, nie za sta na wia jąc się, jaką re ak cję wy woła
taką de kla ra cją. Po zo stali agenci mieli zdzi wione miny, więc wy tłu- 
ma czyła to, co sie działo jej w gło wie od czasu mor der stwa w Wa- 
szyng to nie.

-- Wła śnie otrzy ma li śmy po twier dze nie, że po rwa nie i wszyst kie
mor der stwa mają ze sobą zwią zek -- po wie działa, roz glą da jąc się po
ze bra nych. -- Ci pher roz po czął ak tyw ność tuż po tym, jak do sieci
tra fiło na gra nie z parku. Mu siał je obej rzeć i mnie roz po znać. Je śli
nie jest De wian tem z Ob wod nicy, to wi dok daw nej ofiary mu siał
spro wo ko wać go do za ata ko wa nia po je de na stu la tach. Je śli przyj- 
miemy na to miast, że jest De wian tem, to na gra nie spra wiło, że cał ko- 
wi cie zmie nił mo dus ope randi. W obu przy pad kach wi deo z moim
udzia łem jest wspól nym mia now ni kiem.

Nikt nie za prze czył. Wszy scy zgod nie uznali, że Nina znaj duje się
w cen trum za in te re so wa nia mor dercy.

-- Jak mo żemy wy ko rzy stać to na swoją ko rzyść? -- Bu xton zwró- 
cił się z tym py ta niem do Wade'a. -- Musi ist nieć ja kiś spo sób, żeby
po krzy żo wać mu plany albo cho ciaż odło żyć w cza sie ter min na stęp- 
nego mor der stwa.

Wade spoj rzał na Ninę w za my śle niu, za nim od po wie dział.
-- Jego ob se sja na punk cie Gu er rery jest oczy wi sta, ale i tak opu- 

bli ko wał cenne pa miątki z nią zwią zane. -- Uniósł dwa palce. -- Na- 
szyj nik z Okiem Boga i na gra nie. Nie wy klu czone, że na grywa wszyst- 
kie za bój stwa, co nie by łoby ni czym nie zwy kłym. Wielu se ryj nych
mor der ców za cho wuje tro fea, fo to gra fie czy na gra nia swo ich ofiar,
żeby... póź niej się nimi de lek to wać.



Nie mu siał tego do da wać. Ninę prze szły ciarki, gdy wy obra ziła
so bie Ci phera ma stur bu ją cego się pod czas oglą da nia filmu z jej mę- 
czarni na me ta lo wym stole. Czy no sił wtedy wspo mniany na szyj nik?
Na samą myśl po czuła obrzy dze nie. Ale udało jej się ukryć emo cje za
ma ską obo jęt no ści. Wade kon ty nu ował swoją ana lizę.

-- W pełni zga dzam się z opi nią Gu er rery, że to ona jest po wo dem
ak tyw no ści Ci phera. Nie zmie ni łem też zda nia, że on i De wiant z Ob- 
wod nicy to ta sama osoba. Dwa lata temu pod rzu cił nam ko zła ofiar- 
nego, gdy wpa dli śmy na jego trop w klu bie walk.

Kent chciał za pro te sto wać, ale Bu xton uci szył go, uno sząc dłoń.
-- Pro szę kon ty nu ować, agen cie Wade.
-- Za czął od wia do mo ści po zo sta wio nej na miej scu zbrodni

w Wa szyng to nie. Za warł w niej po gróżki skie ro wane do Niny. Po tem
po ja wił się w wia do mo ściach, co wy wo łało ogromne po ru sze nie w te- 
le wi zyj nych i in ter ne to wych me diach, w związku z czym sprawca
zmie nił mo dus ope randi. Zwró cił się bez po śred nio do opi nii pu blicz- 
nej, z każ dym mor der stwem po więk sza jąc pu blicz ność. Gu er rera
kon tak to wała się z nim bez po śred nio, ale i tak po wró cił do ko rzy sta- 
nia z ogól no do stęp nych pro fili. Jest na ustach mi lio nów lu dzi z ca- 
łego świata, któ rzy pró bują roz wią zy wać jego za gadki. Zwra cają na
niego uwagę, a to każ demu ude rzy łoby do głowy. -- Wziął głę boki
od dech. -- Trzeba po zba wić go tej chwi lo wej po pu lar no ści. Od wró cić
uwagę spo łe czeń stwa, która karmi jego ego.

-- Jak mamy tego do ko nać? -- za py tała Breck. -- Mimo usu nię cia
jego pro fili, lu dzie w me diach spo łecz no ścio wych wciąż pi szą o nim
po sty. Je stem prze ko nana, że on na pewno czyta ko men ta rze.

Za miast jej od po wie dzieć, Wade zwró cił się do Bu xtona.
-- Je dy nie za ofe ro wa nie mor dercy cze goś, co ma dla niego więk- 

szą war tość, za chęci go do po rzu ce nia tego wszyst kiego. -- Zer k nął
na Ninę. -- Moim zda niem Gu er rera po winna skon tak to wać się
z nim po now nie. Je śli oczy wi ście jest na to go towa.

-- To od ważna pro po zy cja -- stwier dził Bu xton. -- I wiel kie ry- 
zyko.

-- Po dej muję je -- po wie działa Nina. -- Wiem, ja kie sztuczki za- 
sto suje i je stem go towa. Zro bię wszystko, co trzeba.

-- Mu sie li by śmy przy wró cić mu konta w me diach spo łecz no ścio- 
wych -- ci cho po wie działa Breck. -- Mo de ra to rzy za dzia łali bar dzo
spraw nie i może nie ko niecz nie ze chcą je od blo ko wać, ma jąc na uwa- 
dze, że on opu bli kuje ko lejne na gra nia.



-- Je śli ich nie przy wró cimy, znaj dzie inne me dium, któ rego nie
bę dziemy w sta nie kon tro lo wać -- rzekł Wade. -- Pra gnie uwagi. Jest
uza leż niony od wła snej gry.

Bu xton zer k nął na swój te le fon wi bru jący na stole.
-- Pa mię tajmy o tym. Mu szę ode brać. Dzwoni Dom Fan ning

z Wy działu Ba dań DNA.
Nina nie są dziła, że at mos fera może stać się jesz cze bar dziej na- 

pięta, ale te le fon od szefa wspo mnia nego wy działu udo wod nił, że się
my liła. Skoro kon tak to wał się bez po śred nio z Bu xto nem, na pewno
do stał wy niki ba dań, które zle cili ze wnętrz nym fir mom.

-- Prze łą czam cię na gło śnik -- po wie dział Bu xton po wy mia nie
grzecz no ści. -- Je stem w to wa rzy stwie grupy za da nio wej.

Usły szeli głos Fan ninga.
-- Mam wstępne wy niki od obu firm. Do bra wia do mość jest taka,

że zna leźli kilka do pa so wań. Więk szość wska zuje na przy rod nie ro- 
dzeń stwo, jedno wska zało bio lo giczne po kre wień stwo. Sio stra.

Wszy scy ze brani wy mie nili pod eks cy to wane spoj rze nia. Wszy scy,
oprócz Bu xtona.

-- A zła wia do mość? -- za py tał.
-- W umo wach obu firm jest za pis o moż li wym udo stęp nie niu da- 

nych kon tak to wych do ce lów do cho dze nio wych, co do pro wa dziło
nas do nie ocze ki wa nego wnio sku.

Nina nie była za sko czona, że nie które firmy zaj mu jące się ba da- 
niem DNA wy ma gały pi sem nej zgody lub od mowy klien tów na udo- 
stęp nie nie swo ich da nych or ga nom ści ga nia. Po ja wiło się wiele wąt- 
pli wo ści i zro biło się gło śno w me diach, gdy or gany ści ga nia uzy skały
do pa so wa nia ro dzinne z jed nej z ta kich firm w celu zi den ty fi ko wa nia
Mor dercy z Gol den State.

-- Mamy dwa dzie ścioro sied mioro przy rod niego ro dzeń stwa roz- 
rzu co nego po ca łym kraju -- po in for mo wał Fan ning. -- Nie wli cza jąc
bio lo gicz nej sio stry miesz ka ją cej w Ma ry land. -- Zro bił krótką pauzę.
-- A mó wimy tylko o tych, któ rzy po zwo lili obu fir mom po brać
próbkę swo jego DNA. Sta ty stycz nie rzecz bio rąc, ro dzeń stwa może
być jesz cze wię cej.

Bu xton wy glą dał na skon ster no wa nego.
-- Łącz nie dwa dzie ścioro ośmioro ro dzeń stwa?
-- Wi dzia łem tylko te wy niki, gdzie w grę wcho dził dawca

spermy. W tym przy padku wielu człon ków ro dziny jest spo krew nio- 



nych po przez mi to chon drialne DNA, co ozna cza, że mają wspólną
matkę.

-- Daw stwo ko mórki ja jo wej?
-- Żeby uzy skać ta kie wy niki, po trzeba za równo daw czyni ko- 

mórki ja jo wej, jak i dawcy na sie nia, co ozna cza...
-- Kli nikę le cze nia bez płod no ści -- do koń czył Bu xton.
-- Wła śnie taką mam teo rię -- po wie dział Fan ning. -- Może bę- 

dzie cie w sta nie zi den ty fi ko wać bio lo gicz nych ro dzi ców po przez re je- 
stry w kli nice i usta lić toż sa mość ich po tom stwa. Po le cam za cząć od
bio lo gicz nej sio stry.

-- Na tych miast się tym zaj miemy -- od po wie dział Bu xton.
-- Mam coś jesz cze. -- Pod eks cy to wa nie w gło sie Fan ninga obie- 

cy wało ko lejny so czy sty ką sek.
-- Za mie niamy się w słuch -- rzekł Bu xton, da jąc sze fowi Wy- 

działu Ba dań DNA czas na ze bra nie my śli.
-- W trak cie ocze ki wa nia na wy niki sko rzy sta li śmy z tech niki fe- 

no ty po wa nia DNA i wy ge ne ro wa li śmy ob raz twa rzy mor dercy. Wy- 
ślę go mej lem wraz z resztą ra portu.

Śledz two na bie rało roz pędu. Nina do sko nale wie działa, że ob razy
stwo rzone tą tech niką nie są per fek cyjne, ale w kilku spra wach po- 
mo gły. Spe cjalny pro gram ana li zo wał DNA da nej osoby i po da wał jej
ce chy cha rak te ry styczne, ta kie jak ko lor wło sów i oczu, kształt twa- 
rzy, od cień skóry, piegi, wzrost i wiele in nych. Dzięki temu mie liby
po ję cie, jak na prawdę wy gląda Ci pher.

Bu xton po dzię ko wał Fan nin gowi i za koń czył roz mowę. Po tem
uśmiech nął się po raz pierw szy od wielu dni.

-- Pro szę pań stwa, w końcu mamy prze łom w śledz twie.



Rozdział 32

Po móc panu z ba ga żem? -- za py tał kie rowca tak sówki.
Ci pher za każ dym ra zem dzi wił się, jak opie kuń czo lu dzie re agują

na star sze osoby. Nie gdyś uży teczny czło wiek, te raz u kresu ży cia.
Oparł się moc niej na la sce.

-- Dzię kuję, synu.
Przy sa dzi sty męż czy zna wrzu cił torbę do po jem nego ba gaż nika.
-- Gdzie je dziemy?
-- Do cen trum. -- Ci pher spo wol nił ru chy i z trud no ścią wgra mo- 

lił się na tylne sie dze nie żół tego se dana.
Kie rowca sta nął przy otwar tych drzwiach, gdy pa sa żer mę czył się

z pa sem bez pie czeń stwa.
-- Do któ rego ho telu, pro szę pana?
Ci pher za sta na wiał się, jak wy ko rzy stać to py ta nie.
-- Czy w cen trum jest schro ni sko dla bez dom nych?
Kie rowca spoj rzał na niego zdzi wiony.
-- Nie ma pan gdzie się za trzy mać?
-- Och, nie. Nie cho dzi o mnie. -- Ci pher non sza lancko mach nął

dło nią. -- Po pro stu chęt nie skła dam datki na przy tułki.
Kie rowcy wy raź nie ulżyło. Bę dzie mógł nor mal nie po li czyć so bie

za kurs.
-- Jest na wet kilka. Ja kieś banki żyw no ści i ja dło daj nie też się

znajdą. -- Wes tchnął. -- Wiele lu dzi po trze buje po mocy.
-- Szcze gól nie ko biety i dzieci -- po wie dział Ci pher. -- Jest ja kieś

schro ni sko tylko dla ko biet i dziew cząt?
-- Ja sne, w sa mym cen trum mia sta.
-- W ta kim ra zie pro szę mnie za brać do naj bliż szego ho telu.
Tak sów karz za mknął drzwi i po truch tał na drugą stronę, żeby

wci snąć pulchne ciało na fo tel kie rowcy, a po tem spoj rzał na pa sa- 
żera we wstecz nym lu sterku.



-- Jest pan jed nym z tych lu dzi, któ rzy dają pie nią dze na ak cje
cha ry ta tywne i ta kie tam?

-- Fi lan tro pem -- po mógł mu Ci pher, umyśl nie za chryp nię tym
gło sem. -- Tak, wła śnie tak.

-- To bar dzo miłe. Do bry z pana czło wiek.
Ci pher się uśmiech nął. Lu dzie wie rzyli w to, co chcieli wie rzyć.

Wi dzieli to, co chcieli zo ba czyć.
Gdy tak sówka od jeż dżała z tłocz nego ter mi nala, sie dzący na tyl- 

nym sie dze niu Ci pher po wta rzał w gło wie swój plan. Po trze bo wał
jesz cze jed nej in for ma cji, ale nie był pe wien, czy za ry zy ko wać i za py- 
tać tak sów ka rza. Z jed nej strony nie chciał, żeby męż czy zna go za pa- 
mię tał, z dru giej zaś kie rowca wy da wał się ko pal nią in for ma cji.

-- Długo tu miesz kasz? -- po krót kim na my śle za py tał Ci pher.
-- Wy cho wa łem się w tym mie ście.
Ide al nie. Ci pher od chrząk nął.
-- Może zo stanę tu na dłu żej -- po wie dział. -- Czy są w mie ście ja- 

kieś miej sca, gdzie wciąż znaj dują się otwarte prze strze nie?
-- Te reny w po bliżu cen trum są za tło czone. Je śli po szu kuje pan

prze strzeni, po wi nien pan udać się na pół noc lub na po łu dnie.
-- Dzię kuję, synu.
Ci pher nie miał za miaru mel do wać się w żad nym ho telu. Po wyj-

ściu z tak sówki po je dzie au to bu sem do naj bliż szego sklepu bu dow la- 
nego po za opa trze nie. Po tem wy naj mie kam pera i uda się na przed- 
mie ścia mia sta, żeby od po wied nio przy go to wać sa mo chód. Star szy
męż czy zna, który wy sia dał dzi siaj z sa mo lotu, zmieni się w ko goś in- 
nego, kto wie czo rem wróci do mia sta i roz pocz nie po lo wa nie.

Na samą myśl serce za biło mu szyb ciej. Był po szu ki wany przez
wszyst kich w kraju, a tak do sko nale od wró cił ich uwagę. Po dob nie
jak pod czas walk w klatce, za mar ko wy wał cios lewą ręką, a ude rzał
prawą.

I nikt nie spo dziewa się ko lej nego ciosu.



Rozdział 33

Je den z kryp to ana li ty ków po trą cił Ninę, gdy prze bie gał obok
niej, przez co kawa ze sty ro pia no wego kubka, który trzy mała w ręce,
wy lała się na rę kaw ko szuli Kenta.

Nie wielką ser wetką spod kubka wy tarła przed ra mię ko legi i po- 
słała mu za kło po tany uśmiech.

-- Prze pra szam. Wszy scy bie gają jak po ra żeni.
-- Nie przej muj się -- po wie dział Kent, od wza jem nia jąc uśmiech.

-- Cie szę się, że dla od miany mamy nad czym pra co wać. Je śli ceną za
to jest lekki chaos, nie mam nic prze ciwko.

Tuż po za koń cze niu od prawy wszyst kie ze społy za brały się do
roz pra co wa nia świe żych tro pów. Po kój kon fe ren cyjny po dzie lono na
strefy te ma tyczne. Agenci i ana li tycy zgro ma dzili się wo kół sto łów,
ar ku szy z wy kre sami oraz kom pu te rów i za głę bili w po szcze gólne ob- 
szary pro wa dzo nego śledz twa. Dzięki zna czą cym za so bom FBI pod
ko niec dnia po winni wie dzieć wszystko o każ dej z osób wy mie nio nej
w do ku men cie do star czo nym przez Fan ninga, po cząw szy od po cho- 
dze nia, na zwisk wy cho waw ców w przed szkolu, wy ni ków ma tur, na
miej scu za miesz ka nia i sta no wi sku w pracy koń cząc.

W rogu po koju kryp to ana li tycy stu dio wali wiersz Ci phera, pró- 
bu jąc roz wi kłać ukryte zna cze nie, za nim zrobi to je den z de tek ty wów
ama to rów w me diach spo łecz no ścio wych. Nina wie lo krot nie czy tała
ry mo wankę, ale nic nie wy my śliła. W końcu pod jęła de cy zję, że bar- 
dziej przyda się ze spo łowi, ak tyw nie po szu ku jąc mor dercy, niż roz- 
wią zu jąc jego za gadki. Udała się do prze ciw le głego rogu po miesz cze- 
nia, gdzie grupa agen tów przy glą dała się wy kre sowi z na zwi skami
za wod ni ków z li sty Sor ren tina, przy go to wa nemu przez Breck, i pró- 
bo wali za wę zić li stę po dej rza nych. Wade i Kent wspo ma gali ekipę
swo imi umie jęt no ściami pro fi lo wa nia.

Oczy wi ście po prze słu cha niu ro dzeń stwa Ci phera i po zna niu na- 
zwy kli niki, w któ rej zo stali po częci, cała ta szopka nie bę dzie już po- 



trzebna. Wszyst kiego do wie dzą się z baz da nych szpi tala.
Breck ge stem przy wo łała Ninę do swo jego stołu.
-- Spójrz na to. -- Wska zała na mo ni tor. -- Do ob razu otrzy ma- 

nego od Fan ninga do da łam kilka szcze gó łów ze bra nych pod czas
prze glą da nia na grań z ka mer miej skich.

Nina po de szła bli żej, chcąc po znać twarz po twora, który skrzyw- 
dził ją wiele lat temu. Breck na le gała, żeby po cze kać, aż ob raz
w pełni się wy ge ne ruje, aby pierw sze wra że nie Niny było jak naj traf- 
niej sze.

-- Nie stety na wszyst kich stop-klat kach ma za krytą twarz -- po- 
wie działa. -- Ale udało mi się uchwy cić li nię szczęki i moż liwy kształt
ko ści po licz ko wych. Po łą czy łam to z ob ra zem stwo rzo nym przez pro- 
gram, i vo ilà. -- Klik nęła lewy przy cisk my szy i na ekra nie po ja wiła
się twarz męż czy zny.

Nina po chy liła się, żeby przyj rzeć się do kład niej. Z ekranu pa trzył
na nią mu sku larny blon dyn o nie bie skich oczach i wy raź nie za ry so- 
wa nej szczęce. Za marła. Jego twarz nie wy ra żała żad nych emo cji.
A może był to efekt wy ge ne ro wa nego kom pu te rowo ob razu? W każ- 
dym ra zie do sko nale od zwier cie dlał oczy, które pa trzyły na nią przez
otwory w ma sce.

Na krótką chwilę, która wy da wała się wiecz no ścią, Nina wpa dła
w ot chłań tych okrut nych oczu. W uszach za szu miała jej krew. Blo- 
kada w gło wie pu ściła i z tru dem trzy mała emo cje na wo dzy, wpa tru- 
jąc się w twarz po twora, który pra wie ją znisz czył. Be stii, która nie- 
mal do pro wa dziła do jej upadku, a jej mę czar nie po ka zała ca łemu
światu.

Kent po ło żył dłoń na ra mie niu Niny.
-- W po rządku?
Od wró ciła się do niego.
-- Tak.
Zro biła krok w tył, two rząc emo cjo nalny i fi zyczny dy stans, ale

Kent wciąż prze szy wał ją spoj rze niem ko bal to wych oczu. Miał duże
do świad cze nie w pracy w te re nie i po tra fił od czy ty wać ję zyk ciała.
Nie mo gła po zwo lić, żeby ana li zo wał te raz jej za cho wa nie. Je śli do- 
my śliłby się, jaki nie po kój wzbu dziła w niej twarz Ci phera, mógłby
po wie dzieć coś Bu xto nowi albo, co gor sza, pró bo wałby ją po cie szać.
Przez całe ży cie zma gała się ze znę ca niem, za nie dba niem i od rzu ce- 
niem. Z tym rów nież so bie po ra dzi, ale współ czu cie mo głoby wy pro- 
wa dzić ją z rów no wagi.



Ce lowo od wró ciła się po now nie do Breck.
-- Por tret wy daje się cał kiem wierny.
Czuła na so bie wzrok Kenta, ale on nie ode zwał się ani sło wem.
Breck zbli żyła twarz do mo ni tora i do kład nie przyj rzała się wy ge- 

ne ro wa nemu ob ra zowi Ci phera.
-- Trudno uchwy cić zło na zdję ciu, ale ten fa cet jest bli sko. Na

pierw szy rzut oka wi dać, że jest podły.
Nina nie miała za miaru tra cić wię cej czasu na wpa try wa nie się

w to zimne, okrutne spoj rze nie.
-- Za czy nam się nie cier pli wić. Mu simy dzia łać, bo mor derca pla- 

nuje już ko lejny ruch.
-- Wła śnie skoń czy łem prze glą dać akta jego bio lo gicz nej sio stry -

- po in for mo wał Wade, do łą cza jąc do grupy. -- Na zywa się Anna Gra- 
ble i jest dość za gad kowa. Ma dok to rat z fi zyki i astro no mii, oba
otrzy mane na Uni wer sy te cie Johnsa Hop kinsa w Bal ti more.

Cie kawe. Sio stra se ryj nego mor dercy in te re suje się wszech świa- 
tem.

-- Gdzie pra cuje?
-- To część za gadki. Żad nego ofi cjal nego sta no wi ska od pięt na stu

lat. Ni gdy nie była mę żatką, nie ma dzieci i mieszka sama na dzie się- 
cio akro wej działce na przed mie ściach Bal ti more, którą odzie dzi czyła
po ro dzi cach.

-- Zna la złeś coś o ro dzi cach?
-- We dług ofi cjal nych re je strów jej matka ni gdy nie uro dziła

dziecka. Być może na ro dziny sio stry to efekt za płod nie nia in vi tro
su ro gatki, ale na tym eta pie nie mamy pew no ści.

Nina była skon ster no wana.
-- Ad op cja?
-- Nie ma żad nych praw nych do ku men tów. Bu xton po le cił agen- 

tom te re no wym w każ dym mie ście znaj du ją cym się na li ście, żeby
prze słu chali człon ków ro dzin -- po in for mo wał Wade. -- Je stem pe- 
wien, że do wiemy się wię cej po roz mo wie z Anną.

Nina nie mo gła znieść my śli, że ktoś inny niż ona miałby prze słu- 
chać je dyne znane bio lo giczne ro dzeń stwo Ci phera. Co prawda,
trudno bę dzie prze ko nać Bu xtona, żeby wy słał ją na tę roz mowę, ale
in stynkt gli nia rza pod po wia dał jej, że to naj szyb sza droga do po zna- 
nia prawdy o swoim prze śla dowcy.

-- Chcia ła bym prze słu chać Annę Gra ble. Kiedy ją zo ba czę, może
coś so bie przy po mnę. Po dróż do Bal ti more zaj mie ja kieś dwie go- 



dziny, więc bę dziemy mu sieli po świę cić resztę dnia, ale moim zda- 
niem ta gra jest warta świeczki.

-- Też chcę je chać -- ode zwała się Breck. -- Mo gła bym zro bić jej
zdję cia twa rzy pod róż nymi ką tami. Skoro jest bio lo giczną sio strą
mor dercy, to mo głoby po móc udo sko na lić por tret.

-- To nasz naj lep szy trop. -- Nina spoj rzała na Wade'a wzro kiem
peł nym de ter mi na cji. -- Po pro szę Bu xtona o wy da nie nam zgody na
prze pro wa dze nie prze słu cha nia. -- Spe cjal nie za ak cen to wała słowo
"nam". -- Za ła twię też kie rowcę po li cyj nego i służ bo wego vana, że by- 
śmy mo gli pra co wać w dro dze. Wspo mo żesz mnie?

Za da niem jed nostki po li cyj nej FBI sta cjo nu ją cej w Qu an tico była
ochrona bu dynku, ale gdy za ist niała taka po trzeba, funk cjo na riu sze
mo gli zo stać od de le go wani do wy ko ny wa nia in nych za dań. Nina
pro siła Wade'a, żeby za ufał jej in stynk towi. Jak rów no rzęd nego part- 
nera, a nie po moc nika w śledz twie. Jego od po wiedź po wie jej wię cej
o łą czą cej ich pro fe sjo nal nej re la cji niż ja kie kol wiek słowa, które wy- 
po wie dział do tej pory.

Wade przy glą dał się jej dłuż szą chwilę, po czym od wró cił się
w stronę biura Bu xtona.

-- Bierz swoją teczkę -- rzu cił zza ra mie nia.
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Pod czas dwu go dzin nej po dróży do Tow son w sta nie Ma ry land
na strój Niny wa hał się mię dzy ner wo wym wy cze ki wa niem a nudą.
Bu xton, który zde cy do wał się po zo stać w fi lii, za ła twił im vana marki
Mer ce des-Benz, wy po sa żo nego w tyle tech nicz nych ga dże tów, że ich
wi dok wy wo łał sze roki uśmiech Breck. Kie rowca, funk cjo na riusz po- 
li cji FBI, któ rego Nina ko ja rzyła z kon troli przy wjeź dzie do Qu an- 
tico, sie dział od dzie lony od agen tów szybą. Ostroż nie za trzy mał sa- 
mo chód przed par te ro wym do mem z po łowy lat pięć dzie sią tych
ubie głego wieku, sto ją cym na du żej działce, i po zo stał w au cie, pod- 
czas gdy ze spół ru szył żwi ro wa nym pod jaz dem w stronę we randy.

Nina nie zdą żyła za pu kać, kiedy drzwi otwo rzyły się i w progu
sta nęła szczu pła ko bieta o ja snych oczach i strą ko wa tych blond wło- 
sach. Miała na so bie opa da jącą czapkę z mięk kiej dzia niny, za dużą
ko szulkę się ga jącą do ko lan, a na sto pach ja skrawe skar petki
i klapki.

Nina unio sła od znakę.
-- Agentka spe cjalna Nina Gu er rera, FBI -- oznaj miła, po czym

wska zała na sto jącą za nią grupę. -- To agenci spe cjalni Wade, Kent
i Breck. Anna Gra ble?

Wcze śniej zgod nie zde cy do wali, że to Nina za ini cjuje roz mowę.
Są dząc po prze stra szo nej mi nie ko biety, była to do bra de cy zja.
Gdyby pierw szy ode zwał się do niej Kent, praw do po dob nie by ze- 
mdlała.

Ko bieta spoj rzała na wszyst kich sze roko otwar tymi oczami.
-- Tak, to ja i wiem, dla czego tu je ste ście. -- Od su nęła się i ge stem

za pro siła ich do środka.
Agenci wy mie nili skon ster no wane spoj rze nia, prze szli przez

przed po kój i do tarli do sa lonu, gdzie znaj do wały się musz tar do wo- 
żółta ka napa z szy deł kową na rzutą na opar ciu, dwa nie pa su jące do



sie bie ko lo ry stycz nie fo tele, a po środku sto lik z okle iną imi tu jącą
drewno, czyli krzyk mody. W 1967 roku.

Nina za jęła miej sce na ka na pie mię dzy Ken tem i Wade'em,
a Breck usia dła w fo telu.

-- Po wie działa pani, że wie, dla czego tu je ste śmy? -- za częła Nina.
Je śli roz mówcy sami wy cho dzili z ini cja tywą, za wsze da wała im mó- 
wić.

Anna usia dła w wol nym fo telu.
-- Nie ma co uda wać. Spo dzie wa łam się wa szej wi zyty. -- Po now- 

nie po pa trzyła po wszyst kich, ale tym ra zem znacz nie wol niej. -- Mu- 
szę przy znać, że wy ko na li ście ka wał do brej ro boty, ale zdra dziły was
ciemne gar ni tury.

-- Gar ni tury? -- za py tał Wade.
Anna mru gnęła do niego po ro zu mie waw czo.
-- Trzeba było przyjść w nie bie skich dżin sach i ko szuli. W kratę

albo w tu recki wzór. Wy glą da li by ście jak tu tejsi.
Nina miała wra że nie, że Anna nie do końca ro zu miała, co się

dzieje.
-- Kim we dług pani je ste śmy?
-- Mo że cie mó wić mi po imie niu. Nie ma sensu uda wać, że nie

wie cie o mnie wszyst kiego.
-- Anno. -- Nina spró bo wała raz jesz cze. -- Pro szę, po wiedz nam.

Za łóżmy, że na prawdę nie wiemy, co masz na my śli.
Anna gło śno wes tchnęła.
-- Ro zu miem. To test. Chce cie się upew nić, czy rze czy wi ście to

roz gry złam. -- Po chy liła się i wy raź nie wy po wia dała każde słowo. --
Przy by li ście z Ple jad. Spo tka li śmy się już przy naj mniej dwa na ście
razy, ale to wa sza pierw sza wi zyta, gdy nie śpię. -- Roz sia dła się w fo- 
telu i uśmiech nęła z sa tys fak cją.

Nina zer k nęła na Wade'a. On i Kent po winni te raz prze jąć ini cja- 
tywę. W końcu są psy cho ana li ty kami.

-- Anno, je ste śmy z FBI. Nie po cho dzimy z Ple jad, tylko z Ziemi.
Mu simy za dać ci kilka waż nych py tań -- wy ja śnił Wade cier pli wie.

Anna zmarsz czyła brwi.
-- Jest tylko je den spo sób, żeby się upew nić. -- Wstała. --

Chodźmy do kuchni. Trzeba wy ste ry li zo wać nóż i...
-- Nie -- sta now czo za prze czył Wade. -- Żad nego cię cia. Mu sisz

nam po móc w śledz twie.



-- W śledz twie? -- po wtó rzyła Anna, po now nie sia da jąc w fo telu.
-- Tak to te raz na zy wa cie? -- Była wy raź nie nie za do wo lona. -- Nie
za ufam wam, do póki nie po zwo li cie prze pro wa dzić mi kilku eks pe ry- 
men tów. Co wy na to?

Anna miała dwa dok to raty, ale zdaje się, że gdzieś po dro dze po- 
stra dała zmy sły. Nina za sta na wiała się, czy sza leń stwo jest ce chą,
która wy stę puje w ro dzi nie Ci phera.

Wade spró bo wał jesz cze raz.
-- Anno, mu simy do wie dzieć się wię cej o two jej prze szło ści. Ad- 

op to wano cię?
Ko bieta za re cho tała szy der czo.
-- Jak by ście nie wie dzieli.
Kent, który sie dział naj bli żej, po chy lił się w jej stronę.
-- Pro szę, Anno, to bar dzo ważne. Po wiedz nam, co wiesz o swo- 

ich ro dzi cach i gdzie się uro dzi łaś.
Anna spoj rzała na niego i uśmiech nęła się kon spi ra cyj nie.
-- Je ste ście tu taj, po nie waż łą czy nas po kre wień stwo. W mo ich

ży łach pły nie ple ja diań ska krew. -- Sta ran nie splo tła dło nie na ko la- 
nach. -- Sza raki nie mają dla mnie zna cze nia.

Nina się zgu biła.
-- Anno, o czym ty mó wisz?
Ko bieta wska zała na Kenta.
-- On ci po wie.
Je śli Anna my ślała, że im po maga, to grubo się my liła. Na po- 

czątku Nina była pod eks cy to wana zbli ża ją cym się prze słu cha niem
je dy nej zna nej bio lo gicz nej krew nej Ci phera. Miała na dzieję, że
dzięki temu szyb ciej uda się ująć mor dercę. Za miast tego słu chali
wy wo dów ko biety kom plet nie ode rwa nej od rze czy wi sto ści, a czas
mi jał. Nina spoj rzała py ta jąco na Kenta.

Ten wy raź nie miał ochotę prze wró cić oczami.
-- Do świad czy łem już po dob nych po dej rzeń przez mój... wy gląd.

-- Uci snął dwoma pal cami na sadę nosa, na któ rym spo czy wały oku- 
lary w gru bej, czar nej oprawce. -- Nie któ rzy lu dzie wie rzą w rasę hu- 
ma no idal nych stwo rzeń po za ziem skich po cho dzą cych z gro mady
Ple jad, któ rzy z wy glądu przy po mi nają Skan dy na wów. Ba da cze UFO
na zy wają ich Ple ja dia nami. -- Kent wy krzy wił usta w gry ma sie. -- Ich
fani są w opo zy cji wo bec lu dzi wie rzą cych w Sza ra ków, czyli ma łych
ko smi tów o sza rej skó rze i wiel kich, ciem nych oczach.



Gdyby sy tu acja nie była tak po ważna, Nina wy buch nę łaby śmie- 
chem. Jak mają do wie dzieć się cze go kol wiek od Anny? Na szko le- 
niach uczyli ich, żeby nie do pusz czać do uro jeń prze słu chi wa nych,
ale tym ra zem po sta no wiła sko rzy stać z in nej tech niki.

Przy brała za cie ka wiony wy raz twa rzy i zwró ciła się do Anny.
-- W twoim DNA znaj duje się coś, co może nam bar dzo po móc.

Wła śnie dla tego py tamy o twoją prze szłość. Cała na sza do ku men ta- 
cja znik nęła.

-- No to trzeba było tak od razu -- po wie działa Anna. -- Moi ro- 
dzice, oczy wi ście nie bio lo giczni, udali się do kli niki dok tora Borra,
kiedy do wie dzieli się, że nie mogą mieć dzieci. Nie zde cy do wali się
na ad op cję, a o kli nice usły szeli od przy ja ciół z Wa szyng tonu. -- Głę- 
boko za my ślona, unio sła głowę. -- Nie pa mię tam na zwi ska, ale wy- 
daje mi się, że pra co wali dla rządu.

Za sko czona sku tecz no ścią ob ra nej me tody Nina kon ty nu owała.
-- Kim jest dok tor Borr?
-- No, słyn nym ge ne ty kiem. Pio nie rem za sto so wa nia in ży nie rii

ge ne tycz nej do za pład nia nia. Po wie dział moim ro dzi com, że będę
wy jąt kowa. Oczy wi ście, nie wspo mniał, że dziecko bę dzie miało też
geny istot po za ziem skich -- wy szep tała i zer k nęła na Kenta.

-- Gdzie znaj duje się ta kli nika? -- za py tała Nina, sta ra jąc się cią- 
gnąć do bry wą tek.

-- Ja kąś go dzinę drogi stąd, nie da leko... -- Anna po ka zała pal cem
na Breck. -- Hej, co ty, do cho lery, wy pra wiasz?

Breck szybko scho wała te le fon.
-- Nic.
-- Fo to gra fo wa łaś mnie. Wi dzia łam.
-- Ja... no tego... po trze buję zdjęć two jej głowy i twa rzy do ba dań.
Nina jęk nęła w du chu. Breck ni gdy, w żad nych oko licz no ściach

nie po winna pra co wać pod przy krywką. Zu peł nie nie po trafi kła mać.
Anna ze rwała się z fo tela i gwał tow nym ru chem wska zała na

drzwi.
-- Wy no cha. Wszy scy.
Mimo za pew nień agen tów, że nie ma się czego oba wiać, po zo- 

stała nie ugięta. W jej mnie ma niu prze kro czyli gra nicę, do ko nu jąc
taj nych po mia rów jej ciała. Po wie działa, że po ry wano ją wiele razy,
przez co cierpi na ze spół stresu po ura zo wego i nie ma za miaru to le- 
ro wać żad nych ba dań, po bie ra nia pró bek i tra ce nia czasu.



Po tem na stą piła la wina oskar żeń pełna wul ga ry zmów. Agen tom
nie po zo stało nic in nego jak wró cić do czar nego vana i po le cić kie- 
rowcy, żeby ru szył z po wro tem do Qu an tico. Nina zer k nęła jesz cze
przez przy ciem nioną szybę i zo ba czyła Annę sto jącą na ganku i uno- 
szącą oba środ kowe palce.

Kiedy sa mo chód wje chał na główną drogę, Nina spoj rzała na sie- 
dzą cego na prze ciwko niej Kenta.

-- Nie wie dzia łam, że masz krew nych z Ple jad.
Wade prych nął.
-- To by wy ja śniało kilka spraw.
-- Mu szę zło żyć im ra port -- od po wie dział Kent z ka mienną twa- 

rzą. -- I wy czy ścić wam pa mięć.
-- Nie wiem nic o pół lu dziach, pół ko smi tach -- ode zwała się

Breck, stu ka jąc w te le fon. -- Ale za to do wie dzia łam się, że dok tor
Borr pro wa dził kli nikę w Be thes dzie.

-- No tu już znamy na stępny cel po dróży -- stwier dził Wade. --
Wła śnie o tym mó wił Fan ning. Po win ni śmy bez pro blemu otrzy mać
na kaz re wi zji, je śli nie udo stęp nią nam do ku men ta cji me dycz nej.

Wpa trzona w ekran te le fonu Breck zmarsz czyła brwi.
-- Z tym, że kli nika spło nęła trzy dzie ści lat temu.
-- Co się stało? -- za py tała Nina.
-- W ar ty kule jest na pi sane, że kli nikę otwo rzył dok tor Way land

Borr, który ofe ro wał usługi pa rom chcą cym wy cho wać wy bit nie uta- 
len to wane po tom stwo. -- Pod czas wy po wia da nia ostat nich słów zro- 
biła pal cami znak cu dzy słowu. -- Na zwał to pro jek tem Borra.

Ninę prze szły ciarki.
-- Wy bit nie uta len to wane po tom stwo?
Breck wy dęła wargi.
-- Po bie rał ko mórki ja jowe i na sie nie od daw ców rasy kau ka skiej,

któ rzy ce cho wali się do sko na łym zdro wiem i wy soką in te li gen cją.
-- Nie wia ry godne -- rzekł Kent.
-- Lo kalne me dia zro biły re por taż o kli nice -- czy tała da lej Breck,

gdy wjeż dżali na au to stradę. -- Au to rzy okre ślili pro jekt mia nem
współ cze snego eks pe ry mentu eu ge nicz nego. Dzień po uka za niu się
ma te riału ktoś pod pa lił kli nikę.

-- Wzno wiła dzia łal ność? -- spy tała Nina.
-- We dług ar ty kułu dok tor Borr po peł nił sa mo bój stwo ja kiś czas

póź niej, a kli nika ni gdy nie wzno wiła dzia łal no ści.



-- Po trze bu jemy do stępu do akt, wszel kich re je strów, ja kie zo- 
stały -- po wie dział Wade.

-- Chwila, chwila. -- Breck prze su nęła pal cem po ekra nie te le- 
fonu. -- W ne kro logu jest mowa o synu dok tora. Te raz ma pew nie
około czter dzie stu lat. Je śli prze jął ro dzinny ma ją tek, to po wi nien
miesz kać ja kąś go dzinę jazdy stąd, w Po to mac, w sta nie Ma ry land.
Mamy po dro dze. Mo gli by śmy się tam za trzy mać i z nim po roz ma- 
wiać. Może za cho wał ja kąś do ku men ta cję ojca.

-- Za dzwo nię do Bu xtona -- ogło sił Wade. -- Po wiedz cie kie- 
rowcy, żeby brał kurs na Po to mac.
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Nina sie działa na tyl nej ka na pie obok Wade'a. Kie rowca skrę cił,
wjeż dża jąc na okrą gły, wy bru ko wany pod jazd. Gdy sa mo chód się za- 
trzy mał, Breck za mknęła lap top, a Kent od piął pas bez pie czeń stwa.
Na scho dach przed wej ściem do roz le głej po sia dło ści stał ciem no- 
włosy męż czy zna ubrany w czarną po lówkę i bo jówki.

-- Wy gląda na to, że pan Borr nie miewa zbyt czę sto go ści -- za- 
uwa żył Wade. -- I ra czej nie ubo lewa z tego po wodu.

Ktoś otwo rzył bramę wjaz dową przez in ter kom i po in for mo wał
agen tów, że Ga vin Borr jest w domu. Tyle z nie za po wie dzia nej wi- 
zyty.

Osi łek sto jący z rę kami za ple cami wy da wał się zbyt młody na
czter dzie sto pię cio let niego syna dok tora Borra, więc pew nie na le żał
do ochrony.

-- Cie kawe, czemu czuje po trzebę za trud nia nia ko man do sów do
ochrony po sia dło ści -- po wie działa Nina. -- Je ste śmy w Po to mac. Co
niby ma się stać w jed nym z naj droż szych osie dli w tym sta nie?

Kent zer k nął przez okno i zmru żył oczy.
-- Ża den z niego ko man dos, jest po pro stu na pom po wany.
Nina po dej rze wała, że na uczył się do strze gać róż nicę dzięki służ- 

bie w si łach spe cjal nych.
-- Tak czy owak, Ga vin Borr czuje się w ja kiś spo sób za gro żony --

stwier dziła Nina, otwie ra jąc drzwi sa mo chodu.
Wszy scy wy szli z auta i po zwo lili prze szu kać się wy na ję temu mię- 

śnia kowi, który na stęp nie za pro wa dził ich do środka. Po dob nie jak
po przed nio, kie rowca cze kał na nich w au cie. Po od pro wa dze niu
grupy do ga bi netu osi łek wy szedł i za mknął za sobą so lidne drew- 
niane drzwi.

W środku po wi tał ich szczu pły, blady męż czy zna z rzed ną cymi,
si wymi wło sami.

-- Pro szę, usiądź cie. Na pi je cie się cze goś?



Wszy scy od mó wili i ro zej rzeli się po do brze urzą dzo nym po koju.
Nina spoj rzała na wy soki drew niany re gał wy peł niony książ kami.
Na wet nie ma jąc w tej kwe stii więk szej wie dzy, do strze gła, że nie- 
które z nich są stare i bar dzo dro gie. W od le głym rogu po koju stał
w drew nia nej opra wie glo bus wiel ko ści piłki pla żo wej. Ktoś jesz cze
z nich ko rzy sta? Na świe cie cią gle wy bu chają ja kieś kon flikty, więc
glo busy stają się nie ak tu alne, za nim zo staną wy pro du ko wane, nie
mó wiąc już o ta kich, które od wielu lat stoją w czy ichś pry wat nych
bi blio te kach.

Szorstki głos Borra wy rwał Ninę z roz my ślań.
-- Czemu za wdzię czam wi zytę agen tów FBI?
Sie dział w wy ście ła nym fo telu i nie wstał, żeby się przy wi tać.

Jego głos był spo kojny, ale cią głe ob li zy wa nie warg i ob ra ca nie dłoni
na ko la nach zdra dzały nie po kój. Obec ność czte rech agen tów fe de ral- 
nych bez wąt pie nia mo gła wy wo łać taki efekt, ale Nina po dej rze wała,
że Borr czę sto bywa zde ner wo wany. Nie na tu ral nie blada cera, oczy
z czer wo nymi ob wód kami i lekko sku lone ra miona przy wo ły wały na
myśl szczura la bo ra to ryj nego cze ka ją cego w rogu klatki na ruch na- 
ukowca.

-- Chcie li by śmy po roz ma wiać o pana ojcu, dok to rze Way lan dzie
Bor rze, i jego pracy -- za częła Nina. -- Może pan nam opo wie dzieć
o kli nice?

Borr wy krzy wił wą skie usta.
-- Cho lerna kli nika. -- Po ka zał, żeby za jęli miej sca na plu szo wej

ka na pie i krze słach wo kół bo gato zdo bio nego sto lika do kawy. --
Wciąż nie mogę się od niej uwol nić.

Jego re ak cja była nie spo dzie wana. I in try gu jąca. Bio rąc pod
uwagę to, czego dzięki Breck do wie dzieli się pod czas drogi, Nina rzu- 
ciła pro sto z mo stu:

-- Dla tego ma pan pry watną ochronę?
Męż czy zna wo dził ma łymi oczkami po agen tach, gdy ci sia dali.
-- Nie któ rzy wciąż na zy wają nas na zi stami. To obu rza jące. Nie

mamy na wet nie miec kiego po cho dze nia. -- Uniósł pod bró dek. -- Moi
przod ko wie po cho dzą z Ho lan dii, a imię Borr wy stę puje rów nież
w mi to lo gii nor dyc kiej. Borr był oj cem jed no okiego boga Odyna,
któ rego sy nem był Thor.

Nina mu siała spro wa dzić roz mowę na do bre tory, żeby nie wy- 
mknęła się spod kon troli, jak w przy padku Anny Gra ble.



-- Pa nie Borr, czy mógłby pan wy tłu ma czyć, dla czego sprawa kli- 
niki ojca spra wiła, że boi się pan o wła sne bez pie czeń stwo?

-- Oj ciec za kła dał kli nikę z za my słem po mocy bez płod nym pa- 
rom. Do szedł do wnio sku, że za miast przy pad ko wych daw ców, na- 
leży wy szu ki wać zdro wych i z po nad prze ciętną in te li gen cją. -- Wzru- 
szył ra mio nami. -- Co w tym złego?

Nina przy po mniała so bie dni spę dzone w ro dzi nie za stęp czej,
kiedy po ten cjalni ro dzice omi jali ją, by roz czu lać się nad in nymi
dziew czyn kami.

-- Naj wy raź niej nie któ rzy lu dzie po czuli się ura żeni fak tem, że
dawcy byli tylko rasy kau ka skiej.

-- Mówi pani jak ten dzien ni karz od po wie dzialny za ar ty kuł,
przez który wy buchł skan dal. Tuż po pu bli ka cji ja kiś tro glo dyta spa- 
lił kli nikę, a po tem wszyst kim człon kom mo jej ro dziny gro żono
śmier cią. By łem wtedy w li ceum. Mo jego ojca prze ro sła cała ta sy tu- 
acja, więc... -- Jego wzrok zhar dział. -- Mimo upływu tylu lat, wciąż
nas nę kają. Ni gdy nie wy ba czę temu cho ler nemu pi sma kowi. Cał ko- 
wi cie prze krę cił wszystko, czego pró bo wał do ko nać mój oj ciec
i przed sta wił go jako ra si stę i fa na tyka. Oj ciec był wi zjo ne rem. Czło- 
wie kiem na uki. Pra gnął roz wi nąć ludzki ga tu nek przez two rze nie ge- 
ne tycz nie uprzy wi le jo wa nego po tom stwa.

Ni nie opa dła szczęka. Borr, pro dukt wy cho wa nia swo jego ojca,
wie rzył w słusz ność jego po stę po wa nia. Nie miała za miaru zra zić go
na tak wcze snym eta pie roz mowy, więc po wstrzy mała się od ri po sty
i za dała ko lejne py ta nie.

-- Czy z po żaru oca lały ja kieś re je stry me dyczne?
-- Nie py ta cie o to jako pierwsi. Do ro słe dzieci klien tów ojca kon- 

tak tują się ze mną od wielu lat, po szu ku jąc in for ma cji o bio lo gicz- 
nych ro dzi cach. -- Borr mach nął ręką. -- Mó wię im, że to było po nad
trzy dzie ści lat temu, przed erą za pi sy wa nia da nych w chmu rze. Oj- 
ciec trzy mał do ku men ta cję w pu dłach, a ko pie ro bił na dys kiet kach.
Nie stety, wszystko znaj do wało się w bu dynku. -- Opadł w fo telu. --
Przez tych pod pa la czy nic nie zo stało.

Nina nie do pusz czała do sie bie my śli, że tak świetny trop mógłby
być ko lej nym śle pym za uł kiem.

-- Nie ma pan zu peł nie nic? Żad nych za gu bio nych no tat ni ków,
które oj ciec mógł za brać do domu?

-- Nie.
-- A co z part ne rami biz ne so wymi lub in we sto rami?



-- Oj ciec był nie zwy kłym na ukow cem rów nież dla tego, że dys po- 
no wał od po wied nimi środ kami fi nan so wymi. Po nie waż nikt nie
chciał zo stać jego part ne rem biz ne so wym, za ło żył kli nikę sam.

-- A pra cow nicy? Praw nicy? Księ gowi?
-- Ow szem, ale żadna z tych grup nie ma in for ma cji o toż sa mo ści

klien tów mo jego ojca. Wierz cie, py ta łem. Wy gląda na to, że oj ciec
za dał so bie wiele trudu, żeby za pew nić ano ni mo wość daw com
i przy szłym ro dzi com. Kie dyś sprawy miały się ina czej. Ist niało wię- 
cej swo body dla za cho wa nia po uf no ści w ta kich aspek tach.

Nina pró bo wała ogar nąć umy słem ogrom pro blemu.
-- Jak długo dzia łała kli nika? Wie pan przy naj mniej, ile dzieci

uro dziło się dzięki me to dzie sto so wa nej przez pań skiego ojca?
-- Kli nika dzia łała mniej wię cej trzy lata. Nie wiem do kład nie,

jaka była liczba do no szo nych ciąż, ale z tego, co oj ciec wspo mi nał
przy stole pod czas po sił ków, zro zu mia łem, że było ich od pięć dzie- 
się ciu do stu. Pary, które wy cho wy wały dzieci, nie miały bio lo gicz- 
nych po wią zań ze swoim po tom stwem. Za rodki po wstałe z ko mó rek
ja jo wych i na sie nia daw ców wsz cze piano matce, a w nie któ rych
przy pad kach su ro gatce.

-- Wie pan coś jesz cze, co mo głoby nam po móc?
-- Moim zda niem już bar dzo wam po mo głem, zwłasz cza że nie

po wie dzie li ście mi, o co cho dzi. Te raz ja mam kilka py tań.
Nina przy go to wała się na to, co nie unik nione.
Blade oczy Borra stały się wy ra cho wane.
-- Wi dzia łem wa szą czwórkę w pro gra mie in for ma cyj nym. Pro- 

wa dzi cie śledz two w spra wie tego se ryj nego mor dercy, Ci phera --
zro bił pauzę, jakby ocze ki wał re ak cji. Nie do cze kaw szy się, kon ty nu- 
ował: -- Nie je stem idiotą, agentko Gu er rera. Bio rąc pod uwagę,
kogo ści ga cie i wa szą nie za po wie dzianą wi zytę w moim domu oraz
py ta nia o re je stry me dyczne mo jego ojca, do sze dłem do wnio sku, że
ma cie po dej rza nego. Osobę, która po wstała dzięki pro jek towi Borra.

Za nim Nina zdą żyła od po wie dzieć, ode zwał się Wade.
-- Nie mo żemy ani po twier dzić ani za prze czyć, pa nie Borr.
Borr za śmiał się chra pli wie.
-- Uznam to za po twier dze nie. -- Uśmiech na tych miast znik nął

z jego twa rzy. -- Mam tylko jedną prośbę. Nie wspo mi naj cie o kli- 
nice. Je śli wśród lu dzi ro zej dzie się in for ma cja, że eks pe ry menty
mo jego ojca mają z tym coś wspól nego, na sza ro dzina znowu znaj- 
dzie się na ce low niku.



-- Z ni kim nie dzie limy się na szymi tro pami -- za pew nił go Wade.
-- Prę dzej czy póź niej, prawda wyj dzie na jaw, jak się mówi. Za- 

wsze tak jest. -- Borr uniósł w ich stronę ko ści sty pa lec. -- Mu si cie
coś so bie uświa do mić. Bę dzie to trudne dla każ dego czło wieka, który
uro dził się w wy niku me tody mo jego ojca. Je śli je den z nich okaże
się psy cho tycz nym mor dercą, reszta sta nie się po dej rzana. Ich spo- 
kój zo sta nie za kłó cony. Lu dzie będą pa trzeć na nich, jak na pro dukt
eks pe ry men tów eu ge nicz nych pro wa dzo nych przez sza lo nego na- 
ukowca. Całe ży cie sły sza łem tego typu rze czy.

Coś w to nie jego głosu wzbu dziło czuj ność Niny.
-- Dla czego pan sły szał ta kie rze czy?
Męż czy zna się za wa hał.
-- Źle to ują łem -- od po wie dział tro chę zbyt szybko.
-- Pan też zo stał po częty w kli nice?
Borr spoj rzał na nich z taką zło ścią, że Nina przez chwilę miała

wra że nie, że za raz wy prosi ich z domu, po dob nie jak Anna Gra ble.
Mimo to pew nie pa trzyła mu w oczy. W końcu od pu ścił.

-- Moja matka była bez płodna. Mię dzy in nymi dla tego oj ciec roz- 
po czął ba da nia w tym kie runku.

Ro biło się co raz cie ka wiej.
-- Czyli dok tor Borr nie jest pana bio lo gicz nym oj cem?
Go spo darz sta now czo po krę cił głową.
-- Ina czej. Użył swo jego na sie nia, ale ko mórkę ja jową po brał od

na ukow czyni z NASA. Nie pla no wała zo sta wać matką, ale nie miała
pro blemu z daw stwem. -- Borr prze łknął ślinę. -- By łem pro to ty pem.
Ojcu udało się wsz cze pić za ro dek mo jej matce. Nie stety, zmarła nie- 
długo po po ro dzie.

-- Przy kro nam.
Borr mach nął ręką.
-- Pro blem po lega na tym, że gdy nie któ rzy do wie dzieli się

o moim po cho dze niu, zro bili się bar dzo nie przy jemni. Oj ciec za wsze
miał wo bec mnie ogromne ocze ki wa nia. My ślał, że zo stanę pre zy- 
den tem, uzna nym ar chi tek tem albo od kryję lek na raka. Za miast
tego do stał syna z po nad prze cięt nym ilo ra zem in te li gen cji, ale nie- 
wy róż nia ją cego się ni czym szcze gól nym i cier pią cego z po wodu sła- 
bego zdro wia. Praw do po dob nie by łem dla niego spo rym roz cza ro wa- 
niem.

Nina po czuła dreszcz emo cji. Jej zmy sły dzia łały na naj wyż szych
ob ro tach i da wały do zro zu mie nia, że jest na do brym tro pie.

Ź



-- Źle pana trak to wał?
Przy po mniała so bie pro fil mor dercy stwo rzony przez Wade'a. Po- 

dej rze wał, że Ci pher był mal tre to wany przez ko goś, kogo uzna wał za
oj cow ski au to ry tet. Ze względu na wy gląd Borr nie był w gro nie po- 
dej rza nych, ale może łą czyło ich coś wię cej niż spo sób, w jaki przy- 
szli na świat.

-- Po pro stu nie zwra cał na mnie więk szej uwagi -- od po wie dział
Borr. -- Mó wię to wam tylko dla tego, że łą czy mnie pew nego ro dzaju
więź z in nymi ludźmi, któ rzy przy szli na świat w kli nice. Są już do ro- 
śli i po winni mieć moż li wość pro wa dze nia nor mal nego ży cia, wol- 
nego od wy gó ro wa nych ocze ki wań, a je śli Ci pher okaże się jed nym
z nich, rów nież od po dej rzeń o cho robę psy chiczną czy drze miące
w nich zło.

-- Zga dzam się, pa nie Borr. Bio lo gia nie kreuje prze zna cze nia --
przy tak nął Wade. -- Może pana oj ciec po wi nien był wziąć to pod
uwagę pod czas po szu ki wa nia po ten cjal nych daw ców.

Borr ze sztyw niał.
-- Za długo nad uży wa cie mo jej go ścin no ści.
-- Do ce niamy pana...
-- Gre gory was od pro wa dzi. Nie wra caj cie bez na kazu re wi zji.
Agenci po szli za Gre go rym do wyj ścia. Osi łek ubrany w czarny

tak tyczny strój bez słowa od pro wa dził ich do vana.
Kiedy już usie dli i za pięli pasy, Nina uświa do miła so bie, że opu- 

ścili oba domy w nie mi łej at mos fe rze i bez istot nych in for ma cji. To
nie był do bry dzień dla FBI.

Kie rowca wy je chał z pod jazdu i włą czył się do ru chu.
-- Nie po szło nam naj le piej -- rzu ciła Nina.
-- Zro bi li śmy wszystko, co się dało -- po wie dział Wade. -- Uważ- 

nie mu się przy glą da łem. Ni czego nie ukry wał.
-- Też mu się przy glą da łem -- wtrą cił Kent. -- Je stem prze ko- 

nany, że cał ko wi cie zga dza się z uprze dze niami ojca. Może się okła- 
my wać, ale tak wła śnie jest, gdy wy bie rasz kan dy da tów tylko z jed nej
rasy. -- Prych nął z nie sma kiem. -- Ge ne tycz nie uprzy wi le jo wane po- 
tom stwo. Ja pier dolę.

Nina uśmiech nęła się do niego ukrad kiem. Cho ciaż był do kład nie
w ty pie dok tora, nie miał nic wspól nego z tym czło wie kiem i jego tak
zwa nym pro jek tem.

Kent od wza jem nił uśmiech, wdzięczny, że mają na ten te mat po- 
dobne zda nie. Nina do strze gła ką tem oka, że Wade przy gląda się ich



nie wer bal nej wy mia nie grzecz no ści z nie skry waną cie ka wo ścią.
-- Wy sła łam Bu xto nowi wia do mość -- oznaj miła Breck, kom plet- 

nie nie zwra ca jąc uwagi na roz gry wa jącą się w tle scenę. -- Wła śnie
dzwoni.

Unio sła te le fon, żeby wszy scy sły szeli.
-- Mo że cie ga dać? -- za py tał szef.
-- Tak, je ste śmy bez pieczni -- od po wie dział Wade. -- Śmiało.
-- Po pro szę o ra port. -- Bu xton jak zwy kle nie tra cił czasu na

uprzej mo ści.
Wade jako li der ze społu stre ścił mu, czego do wie dzieli się od

syna dok tora Borra. Bu xton nie był za chwy cony, że re je stry me- 
dyczne spło nęły. Ich je dyny obie cu jący trop na zi den ty fi ko wa nie toż- 
sa mo ści Ci phera nie przy niósł spo dzie wa nego re zul tatu.

Tym ra zem mor derca unik nął ob ławy bez naj mniej szego wy siłku.
-- Czy prze słu chano już inne osoby z li sty przy go to wa nej przez

Fan ninga? -- za py tała Breck. -- A je śli tak, to co wiemy?
Od po wiedź Bu xtona po prze dził od głos wer to wa nych kar tek.
-- Agenci roz ma wiali już ze wszyst kimi. Część z nich wie działa

o pro jek cie Borra, inni nie. Wy gląda na to, że nie któ rzy ro dzice nie
chcieli mó wić swoim dzie ciom zbyt wiele.

Nina wy krzy wiła usta.
-- Po dej rze wam, że ci nie wta jem ni czeni od by wali póź niej dość

nie zręczne dys ku sje ro dzinne.
-- Bez wąt pie nia -- przy znał Bu xton. -- Po tym, jak agentka Breck

się ze mną skon tak to wała, bar dziej szcze gó łowo przyj rze li śmy się
dok to rowi Bor rowi i jego kli nice. We dług sa mego za ło ży ciela dzieci
miały re pre zen to wać naj lep sze ce chy ludz kiego ga tunku, ale prze słu- 
cha nia i ba da nia do ty czące ich prze szło ści nie ujaw niły nic nad zwy- 
czaj nego w tych oso bach. Ow szem, nie któ rych ce cho wał wy soki ilo- 
raz in te li gen cji, ale więk szość pro wa dziła nor malne, prze ciętne ży- 
cie.

Nina była za fa scy no wana te ma tem.
-- Za tem pro jekt dok tora wcale nie gwa ran to wał suk cesu. Na wet

jego syn przy znał, że nie spro stał ocze ki wa niom ojca.
-- Zgod nie z ra chun kiem praw do po do bień stwa ja kiś pro cent po- 

pu la cji bę dzie miał IQ po wy żej lub po ni żej stu -- po wie dział Bu xton.
-- Wśród osób, z któ rymi roz ma wiano, byli ar ty sta, den ty sta, matki
na pe łen etat, kilku pro fe so rów, na uko wiec i woźny.



Nina oparła się o za głó wek, prze twa rza jąc w gło wie in for ma cje,
a sa mo chód pę dził mimo zwięk szo nego ru chu.

-- Czyli mamy do czy nie nia z mor dercą, który do sko nale zdaje so- 
bie sprawę ze swo jego wy so kiego ilo razu in te li gen cji i dla tego ma się
za lep szego od in nych?

-- Je śli jego ro dzice po wie dzieli mu o kli nice, to tak -- od po wie- 
dział Wade.

-- Co spra wia, że jest jesz cze bar dziej nie bez pieczny, niż nam się
na po czątku wy da wało -- do dał Bu xton, jakby czy ta jąc Ni nie w my- 
ślach. -- Ju tro z sa mego rana wi dzimy się na od pra wie.

-- Jak ra dzi so bie reszta ze spo łów, sir? -- Nina miała na dzieję, że
jed nostka spe cjalna zro biła po stępy na in nych fron tach pod czas ich
nie obec no ści.

-- Kryp to ana li tycy cały czas pró bują zna leźć ukryty sens w ry mo- 
wance -- po in for mo wał Bu xton. -- Na ra zie nic. W tym przy padku
nie mamy do czy nie nia z ma te ma tycz nym rów na niem, ana gra mem
czy ko dem, więc to nie ich działka. Po win ni ście wszy scy po głów ko- 
wać w dro dze po wrot nej. Może coś wy my śli cie.

Nina przy rze kła so bie, że roz wiąże tę głu pią za gadkę, za nim za- 
mel dują się w Qu an tico.

-- Agentko Breck, udało się pani sfo to gra fo wać Annę Gra ble? --
za py tał Bu xton.

-- Zro bi łam sześć zdjęć przed tym, jak mnie przy ła pała -- od rze- 
kła Breck. -- Po łą czę je z ob ra zem kom pu te ro wym, który mamy.
Dzięki al go ryt mom pre dyk cyj nym do sta niemy do kład niej szy ob raz
twa rzy mor dercy, jesz cze przed do tar ciem do Qu an tico.

-- Może po win ni śmy po ka zać go Sor ren ti nowi? -- za pro po no wała
Nina, żądna po stępu w śledz twie.

-- Kiep ski po mysł -- bez wa ha nia od po wie dział Wade. -- Nie
ufam mu. Bę dzie szan ta żo wał mor dercę, je śli go roz po zna, albo weź- 
mie od niego ła pówkę, żeby na pro wa dzić nas na fał szywy trop. Nie
po le cam też po ka zy wa nia zdję cia w klu bie walk. Wszy scy wiemy, co
się wy da rzyło, kiedy za czę li śmy tam wę szyć.

Nie mu siał wspo mi nać o Chan drze Brown, żeby każdy zro zu miał,
co ma na my śli.

Breck po ki wała głową.
-- Ob raz po wi nien wy star czyć ze spo łowi przy glą da ją cemu się tro- 

pom z klubu, żeby wy eli mi no wać część po dej rza nych. Prze ślę go im,



jak tylko skoń czy się ge ne ro wać. My ślę, że to naj lep sze, co mo żemy
zro bić.

Ninę ogar nęło po czu cie winy. Zmar no wali cały dzień, a nie po su- 
nęli się do przodu. Trzeba było nad ro bić stra cony czas.

-- Sir, chcia ła bym po now nie skon tak to wać się z mor dercą.
Sku liła się w du chu na myśl o tym, co Ci pher po wie jej tym ra- 

zem. Ostat nie wia do mo ści były pro wo ka cyjne i wul garne. Te raz, gdy
po ka zał pierw szą mi nutę na gra nia, mógł z niej bez li to śnie szy dzić.
Mimo wszystko zde cy do wała, że wy trzyma każdą obe lgę, je śli tylko
przy bliży ich to do wsa dze nia Ci phera za kratki na resztę jego ża ło- 
snego ży cia.

Ku jej za sko cze niu Bu xton zgo dził się od razu.
-- Po pro szę Wy dział do Walki z Cy ber prze stęp czo ścią, żeby spro- 

wo ko wali go do ak tyw no ści w sieci. Od czasu udo stęp nie nia na gra- 
nia sie dzi ci cho, co jest nie po ko jące, bo każe po dej rze wać, że jest za- 
jęty in nymi rze czami. Albo za ło żył nowe pro file, o któ rych nie
wiemy.

-- Wąt pię -- ode zwała się Breck. -- W ta kim wy padku stra ciłby
swoją pu blicz ność. Ob ser wu jący nie mo gliby go zna leźć, do póki nie
ogło siłby, że zmie nił pro fil, ale wtedy my rów nież by śmy o tym wie- 
dzieli.

-- Uwa żam, że jest ak tywny poza sie cią, co nie wróży zbyt do brze
-- wtrą cił Kent. -- Ja sne, niech Gu er rera się z nim skon tak tuje, ale
zróbmy to jesz cze tej nocy. Może czymś się zdra dzi.

-- Miejmy na dzieję -- po wie dział Bu xton. -- Usta lony przez niego
ter min zbliża się wiel kimi kro kami. Po trze bu jemy cze goś, co po krzy- 
żuje mu szyki, za nim znowu do sta niemy pro sto w twarz.



Rozdział 36

Nina za pa dła się na tyl nej ka na pie vana i po dzię ko wała w my- 
ślach Bu xto nowi za jego hoj ność. Zor ga ni zo wał pry wat nego kie- 
rowcę i je den z naj wy god niej szych va nów we flo cie FBI, który za- 
pew niał prze strzeń oraz pry wat ność, aby ru szyć śledz two na przód
pod czas po dróży.

-- Po pra cujmy nad pro fi lem mor dercy -- zwró cił się Kent do
Wade'a. -- Po mo żemy ze spo łowi pra cu ją cymi nad za wod ni kami
MMA.

-- Mo żemy te raz do kład niej okre ślić jego wiek -- po wie dział
Wade. -- Bio rąc pod uwagę czas otwar cia kli niki, ma mię dzy trzy- 
dzie ści dwa a trzy dzie ści cztery lata.

Co ozna czało, że był tuż po dwu dzie stce, kiedy ją po rwał. Czyżby
Nina rze czy wi ście była jego pierw szą ofiarą? Za cho wała te prze my- 
śle nia dla sie bie i przy słu chi wała się roz mo wie obu pro fi le rów.

Kent zer k nął na Breck, która sie działa obok niego.
-- Kom pu te rowo wy ge ne ro wany por tret stwo rzony na pod sta wie

jego pro filu DNA i wspo mnień Gu er rery mówi nam też, że jest bia- 
łym męż czy zną tro chę po wy żej me tra osiem dzie się ciu wzro stu, o ja- 
snej kar na cji i nie bie skich oczach. Czyli jest po dobny do sio stry.

-- Jaki jest naj szyb szy spo sób na za wę że nie li sty po da nej przez
Sor ren tina? -- wtrą ciła Nina, pra gnąc zmie nić teo re ty zo wa nie na in- 
for ma cje prak tyczne. -- Ma cie ja kieś sma ko wite ką ski dla jed nostki
spe cjal nej?

Wade ode zwał się pierw szy.
-- Kiedy wy eli mi nują wszyst kich, któ rzy nie pa sują wie kiem, wy- 

glą dem i nie wal czyli w trak cie na pa dów, po winni sku pić się na po- 
szu ki wa niach męż czy zny, który nie jest w sta łym związku i mimo
wy so kiej in te li gen cji wy ko nuje pracę nie wy ko rzy stu jącą w pełni jego
po ten cjał.

Kent ski nął głową.



-- Jego tem pe ra ment sku tecz nie ogra ni cza moż li wość awansu.
-- Na pewno wy ka zuje agre sję wo bec in nych ćwi czą cych w klu bie

-- kon ty nu ował Wade. -- Na wet w szatni. Jest aro gancki i mocno za- 
zna cza swoją wyż szość. Poza tym na pę dzają go re ak cje pu blicz no ści.
Po winni szu kać ulu bieńca tłu mów.

-- Jako De wiant z Ob wod nicy uni kał roz głosu -- po wie dział Kent.
-- Praw do po dob nie kar mił się wtedy tylko re ak cjami ki bi ców pod- 
czas walk. Te raz, gdy zmie nił mo dus ope randi, nie musi się ogra ni- 
czać. Ale po trzeba schle bia nia mu sie działa w nim od za wsze.

-- Pra gnie po chlebstw? -- za py tała Nina, za cie ka wiona tym
aspek tem cha rak teru swo jego oprawcy. Jej wy da wał się aż za pewny
sie bie.

-- Mimo aro gan cji i po czu cia wyż szo ści, w głębi du szy jest nie- 
pewny -- wy tłu ma czył Wade. -- Wła śnie to po wo duje po trzebę do mi- 
na cji nad in nymi. Bru talne star cia w klatce dają mu kon trolę nad
męż czy znami, z któ rymi wal czy, ale nie ma dla niego spo łecz nie ak- 
cep to wal nej formy osią gnię cia tej sa mej kon troli nad ko bie tami. --
Uniósł brwi. -- A wo bec nich czuje ogromną wście kłość.

-- Dla czego? -- Nina za sta na wiała się, co do tego do pro wa dziło.
-- Ist nieją trzy wy tłu ma cze nia. Był od rzu cany przez dziew czyny

już w dość mło dym wieku, jego oj ciec znę cał się nad matką i ko leś
do szedł do wnio sku, że tak po winno się trak to wać ko biety lub matka
go mal tre to wała. -- Kent wzru szył ra mio nami. -- Bez względu na re- 
la cje łą czą cego go z ad op cyj nymi ro dzi cami, można śmiało za ło żyć,
że wy cho wał się w dys funk cyj nej ro dzi nie.

Nina, nie zdolna i nie chętna do za głę bie nia się na tyle głę boko
w umysł mor dercy, żeby choć w mi ni mal nym stop niu mu współ czuć,
zo sta wiła ten ob szar śledz twa pro fi le rom. Usia dła obok Breck, która
przed chwilą wy słała zak tu ali zo wany por tret Ci phera jed no stce spe- 
cjal nej, a te raz pod ja dała mie szankę orzesz ków.

Nina pa mię tała o zło żo nej so bie obiet nicy, że roz wiąże za gadkę,
jesz cze za nim do trą do Qu an tico.

-- Po ka żesz mi tę ry mo wankę? Może dzi siej sze od kry cia rzucą na
nią nowe świa tło.

-- Pew nie. -- Breck wy da wała się naj szczę śliw sza, kiedy sie działa
przed ekra nem swo jego lap topa. Klik nęła w od po wied nią ikonkę na
pul pi cie.

Nina po now nie prze czy tała wersy.
CZEKA W CI SZY, DNIAMI I NO CAMI

Ó Ś



MIESZ KA JĄC Z TYM, KTÓRY RZĄ DZI ŚWIA TŁAMI
WI DZI JAK PRZY BY WAJĄ, A MOŻE I GDY OD CHO DZĄ
A CO JEJ NA SERCU LEŻY, LU DZIE W GŁOWĘ ZA CHO- 

DZĄ.
-- Do syć spe cy ficzna skład nia -- za uwa żyła Breck.
-- Kryp to ana li tycy uwa żają, że druga li nijka mówi o la tar niku --

po wie działa Nina, przy po mi na jąc, do czego do szli na po przed nim
spo tka niu. -- Może wy szu kaj w in ter ne cie znane la tar nie mor skie
w Sta nach?

Obie przyj rzały się dłu giej li ście bu dowli cią gną cych się od Pu get
So und w sta nie Wa szyng ton aż do mia sta Key West w sta nie Flo- 
ryda. Ich liczba przy tła czała.

-- Za cznijmy od Wschod niego Wy brzeża -- za su ge ro wała Nina.
Breck klik nęła kilka razy, po czym po krę ciła głową.
-- Idąc tym tro pem, czuję się jak pies my śliw ski z cho rymi za to- 

kami.
Nina uznała to za słuszne po rów na nie, ale zde cy do wała się drą- 

żyć te mat.
-- Dasz mi tro chę orzesz ków? Umie ram z głodu.
Breck po dała jej opa ko wa nie.
-- Zja dłam wszyst kie orze chy pe kan. We dług mnie tylko one są

warte uwagi.
-- Nie je stem wy bredna. Za dzie ciaka na uczy łam się jeść

wszystko, co pod sta wiono mi pod nos.
Prze cho dze nie z domu do domu sku tecz nie wy le czyło Ninę z na- 

rze ka nia w kwe stii je dze nia.
-- Ja nie. Wolę być głodna.
Nina wie działa, że tylko ktoś, kto ni gdy na prawdę nie gło do wał,

mógł po wie dzieć coś ta kiego.
-- Weźmy na przy kład to. -- Breck unio sła orze szek ziemny. --

Lu dzie my ślą, że uwiel biam orzeszki ziemne, po nie waż po cho dzę
z Geo r gii. Pe wien plan ta tor orzesz ków ziem nych zo staje pre zy den- 
tem i na gle wszy scy z tego stanu mu szą za nimi sza leć. -- Prych nęła.
-- Praw dziwi Po łu dniowcy wie dzą, że orzeszki ziemne są do bre tylko
wtedy, gdy go tuje się je w łu pi nach w oso lo nej wo dzie. W prze ciw- 
nym ra zie po zo stają tylko orze chy pe kan.

-- Kie dyś pró bo wa łam cia sta z tymi orze chami -- oznaj miła Nina.
-- Nie mogę po wie dzieć, że mnie za chwy ciło.



-- Pew nie ku pi łaś mro żone w skle pie. -- Breck aż za drżała. --
Poza tym praw dziwe cia sto z orze chami pe kan je się świeże i do daje
się do niego bur bon.

-- Bur bon?
-- Tak przy go to wują je w Sa van nah, skąd po cho dzę. Je śli chcesz

spró bo wać praw dzi wego cia sta z orze chami pe kan z bur bo nem, idź
do re stau ra cji Pi rate's Ho use przy rzece Sa van nah... -- Breck stra ciła
wą tek i sze roko otwo rzyła oczy i usta. -- O. Mój. Boże.

Nina chwy ciła ko le żankę za ra mię.
-- Co jest?
-- Daj mi tro chę czasu. -- Breck przez chwilę ener gicz nie stu kała

w kla wia turę, a po tem się uśmiech nęła. Pod su nęła lap top Ni nie.
Na ekra nie wid niał po sąg z brązu przed sta wia jący młodą ko bietę

z psem. Miała ra miona unie sione nad głową, a w dło niach trzy mała
coś, co przy po mi nało flagę trze po czącą na wie trze.

-- O to mu siało mu cho dzić -- wy szep tała Breck. -- Cho lera.
Mama by mi nie wy ba czyła, gdy bym nie po łą czyła kro pek.

-- Ja kich kro pek? -- za py tał Wade. Eks cy ta cja Breck na pewno
nie umknęła uwa dze jego i Kenta. Za pewne też chcieli usły szeć, do
czego do szła.

Breck po pa trzyła po wszyst kich swo imi ży wymi, zie lo nymi
oczami.

-- To po mnik Flo rence Mar tus. Ma cha ją cej dziew czyny.
Kent skrzy żo wał ra miona.
-- Udaj, że ni gdy o niej nie sły sze li śmy i wpro wadź nas w te mat.
Breck po ka zała pierw szą li nijkę tek stu i za częła wy ja śniać.
-- Przez czter dzie ści lat Flo rence wi tała każdy sta tek wpły wa jący

do portu w Sa van nah. Za dnia ma chała szmatką, w nocy ko rzy stała
z la tarni.

Nina po now nie prze czy tała po czą tek ry mo wanki.
CZEKA W CI SZY, DNIAMI I NO CAMI

Pa lec Breck prze su nął się na drugą li nijkę.
-- Ni gdy nie wy szła za mąż. Miesz kała z bra tem, który był la tar ni- 

kiem na wy spie Elba w sta nie Geo r gia.
MIESZ KA JĄC Z TYM, KTÓRY RZĄ DZI ŚWIA TŁAMI

Ni nie udzie lił się en tu zjazm Breck. Prze szli do na stęp nej li nijki.
WI DZI JAK PRZY BY WAJĄ, A MOŻE I GDY OD CHO DZĄ

-- Flo rence że gnała rów nież statki wy pły wa jące z portu -- cią- 
gnęła Breck. -- Może to ho mo nim słowa mo rze.



-- A ostat nia li nijka? -- za py tała Nina.
A CO JEJ NA SERCU LEŻY, LU DZIE W GŁOWĘ ZA CHO- 

DZĄ
Breck uśmiech nęła się sze rzej.
-- Le genda głosi, że Flo rence ni gdy nie wy szła za mąż, po nie waż

za ko chała się w ma ry na rzu, który obie cał kie dyś po nią wró cić, ale
ni gdy tak się nie stało. Czy to prawda, nikt nie wie.

-- "A co jej na sercu leży, lu dzie w głowę za cho dzą" -- prze czy tała
Nina. -- Wszystko się zga dza.

-- Trzeba skon tak to wać się z jed nostką do za dań spe cjal nych --
po wie dział Wade. -- Ktoś z biura te re no wego w Sa van nah musi jak
naj szyb ciej po ja wić się przy po mniku. -- Wy cią gnął te le fon i w uzna- 
niu za sług po dał go Breck.

-- Dzwo nię do biura w Sa van nah -- po in for mo wał Bu xton przez
gło śnik w te le fo nie po usły sze niu szyb kich wy ja śnień. -- Po win ni śmy
wkrótce do stać od po wiedź. Od razu was po in for muję.

Cze ka jąc na od zew szefa, za sta na wiali się, ja kim cu dem Ci pher
do stał się tak szybko z Bo stonu do Sa van nah. Do szli do wnio sku, że
mu siał po le cieć sa mo lo tem. Pod czas ich de ba to wa nia na te mat naj- 
lep szego spo sobu na na mie rze nie wy bra nego przez mor dercę lotu
oraz lot ni ska za dzwo nił te le fon.

-- Wade.
-- Strzał w dzie siątkę -- po wie dział pod eks cy to wa nym gło sem Bu- 

xton.
Te dwa słowa dały Ni nie na dzieję, któ rej tak po trze bo wała.
-- Co mają?
-- Wy sła łem zdję cie na skrzynkę mej lową agentki Breck -- po in- 

for mo wał Bu xton. -- U pod stawy po mnika zna leźli za pie czę to waną
ko pertę, w któ rej znaj do wała się kartka pa pieru. Tam tej szy ze spół
re ago wa nia prze pro wa dza eks per tyzę. Prze sła łem wam ko pię, że by- 
ście się jej przyj rzeli.

Breck we szła na pry watny ser wer FBI i otwo rzyła plik.
-- Mam to -- oznaj miła i po więk szyła ob raz.
Nina do kład nie mu się przyj rzała. Na gó rze kartki po strzę pione

li nie i ostre kąty ukła dały się w mo zaikę two rzącą kwa drat. Każdy
seg ment za wie rał dru ko wane nu mery.

-- Kryp to ana li tycy uwa żają, że to ja kiś ukryty ob ra zek -- prze ka- 
zał Bu xton. -- Pra cują nad nim, ale wy rów nież mo że cie spró bo wać
szczę ścia pod czas drogi po wrot nej.



-- Tu taj mamy do czy nie nia z ma te ma tyką, więc pew nie roz wiążą
za gadkę szyb ciej od nas -- po wie działa Breck wy raź nie roz cza ro- 
wana. -- W każdy kształt wpi sano inny nu mer.

-- I są ich setki -- do dał Bu xton.
-- Do trzemy na miej sce za mniej niż go dzinę. Do tego czasu spró- 

bu jemy coś wy my ślić.
-- Nie, agentka Breck słusz nie za uwa żyła, że to za da nie dla kryp- 

to ana li ty ków. -- po wie dział Bu xtona to nem nie zno szą cym sprze- 
ciwu. -- I tak dużo już dzi siaj zro bi li ście. Spo tkamy się ju tro rano na
od pra wie. Mu si cie wy po cząć, żeby być w do brej for mie -- zro bił
krótką pauzę. -- I jesz cze jedno. Spa kuj cie wa lizki. Ru szy cie w trasę
od razu, gdy zła miemy kod.
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Nina do tarła na ostat nie pół pię tro i zo ba czyła cze ka jącą na nią
Biancę. Znowu. Dziew czyna chyba usta wiła ka merę na jej miej scu
par kin go wym, co w za sa dzie nie by łoby dla agentki za sko cze niem.

Jak zwy kle otwo rzyła drzwi, dez ak ty wo wała alarm i po sta wiła
wa lizkę przy ścia nie w ma lut kim przed po koju. Bianca we szła za nią.

-- Wszyst kie pro file Ci phera znowu są wi doczne -- oznaj miła, od
razu prze cho dząc do rze czy. -- We dług mnie to słabe za gra nie.

Nina unio sła brwi.
-- Wiem, że ci się to nie po doba, Bee, ale znów trzeba zmu sić Ci- 

phera do ak tyw no ści w sieci. Je śli zaj dzie taka po trzeba, Wy dział do
Walki z Cy ber prze stęp czo ścią po now nie za blo kuje jego me dia spo- 
łecz no ściowe.

Spraw dziła wszyst kie pro file mor dercy w dro dze do domu. Jesz- 
cze nie wsta wił wska zówki pro wa dzą cej do po mnika Flo rence Mar- 
tus w Sa van nah. Biuro cały czas miało prze wagę nad de tek ty wami
ama to rami.

-- Cóż, chyba mi się nie dzi wisz. -- Bianca prze su nęła lap top na
ku chen nym stole w stronę Niny. -- Jego ta blica wy ni ków na Fa ce bo- 
oku ma co raz wię cej wy świe tleń.

-- Mo ment. -- Nina na chy liła się nad ekra nem, bo za uwa żyła coś,
co wcze śniej umknęło jej uwa dze. -- Czemu znaj duje się na niej FBI?

Przy po mniała so bie, że Breck już wcze śniej po ka zała jej li stę pię- 
ciu naj sku tecz niej szych grup, które biorą udział w "grze" Ci phera.
Ju lian Zar ran wciąż był na pierw szym miej scu. Dru gie na le żało do
te amu FBI. Na trze cim byli Bro war nicy. Na czwar tym Ró żową Falę
za stą pił ze spół, który wcze śniej za my kał stawkę.

-- Pew nie miał ta kie wi dzi mi się, żeby uwzględ nić fe de ral nych na
li ście, więc nadał wam na zwę i wpi sał na li stę.

-- A co to za ze spół na czwar tym miej scu? Ja kaś grupa stu den tów
z Uni wer sy tetu Geo rge'a Wa shing tona. Na zwali się "Ciemna Masa".



Bianca od wró ciła wzrok.
-- Nie mam po ję cia.
-- Pa suje mi to do cie bie i two ich przy ja ciół. -- Nina zmru żyła

oczy. -- I z tego, co wiem, uczęsz cza cie na Uni wer sy tet Geo rge'a Wa- 
shing tona.

-- Do bra, do bra. -- Bianca wy rzu ciła ra miona w górę. -- To my.
-- Jak zdo bywa się punkty?
-- Na różne spo soby. Bro war nicy jako pierwsi roz wią zali za gadkę,

a Zar ran za ofe ro wał na grodę -- wy tłu ma czyła Bianca. -- Po zo stałe
ze społy na li ście ko men tują jego po sty i grożą na Twit te rze, na ile
spo so bów do biorą mu się do dupy.

Może i do rów ny wała po zio mem in te li gen cji Ein ste inowi, ale nie
miała szans z psy cho pa tycz nym mor dercą.

-- Nie mie szaj cie się w tę sprawę -- po wie działa Nina. -- Ci pher
jest...

Prze rwało jej pu ka nie do drzwi. Otwo rzyła je, klnąc pod no sem.
W progu stała pani Go mez z na czy niem ża ro od por nym wy peł nio- 

nym em pa na das.
-- Dla cie bie -- oznaj miła i we szła do środka, mi ja jąc Ninę.
-- Pani G., nie mu siała pani. Nie je stem aż tak głodna. -- Spoj- 

rzała na po trawę, którą pani Go mez sta wiała wła śnie na środku
stołu. Za pach mięsa ma ry no wa nego w so sie adobo pie ścił jej noz- 
drza. -- Prze cież to por cja dla dzie się ciu osób.

-- Go tuje, kiedy jest zła -- oznaj miła Bianca. -- Prak tycz nie nie
wy cho dzi z kuchni, od kiedy udo stęp nił tamto na gra nie.

Pani Go mez spoj rzała zło wrogo na dziew czynę, ale nic nie po wie- 
działa.

-- Bierz, śmiało -- cią gnęła Bianca. -- Zro biła je dze nie dla wszyst- 
kich miesz kań ców bu dynku.

-- Mu sisz jeść, żeby mieć siłę -- ode zwała się w końcu pani Go- 
mez.

Wska zała na na czy nie wy peł nione pa ru ją cymi pie roż kami, a Nina
za uwa żyła, że ko bieta ma spuch nięte i pod krą żone oczy.

Do tknęła jej ra mie nia.
-- Pani G., nie musi się pani o mnie mar twić.
-- Aj, m'ija. -- Głos pani Go mez drżał. -- Nie po tra fię prze bo leć,

co zro bił ci ten ca brón.
-- Pro szę z nami usiąść -- za pro po no wała Nina.



Pani G. wy cią gnęła chu s teczkę z kie szeni far tu cha i wy dmu chała
nos.

-- Nie mogę, mam je dze nie w pie kar niku. -- Ru szyła w stronę
drzwi, a po chwili za trzy mała się i spoj rzała na Ninę. -- Gdy byś nie
po czuła się le piej po em pa na das -- z dru giej kie szeni wy cią gnęła bu- 
te leczkę te qu ili i po sta wiła ją na stole obok ża ro od por nego na czy nia
-- spró buj tego. -- Wy buch nęła pła czem i wy szła.

Nina od wró ciła się do Bianki.
-- Co jest?
-- Miewa ta kie na pady od czasu opu bli ko wa nia na gra nia. --

Bianca wy krzy wiła usta w nie zręcz nym uśmie chu. -- Trak tuje cię jak
swoją przy braną córkę.

Nina szybko stłu miła na ra sta jącą w niej życz li wość i prze łą czyła
się na tryb bez względ nej agentki, który był jej znacz nie bliż szy niż
mat czyna tro ska.

Zmie rzyła Biankę po waż nym spoj rze niem.
-- Roz ma wia ły śmy o tym, że twój ze spół ma wy co fać się ze śledz- 

twa.
-- Yyy... nie -- za prze czyła Bianca. -- Roz ma wia ły śmy o tym, jak

bar dzo już po mo głam. Se rio, FBI po winno mi za pła cić. Je stem wa- 
szym Ci phe ro fo nem.

Nina prze wró ciła oczami. Chyba trzeba do dać ko lejne słowo do
in ter ne to wego lek sy konu.

-- Co te raz?
-- Pa mię tasz tego ma toła, który chciał sprze dać ko pertę z Bo- 

stonu na eBayu?
Nina ski nęła głową.
-- Pa mię tam. To ty po ka za łaś mi tę au kcję.
-- Ci pher wła śnie wsta wił za gadkę na swoją ta blicę na Fa ce bo oku

-- po in for mo wała Bianca. -- Z ko men ta rzem, że FBI nie po winno
trzy mać jej w ta jem nicy. We dług niego nie gra cie fair.

Nina jęk nęła. Cały wy si łek wło żony w na mie rze nie in ter ne to wego
han dla rza i od zy ska nie ko perty dał im je dy nie dwa dzie ścia cztery go- 
dziny prze wagi. Co prawda, zdo łali w tym cza sie zlo ka li zo wać miej- 
sce ukry cia za gadki, którą Ci pher ukrył w Sa van nah, ale kto wie,
kiedy ją rów nież umie ści w sieci.
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Nina usia dła przed mo ni to rem w ką cie za tło czo nego po koju kon- 
fe ren cyj nego wraz z ze spo łem do walki z cy ber prze stęp czo ścią, po- 
sta wiła pierw szy tego dnia ku bek kawy przy myszce i prze czy tała wy- 
świe tloną wia do mość.

CI PHER: MY ŚLISZ, ŻE MO ŻESZ OSZU KI WAĆ I UKRY WAĆ
PEWNE RZE CZY PRZED MO IMI FA NAMI? TO JA DE CY DUJĘ, CO
I KIEDY PU BLI KO WAĆ. NIE TY, WO JOW NICZKO.

Cztery go dziny wcze śniej, tuż przed świ tem, ze spół de tek ty wów
ama to rów od krył, że wier szyk Ci phera od nosi się do po mnika Flo- 
rence Mar tus i na rze kał, że nie umiesz czono na miej scu żad nej do- 
dat ko wej wska zówki. W ciągu kilku mi nut mor derca wsta wił zdję cie
ukła danki na Fa ce bo oku, In sta gra mie, Twit te rze i Pin te re ście.

-- Za każ dym ra zem, kiedy mamy prze wagę, ten su kin syn wy rów- 
nuje szanse -- po wie dział Kent.

-- Bo chce cha osu -- wy ja śnił Wade. -- Tłum za pew nia mu przy- 
krywkę. Je śli ktoś wkrótce nie opu bli kuje roz wią za nia za gadki, Ci- 
pher wstawi je tuż przed lub tuż po ko lej nym ataku, żeby wy wo łać
ogromne za mie sza nia.

-- Co ozna cza, że mu simy bar dzo szybko roz wią zać to cho ler stwo,
aby mieć szansę go do rwać -- pod su mo wał Kent.

-- Kryp to ana li tycy sie dzieli nad nią całą noc. -- Nina spoj rzała na
prze ciwny róg po koju. -- Mam na dzieję, że są już bli sko.

Kent po dą żył za jej wzro kiem.
-- W tym cza sie mu simy czymś za jąć Ci phera.
Nina za częła stu kać w kla wia turę.
-- Co o tym są dzi cie? -- za py tała.
FBI: TROPI CIĘ CAŁA JED NOSTKA SPE CJALNA. ZŁA PIEMY

CIĘ.
CI PHER: CHYBA ŻE TO JA ZŁA PIĘ CIĘ PIERW SZY, WO JOW- 

NICZKO.



-- Pró buje cię spro wo ko wać -- ostrzegł Kent. -- Skup się.
FBI: MO ŻESZ ZGŁO SIĆ SIĘ NA PO LI CJĘ ZE SWOIM PRAW- 

NI KIEM. NIE STA NIE CI SIĘ ŻADNA KRZYWDA.
CI PHER: MY ŚLISZ, ŻE SIĘ CIE BIE BOJĘ? ALBO FBI? DOK- 

TOR JEF FREY WADE NIE UCZY SIĘ NA BŁĘ DACH.
Wade zmarsz czył brwi i pod szedł bli żej do mo ni tora.
-- Na pisz do kład nie to, co po wiem.
Nina tak zro biła.
FBI: Z TEJ STRONY DOK TOR WADE. O JA KICH BŁĘ DACH

MÓ WISZ?
CI PHER: DWA SŁOWA: CHAN DRA BROWN.
Wade prze klął.
-- Świet nie, te raz pro wo kuje rów nież mnie.
Kent szturch nął Ninę w ra mię.
-- Spy taj go o Chan drę.
Nina przy glą dała się dłuż szą chwilą obu pro fi le rom, po czym na- 

pi sała krótką i rze czową wia do mość.
FBI: ZA BI ŁEŚ JĄ?
CI PHER: SPRAWY WZY WAJĄ. NIE MAM JUŻ CZASU, ŻEBY

GA DAĆ.
Nie od po wie dział na żadną wia do mość.
Nina ode pchnęła się od biurka.
-- Bawi się z nami i mar nuje nasz czas. Po wie dział, że na stępna

dziew czyna zgi nie za cztery dni. Mi nęły już trzy.
-- To mnie za sta na wia -- po wie dział Kent. -- Skąd ta zmiana

sche matu? Wcze śniej jego za gadki pro wa dziły bez po śred nio do ciała
ofiary.

-- Żeby od wró cić na szą uwagę -- wy ja śnił Wade. -- Praw do po- 
dob nie po trze buje wię cej czasu na przy go to wa nie ko lej nego ataku.

Nina wy obra ziła so bie Ci phera po lu ją cego na uli cach. Zwo dził
ich, jed no cze śnie śle dząc ja kąś dziew czynę. Po czuła wzbie ra jącą
w niej fru stra cję.

-- Każda ko lejna za gadka jest co raz trud niej sza -- za uwa żył
Wade. -- Pierw sza była zwy kłym szy frem pod sta wie nio wym. Na- 
stępna dzia łała na po dob nej za sa dzie, ale wy ma gała wię cej uwagi
i roz wią za nia akro nimu. Po tem, zu peł nie nie spo dzie wa nie, do sta- 
jemy ry mo wankę. Tym ra zem daje nam coś, co jest po łą cze niem
sztuki i ma te ma tyki.

-- Po pi suje się -- stwier dził Kent.



-- Zga dzam się -- przy tak nął Bu xton, który sta nął za nimi. -- Na
bie żąco śle dzi łem roz mowę. Zwo dzi nas, bo przy go to wuje atak.
Mamy wszyst kie po trzebne środki, ale po woli koń czy się nam czas.
Te raz, gdy dys po nu jemy lep szym ob ra zem tego, z kim mamy do czy- 
nie nia, chcę prze pro wa dzić bu rzę mó zgów na te mat dal szego po pro- 
wa dze nia śledz twa. -- Wska zał ręką ogromną prze strzeń, gdzie wy- 
kwa li fi ko wany per so nel pra co wał na naj wyż szych ob ro tach. -- Mamy
za soby, ko rzy stajmy z nich.

-- Może jesz cze raz spró bu jemy zna leźć bio lo gicz nych ro dzi ców
Ci phera? -- za py tała Nina. -- Czy dawcy po cho dzili z ca łego świata,
czy tylko ze Sta nów albo z Dys tryktu Ko lum bia?

-- Nie wiemy -- od po wie dział Kent. -- Ten ob szar po szu ki wań do- 
ni kąd nas nie do pro wa dzi.

-- Nie wy klu czone, że po ja wi łyby się ja kieś nowe tropy, gdy by śmy
upu blicz nili in for ma cje o związku mor dercy z pro jek tem Borra --
włą czyła się do dys ku sji Breck. -- Py ta nie, ile mo żemy ujaw nić na
tym eta pie śledz twa?

Bu xton wy glą dał, jakby po trze bo wał kro pli żo łąd ko wych.
-- Nie chcę upu blicz niać in for ma cji o pro jek cie Borra, do póki nie

bę dzie to ab so lut nie ko nieczne. -- Spoj rzał na su fit. -- Wy obraź cie
so bie re ak cję blo ge rów, użyt kow ni ków Twit tera czy zwo len ni ków
teo rii spi sko wych. Ro zejdą się plotki o nad lu dziach po lu ją cych na
młode dziew czyny. -- Po krę cił głową. -- Przy oka zji, kom plet nie nie- 
za słu że nie, obe rwie się też in nym już do ro słym oso bom z pro jektu,
które pro wa dzą zwy czajne ży cia.

To samo po wie dział im syn dok tora Borra. Nina oczy wi ście zga- 
dzała się z tą opi nią, ale pod skórą czuła, że tylko od wle kają w cza sie
to, co nie uchronne, bo prę dzej czy póź niej in for ma cja i tak wy ciek nie
do sieci. Szcze gól nie że agenci biur te re no wych FBI już roz ma wiali
z ludźmi z pro jektu Borra.

Wła śnie miała prze ka zać to ze spo łowi, kiedy szef kryp to ana li ty- 
ków, Otto Gold stein, pod szedł do nich, nie mal drżąc z pod eks cy to- 
wa nia.

-- Po wiedz, że masz dla nas do bre wia do mo ści -- po wie dział Bu- 
xton to nem zdra dza ją cym lekką de spe ra cję.

Gold stein uśmiech nął się sze roko. Szkła jego oku la rów w gru bej
oprawce lśniły w świe tle.

-- Roz wią za li śmy za gadkę.



Rozdział 39

Od rzu to wiec FBI 
Środ kowy Za chód Sta nów Zjed no czo nych

Nina za jęła miej sce obok Wade'a przy nie wiel kim stole. Kent
i Bu xton sie dzieli na prze ciwko, a Breck po dru giej stro nie przej ścia.
Jej lap top le żał na roz kła da nym sto liku wy sta ją cym z pod ło kiet nika.

Bu xton wci skał przy ci ski na pi lo cie do po kła do wego te le wi zora.
-- Wia do mo ści kra jowe -- wy mam ro tał pod no sem, zmie nia jąc

ka nały, do póki nie zna lazł tego, czego szu kał.
Nina roz po znała Amy Chen, po pu larną pre zen terkę. Pa sek in for- 

ma cyjny gło sił: Z OSTAT NIEJ CHWILI: NA UKOWCY OTRZY MUJĄ
MI LION DO LA RÓW NA GRODY.

-- Za chwilę wy słu chamy na ukow ców od po wie dzial nych za zła- 
ma nie kodu -- po wie działa Chen, pa trząc w ka merę. -- W stu diu jest
ze mną eme ry to wana wi ce dy rek torka FBI, Shawna Jack son, która
po dzieli się z nami swoją opi nią na te mat po stępu w tym waż nym
śledz twie. Wró cimy do pań stwa po re kla mach.

-- Shawna skon tak to wała się ze mną, za nim zgo dziła się wy stą pić
w te le wi zji -- po wie dział Bu xton, prze krzy ku jąc re klamę kap su łek do
zmy warki. -- Bio rąc pod uwagę, ile dla nas zro biła, nie mo głem jej
tego za bro nić.

Go dzinę temu te le wi zja skon tak to wała się z Shawną z prośbą
o udzie le nie ko men ta rza, tuż po tym, jak na ukowcy z Ka li for nii zgo- 
dzili się udzie lić wy wiadu na wy łącz ność, do ty czą cego roz wią za nia
za gadki. Shawna wy ra ziła zgodę na omó wie nie nie któ rych szcze gó- 
łów śledz twa, pod wa run kiem że bę dzie na an te nie przy naj mniej go- 
dzinę, dzięki czemu Bu xton i jego ze spół praw do po dob nie do trą na
ko lejne wska zane przed Ci phera miej sce jako pierwsi. Bu xton po pro- 
sił ją, żeby spró bo wała wy ne go cjo wać od ro cze nie emi sji na dwa dzie- 
ścia cztery go dziny, ale te le wi zja nie przy stała na ten wa ru nek.



Chen po now nie po ja wiła się na ekra nie. Shawna sie działa obok
niej.

-- Za nim po roz ma wiamy z byłą wi ce dy rek torką FBI -- za częła
pre zen terka -- po łączmy się z dok to rem Char le sem Farn swor them,
który zaj muje się spek tro sko pią w swoim la bo ra to rium w Ka li for nii.
-- Ob raz po dzie lił się na dwie czę ści i na ekra nie po ja wił się krępy,
ły sie jący męż czy zna z buj nymi wą sami. -- Pa nie dok to rze, pro szę
zdra dzić nam, co kryje się za tą za gadką i jak ją pan roz wią zał?

Po liczki Farn swor tha po czer wie niały, gdy pa trzył tę pym wzro- 
kiem w ka merę.

-- Dok to rze Farn sworth?
Nina roz po znała u niego oznaki tremy. Za pewne zdał so bie

sprawę, że ma swoje pięć mi nut sławy i nie był na to zu peł nie przy- 
go to wany.

Chen wy cią gnęła po mocną dłoń.
-- Może naj pierw opo wie nam pan o swo jej pracy?
Pre zen terka nie osią gnę łaby szczytu po pu lar no ści, gdyby nie po- 

tra fiła po cią gnąć za ję zyk zde ner wo wa nych roz mów ców.
Wy glą dało na to, że Farn sworth się uspo koił.
-- Zaj muję się ba da niem in te rak cji mię dzy ma te rią a pro mie nio- 

wa niem elek tro ma gne tycz nym -- po wie dział dok tor.
Chen bez wąt pie nia miała ochotę prze wró cić oczami.
-- Mógłby pan wy tłu ma czyć to prost szymi sło wami?
-- Ba dam widmo optyczne.
-- Ro zu miem. W jaki spo sób po mo gło to w roz wią za niu za gadki?
Farn sworth już się roz krę cił.
-- Trzy cy frowe liczby we wnątrz li nii re pre zen tują fale elek tro ma- 

gne tyczne wy ra żone w te ra her cach, w prze dziale czę sto tli wo ści ko lo- 
rów wy kry wa nych przez ludz kie oko.

Chen za mru gała oczami, po czym prze mó wiła prze sad nie opa no- 
wa nym gło sem.

-- Dok to rze, więk szość wi dzów nie zaj muje się tym te ma tem.
Mógłby pan przed sta wić to w prost szy spo sób?

Farn sworth za sta na wiał się chwilę.
-- Każda liczba re pre zen tuje od cień ko loru.
-- Dzię ku jemy, dok to rze. -- Chen uśmiech nęła się, prze ry wa jąc

tech niczny beł kot na ukowca, go towa do po da nia in for ma cyj nej
bomby. -- Sko rzy sta li śmy z od kry cia dok tora Farn swor tha i wy peł ni- 
li śmy luki w dia gra mie. -- Po now nie zwró ciła twarz do ka mery, pod- 



czas gdy część ekranu, gdzie jesz cze przed chwilą wid niał na uko wiec,
zro biła się czarna. -- Oto, co otrzy ma li śmy.

Nina i po zo stali człon ko wie ze społu przy su nęli się do ekranu te- 
le wi zora, na któ rym po ja wił się ob raz przed sta wia jący po ma rań- 
czowo-czer wo nego ptaka na nie bie sko zie lo nym tle. Z jego skrzy deł
i ogona bu chały pło mie nie.

-- Wy gląda jak fe niks -- stwier dziła Chen, od wra ca jąc się do
Shawny. -- Eme ry to wana wi ce dy rek torka FBI, Shawna Jack son, po- 
zo staje w bli skich re la cjach z Niną Gu er rerą i w kon tak cie z ze spo- 
łem z Qu an tico. Co oni są dzą o tym ob ra zie?

-- Rów nież do szli do wnio sku, że to fe niks -- po in for mo wała
Shawna.

-- Co mają za miar zro bić?
-- Przede wszyst kim mu szą usta lić, ja kie sym bo li zuje miej sce.

Mia sta o na zwie Pho enix znaj dują się w Ari zo nie, Il li nois, Lu izja nie,
Ma ry lan dzie, Mi chi gan, sta nie Nowy Jork i Ore go nie. A mó wimy
tylko o Sta nach Zjed no czo nych.

-- Mor dercy na pewno cho dzi o Pho enix w Ari zo nie -- po wie- 
działa Chen, marsz cząc brwi. -- Tylko w tym sta nie znaj duje się duże
mia sto o tej na zwie.

-- Naj praw do po dob niej -- przy tak nęła Shawna -- ale bie rzemy
pod uwagę rów nież inne miej sca.

Nina ode rwała wzrok od ekranu te le wi zora i spoj rzała na Wade'a,
który wska zał mia sto w Ari zo nie jako naj bar dziej praw do po dobną
lo ka li za cję. Ana li zo wał sche mat za cho wań Ci phera i -- po dob nie jak
Chen -- do szedł do wnio sku, że mor derca woli dzia łać w du żych mia- 
stach, gdzie ła twiej wto pić się w tłum. Ni nie wy dało się, że do strze gła
na twa rzy Wade'a smutny uśmiech, gdy wpa try wał się w Shawnę.

-- Za gadka nie za wiera szcze gó łów, gdzie tym ra zem za ata kuje
mor derca -- za uwa żyła pre zen terka.

-- W prze szło ści po da wał do kładne miej sce ukry cia ciała ofiary --
stwier dziła Shawna. -- Tym ra zem cho dzi o całe mia sto, co w przy- 
padku Pho enix w sta nie Ari zona ozna cza po nad osiem set ki lo me- 
trów kwa dra to wych ob sza rów miej skich i te re nów pu styn nych.

-- Wy gląda na to, że zro bił się bar dziej prze zorny. Nie da się za- 
bez pie czyć tak ogrom nego ob szaru. -- Chen zwró ciła się do ka mery. -
- W jaki spo sób spo łe czeń stwo może po móc FBI?

-- Zgła szać wszyst kie po dej rzane za cho wa nia -- od po wie działa
Shawna. -- Na nu mer je den osiem set.



-- No to się za cznie -- wtrą cił Kent. -- Dwa dzie ścia ty sięcy te le fo- 
nów od sza leń ców, zwo len ni ków teo rii spi sko wych i me dium twier- 
dzą cych, że po łą czyli się z du chami zmar łych dziew czyn... i może, ale
tylko może, ja kiś je den sen sowny trop.

Chen do tknęła ucha i sze roko otwo rzyła oczy.
-- Nasz ze spół od po wie dzialny za mo ni to ro wa nie me diów spo- 

łecz no ścio wych do nosi, że Ci pher wsta wił nowy post na swój pro fil
na Fa ce bo oku. -- De li kat nie kiw nęła głową i od wró ciła się do ka- 
mery. -- Za chwilę po jawi się na ekra nie. Nie któ rzy z pań stwa mogą
go uznać za nie po ko jący. Pro simy wziąć to pod roz wagę.

Nina spoj rzała na zdję cie, które wy peł niło ekran. Młoda dziew- 
czyna, sfo to gra fo wana od pasa do szyi, trzy mała dużą kartkę z bloku
tech nicz nego. W uję ciu wi doczne były tylko jej dło nie i frag ment
brzu cha, a na bia łej po wierzchni znaj do wała się wia do mość na pi- 
sana czar nym mar ke rem.

URA TUJ MNIE, WO JOW NICZKO.
PO ZO STAŁO MI SZEŚĆ GO DZIN ŻY CIA.

Nina po czuła na so bie wzrok wszyst kich obec nych w sa mo lo cie.
Jak zgod nie przy znali Wade i Kent, Ci phera na pę dzała ob se sja na jej
punk cie. To od niej się za częło i na niej miało się za koń czyć. Mor- 
derca nie chciał zwy czaj nie za bić swo jej pierw szej ofiary. Chciał ją
mieć w po sia da niu, kon tro lo wać i wresz cie znisz czyć.

Całą uwagę sku pił na Ni nie Gu er re rze. Wo jow niczce.
Nina za uwa żyła, że Kent pa trzy na nią zmru żo nymi oczami. Na

pewno od czy tał na jej twa rzy de ter mi na cję. Bez gło śnie wy po wie dział
słowo "nie" i wolno po krę cił głową.

Za późno. Nina już pod jęła de cy zję. W Wa szyng to nie, San Fran- 
ci sco i Bo sto nie dziew czyny zna le ziono mar twe. Tym ra zem ofiara
jesz cze żyła i można ją było ura to wać. Zrobi wszystko, żeby Pho enix
nie stało się ko lej nym miej scem zbrodni Ci phera.



Rozdział 40

Trzy go dziny póź niej 
Cen trum Za rzą dza nia Kry zy so wego, Pho enix, Ari zona

Nina ro zej rzała się po wy peł nio nym naj no wo cze śniej szym sprzę- 
tem cen trum ope ra cyj nym ulo ko wa nym w aka de mii po żar nic twa.
Agenci FBI z biura te re no wego w Pho enix pra co wali z de tek ty wami,
nad zor cami pa troli oraz sze fo stwem po li cji sta no wej. W po miesz cze- 
niu prze by wał też cy wilny per so nel tech niczny i po moc ni czy -- ty- 
powy wi dok pod czas sy tu acji kry zy so wych, z któ rym zdą żyła się już
oswoić.

Po dob nie jak w Bo sto nie, Ninę po łą czono w parę z lo kal nym de- 
tek ty wem, tym ra zem z wy działu za bójstw. Jej nowy part ner, Ja vier
Pe rez, był atle tycz nie zbu do wa nym męż czy zną, ubra nym w szare
spodnie i gra na tową po lówkę. Miał gę ste, czarne włosy i skórę w ko- 
lo rze kar melu, tak jak Nina. Kom pletne prze ci wień stwo De la neya,
krzep kiego po li cjanta z Bo stonu, ir landz kiego po cho dze nia.

Tuż po wy emi to wa niu pro gramu w te le wi zji te le fony nie prze sta- 
wały dzwo nić. De tek tywi, agenci i funk cjo na riu sze zo stali przy dzie- 
leni do spraw dze nia co bar dziej obie cu ją cych tro pów prze ka za nych
na po li cyjną in fo li nię.

Tak jak reszta par, Nina i Pe rez otrzy mali stos kar tek z in for ma- 
cjami do spraw dze nia. Ale za nim wy szli, Bu xton za trzy mał ich i wrę- 
czył Ni nie ko lejną kartkę. Dzwo niąca po dała się za szes na sto let nią
dziew czynę miesz ka jącą w ośrodku opie kuń czym, co zga dzało się
kry te riami Ci phera. Prze ka zała, że jej przy ja ciółka wsia dła do kam- 
pera z nie zna jo mym i znik nęła, a dziew czyna ze zdję cia miała po- 
dobny ta tuaż ple mienny wo kół nad garstka, jak za gi niona ko le żanka.
Po prze czy ta niu in for ma cji Nina po czuła ciarki na ple cach.

-- Mój sa mo chód czeka na par kingu -- po wie dział Pe rez. -- Masz
jesz cze coś do zro bie nia przed wy jaz dem?

Nina wzięła skó rzaną ak tówkę ze stołu.



-- Nie, mo żemy ru szać.
Po szła za Pe re zem do wyj ścia. Po chwili Kent za stą pił jej drogę.
-- Nie rób tego -- wy szep tał.
-- Czego?
-- Tego, o czym po my śla łaś w sa mo lo cie. Wy dzia łem twój wy raz

twa rzy.
-- Nie wiem, o czym mó wisz.
-- Mor derca chce, że byś po peł niła błąd.
-- Ra zem z Pe re zem jadę spraw dzić tropy, po dob nie jak ty i twój

part ner.
Kent zer k nął na no wego part nera Niny.
-- Gość mi się nie po doba.
-- W ta kim ra zie do brze, że ci go nie przy dzie lono.
Pe rez pod szedł do nich.
-- Ja kiś pro blem?
Męż czyźni wy mie nili groźne spoj rze nia.
Nina prze wró ciła oczami.
-- Do bra, wy ja śnij cie so bie, który z was jest sam cem alfa. Cze kam

na par kingu.
Pe rez do go nił ją w ko ry ta rzu. Nina do strze gła, że po li cjant jej się

przy gląda, ale nie ode zwał się ani sło wem, do póki nie do tarli do
czar nego SUV-a sto ją cego w pierw szym rzę dzie miejsc par kin go- 
wych.

-- Ośro dek opie kuń czy jest nie da leko stąd -- po wie dział, pod cho- 
dząc do drzwi od strony kie rowcy.

Po za pię ciu pa sów Nina otwo rzyła ak tówkę i wy cią gnęła kartkę
z przy dzia łem otrzy maną od Bu xtona.

-- Dziew czyna na zywa się Emma Fi sher, ma szes na ście lat i obec- 
nie prze bywa wraz z matką w ośrodku opie kuń czym dla ko biet
w cen trum mia sta.

Pe rez włą czył się do ru chu.
-- Czy matka Emmy wie, że jej córka za dzwo niła na in fo li nię?
Nina zer k nęła na kartkę.
-- Nie są dzę. Tu jest na pi sane, że Emma zo ba czyła wczo raj szy

pro gram w te le wi zji i za py tała w re cep cji, czy może sko rzy stać z te le- 
fonu. -- Spoj rzała na part nera. -- Pew nie nie chce, aby matka do wie- 
działa się, że wczo raj była na mie ście.

Pe rez ski nął głową.
-- Jak chcesz po pro wa dzić roz mowę?



-- Po zwól mi prze jąć ini cja tywę. Dziew czyna może czuć się swo- 
bod niej, roz ma wia jąc z ko bietą.

-- Ja sne -- po wie dział Pe rez i sze roko się uśmiech nął. -- Za gram
sil nego, mil czą cego typa.

Po nie spełna dzie się ciu mi nu tach do tarli do par te ro wego bu- 
dynku z su szo nej na słońcu, nie wy pa la nej ce gły, sto ją cego przy jed- 
nej z mniej szych bocz nych uli czek. Za par ko wali na miej scu za re zer- 
wo wa nym dla stró żów prawa, mi nęli szklane drzwi i przed sio nek
i po de szli do re cep cji.

-- Je ste ście z po li cji? -- za py tała star sza, siwa ko bieta ostrzy żona
na krót kiego boba.

Nina po ka zała jej od znakę.
-- Agentka spe cjalna Gu er rera. To de tek tyw Pe rez.
Oczy ko biety roz sze rzyły się oczy za pro sto kąt nymi szkłami oku- 

la rów.
-- Gu er rera... Nina Gu er rera? -- Po ło żyła szczu płą dłoń na piersi.

-- O mój Boże.
Nina po czuła, że się czer wieni. Jak wiele in nych osób, ko bieta

śle dziła sprawę i naj praw do po dob niej wi działa na gra nie. Gu er rera
spoj rzała na Pe reza i uświa do miła so bie, że on rów nież je wi dział.
Naj wyż szy czas do tego przy wyk nąć.

Wy pro sto wała się.
-- Gdzie mo żemy po roz ma wiać na osob no ści z Emmą Fi sher?
Re cep cjo nistka wró ciła do rze czy wi sto ści.
-- Po pro szę per so nel, żeby przy pro wa dził ją do po koju roz mów.

Mamy ich kilka. -- Chwy ciła prze no śne ra dio z blatu stołu.
Nina stała w mil cze niu, uni ka jąc kon taktu wzro ko wego z Pe re- 

zem.
-- Idź cie do po koju nu mer trzy -- po wie działa ko bieta, wy cią ga jąc

ra mię w lewą stronę. -- Emma po jawi się tam za kilka chwil.
Ru szyli sze ro kim ko ry ta rzem wzdłuż rzędu nie wiel kich po koi.

Po kój ozna czony nu me rem trze cim był otwarty. Pe rez wszedł za
Niną do środka. Po miesz cze nie urzą dzono po spar tań sku, znaj do- 
wały w nim je dy nie odra pany dę bowy sto lik, dwa krze sła z marną ta- 
pi cerką po jego jed nej stro nie i wy tarta dwu oso bowa ka napa po dru- 
giej.

-- Cześć? -- Z otwar tych drzwi do biegł nie śmiało ko biecy głos.
Nina od wró ciła się i zo ba czyła dziew czynę, któ rej oto czone czar- 

nymi kre skami oczy do da wały har do ści na mło dzień czej twa rzy.



-- Emma?
Na sto latka ski nęła głową, a Nina wska zała dło nią ka napę.
-- Agentka...
-- Wiem, kim je steś -- prze rwała jej Emma.
Nina, wciąż wal cząc z uczu ciem za że no wa nia, wska zała swo jego

part nera.
-- To de tek tyw Pe rez. Chcie li by śmy za dać ci kilka py tań

w związku z twoim te le fo nem na po li cyjną in fo li nię. Mama jest w po- 
bliżu?

Emma za jęła miej sce na prze ciwko agen tów.
-- Śpi.
-- Ro zu miem -- po wie działa Nina. -- Masz coś prze ciwko, że by- 

śmy na grali na szą roz mowę?
Dziew czyna wzru szyła ra mio nami.
-- Od po wia daj gło śno i wy raź nie -- po pro siła Nina, a Pe rez po sta- 

wił cy frowy dyk ta fon na sto liku. -- Mu szę ofi cjal nie za py tać...
-- Tak, zga dzam się na na gry wa nie roz mowy.
-- Opo wiedz nam, co wy da rzyło się wczo raj wie czo rem.
-- Trina okrop nie po kłó ciła się ze swoją mamą.
-- Kim jest Trina?
-- Trina Da vid son. Po zna łam ją ja kiś ty dzień temu i tro chę się za- 

kum plo wa ły śmy. Pew nie dla tego, że je ste śmy je dy nymi dziew czy-
nami, które nie no szą już pie luch.

Nina ski nęła głową.
-- Pa mię tasz, o któ rej go dzi nie wy bu chła kłót nia?
-- Ja koś o dzie wią tej. Po wszyst kim po sta no wi ły śmy z Triną... że

wyj dziemy na ze wnątrz.
Nina zer k nęła na po żół kłe, po ła mane pa znok cie Emmy.
-- Chcia ły ście za pa lić.
-- Ta kie ży cie. -- Na sto latka zbyła ko men tarz mach nię ciem ręką.

-- Po szły śmy za róg, ale Tri nie zo stał tylko je den pa pie ros, więc po- 
szłam na sta cję ben zy nową na prze ciwko, żeby ku pić paczkę. Kiedy
sta łam w ko lejce do kasy, spoj rza łam przez okno i zo ba czy łam, że ja- 
kiś ko leś pod cho dzi do Triny.

-- Jak wy glą dał?
-- Typ mo to cy kli sty. -- Emma po tarła dłońmi ra miona. -- Był cały

wy ta tu owany, od bar ków po nad garstki. Miał ogo loną głowę i czarną
bródkę.



Nina zer k nęła na Pe reza. Nie zga dzało się to z żad nym z po przed- 
nich opi sów, ale mimo wszystko...

-- Jaką miał syl wetkę? -- za py tała.
-- Był wy soki i na pa ko wany. -- Emma kiw nęła głową w stronę Pe- 

reza. -- Tak jak on.
-- Co zro bił, kiedy pod szedł do Triny?
-- Po czę sto wał ją pa pie ro sem. Chwilę roz ma wiali. Trina dużo się

uśmie chała. Chyba się jej spodo bał.
-- Co było da lej?
-- Idiotka przy ka sie nie mo gła zna leźć marki pa pie ro sów, o którą

po pro si łam, więc po pro si łam o inną.
Nina po wstrzy mała jęk nię cie.
-- Cho dziło mi o Trinę.
-- Ach, ra cja. Po szła z nim do ta kiego wiel kiego sa mo chodu kem- 

pin go wego sto ją cego na pu stym par kingu obok.
-- Wielki sa mo chód kem pin gowy?
-- Tak, w któ rym miesz kają lu dzie po dró żu jący po kraju. Był cały

czarny, na wet okna miał czarne. Ja koś mnie prze ra żał, nie wiem dla- 
czego.

Bo za dzia łał twój in stynkt sa mo za cho waw czy -- po my ślała Nina.
-- Co wy da rzyło się póź niej? -- za py tała.
-- Trina we szła z tym go ściem do kam pera, a ja wró ci łam do

schro ni ska. -- W oczach Emmy po ja wiły się łzy. -- Wtedy wi dzia łam
ją po raz ostatni.

-- Mó wi łaś o tym ko muś ze szłej nocy?
-- Nie. Po my śla łam, że Tri nie na prawdę spodo bał się ten ko leś.
-- To kiedy do szłaś do wnio sku, że po win naś ko muś o tym po wie- 

dzieć?
-- Dziś rano. -- Na po licz kach Emmy po ja wiły się dwie czarne

smugi od ey eli nera. -- Oglą da łam te le wi zję w sto łówce i aku rat ten
na uko wiec mó wił, że roz wią za niem za gadki jest fe niks. Wie dzia łam,
że cho dzi o to mia sto. Po pro stu wie dzia łam. -- Po wstrzy mała szloch.
-- Po tem po ka zali zdję cie dziew czyny trzy ma ją cej kartkę z na pi sem.
I roz po zna łam ta tuaż. To zna czy, dużo lu dzi ma ta tu aże ple mienne
wo kół nad garst ków, lecz ten Triny jest iden tyczny. Dla pew no ści ro- 
zej rza łam się po sto łówce, ale nie była na śnia da niu, więc po szłam do
jej mamy.

-- Co po wie działa?



-- Trina nie wró ciła na noc. Jej mama my ślała, że znowu ucie kła.
Nic jej nie mó wi łam. Po pro stu po szłam do re cep cji i za py ta łam, czy
mogę sko rzy stać z te le fonu. Ka zali po dać po wód, więc po wie dzia łam,
że mam in for ma cję dla po li cji.

-- Wi dzia łaś, jak kam per od jeż dża? -- za py tała Nina.
-- Nie. Dzi siaj rano po szłam na par king, ale już go nie było.
Nina wy cią gnęła chu s teczkę z pu dełka sto ją cego na sto liku i po- 

dała ją na sto latce.
-- Nie długo przy jadą inni de tek tywi, żeby z tobą po roz ma wiać.

Bar dzo się cie szę, że za dzwo ni łaś, Emmo. Do brze zro bi łaś.
-- Nie prawda. -- Dziew czyna wy dmu chała nos w chu s teczkę. --

Po win nam za dzwo nić wcze śniej. Na przy kład wczo raj w nocy. A te- 
raz Trina może już nie żyć i to moja wina.

-- Nie wiń sie bie. Za dzwo ni łaś. Tylko to się li czy. -- Ni nie wpadł
do głowy pe wien po mysł. -- Przy oka zji, czy Trina ma te le fon ko mór- 
kowy?

Przy odro bi nie szczę ścia uda im się na mie rzyć sy gnał.
-- Ni kogo tu taj nie stać na ko mórkę. Dla tego mu sia łam sko rzy- 

stać z te le fonu w re cep cji.
-- Je steś w sta nie po dać nam wię cej in for ma cji o tym mo to cy kli- 

ście? Da ła byś radę na ry so wać jego ta tu aże albo opi sać je ze szcze gó- 
łami? Może pa mię tasz coś cha rak te ry stycz nego?

-- Było ciemno, a ja sta łam da leko. Nie wi dzia łam za dużo.
-- A ta blice re je stra cyjne albo ja kieś wzory na kam pe rze?
-- Jak mó wi łam, było ciemno. -- Dziew czyna za ci snęła usta. --

Po wie dzia łam wam wszystko, co wiem. Nie po win ni ście już jej szu-
kać?

Nina wstała.
-- Wiem, że mar twisz się o Trinę. Uwierz, my też. Te raz mu simy

wy ko rzy stać to, co nam po wie dzia łaś. Inni de tek tywi będą chcieli po- 
roz ma wiać z tobą, twoją mamą i mamą Triny.

-- Mama Triny mnie za bije. -- Emma skrzy żo wała ra miona. --
Jest okropna.

-- Nikt cię nie za bije. Je stem pewna, że zro zu mie.
Emma nie wy glą dała na prze ko naną.
-- Po wie cie mi, je śli Trina się od naj dzie?
-- Oczy wi ście.
Po po now nych za pew nie niach, że po li cja nie po zwoli ma mie

Triny zro bić krzywdy Em mie, Nina i Pe rez wy szli z po koju. Nina



stała z boku, kiedy Pe rez skła dał ra port do cen trum ope ra cyj nego
i pro sił o prze słu cha nie oraz wspar cie dla Emmy i mamy Triny.

Usły szała, jak zwraca się z prośbą o na mie rze nie czar nego kam- 
pera.

-- Do bry po mysł. Je śli nam się po szczę ści, ktoś, kto za par ko wał
nie le gal nie kam pera na par kingu miej skim, może go za par ko wać na
ko lej nym miej scu, gdzie nie po wi nien.

-- Albo mógł do stać man dat -- do dał Pe rez. -- Warto spró bo wać.
Nina z apro batą ski nęła głową.
-- Ci pher na wet nie po dej rzewa, że szu kamy kam pera. Nie wie- 

dział, że ktoś wi dział jego roz mowę z Triną, a tym bar dziej, że za bie- 
rał ją do sa mo chodu.

-- Je śli to jego ko lejne wcie le nie -- po wie dział Pe rez. -- Ale może
być to ja kiś inny zbo cze niec.

Nina przy znała mu ra cję. Do ro sły czło wiek, który zwa bia nie let- 
nie, jest chory i obrzy dliwy. Zda wała też so bie sprawę, że wiele
dziew czyn ma ta tu aże na nad garst kach, ale czuła pod skórą, że
Emma wi działa wła śnie Ci phera.

-- Czy w po bliżu jest ja kieś pole kem pin gowe?
-- Na pewno nie w po bliżu cen trum mia sta.
-- Do kąd byś po je chał, gdy byś miał kam pera i prze trzy my wał byś

w nim ko goś siłą? Jest tu gdzieś dużo otwar tej prze strzeni z dala od
ludz kich oczu?

-- Pola kem pin gowe w po bliżu Pho enix za zwy czaj są za tło czone.
Sa mo chody stoją je den obok dru giego.

-- To może park?
-- W nocy nie ma do nich wstępu -- od po wie dział Pe rez. -- Są za- 

my kane o zmierz chu.
-- Je śli rze czy wi ście mamy do czy nie nia z Ci phe rem, na pewno

za pla no wał coś za wczasu. Umie ścił wska zówkę w Sa van nah, aby
mieć pew ność, że sku pimy uwagę na dru giej stro nie kraju, pod czas
gdy on roz po czął dzia ła nia tu taj.

Pe rez wy cią gnął z kie szeni brzę czący te le fon.
-- To cen trum ope ra cyjne. -- W trak cie roz mowy ko pał ka myki na

piasz czy stej ziemi. -- Przy ją łem. Ra zem z agentką Gu er rerą je dziemy
to spraw dzić. -- Roz łą czył się i po słał Ni nie sze roki uśmiech. -- Coś
zna leźli.

Na dro dze wy jaz do wej z cen trum po in for mo wał ją o szcze gó łach.



-- Jed nostka pa tro lowa w okręgu Ma ry vale-Es trella ze szłej nocy
do stała zgło sze nie o nie le gal nie za par ko wa nym kam pe rze -- po wie- 
dział, mi ja jąc ko lejne sa mo chody. -- Ma ry vale mocno ucier piało
pod czas re ce sji. Wielu de we lo pe rów po zo sta wiło pu ste działki.

-- Czego do wie dział się po li cjant?
-- Zo ba czył po jazd za par ko wany na ogro dzo nym te re nie. Roz ma- 

wiał ze stró żem noc nym, który po wie dział mu, że wła ści ciel działki
wy dał po zwo le nie na par ko wa nie tam kam pera przez dwa dni. Po li- 
cjant spi sał dane ochro nia rza i od je chał.

-- Po li cja spraw dza hi sto rię?
-- Funk cjo na riusz nie za pi sał na zwy firmy ochro niar skiej. Lu dzie

z cen trum ope ra cyj nego pró bują na mie rzyć wła ści ciela działki, ale to
nie ła twe. Na ra zie mo żemy rzu cić okiem na te ren.

Nina zła pała za we wnętrzny uchwyt w drzwiach sa mo chodu, gdy
Pe rez ze zbyt dużą pręd ko ścią wje chał w za kręt.

-- My ślisz, że mor derca spło szył się wi do kiem po li cjanta i prze- 
niósł w inne miej sce?

-- Prze ciw nie -- rzekł Pe rez. -- Praw do po dob nie do szedł do wnio- 
sku, że po li cjanci nie będą go już nę kać, skoro ma po zwo le nie na po- 
stój. To te ren pry watny, więc więk sze za gro że nie sta nowi dla niego
wy dział go spo darki prze strzen nej. -- Wzru szył ra mio nami. -- Ale za- 
nim go do rwie, mor derca pla nuje być już da leko stąd. Ku pił so bie
sporo czasu i nie bę dzie się spie szył z wy jaz dem.

Nina ży wiła na dzieję, że de tek tyw ma ra cję. Pod czas drogi do
Ma ry vale opo wie dział jej o Pho enix i jego dziw nej hi sto rii. W Do li nie
Słońca była pierw szy raz i spodo bał jej się po łu dniowo-za chodni kli- 
mat Pho enix.

Pe rez za trzy mał auto przed ogro dze niem z me ta lo wej siatki na
końcu pu stej ulicy. Re ce sja rze czy wi ście ze brała swoje żniwo. Miej- 
sce wy glą dało tak, jakby bu dow lańcy za brali cały sprzęt i za wi nęli się
w po ło wie prac. Czas rów nież zro bił swoje. Te ren po ra stały ja dło- 
szyny i gę ste krzaki.

Ogromny, czarny kam per sto jący około dwu dzie stu me trów od
me ta lo wej siatki rzu cał się w oczy na tle pu styn nego te renu.

Nina ro zej rzała się po ogrom nej prze strzeni.
-- Wi dzisz gdzieś stróża?
-- Nie. Może pra cuje tylko w nocy.
-- Kam per pa suje do opisu Emmy -- za uwa żyła Nina. -- Co o tym

są dzisz?



Pe rez oparł dłoń na bio drze.
-- Znaj dziemy w nim albo zbie głą szes na sto latkę, albo ko lejną

ofiarę Ci phera.
Nina przy po mniała so bie swoją przy sięgę, że zrobi wszystko, żeby

zła pać mor dercę. Za ci snęła zęby, pod bie gła do siatki i prze su nęła
dło nią po me ta lo wych ogni wach.

-- Wi dzisz gdzieś furtkę?
-- Jest brama, ale za mknięta na kłódkę.
Nina po trzą snęła ogro dze niem.
-- Cał kiem wy trzy mała. -- Wsu nęła stopę mię dzy ogniwa i za częła

się wspi nać.
-- Ro zu miem, że w FBI nie przej mują się ta kimi bła host kami, jak

na kaz re wi zji.
-- Tylko się ro zej rzę! -- krzyk nęła przez ra mię. -- Nie wejdę do sa- 

mo chodu.
Pe rez wspiął się za nią. Jego wy po le ro wane buty wzbiły tu many

pyłu.
Nina pod kra dła się do kam pera.
-- Szyby są za sło nięte, tak jak mó wiła Emma. Nie cho dzi tylko

o za cią gnięte za słony, coś przy ciem nia je od środka. -- Po krę ciła
głową. -- Nie po doba mi się to -- stwier dziła i ru szyła do drzwi kam- 
pera.

-- Co ty, do cho lery, wy pra wiasz?
-- Wy daję mi się, że coś sły sza łam -- pod nio sła głos. -- Trina?
Ze środka do szedł ich stłu miony ryk i ryt miczne dud nie nie.
-- To musi być ona -- po wie działa Nina. -- Chyba w coś ko pie.
Pe rez chwy cił za te le fon.
-- Dzwo nię po wspar cie.
Nina wy cią gnęła pi sto let z ka bury.
-- Wa lić to. -- Usły szała stłu miony, pi skliwy krzyk. Taki dźwięk

mo gła wy da wać młoda dziew czyna z za kne blo wa nymi ustami. Nina
nie miała za miaru cze kać na po siłki.

De tek tyw spoj rzał na nią nie pew nym wzro kiem.
-- Agentko Gu er rera?
-- Za ist niałe oko licz no ści wy ma gają na tych mia sto wego dzia ła nia.

-- Po de szła do ogrom nego sa mo chodu. -- Wcho dzę.
-- Je śli Ci pher jest tam z nią, to mamy sy tu ację z za kład ni kiem.

Po trze bu jemy tak tycz nego...



-- Pil nuj tyl nego okna! -- za wo łała przez ra mię Nina, zbli ża jąc się
do schod ków pro wa dzą cych do wej ścia. Gdy chwy ciła za za suwę, do- 
tarło do niej, że wła śnie przed tego ro dzaju dzia ła niami ostrze gał ją
Kent.



Rozdział 41

Nina po cią gnęła za za suwę i usły szała, jak Pe rez klnie pod no- 
sem. Za mknięte.

-- FBI, otwie rać drzwi.
-- Mmmmm!
Po chwili na stą piło sza lone dud nie nie.
Nina unio sła stopę i kop nęła w me ta lowe drzwi. Zro biło się

wgnie ce nie, ale za mek wciąż trzy mał.
-- Trina, czy on jest z tobą w środku? -- Za sta no wiła się nad spo- 

so bem ko mu ni ko wa nia się. -- Kop nij dwa razy, je śli je steś sama.
W od po wie dzi na de szły dwa szyb kie kop nię cia.
Nina od wró ciła się do Pe reza.
-- Po le ci łam ci pil no wać tyl nego okna.
-- Nie po zwolę, że byś we szła tam sama -- po wie dział. -- Wspar cie

jest już w dro dze.
-- Nie mamy czasu do stra ce nia. -- Nina wy mie rzyła ko lejny kop- 

niak. Po tem jesz cze je den.
-- Może ja spró buję?
Zi gno ro wała go i kop nęła po raz trzeci. Tym ra zem za mek pu ścił.

Otwo rzyła drzwi, po ko nała dwa schodki i we szła do głów nej ka biny.
Usły szała ża ło sne za wo dze nie do cho dzące z czę ści sy pial nej z tyłu sa- 
mo chodu.

-- Kuc nij -- wy szep tał Pe rez.
Ką tem oka do strze gła nad swoją głową lufę jego glocka. Kuc nęła

i po chy liła się, umoż li wia jąc part ne rowi przy ję cie wy pro sto wa nej po- 
zy cji, dzięki czemu mo gli unik nąć ognia krzy żo wego.

Prze groda od dzie la jąca tylną ka binę była otwarta. Nina zo ba czyła
na gie nogi roz warte na ogrom nym łóżku, które zaj mo wało więk szość
cia snego po miesz cze nia. Kaj dany przy mo co wano do ściany wy trzy- 
ma łymi, sta lo wymi ha kami oczko wymi. We szła do środka i ro zej- 



rzała się we wszyst kich kie run kach, za nim jej wzrok spo czął na twa- 
rzy dziew czyny.

Spod czar nej ban dany za sła nia ją cej oczy Triny pły nęły łzy. Na
srebrną ta śmę, która za kle jała usta dziew czyny, spły wał śluz wy cie- 
ka jący z za czer wie nio nego nosa. Nad garstki rów nież miała uwię- 
zione w kaj da nach przy mo co wa nych ha kami do ściany. Nina do- 
strze gła, że jedna noga na sto latki znaj do wała się na tyle bli sko sto- 
lika noc nego, że była w sta nie w niego ko pać.

Dziew czyna gwał tow nie po krę ciła głową.
-- Mmmmm!
-- Osła niaj tyły -- po le ciła Pe re zowi Nina, cho wa jąc broń do ka- 

bury. -- Je steś już bez pieczna -- za pew niła dziew czynę i po de szła do
łóżka. -- Agentka spe cjalna Nina Gu er rera z FBI. Nie po zwolę mu
da lej cię krzyw dzić. -- Ścią gnęła ban danę z oczu na sto latki, a na stęp- 
nie ze rwała ta śmę z jej ust.

Oczy dziew czyny były dzi kie z prze ra że nia.
-- Po móż cie mi!
Nina mu siała za dać naj waż niej sze py ta nie.
-- Gdzie on jest?
-- Mó wił, że za raz wróci. Mu si cie mnie stąd wy do stać.
Z ze wnątrz do biegł ich dźwięk sy ren.
-- Po wiedz im, żeby je wy łą czyli -- zwró ciła się do Pe reza. --

Trzeba ją stąd za brać i do rwać mor dercę, kiedy wróci.
-- Nie da rady -- od parł de tek tyw. -- Jadą tu taj wszyst kie jed- 

nostki z mia sta. Wi dzia łem też, że lu dzie z są sied niego osie dla idą
w na szą stronę. Pew nie za raz roz sta wią sto isko z prze ką skami dla
ga piów.

Ci pher zo ba czy tłum i wy mknie się nie zau wa żony. Nina prze klęła
pod no sem i od wró ciła się do dziew czyny.

-- Wiesz, gdzie jest klucz do kaj dan?
-- Wziął go ze sobą.
Nina usły szała ci chy brzęk me talu do cho dzący z ze wnątrz. Pew- 

nie po li cjanci, któ rzy jako pierwsi do tarli na miej sce, już po ko ny wali
ogro dze nie.

-- Spy taj, czy wzięli ze sobą no życe do cię cia me talu -- po le ciła
Nina swo jemu part ne rowi.

Pe rez wy szedł, a ona po gła skała dziew czynę po po liczku. Pa so- 
wała do opisu, jaki po dała Emma, ale mu siała mieć pew ność.

-- Na zy wasz się Trina Da vid son?



Na sto latka ski nęła głową.
-- Gdzie jest moja mama?
-- W schro ni sku. Po li cjanci na pewno przy wiozą ją na spo tka nie

z tobą.
-- Do kąd mnie za bie ra cie?
-- Do szpi tala. Le ka rze mu szą cię zba dać.
Trina za drżała.
-- Mo żesz mnie czymś okryć?
-- Ja sne. -- Nina zdjęła służ bową kurtkę i owi nęła nią dziew- 

czynę. W tym mo men cie Pe rez wsu nął głowę przez drzwi.
-- Po moc jest w dro dze. Mają ze sobą dwie pary no życ do cię cia

me talu.
Znik nął, a do środka we szło dwóch ra tow ni ków ze sprzę tem.
-- Prze pra szam. -- Je den z nich prze pchnął się przed Ninę, trzy- 

ma jąc w dłoni ogromne no życe. Kiedy na chy lił się nad stopą Triny,
dziew czyna za pisz czała.

Nina po ło żyła dłoń na ra mie niu ra tow nika.
-- Daj mi chwilę.
Spoj rzała na sto latce w oczy.
-- Po mogą ci. Nie mo żemy otwo rzyć kaj dan, więc mu simy prze- 

ciąć me ta lową część, którą są przy mo co wane do ściany.
Trina spoj rzała na ra tow nika i za łkała.
-- Co się dzieje?
-- Zo sta niesz tu taj? -- wy szep tała.
-- Oczy wi ście. Skup się na mnie i nie zwra caj uwagi na to, co ro- 

bią. Wiem, że to nie naj lep szy mo ment, ale chcia ła bym za dać ci kilka
py tań. Mogę?

Dzięki temu od wróci uwagę Triny od pracy ra tow nika, a po nadto
szybko zbie rze do dat kowe in for ma cje o obec nej przy krywce Ci phera.

Trina ski nęła głową.
-- Jak wy glą dał? -- spy tała Nina ła god nym to nem.
-- Jak ty powy mo to cy kli sta. Był ogromny i bar dzo silny. Miał wy- 

ta tu owane ra miona, ogo loną głowę i czarną bródkę.
Gło śny trzask me talu spra wił, że Trina aż pod sko czyła. Hak zła- 

mał się w pół. Jedną nogę miała już wolną.
Nina pro siła o wię cej szcze gó łów, pod czas gdy ra tow nicy pra co-

wali nad kaj da nami wo kół dru giej kostki Triny.
-- Ja kie miał oczy?
-- Nie wi dzia łam. No sił oku lary prze ciw sło neczne.



Ko lejny gło śny trzask pę ka ją cego me talu i Trina mo gła złą czyć
nogi. Ra tow nicy za brali się do kaj dan wo kół nad garst ków.

-- W jaki spo sób mó wił? -- za py tała Nina. -- I co ci po wie dział?
Trina gwał tow nie po krę ciła głową.
-- Nie chcę po wta rzać tego, co mi po wie dział.
Trzeci hak pękł z gło śnym trza skiem. Trina wolną ręką cia śniej

owi nęła się kurtką Niny.
-- Prze pra szam -- po wie dział ra tow nik. -- Ale mu szę się do stać do

dru giego nad garstka.
Po chy lił się nad Triną, która zwi nęła się w kulkę. Nina po dała jej

dłoń, a dziew czyna mocno ją ści snęła.
-- Cho lera -- stęk nął ra tow nik. -- Ten jest pod złym ką tem. Prze- 

pra szam, ale ina czej go nie do się gnę. -- Pod niósł nogę i usiadł okra- 
kiem na Tri nie, żeby le piej się za przeć.

Na sto latka sil nie wierz gnęła.
Nina chwy ciła ra mię ra tow nika i ścią gnęła go z Triny.
-- Co ty wy pra wiasz?
Ra tow nik gło śno wes tchnął.
-- Pró buję ją uwol nić.
Nina nie pusz czała jego ra mie nia.
-- Nie w tej po zy cji.
Przy po mniała so bie, jak Ci pher umię śnio nymi no gami przy gniótł

ją do ziemi. Je de na ście lat temu, sie dząc na niej okra kiem, ogra ni- 
czył jej ru chy i zmu sił do pod po rząd ko wa nia się. Praw do po dob nie
tak samo po stą pił z Triną, kiedy za ku wał ją w kaj dany.

-- Mnie też się to nie po doba -- za pew nił ra tow nik. -- Ale nie wi- 
dzę in nego spo sobu, żeby to prze ciąć. -- Po dał jej no życe. -- Może
z tobą dziew czyna bę dzie się czuła bar dziej kom for towo.

Nina wzięła no życe i spoj rzała na Trinę. Na sto latka miała sze roko
otwarte oczy i była spa ni ko wana. Nie stety Nina mu siała usta wić się
w ta kiej sa mej po zy cji jak ra tow nik, żeby prze ciąć ostat nie kaj dany.
Pró bo wała stłu mić w so bie uczu cie déjà vu. Te raz wie działa, ja kie to
uczu cie nie tylko z per spek tywy Triny, ale rów nież Ci phera.

-- Chcę ci po móc, ale mu sisz współ pra co wać. Dasz radę le żeć nie- 
ru chomo?

Trina pa trzyła się na nią tępo, nie mo gąc wy krztu sić słowa.
Nina zła pała mocno no życe, na chy liła się nad dziew czyną, usta- 

wiła ostrza nad kaj da nami i z ca łej siły ści snęła. Po dłuż szym wy siłku
zo stała na gro dzona gło śnym trza śnię ciem. Trina po now nie wierz- 



gnęła, ze pchnęła z sie bie Ninę i spa dła z pro wi zo rycz nego łóżka. Ra- 
tow nik chwy cił ją za rękę, po wo du jąc tym sa mym więk szą hi ste rię
dziew czyny. Wpiła się w niego pa znok ciami i wierz gała no gami.

-- Prze stań! -- Męż czy zna przy trzy mał ją za nad garstki. -- Pró bu- 
jemy ci po móc.

W Ni nie coś pę kło. Za mach nęła się i mocno ude rzyła go łok ciem.
Pu ścił dziew czynę i spoj rzał na Ninę.
-- Co jest, do cho lery?
Jej za cho wa nie było nie do przy ję cia, ale miała to gdzieś. Za re- 

ago wała in stynk tow nie, kiedy zo ba czyła, jak ra tow nik chwyta Trinę
za nad garstki. Dziew czyna sporo prze szła, a on nie po ma gał. Co wię- 
cej, po gar szał sy tu ację.

Trina ob jęła Ninę za szyję i za szlo chała. Gu er rera do sko nale zda- 
wała so bie sprawę, że na dzi siaj ko niec z py ta niami.

-- Mo że cie się nią za jąć w ka retce? -- za py tała ra tow nika zza ra- 
mie nia Triny, nie zwra ca jąc uwagi na jego po iry to wany wy raz twa- 
rzy. -- Musi do trzeć do szpi tala, za nim do zna szoku po ura zo wego.

Po le ciła ra tow ni kom, żeby się cof nęli i zro bili miej sce, gdy po ma- 
gała Tri nie wstać. Ob jęła dziew czynę ra mie niem w pa sie i wzięła koc
od dru giego z ra tow ni ków, który owi nęła wo kół głowy dziew czyny,
po zo sta wia jąc od krytą je dy nie nie wielką część jej twa rzy.

-- Nikt cię nie zo ba czy -- zwró ciła się do Triny, a ta w od po wie dzi
ski nęła głową.

Mi nęły tłum ga piów ze bra nych za żółtą po li cyjną ta śmą, na gry- 
wa ją cych całe zaj ście te le fo nami.

Nina usły szała, że lu dzie wo łają do niej po imie niu. Szybko we- 
szła z Triną do ka retki i po in for mo wała Pe reza, że je dzie z dziew- 
czyną do szpi tala. De tek tyw zgo dził się przy wieźć matkę na sto latki
na izbę przy jęć.

Po za mknię ciu tyl nych drzwi drugi z ra tow ni ków usiadł na prze- 
ciwko agentki i uśmiech nął się do Triny, sta ra jąc się w ten spo sób
uspo koić ją pod czas ba da nia.

Nie ma jąc za strze żeń do jego pracy, Nina mo gła spo koj nie za sta- 
no wić się nad sy tu acją. Dzi siaj nie zła pią Ci phera, ale przy naj mniej
nie dali mu za bić ko lej nej dziew czyny. Na pewno bę dzie chciał się
ze mścić.

Kiedy zo ba czy ama tor skie na gra nie, na któ rym Nina eskor tuje
Trinę do ka retki, która te raz po ko ny wała ko lejne prze cznice mia sta -
- do wie się, na kogo skie ro wać całą wście kłość.



Rozdział 42

W cen trum ope ra cyj nym uno sił się silny za pach gril lo wa nego
mięsa, sma żo nej ce buli i ostrych pa pry czek. Nina od wza jem niła
uśmiech Pe reza, po czym za to piła zęby w so czy stym bur rito. De tek- 
tyw po sta rał się o do stawę z re stau ra cji znaj du ją cej się w po łu dnio- 
wej czę ści mia sta, która jak za pew niał, ser wo wała naj lep sze mek sy- 
kań skie je dze nie w mie ście.

-- Chcesz wię cej sosu? -- za py tał Kent, od wra ca jąc uwagę Niny od
przy stoj nego de tek tywa z wy działu za bójstw.

-- Nie, dzięki.
Po dru giej stro nie po koju Bu xton roz ma wiał ze Ste ve nem To bia- 

sem, ko mi sa rzem po li cji w Pho enix. Po środku pro sto kąt nego stołu
kon fe ren cyj nego stały torby z mek sy kań skim je dze niem. Lu dzie
pod cho dzili z pa pie ro wymi ta le rzy kami i brali to, na co mieli ochotę.

Bu xton od wró cił się do grupy i pod niósł głos, żeby go usły szano
po śród pa nu ją cego zgiełku.

-- Omówmy wszystko, czego się do wie dzie li śmy. Chciał bym za- 
cząć od ze znań ofiary. -- Wska zał na Ninę. -- Agentka spe cjalna Gu- 
er rera prze pro wa dziła roz mowę w szpi talu.

Po tym, jak ra tow nicy prze kro czyli próg izby przy jęć z Triną na
no szach, dziew czynę na tych miast prze nie siono na szpi talne łóżko,
które oto czyły pie lę gniarki. Nina to wa rzy szyła na sto latce przez cały
czas i no to wała od po wie dzi Triny do ty czące ob ra żeń na jej ciele. Ro- 
biła co mo gła, żeby uspo koić Trinę, kiedy dy plo mo wana pie lę gniarka
prze pro wa dzała ba da nie gi ne ko lo giczne. Naj więk szym wy zwa niem
oka zała się matka na sto latki. Ko bieta w prze rwach mię dzy hi ste rycz- 
nym pła czem nad łóż kiem córki bie gała po sali jak na wie dzona
i wrzesz czała na każ dego w polu wi dze nia. Na szczę ście po wszyst- 
kim Nina do stała kilka mi nut na roz mowę z Triną w cztery oczy. Za- 
dała kilka do dat ko wych py tań, za nim prze ka zała pa łeczkę de tek ty- 
wowi z Pho enix.



Do brze wie działa, że ze spół czeka na ra port, więc szybko prze- 
łknęła je dze nie i wy tarła usta ser wetką.

-- Ofiara na zywa się Trina Da vid son. Ma sie dem na ście lat
i mieszka w ośrodku opie kuń czym w cen trum mia sta wraz z matką.
Ni gdy wcze śniej nie wi działa Ci phera ani nie kon tak to wała się z nim
po przez me dia spo łecz no ściowe.

-- Wiemy, dla czego mor derca zo sta wił ją samą w kam pe rze? --
za py tał Bu xton.

-- Po wie działa, że pró bo wała uciec, kiedy za ku wał ją w kaj dany.
Chciała go ude rzyć, ale za blo ko wał cios. Pięść dziew czyny od biła się
i zbiła ka merkę sto jącą na półce nad łóż kiem. Po dobno wpadł w szał.
Trina po dej rzewa, że chciał trans mi to wać na żywo w in ter ne cie, jak
ją za bija.

Nina do strze gła, że Wade pi sze coś w no te sie.
-- Wy szedł, kiedy skoń czył ją za ku wać. Dziew czyna przy pusz cza,

że po je chał po nową ka merę. Usły szała ryk mo to cy kla, cho ciaż twier- 
dzi, że wcze śniej żad nego nie wi działa.

Bu xton ro zej rzał się po sie dzą cych przy stole.
-- Mamy ja kieś in for ma cje na te mat mo to cy kla?
Wszy scy po krę cili gło wami.
Nina mó wiła da lej.
-- Kam per ma wbu do wany mały ga raż. Zmie ści się w nim mo to- 

cykl albo sku ter, ale sa mo chód już nie. W środku nie było żad nego
po jazdu, ale tech nicy zna leźli miej sce na pod ło dze, gdzie ka pał olej.

-- Pew nie jeź dzi har leyem -- mruk nął je den z po li cjan tów. Sie- 
dzący obok niego de tek tyw stłu mił śmiech.

-- Nie było go od mniej wię cej pół go dziny, kiedy wraz z de tek ty- 
wem Pe re zem po ja wi li śmy się na miej scu. Chyba z da leka zo ba czył
świa tła i usły szał wy cie sy ren, więc za wró cił mo to cykl i spie przył.

Bu xton po ki wał głową.
-- Co jesz cze ofiara po wie działa ci o po dej rza nym?
-- Cały czas no sił czarne, skó rzane rę ka wiczki. Co prawda, mamy

paź dzier nik, ale tu w Pho enix jest ze trzy dzie ści stopni. Nie no sił ich
z po wodu zimna.

-- Na pewno wie, że mamy jego DNA -- po raz pierw szy ode zwała
się Breck -- więc po co mu rę ka wiczki?

-- Żeby nie zo sta wiać od ci sków pal ców? -- za su ge ro wał Pe rez.
-- Może rze czy wi ście są gdzieś w po li cyj nych ba zach da nych -- za- 

sta na wiała się Nina.



-- W wielu za wo dach wy ma gane jest po bra nie od ci sków pal ców -
- wtrą cił Wade.

-- Po bie rali je nam przed przy ję ciem do ma ry narki -- po in for mo- 
wał Kent. -- Może słu żył w woj sku.

-- Użył ta śmy me dycz nej. -- Nina przy po mniała so bie ko lejny
szcze gół. -- Za kleił ranę na udzie dziew czyny. Pew nie nie chciał, żeby
się wy krwa wiła przed jego po wro tem. Może jest sa ni ta riu szem bo jo- 
wym albo le ka rzem woj sko wym?

-- Skon tak tu jemy się z woj skiem. Może nam po mogą -- po wie- 
dział Bu xton. -- Ale nie po kła dał bym w tym wiel kich na dziei.
Skupmy się na pro filu mor dercy. Co mo żemy do do dać do tego, co
mamy, dzięki ze zna niom dziew czyny?

Za dał to py ta nie Wade'owi.
-- Nie są dzę, żeby ta ak cja z Triną była wcze śniej za pla no wana,

jak po przed nie -- od po wie dział Wade. -- Sprawca udał się do wy po- 
ży czalni kam pe rów prze brany za mo to cy kli stę. Wje chał do ga rażu
w kam pe rze na mo to cy klu... być może był to har ley. -- Uśmiech nął
się iro nicz nie do po li cjanta, który wcze śniej za żar to wał o marce po- 
jazdu. -- Chciał spraw dzić, czy na pewno się zmie ści. Jesz cze nie zna- 
leź li śmy mo to cy kla, więc nie wiemy, skąd go miał, ale po dej rze wam,
że rów nież był wy na jęty. Jest zbyt sprytny, by dać się za trzy mać
z po wodu skra dzio nego po jazdu, i wąt pię, żeby jeź dził nim po ca łym
kraju, od Wa szyng tonu po Sa van nah.

-- Skąd przy pusz cze nie, że nie po lo wał na Trinę? -- za py tał Bu- 
xton.

-- Po dej rze wam, że pla no wał ob ser wo wać ośro dek opie kuń czy,
kiedy Trina nie spo dzie wa nie wpa dła mu w łap ska -- wy ja śnił Wade.
-- Do tego wpa so wała się w przy jęte przez niego kry te ria wie kowe
i de mo gra ficzne. Kiedy druga dziew czyna po szła ku pić pa pie rosy, Ci- 
pher po pro stu nie mógł prze pu ścić ta kiej oka zji.

-- Taki nar cyz po my ślał, że to mu się na leży -- po wie dział Kent. --
Prze cież jest tak do bry, że nie dałby się zła pać, i by strzej szy niż my,
zwy kli śmier tel nicy.

Nina od wró ciła się do niego.
-- Jak my ślisz, skąd się to wzięło?
-- Pew nie od dzie ciń stwa mó wiono mu, że jest wy jąt kowy i lep szy

od in nych. Czuje się wy brań cem. Kiedy sprawy przy bie rają zły ob rót,
oczy wi ście szuka win nych. To nie tak, że nie dał rady. Winę po nosi
ktoś inny. Ktoś, kogo trzeba uka rać.



-- A co z ka merą? -- rzu cił Bu xton z dru giego końca stołu.
Wade zmarsz czył gę ste, siwe brwi.
-- Wy daje mu się, że jego pu blicz ność wciąż ro śnie i po trze buje

więk szego show. Nie do stał ty siąca po lu bień wy ma ga nych do wsta- 
wie nia ko lej nych sześć dzie się ciu se kund na gra nia, więc wy my śla coś
no wego, co nie za leż nie od wszyst kiego opu bli kuje. Ale to nie za dzia- 
łało.

Nina do ce niała, że Wade mó wił o na gra niu, nie wspo mi na jąc jej
imie nia. Wszy scy obecni w po koju i tak wi dzieli, a ona nie miała
ochoty po raz ko lejny wy po wia dać się na ten te mat. Mimo to wzięła
łyk zim nej kawy z pa pie ro wego kubka, żeby ukryć wy pieki.

-- Zga dzasz się z Ken tem, że za wsze szuka ko goś, kogo może ob- 
wi nić? -- za py tał Wade'a Bu xton.

-- Ob wi nić i uka rać -- od po wie dział Wade. -- Taki ma sche mat
dzia ła nia. Po dej rze wam, że był su rowo ka rany w dzie ciń stwie. Praw- 
do po dob nie przez mę skiego opie kuna. Wy ła do wuje swoje fru stra cje
na mło dych dziew czy nach, więc mógł zmie nić spo sób my śle nia pod- 
czas do ra sta nia. Nie wy klu czone, że miało to zwią zek z dziew czyną
w po dob nym wieku albo ro dzi cem, który go w tam tym okre sie do- 
tkli wie ka rał. Utknął w tej fa zie roz woju i ma na tym punk cie ob se- 
sję.

Bu xton otwo rzył usta, żeby za dać ko lejne py ta nie, ale w tym sa- 
mym mo men cie zwró cił się do niego agent sie dzący obok.

-- Sir, mamy ak tyw ność na pro filu sprawcy na Fa ce bo oku.
Ko mi sarz To bias zwró cił się do jed nego z tech ni ków.
-- Wy świe tl cie post na du żym ekra nie.
Tech nik po stu kał w kla wia turę i po chwili na jed nym z mo ni to- 

rów wi szą cych na ścia nie po ja wił się pro fil Ci phera.
-- Po gło śnij -- po le cił To bias.
Na ekra nie na bia łym tle po ja wiła się mę ska po stać ubrana

w płaszcz. Roz po częła się trans mi sja na żywo.
-- Mówi o so bie Wo jow niczka -- za czął męż czy zna.
Na dźwięk jego głosu Ninę ob lał zimny pot.
-- Lu dzie na zy wają ją bo ha terką. Ale ja znam prawdę.
W po koju za pa dła cał ko wita ci sza. Oczy każ dego zwró cone były

na ekran.
-- I naj wyż szy czas prze ka zać ją światu.
Serce Niny wa liło jak sza lone. O czym on mówi?



-- Nikt jej nie chciał. Na wet ro dzice. Wy rzu cili ją do kon te nera
jak śmieć. -- Na chy lił się do ka mery. -- Po nie waż Nina Gu er rera jest
śmie ciem. I oni o tym wie dzieli.

Jego mroczny chi chot szar pał jej nerwy.
-- Co te raz są dzi cie o swo jej bo ha terce? W końcu spoj rzy cie na

nią mo imi oczami. Ból zdra dza praw dziwe ob li cze czło wieka, a na
na gra niu, które za raz zo ba czy cie, wi dać tylko sła bość.

Nina po czuła pot spły wa jący jej po skroni. Zda jąc so bie sprawę,
że nie któ rzy ukrad kiem na nią zer kają, po sta no wiła sie dzieć pro sto
i pa trzeć przed sie bie.

-- Po każę wam resztę na gra nia -- zwró ciła się do ka mery czarna
po stać. -- Zo ba czy cie, kogo na prawdę wy bra li ście na wzór dla wa- 
szych có rek. Bę dzie cie świad kami, jak błaga o li tość i skomle ni czym
bez domny pies. Żadna z niej bo ha terka. W głębi du szy wciąż jest
prze stra szoną dziew czynką. Bez war to ścio wym śmie ciem -- wy szep- 
tał na ko niec.

Trans mi sja do bie gła końca i na ekra nie po ja wiła się stop-klatka
przed sta wia jąca szes na sto let nią Ninę. To na gra nie roz po czy nało się
do kład nie w miej scu za koń cze nia po przed niego. Po twór od su nął
roz ża rzo nego pa pie rosa od na giego ciała dziew czyny, która gło śno
sa pała i łkała, le żąc na me ta lo wym stole.

Żo łą dek Niny skur czył się na znak pro te stu. Po kój fa lo wał i je- 
dyne, co mo gła zro bić to sku pić się na prze ra ża ją cym spek ta klu,
który roz gry wał się na ekra nie. Jej od dech przy spie szył i zrów nał się
z od de chem dziew czyny z na gra nia. W tym mo men cie prze cho dziły
przez tę samą mę czar nię.

-- To do piero po czą tek -- po wie dział na na gra niu męż czy zna do
dziew czyny. -- Za pla no wa łem o wiele wię cej dla cie bie. -- Na chy lił
się i przy tknął koń cówkę pa pie rosa do dru giej ło patki dziew czyny.
Cier pli wie cze kał, aż skoń czy wyć z bólu i cią gnąć za łań cu chy. Po- 
tem przy pa lił ją znowu, tym ra zem w dol nej czę ści ple ców. Ślady po
po pa rze niach two rzyły kształt trój kąta. Mor derca rzu cił peta na pod- 
łogę i przy glą dał się swo jemu dziełu, pod czas gdy dziew czyna bła gała
go, żeby prze stał. Nie zwra ca jąc uwagi na jej bła ga nia, pod szedł bli- 
żej i chwy cił ją za gar dło. Ści snął je i mó wił da lej.

-- Ła pa nie od de chu to pier wotny in stynkt -- mó wił gło śno i wy- 
raź nie jak pro fe sor ana to mii na wy kła dzie. -- Wła śnie dla tego pod ta- 
pia nie jest ta kie sku teczne. Or ga nizm zo staje po zba wiony tlenu



i wal czy o prze ży cie. Ale bra kuje mu po wie trza. Po chwili czło wiek
za czyna tra cić przy tom ność.

Zwol nił uścisk, a dziew czyna wy gięła się i gło śno sa pała, pró bu jąc
na peł nić płuca po wie trzem.

-- Po tem ła piesz tro chę po wie trza -- cią gnął. -- Na tyle, żeby po- 
zo stać przy tom nym... i do świad czyć ago nii po raz ko lejny. -- Po now- 
nie za ci snął dło nie. -- Je śli będę kon ty nu ował, do sta niesz kon wul sji.
W końcu umrzesz. -- Pu ścił szyję ofiary i od szedł, żeby pa trzeć na jej
szok. -- Ale tego nie chcę. Przy naj mniej na ra zie.

Nina mi mo wol nie chwy ciła się kra wę dzi stołu, żeby się uspo koić.
Przy po mniała so bie, jak jego wiel kie dło nie owi jają się wo kół jej szyi.
Sły szała w gło wie jego głos i czuła jego obec ność.

Du sił ją, na wet te raz.
Pod nio sła się i ode szła od stołu. Ką tem oka do strze gła, że Kent

rów nież wstał. Wade zła pał go za ra mię i po cią gnął z po wro tem na
krze sło.

-- Od puść -- po wie dział. -- Daj jej chwilę.
Na gra nie wciąż było od twa rzane na ekra nie. Nina od wró ciła od

niego wzrok i ru szyła przed sie bie, żeby uciec jak naj da lej od upior- 
nego przed sta wie nia.

Pchnęła drzwi i wy szła na ko ry tarz. Oparła się o ścianę, zsu nęła
na pod łogę i ob jęła dłońmi głowę. Czuła zbie ra jące się w ką ci kach
oczu łzy.

Po przy się gła so bie, że już ni gdy nie po zwoli, by do pro wa dził ją do
pła czu. Je de na ście lat temu ucie kła sprawcy, ale on zna lazł spo sób,
żeby ją tor tu ro wać, jakby cały czas le żała przed nim nago. Po czu cie
bez rad no ści po wró ciło, a wraz z nim świa do mość, że ten po twór miał
nad nią kon trolę. To on de cy do wał, czy weź mie ko lejny od dech.

Za częła się trząść. Po dłuż szej chwili zro zu miała, że nie robi tego
ze stra chu, tylko z wście kło ści. Już ni gdy wię cej nie bę dzie miał nad
nią wła dzy. Ata ko wał ją, po nie waż coś stra cił. Ob wi niał za to Ninę
i wła śnie wy mie rzał jej karę.

Miała wra że nie, że zna la zła się na roz drożu. Je śli jej po dej rze nia
do ty czące tka niny po cho dzą cej z klubu walk były słuszne, Ci pher był
wo jow ni kiem. Wy mie rzał cios za cio sem, ze wszyst kich stron. Po- 
dob nie jak za wod nicy mie sza nych sztuk walki, któ rych wi działa w te- 
le wi zji, cią gle zmie niał tak tykę i uży wał róż nych tech nik, żeby stra- 
ciła rów no wagę.



Tre no wała judo, w któ rym używa się im petu prze ciw nika prze- 
ciwko niemu. Tylko z ta kim po dej ściem bę dzie miała ja kie kol wiek
szansę na po ko na nie Ci phera. Mu siała ce lowo otwo rzyć się na ciosy,
aby zna leźć jego słabe strony. Po raz drugi tego dnia przy po mniała
so bie swoją przy sięgę.

Zrobi wszystko.
Niech tak bę dzie. Po wstrzyma go. Albo zgi nie, pró bu jąc.



Rozdział 43

Ci pher wstał i zdjął kurtkę prze ciw desz czową z kap tu rem, po zwa- 
la jąc, aby opa dła na pod łogę. Show Niny Gu er rery do biegł końca,
a on się pod nie cił. Spoj rzał na stary ze gar ko min kowy i sku pił się na
za da niu. Nie miał czasu, żeby so bie do go dzić. Wszedł po scho dach
na pię tro i mi nął ciało star szego męż czy zny, roz wa lone przy stole
w ja dalni.

Pół go dziny wcze śniej ten stary dzi wak od po wie dział na pu ka nie
do drzwi. Jego wzrok był lep szy, niż można się było spo dzie wać. Le- 
dwo zer k nął na po stać sto jącą w progu i na tych miast pró bo wał za- 
mknąć drzwi. Na ekra nie te le wi zora sto ją cego w sa lo nie po ja wił się
dość do kładny por tret Ci phera jako wy ta tu owa nego mo to cy kli sty,
ale dwa celne ciosy w głowę uspo ko iły sta ru cha. Na za wsze.

Ci pher był za do wo lony ze swo jego wy boru. Przy glą da jąc się kilku
do mom w oko licy, tra fił wła śnie na ten. Spo dzie wał się, że bę dzie
mu siał po ra dzić so bie ze star szym mał żeń stwem, ale męż czy zna naj- 
wy raź niej był wdow cem. To tylko uła twiło za da nie. Przy naj mniej nie
musi się mar twić, że ktoś przyj dzie do domu pod czas jego obec no ści.

Wszedł po scho dach do głów nej sy pialni, prze szedł do ła zienki
i od krę cił kran prysz nica. Cze ka jąc, aż woda się ogrzeje, zdjął czarne,
skó rzane rę ka wiczki, pod któ rymi miał ko lejną parę ni try lo wych nie- 
bie skich. Ro ze brał się z wy ćwi czoną spraw no ścią i wszedł pod prysz- 
nic. Cie pła woda spły wała po jego po kry tych bli znami ple cach. Zmo- 
czył myjkę, wy żął ją i wy szo ro wał ra miona. Po chwili ta tu aże znik- 
nęły, a czarna woda za wi ro wała i znik nęła w od pły wie.

Dla czego starsi lu dzie za wsze uży wają my jek za miast gą bek?
Może ma te riał tak bar dzo nie drażni ich cien kiej skóry. Albo górę
brały stare przy zwy cza je nia. Kiedy do ra stali, w ich do mach uży wano
tylko my jek, więc nie za mie rzali tego zmie niać.

Na my dlił myjkę i szo ro wał da lej. Go rąca woda w ogóle nie dzia- 
łała na niego ko jąco. Tylko jedna rzecz mo gła go te raz uspo koić.



Ze msta.
Sta ran nie umył pod bró dek, zdzie ra jąc po zo sta ło ści kleju po przy- 

kle jo nej bro dzie. W końcu za krę cił kran, wy szedł spod prysz nica
i przyj rzał się swo jej twa rzy w sze ro kim lu strze. Na piął mu skuły, po- 
dzi wia jąc re zul tat wielu lat cięż kich tre nin gów si ło wych i sztuk walk.
Kro pelki wody lśniły na bla dej skó rze i do sko nale za ry so wa nych
mię śniach. Był silny, choć nie prze sad nie duży. Jego ciało znowu
przy po mi nało czy ste płótno, na któ rym mógł na ma lo wać do wolne
al ter ego.

Wy tarł się i po szedł do gar de roby. Sta rzec mimo że przy gar biony,
wy soki wzrost. Jed nak Ci pher był wyż szy, więc brą zowe sztruksy
star szego męż czy zny się gały mu do ko stek. To do brze, bo nie za sła- 
niały skar pet uci sko wych opi na ją cych jego po tężne łydki. Buty or to- 
pe dyczne były o roz miar za małe -- dzięki temu bę dzie pa mię tał
o lek kim uty ka niu. To dużo wy god niej sze niż ka mień, który wło żył
do buta w Geo r ge town, gdy uda wał nie peł no spraw nego do stawcę.

Wspo mnie nie wy da rzeń z Wa szyng tonu spra wiło, że mocno za ci- 
snął zęby. Za pla no wał mor der stwo tuż po obej rze niu Niny na na gra- 
niu. Wy brał ni ską la ty no ską sie rotę, żeby wcią gnąć Ninę do swo jej
gry, w któ rej to on usta lał za sady. Przez lata myśl o Ni nie Espe ran zie
i jej ucieczce nie da wała mu spo koju.

Te raz dzięki niej zdo łała mu uciec ko lejna dziew czyna. Zwio dła
go dwu krot nie, więc za płaci po dwój nie. Naj pierw za bie rze jej ko goś
bli skiego. Po tem przyj dzie po nią.

Wi działa, co zro bił in nym dziew czy nom, ale one były jej obce. To
się zmieni. Tylko kto miałby to być? Nie miała ro dziny ani part nera.

Za sta no wił się nad tym. Czyżby nie była z żad nym in nym męż czy- 
zną? Przez niego? Tak na nią wpły nął, że nie mo gła znieść mę skiego
do tyku? Za dał jej to py ta nie pod czas ich pierw szej roz mowy w in ter- 
ne cie, ale nie od po wie działa. Wła śnie na brał pew no ści, że jako je- 
dyny do ty kał jej in tym nie. Jego po żą da nie jesz cze się wzmo gło, ale
w tym mo men cie mu siał je stłu mić.

Za piął ko szulę i się gnął po kasz kiet le żący na ko mo dzie. Dla czego
każdy stary fa cet ma taką pie przoną czapkę? Czyżby przy cho dziły
pocztą jako do da tek do pierw szej eme ry tury? Wło żył kasz kiet na
ogo loną głowę, z przy jem no ścią za kry wa jąc łysą skórę i tę sk niąc za
chwilą, kiedy znowu po jawi się na niej gę sta blond czu pryna.

W końcu przy szedł czas na oku lary ze szkłami blo ku ją cymi nie- 
bie skie świa tło, które zmie niały ko lor oczu. Je śli funk cjo na riu sze



Ad mi ni stra cji Bez pie czeń stwa Trans portu każą mu je zdjąć, wal nie
im ka za nie o ja skrze i za grozi po zwem. Uwiel biał być zrzę dli wym
sta ru chem.

Po przed nie ubra nie zrzu cił na pod łogę w ła zience, ni czym wąż
starą skórę. Nie mógł już uda wać mo to cy kli sty ani po le cieć do Wa- 
szyng tonu, ko rzy sta jąc z tego sa mego do ku mentu toż sa mo ści, któ- 
rego uży wał, by do stać się z Atlanty do Pho enix. Zo sta wił go w kam- 
pe rze. Obecne prze bra nie wy star czy łoby mu na dzień lub dwa, ale lot
do Wa szyng tonu trwa tylko pięć go dzin, a po tem sta rzec znik nie.

Na in nej ko mo dzie zna lazł port fel i klu czyki do sa mo chodu. Do- 
sko nale. Je śli do brze wszystko ro ze gra, mi nie ochronę na lot ni sku
jako pan Wil liam Win chell, osiem dzie się cio sze ścio letni zrzęda, który
nie bę dzie to le ro wał wy mą drza nia się ja kichś gów nia rzy. Może na- 
wet po grozi im pal cem.

Wło żył port fel oraz klu cze do kie szeni i zszedł po scho dach.
Z dołu za brał swój te le fon i ka merkę in ter ne tową. Te le wi zor wciąż
grał, więc po sta no wił po słu chać przez chwilę wia do mo ści, za nim wy- 
ru szy na lot ni sko bu ic kiem pana Win chella.

Znowu wy po wia dała się ta ko bieta z FBI. Ta, która mó wiła, że łą- 
czą ją bli skie re la cje z Niną Gu er rerą. Cał kiem atrak cyjna, cho ciaż
wy raź nie star sza od Niny. Prze czy tał na zwi sko u dołu ekranu. BYŁA
WI CE DY REK TOR FBI SHAWNA JACK SON. Zaj mo wała wy so kie
sta no wi sko. Może Nina ją po dzi wiała i chciała być taka jak ona. Po- 
mysł po woli za czy nał na bie rać kształtu. Ko rzy sta jąc z te le fonu, wpi- 
sał imię ko biety w wy szu ki warce i wszedł na jej pro fil na In sta gra- 
mie. Shawna miesz kała na przed mie ściach Wa szyng tonu. Tak jak
Nina. Cie kawe. Przej rzał po sty.

Wy star czyła nie spełna mi nuta, żeby zmie nił plan. Zo ba czył zdję- 
cie, na któ rym Shawna stała z Niną pod czas ce re mo nii wrę cza nia Ni- 
nie na grody Wspól noty za opiekę i wspie ra nie dziew czyny z ro dziny
za stęp czej, Bianki Bab bage. Fi li gra nowa na sto latka rów nież była na
zdję ciu. Miała czarne włosy z nie bie skim pa sem kiem.

Ci pher tak mocno stu kał w ekran, wpi su jąc imię i na zwi sko
dziew czyny, że pra wie upu ścił te le fon. Naj pierw zna lazł jej konto na
In sta gra mie. Prze wi nął do zdjęć sprzed mie siąca. Pod jed nym z nich
Bianca na pi sała, że przy go to wuje się do roz po czę cia se me stru zi mo- 
wego na Uni wer sy te cie Geo rge'a Wa shing tona. Nina po zo wała wraz
z nią na tle bloku miesz kal nego. Obie sze roko się uśmie chały. Dziew- 



czyna na pewno była dla niej bar dzo ważna. Po now nie scho wał te le- 
fon do kie szeni. In stynkt łowcy już dzia łał. Po czuł za pach ofiary.

Cel zo stał na mie rzony.
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Za miast za jąć zwy cza jowo miej sce przy ma łym sto liku wraz
z Wa dem, Ken tem i Bu xto nem Nina zde cy do wała się usiąść obok
Breck na po kła dzie gul fstre ama. In stynk tow nie pra gnęła dam skiego
to wa rzy stwa, bę dą cego prze ciw wagą dla to wa rzy stwa prze ła do wa- 
nego te sto ste ro nem. Opu ścili już Pho enix, ale na stęp stwa tego, co
zro bił Ci pher wi siało nad nimi jak bu rzowa chmura.

Nina do sko nale zda wała so bie sprawę, że mi liony lu dzi obej rzały
na gra nie. Wi dzieli, jak po twór ła mie ją, nisz czy jej du szę i w po- 
wolny, prze my ślany spo sób za biera resztki god no ści. Te raz, gdy
miała tro chę pry wat no ści, mu siała za py tać Breck o to, co za przą tało
jej umysł.

-- Wy świe tlił wszystko do końca?
Na szczę ście Breck od razu zro zu miała, o co cho dzi.
-- Bu xton wy dał roz kaz i udało nam się wy łą czyć na gra nie po za- 

le d wie je de na stu mi nu tach. Po tem za mknę li śmy wszyst kie konta Ci- 
phera w me diach spo łecz no ścio wych.

Przy na stęp nej oka zji po stawi Breck mint ju lep czy co tam piją
w Geo r gii, ale te raz od chrząk nęła, przy go to wu jąc się na naj gor sze.

-- Po ka zał gwałt?
Blada twarz Breck zro biła się naj pierw ró żowa, a po tem szkar- 

łatna.
-- Tak.
Nina wie działa, ile kosz tuje Breck po da wa nie szcze gó łów, ale

mu siała za py tać o to, co wi dział świat. Co gor sza, Ci pher na pewno
na tym nie po prze sta nie.

-- Po wiedz mi wię cej.
Breck na chy liła się tak bli sko, że ich głowy pra wie się ze tknęły.
-- Po tym, jak wy szłaś, po ka zał jak du sił cię do nie przy tom no ści,

a na stęp nie z ca łej siły ude rzył, że byś się ock nęła. Póź niej... -- Breck
za sło niła dło nią usta. -- Och, Nino, na prawdę mam mó wić da lej?



-- Tak. -- Serce wa liło Ni nie jak sza lone, ale mu siała usły szeć
resztę.

Breck wy glą dała, jakby chciała wy sko czyć z sa mo lotu. Po dłu giej
prze rwie wy pro sto wała ra miona i spoj rzała Ni nie w oczy.

-- Bił cię -- po wie działa. Jej głos drżał z emo cji. -- Bar dzo mocno.
I zmu szał do mó wie nia. Chciał, że byś bła gała go o li tość. -- W oczach
ko biety po ja wiły się łzy. -- Po tem sta nął ty łem do ka mery i roz su nął
poły płasz cza. Wi dać było tylko dło nie i stopy, na wet kap tur miał
cały czas na cią gnięty na głowę. Póź niej wszedł na stół, po ło żył się na
two ich ple cach i... da lej cię du sił, od tyłu. Pod czas gwałtu cały czas
mó wił ci coś do ucha. -- Ostat nie zda nie wy po wie działa szep tem. --
Chwilę po tem udało nam się za mknąć konta tego su kin syna.

Na skroni i dło niach Niny po ja wiły się kro pelki potu. Z ca łych sił
po wstrzy my wała na pły wa jące jej do głowy ob razy z prze szło ści i sku-
piła się na kon kret nym szcze góle po da nym przez Breck. Ci pher mó- 
wił do niej, gdy ją gwał cił. Za po mniała o tym.

-- Sły sze li ście, co mó wił do mnie?
Breck po krę ciła głową.
-- Mó wił zbyt ci cho, żeby mi kro fon to wy ła pał. A ty coś pa mię- 

tasz? Po mo głoby nam to w śledz twie?
-- Nie je stem pewna. My ślisz, że tech nicy da dzą radę po pra wić

dźwięk?
-- No ja sne. -- Breck wy raź nie ode tchnęła z ulgą, mo gąc za jąć się

czymś kon struk tyw nym. Otwo rzyła lap top sto jący na sto liku
i w ocze ki wa niu, aż się uru chomi, po ło żyła dłoń na ra mie niu Niny.

-- Może idź na tył i się prze śpij? Do Wa szyng tonu mamy długi
lot.

Breck za ofe ro wała Ni nie chwilę dla sie bie, wspa niały pre tekst do
od osob nie nia. Na pewno nikt nie miałby do niej pre ten sji, że po tylu
mię dzy sta no wych lo tach i obej rze niu ko lej nej czę ści na gra nia jest
zmę czona i wy czer pana psy chicz nie. Mo głaby bez pro blemu po pro- 
sić o chwilę od po czynku, iść do pry wat nej ka biny na tyle sa mo lotu
i w spo koju li zać rany przez kilka ko lej nych go dzin.

Oczy wi ście, mo głaby tak zro bić, ale w ten spo sób nie po może
w śledz twie. Ko lejne dziew czyny były na ra żona na ataki Ci phera,
a je śli ona chce go po wstrzy mać, musi przez cały czas dzia łać na naj- 
wyż szych ob ro tach.

De li kat nie ści snęła dłoń Breck i umknęła wzro kiem.
-- Szcze rze mó wiąc, wolę po pra co wać.



Wstała i po de szła do dru giego sto lika, przy glą da jąc się każ demu
z męż czyzn. To Kent wy biegł za nią na ko ry tarz w cen trum ope ra cyj- 
nym w Pho enix i od tego czasu prak tycz nie nie od stę po wał jej na
krok. Kiedy szła do ła zienki, stał pod drzwiami. Dep tał jej po pię tach,
na do pie kuń czy, za my ślony cień, a te raz w mil cze niu ob ser wo wał ją
ze swo jego sie dze nia.

Wcze śniej Wade za pro po no wał, że mogą ob ga dać całą sprawę.
Nie na ci skał, kiedy od mó wiła. Na wet nie wy da wał się za sko czony,
gdy zwró ciła się do Breck, która nie miała nic wspól nego z psy cho lo- 
gią.

Bu xton był za my ślony i pra wie się nie od zy wał. Nina nie miała
wąt pli wo ści, że roz ma wiał z prze ło żo nymi na te mat na gra nia. Pod- 
eks cy to wa nie spo wo do wane ura to wa niem Triny trwało krótko. Ze- 
msta Ci phera była cio sem dla ze społu i ca łego FBI.

Męż czyźni prze rwali roz mowę i przy glą dali się zmie rza ją cej w ich
stronę Ni nie.

-- Je stem go towa -- po wie działa bez wstę pów.
Wade spoj rzał na nią zdzi wiony.
-- Na co?
Nina całe lata wzmac niała we wnętrzną siłę. Zmiana na zwi ska od- 

zwier cie dlała fakt, że prze stała ufać na dziei. Od naj młod szych lat
nikt o nią nie dbał. Kiedy za wiódł ją rów nież chory sys tem, zde cy do- 
wała się wal czyć o sie bie sama. Jako do ro sła wal czyła te raz o in nych,
ale wciąż ufała tylko so bie. Naj wyż szy czas spró bo wać cze goś no- 
wego.

-- Na wszystko, żeby zła pać tego su kin syna -- od po wie działa. --
To ja sne, że dużo o mnie wie dział jesz cze przed po rwa niem. Ja sne
jest też, że nie pa mię tam szcze gó łów, które mo głyby skie ro wać śledz- 
two na do bre tory. -- Wy cią gnęła dłoń w stronę Wade'a i Kenta. Była
przy go to wana na zro bie nie cze goś, na co jesz cze kilka dni temu by
się nie zde cy do wała. -- Pro szę was o po moc. Mu szę so bie przy po- 
mnieć.

Pro fi le rzy wy mie nili spoj rze nia.
-- Od czego chcesz za cząć? -- za py tał Wade.
Nina za sta na wiała się chwilę, przy oka zji czu jąc ulgę, że nie za py- 

tali, czy nie chcia łaby z tym po cze kać. Praw do po dob nie rów nież czuli
pre sję czasu.

-- Nie je stem pewna. Od wy da rzeń sprzed po rwa nia?



-- On był za fa scy no wany bli znami na two ich ple cach -- po wie- 
dział Kent. -- Może od nich za czniemy?

Nina usia dła obok Wade'a, na prze ciwko Kenta i Bu xtona, który
cały czas mil czał.

-- Chcesz wie dzieć, skąd je mam? -- zwró ciła się do Kenta.
Wade po ru szył się nie spo koj nie. Czy tał akta, więc do brze wie- 

dział, skąd je miała. Była pewna, że stały się jed nym z wielu po wo- 
dów, dla któ rych jego zda niem nie nada wała się do pracy w Biu rze.
To nie była ładna hi sto ria i nie sta wiała jej w do brym świe tle.

Kent ski nął głową.
-- Ze względu na ko men ta rze Ci phera, które ich do ty czyły, uwa- 

żam, że to naj lep szy te mat na po czą tek.
Nina nie miała lep szych pro po zy cji. Wró ciła my ślami do jed nego

z naj bar dziej tra gicz nych wy da rzeń w swoim ży ciu.
-- Mia łam szes na ście lat -- za częła. -- Tra fi łam do ro dziny za stęp- 

czej do bez dziet nej pary. Byli po czter dzie stce, więc opieka pod jęła
de cy zję, że do staną star sze dziecko. Wtedy uwa ża łam, że stali na
gro bem.

-- Co się stało w dniu, w któ rym do zna łaś ob ra żeń? -- Kent po kie- 
ro wał roz mowę na wła ściwe tory.

-- Kiedy wró ci łam ze szkoły, w domu był ja kiś dziwny męż czy zna.
Ni gdy wcze śniej go nie wi dzia łam. Śmier dział, jakby nie mył się od
ty go dnia. Miał dłu gie, tłu ste włosy, był ogromny i owło siony. Przy- 
po mi nał niedź wie dzia. Krzy czał na Denny'ego, mo jego ad op cyj nego
ojca, i wy glą dało na to, że kilka razy go ude rzył. Matki nie było
w domu.

Po chwili wspo mnie nia zro biły się wy raź niej sze.
-- Niedź wiedź spoj rzał na mnie i po wie dział, że wie, w jaki spo sób

Denny może spła cić swój dług.
Wzrok Kenta był twardy i lo do waty.
-- Denny po le cił mi, że bym po szła do sy pialni z niedź wie dziem.

Od mó wi łam. Pró bo wa łam uciec, ale mnie zła pali. Niedź wiedź po- 
wie dział, że po każe mi, gdzie jest moje miej sce. Ka zał Denny'emu
mnie przy trzy mać, po czym wy jął nóż i prze ciął moją ko szulkę i sta- 
nik.

Nina za uwa żyła, że Bu xton za ci snął dło nie i szybko ukrył je pod
sto łem.

-- By łam od wró cona ple cami do niedź wie dzia, który ścią gnął ple- 
ciony, skó rzany pa sek. Obie cał, że bę dzie mnie tłukł tak długo, aż ze- 



mdleję albo zgo dzę się z nim pójść, ale i tak wy lą duję w sy pialni. Jak
po wie dział, tak zro bił, ale długo się nie pod da wa łam, więc za czął
mnie lać sprzączką. Stąd te bli zny.

Kent wy glą dał, jakby miał ochotę w coś ude rzyć, ale nie prze ry- 
wał Ni nie.

-- W końcu po wie dzia łam mu, że zro bię wszystko, co ze chce --
kon ty nu owała zdzi wiona, z ja kim spo ko jem jest w sta nie o tym mó- 
wić. -- Zdą ży łam jesz cze się gnąć do kie szeni Denny'ego, bo wie dzia- 
łam, że trzy mał w nich skła dany nóż. Chcia łam dźgnąć tego skur wy- 
syna w gar dło, kiedy tylko się do mnie do rwie. Nie stety, wy bra łam
złą kie szeń i wy cią gnę łam za pal niczkę. Niedź wiedź zła pał mnie za
nad gar stek i prze cią gnął przez ko ry tarz do sy pialni. Po wie dzia łam
mu, że mam okres. Miał to gdzieś, więc po wie dzia łam, że mu szę siu- 
siu. Tym też się nie prze jął. W końcu po wie dzia łam, że za raz się zrzy- 
gam i za czę łam uda wać od ru chy wy miotne, więc po zwo lił mi iść do
to a lety.

Od naj młod szych lat Nina uczyła się szyb kiego po dej mo wa nia
de cy zji, żeby od pie rać ataki sil niej szych od sie bie.

-- We szłam do ła zienki i ro zej rza łam się w po szu ki wa niu po ten- 
cjal nej broni. Żad nych no ży czek ani ostrych przed mio tów. Po tem zo- 
ba czy łam la kier do wło sów. Przy ję łam od po wied nią po zy cję i przy- 
tknę łam za pal niczkę do dy szy. Kiedy niedź wiedź otwo rzył drzwi, na- 
ci snę łam dy szę, od pa li łam pło mień i skie ro wa łam go na tę obrzy- 
dliwą owło sioną twarz. Jego broda się za pa liła. Gdy bie gał w kółko,
krzy cząc i ude rza jąc się po gę bie, żeby zga sić ogień, ucie kłam.

Uśmiech nęła się na to wspo mnie nie.
-- Mi nę łam Denny'ego, który szedł spraw dzić, co się dzieje, i bie- 

głam da lej, do póki nie do tar łam do przej ścia dla pie szych. Tego dnia
ucznio wie pod sta wówki koń czyli lek cje po mnie, więc wie dzia łam, że
znajdę tam ko bietę, która prze pro wa dza dzieci przez jezd nię.

-- Co zro biła? -- za py tał Kent.
-- Okryła mnie swoją ka mi zelką i za dzwo niła na po li cję. Przy je- 

chali po pię ciu mi nu tach. Ka retka też. Oka zało się, że ko bieta po wie- 
działa dys po zy to rowi, że mocno krwa wię.

-- Co da lej?
-- Po li cjanci za da wali mnó stwo py tań. Kiedy mó wi łam im, co się

wy da rzyło, je den z ra tow ni ków przy ło żył mi coś do ple ców. Za pie kło,
jak cho lera. Mu siał to być śro dek an ty sep tyczny. Nie my śla łam, po
pro stu za re ago wa łam. Od wró ci łam się i z ca łej siły go ude rzy łam. Był



duży, więc ra czej nie zro biło to na nim wra że nia, ale chwy cił mnie za
nad gar stek. Je stem pewna, że chciał je dy nie po wstrzy mać ko lejne
ude rze nie, lecz gdy po czu łam do tyk jego wiel kiej dłoni, kom plet nie
prze sta łam nad sobą pa no wać. Za czę łam ko pać i ma chać wolną ręką.

-- Jak za re ago wał?
-- Był silny jak dia bli. I miał do bry re fleks. Zła pał mnie za przed- 

ra miona i przy cią gnął do sie bie, unie moż li wia jąc mi kop nię cie go
w jaja, co wła śnie za mie rza łam zro bić. Do ak cji włą czył się drugi ra- 
tow nik i dwóch po li cjan tów. Do piero we czte rech zdo łali mnie unie- 
ru cho mić. Po ja kimś cza sie po lu zo wali uchwyt, a ten od środka an ty- 
sep tycz nego ka zał mi się uspo koić. Kiedy to po wie dział, wpa dłam
w szał, więc zła pał mnie bar dzo mocno za ra mię, przy cią gnął do swo- 
jej twa rzy i po le cił mi...

Nina ze rwała się jak ra żona pio ru nem. Od wró ciła się do Wade'a,
po ru sza jąc ustami, ale nie wy pły nęło z nich żadne słowo.

Wade zmarsz czył brwi.
-- Co jest?
-- Trina -- zdo łała w końcu z sie bie wy krztu sić.
-- Co z nią? -- Kent wy glą dał na cał ko wi cie zdu mio nego.
Przez głowę Niny prze pły nęło mo rze wspo mnień. Na gle wszystko

stało się ja sne.
-- Ra tow nik, który przy je chał na miej sce zbrodni w Pho enix. Mu- 

siał prze ciąć kaj dany, żeby uwol nić Trinę. Dziew czyna wierz gała,
więc zła pał ją za nad garstki. -- Od wró ciła wzrok, za wsty dzona swoją
prze sadną re ak cją w tam tej chwili. -- Tro chę mi od biło, kiedy to zro-
bił.

Nie wspo mniała, że ude rzyła ra tow nika łok ciem. Bu xton i tak się
o tym do wie, kiedy prze czyta ra port. Była go towa na wszel kie kon se- 
kwen cje, które wy cią gnie sze fo stwo Biura.

-- I co z tym ra tow ni kiem? -- na ci skał Kent.
-- Cho dzi o to, co po wie dział. -- Nina wy cią gała frag menty wspo- 

mnień z naj więk szych za ka mar ków swo jego umy słu. -- Po wie dział
Tri nie, że pró bują jej po móc.

-- Nie ro zu miem związku -- po wie dział Kent.
-- Dla tego tak sil nie za re ago wa łam. -- Nina trzę sła się z pod eks- 

cy to wa nia. -- Tam ten ra tow nik w Fa ir fax po wie dział te same słowa.
Krzy czał, że po win nam na uczyć się nad sobą pa no wać.

-- Pa no wać nad sobą? -- Kent zro zu miał jako pierw szy. -- Ra czej
nie to mówi się roz trzę sio nej na sto latce.



Ucie szyła się, że ktoś na daje na tych sa mych fa lach.
-- Wła śnie.
Wade zmarsz czył czoło.
-- Wciąż nie wi dzę związku.
Wszystko do niej wró ciło. Cię żar ciała przy gwoż dża ją cego ją do

stołu, piż mowy za pach potu i cie pły od dech mu ska jący jej ucho.
-- To wła śnie Ci pher szep tał mi do ucha.



Rozdział 45

Nina prze bie gła sze ro kim przej ściem w gul fstre amie. Breck, po- 
chło nięta pracą na lap to pie, spoj rzała na nią zdzi wiona.

Nina za jęła pu ste miej sce obok Breck, nie mo gąc ukryć pod eks cy- 
to wa nia.

-- Mamy świeży trop. -- Breck wciąż tylko na nią pa trzyła, więc
Nina ude rzyła dło nią w sto lik. -- Jak Boga ko cham, so czy sty i cho ler- 
nie obie cu jący trop.

Za nią po ja wił się Wade.
-- Cho dzi o ra tow nika, który opa try wał jej plecy je de na ście lat

temu -- wy ja śnił.
Przez ko lej nych dzie sięć mi nut wpro wa dzali Breck w szcze góły

ob ja wie nia, któ rego do znała Nina, i od po wia dali na py ta nia ca łego
ze społu. Nina po winna czuć się psy chicz nie wy czer pana, a jed nak
była pełna ener gii, a jej eks cy ta cja wy da wała się za raź liwa. Odrę twie- 
nie, które opa no wało całą grupę pół go dziny wcze śniej, za stą pił za pał
do dzia ła nia.

Bu xton wy cią gnął skó rzaną ak tówkę i chwy cił za te le fon po kła-
dowy.

-- Dzwo nię do jed nostki spe cjal nej.
Był w swoim ży wiole. Przy dzie lał za da nia agen tom w te re nie

i ana li ty kom. Miało się wra że nie, jakby wszy scy pra cow nicy naj waż- 
niej szego or ganu ści ga nia w Sta nach Zjed no czo nych wstrzy my wali
od dech i cze kali wła śnie na tę chwilę. Po raz drugi do stali tak obie- 
cu jący trop i tak jak po przed nio Bu xton nie mar no wał czasu, wy ko- 
rzy stu jąc wszel kie za soby, ja kimi dys po no wał.

Nina sły szała, że zleca jed nemu z ze spo łów przej rze nie ra por tów
po li cji i służb me dycz nych, któ rzy od po wie dzieli na we zwa nie ko- 
biety prze pro wa dza ją cej dzieci przez jezd nię. Wła śnie ich była naj- 
bar dziej cie kawa.



-- Wszystko za czyna ukła dać się w ca łość -- stwier dził Kent. --
Już wiemy, skąd po zo sta ło ści po ta śmie me dycz nej i dużo wol nego
czasu mię dzy zmia nami.

-- Do pil nuję, żeby ze sta wiono je z da tami po rwań i mor derstw --
wtrą cił Bu xton, za sła nia jąc dło nią słu chawkę, po czym wró cił do roz- 
mowy.

Breck po chy liła się nad ekra nem lap topa.
-- Ra tow nik ma wie dzę o miej scach zbrodni i wie, jak za trzeć

ślady przed tech ni kami śled czymi. -- Jej palce ryt micz nie stu kały
w kla wia turę. -- Sprawca mógł mieć do stęp do rzą do wych ser we rów
i rów nież w ten spo sób wy szu ki wać po ten cjalne ofiary.

Wade za jął miej sce w fo telu po dru giej stro nie przej ścia.
-- Wciąż nie je stem pe wien, jak wy biera swoje ofiary, ale to wy ja- 

śni się póź niej. Mógł zmie niać me tody, co mia łoby sens, bio rąc pod
uwagę róż nicę w in nych aspek tach po peł nia nych przez niego
zbrodni.

Po pięt na stu mi nu tach Bu xton prze rwał trwa jącą dys ku sję.
-- Ze spół przy dzie lony do prze glą da nia ra por tów od krył, że po li- 

cja nie wpi sała na zwisk ra tow ni ków. Ale po nie waż zgło sze nie do ty- 
czyło nie let niej, która znaj do wała się pod ku ra telą stanu, straż po- 
żarna hrab stwa Fa ir fax za cho wała swoje akta w tej spra wie.

-- Mamy na zwi ska? -- po na gliła Nina.
-- Ra tow nicy, któ rzy od po wie dzieli na we zwa nie, to Hal berd Falk

i Brian Dag get. Obaj wciąż w czyn nej służ bie. Falk prze niósł się do
Fran co nii, ale Dag get na dal pra cuje w Spring field.

Dwa na zwi ska. FBI było o wiele bli żej roz wią za nia sprawy.
Bu xton ski nął głową w stronę Breck.
-- Prze słali zdję cia obu ra tow ni ków do bazy da nych. Spójrzmy na

nie.
Breck pod łą czyła się do za bez pie czo nego ser wera FBI i na je chała

na fol der stwo rzony przez jed nostkę spe cjalną. Gdy cze kali na za ła- 
do wa nie się pierw szego ob razu, Nina miała wra że nie, że jej serce za- 
raz wy sko czy z klatki pier sio wej.

Kiedy na ekra nie po ja wiła się twarz męż czy zny, wy pu ściła po wie- 
trze, które nie świa do mie wstrzy my wała.

Dag get był biały, miał ja sne włosy i nie bie skie oczy. Wy gląd zbli- 
żony do por tretu stwo rzo nego na pod sta wie DNA. Czy to jej
oprawca? My ślała in ten syw nie.



Breck prze su nęła pal cem po ekra nie do ty ko wym i roz po częło się
ła do wa nie ko lej nego zdję cia. To była chwila prawdy. Je śli Falk nie
bę dzie pa so wał do opisu, zy skają pew ność, kogo ści gać.

Zdję cie w końcu się za ła do wało i Nina gło śno wes tchnęła, zo ba- 
czyw szy ko lej nego męż czy znę z ja snymi wło sami i nie bie skimi
oczami. Falk rów nie do brze mógł być ku zy nem Dag geta. Po de szła
tak bli sko, że jej nos pra wie do ty kał ekranu, ale chciała przyj rzeć się
oczom męż czy zny.

-- I jak? -- Kent od wa żył się ode zwać jako pierw szy.
Nina miała na dzieję na in stynk towną re ak cję, taką jaką miała,

gdy zo ba czyła por tret sprawcy wy ge ne ro wany kom pu te rowo, ale tak
się nie stało. Męż czyźni byli do sie bie zbyt po dobni.

-- Cho lera. Nie wiem... -- Na gle wpadł jej do głowy pe wien po- 
mysł. Spoj rzała na Breck. -- Masz do stęp do li sty na zwisk, którą dał
nam Sor ren tino?

Breck sze roko się uśmiech nęła.
-- Daj cie mi chwilę.
Wszy scy cier pli wie cze kali, aż Breck skoń czy prze szu ki wać fol- 

dery.
-- Mam -- ogło siła po chwili i de li kat nie ob ró ciła ekran w stronę

Niny. -- Wpi sa łam na zwi ska do ar ku sza w Excelu, więc te raz mu szę
je tylko po sor to wać al fa be tycz nie.

Wade zer k nął na lap top zza ra mie nia Niny.
-- Przy się gam: je śli wyj dzie, że obaj wal czą w klu bie, od razu ich

za my kamy, a to, który jest Ci phe rem, usta lamy póź niej.
-- W tym mo men cie nie wy klu czam ta kiej moż li wo ści -- po wie- 

dział Bu xton.
Po kilku klik nię ciach zmie niła się ko lej ność ko lumn. Mieli jedno

pa su jące na zwi sko. Jed nego po dej rza nego. Nina ode tchnęła z ulgą.
Szu kali Hal berda Falka.
Bu xton, który cze kał, ści ska jąc te le fon i za sła nia jąc dło nią słu- 

chawkę, po now nie przy ło żył ją do ucha i po da wał nowe in struk cje.
Na ra mie niu Niny spo częła duża, cie pła dłoń. Unio sła głowę i zo- 

ba czyła wpa tru ją cego się w nią Kenta.
-- W po rządku?
Ku swo jemu za sko cze niu, nie czuła po trzeby ze rwa nia kon taktu

fi zycz nego.
-- Tak, dzięki.



Od po wie działa zgod nie z prawdą. Sta wiła czoło swoim de mo- 
nom, dzięki czemu zna leźli bra ku jący ele ment ukła danki. Od wró ciła
się do Wade'a.

-- To bie też dzię kuję.
Po czuła się jak jego peł no prawna part nerka. Kie dyś uwa żała go

za bez dusz nego służ bi stę i miała mu za złe, że utrud niał jej wstą pie- 
nie do FBI. Te raz trak to wała go jak so jusz nika i -- co waż niej sze --
przy ja ciela.

-- Ty wy ko na łaś trud niej szą ro botę. -- Wade odro binę się za czer- 
wie nił. -- Dzię kuję, że mi za ufa łaś. Szcze gól nie po tym, co ci zro bi łem
-- do dał.

Kent pa trzył po nich, sta ra jąc się od czy tać ukryty kon tekst.
-- Co jej zro bi łeś, Wade?
Nina od po wie działa za Wade'a.
-- To, co w tam tym cza sie uznał za słuszne. -- Spoj rzała na Kenta,

da jąc mu do zro zu mie nia, że sprawa zo stała za mknięta.
Breck za pisz czała pod eks cy to wana.
-- Nie uwie rzy cie. -- Pod nio sła na nich wzrok. -- Zgad nij cie, jaką

ksywą po słu guje się pod czas walk?
Wade jęk nął.
-- Je śli po wiesz mi, że Ci pher, to...
-- Odyn -- prze rwała mu Breck. -- Jak ten bóg z nor dyc kiej mi to- 

lo gii.
Ta in for ma cja wstrzą snęła Niną.
-- Syn dok tora Borra wspo mi nał o Ody nie.
-- Mó wił, że Borr był oj cem Odyna -- po wie dział Wade. -- To ma

sens. Falk uważa dok tora Borra za swo jego praw dzi wego ojca. Wła- 
ści wie był od po wie dzialny za jego na ro dziny. Cho lera wie, może na- 
wet jest jego bio lo gicz nym ro dzi cem, je śli po now nie zde cy do wał się
użyć wła snego na sie nia.

Umysł Niny wi ro wał.
-- Falk praw do po dob nie ku pił nar ra cję dok tora Borra. Na uko- 

wiec zmarł, kiedy Falk był bar dzo młody, więc nie po znali się oso bi- 
ście, ale mógł o nim czy tać.

-- Czy syn Borra nie po wie dział przy pad kiem, że Odyn był jed no- 
okim bo giem? -- za py tał Kent.

-- Bo był -- od po wie dział Wade, wy raź nie za zna jo miony z nor- 
dycką mi to lo gią. -- Po świę cił jedno z oczu, żeby wszystko wi dzieć
i wie dzieć.



Ninę prze szedł dreszcz.
-- Mój wi sio rek z okiem Boga -- wy szep tała, a jej dłoń od ru chowo

po wę dro wała do miej sca, gdzie kie dyś wi siał. -- I to stwier dze nie, że
wszystko wi dzi, kiedy roz ma wia li śmy przez in ter net.

-- Mógł bym na pi sać roz prawę dok tor ską o tym go ściu -- wy mam- 
ro tał Wade.

Przez ko lejne dwa dzie ścia mi nut oma wiali po przed nie sprawy
z no wej per spek tywy.

-- Otrzy mu jemy ra porty zwrotne! -- za wo łał Bu xton, prze ry wa jąc
roz mowy. -- Na ra zie tylko wstępne, ale wkrótce bę dziemy znali na- 
wet pa nień skie na zwi sko jego wy cho waw czyni w przed szkolu.

Prze ra ża jące, ile in for ma cji mo gło ze brać Biuro w tak krót kim
cza sie, ma jąc ta kie za soby.

-- Na ra zie wiemy, że wy niki jego te stów wstęp nych na ra tow nika
były po nad przę cietne -- po wie dział Bu xton. -- Po dobno jest też cho- 
ler nie do brym za wod ni kiem. -- Prze su nął pal cem po no tat kach. --
Sa mot nik. Mieszka w domu jed no ro dzin nym w za chod niej czę ści
hrab stwa Fa ir fax. Wła śnie za ła twiamy na kaz re wi zji. Po win ni śmy go
otrzy mać wie czo rem.

-- Czy Falk dzi siaj pra cuje? -- za in te re so wał się Kent.
-- Nie, jest na urlo pie -- od rzekł Bu xton. -- Prze ka zał prze ło żo- 

nym, że musi za jąć się chorą ciotką, która mieszka w Bo ise.
-- Niech zgadnę. -- Nina prze wró ciła oczami. -- Nie ma żad nej

ciotki?
-- Bingo.
-- Jak wy gląda jego har mo no gram dy żu rów? -- za py tała Breck.
-- Dwa dni pracy, dwa dni wol nego, dwa dni pracy, cztery dni

wol nego. -- Bu xton po zwo lił so bie na sze roki uśmiech. -- Po rów nali
daty. Do wszyst kich po rwań do cho dziło na po czątku dwu dnio wej lub
czte ro dnio wej prze rwy.

-- Ile lat wstecz spraw dzali? -- za py tał Wade. -- Wiemy coś
o roku, w któ rym po rwano Gu er rerę?

-- Wtedy wła śnie wró cił do służby po za wie sze niu -- po in for mo- 
wał Bu xton. -- Wdał się w bójkę w szatni z in nym ra tow ni kiem i zła- 
mał mu nos.

Wade ski nął głową.
-- Mo żemy to za li czyć do jed nego z czyn ni ków wy wo łu ją cych

stres. Jego ka riera wi siała na wło sku, dla tego czuł pre sję.



-- Za łożę się, że wła śnie wtedy za czął wal czyć w klatce -- stwier- 
dził Kent. -- Świa do mie czy nie, pró bo wał zna leźć ja kieś uj ście dla
drze mią cej w nim agre sji.

Nina po czuła, że ko lejny ele ment ukła danki wsko czył na swoje
miej sce.

-- To wy ja śnia łoby, dla czego klu czowy ma te riał do wo dowy po- 
cho dził z cza sów, kiedy mnie po rwał. Je śli rze czy wi ście pod czas za- 
wie sze nia za czął wal czyć w klu bie, mu siał ku pić rę ka wice do MMA,
które, je stem tego pewna, sprze dał mu Sor ren tino.

Tak wła śnie wy glą dało na bie ra nie tempa w śledz twie po otrzy- 
ma niu do brego tropu.

-- Mamy jesz cze ja kieś in for ma cje na te mat jego ży cia pry wat- 
nego? -- za py tał Wade.

Bu xton zaj rzał do no ta tek.
-- Ni gdy nie był żo naty i ofi cjal nie nie ma dzieci. Ro dzice nie żyją.

Matka zmarła na tęt niaka, kiedy miał pięć lat, a oj ciec spadł ze scho- 
dów, kiedy Falk miał dwa dzie ścia je den lat. -- Bu xton uniósł brwi. --
Byli sami w domu, gdy się to wy da rzyło. Stwier dzono, że był to nie- 
szczę śliwy wy pa dek.

-- Nie mam wąt pli wo ści, że stary się nad nim znę cał. Falk ze- 
pchnął go z tych scho dów.

-- Odzie dzi czył dom po ro dzi cach -- kon ty nu ował Bu xton. -- Ale
ku pił miesz ka nie bli żej miej sca pracy.

Nina unio sła pa lec.
-- Chwila mo ment. -- Roz mowa o po rządku chro no lo gicz nym

spra wiła, że wpa dła jej do głowy pewna myśl. -- Je śli Falk ma te raz
trzy dzie ści dwa lata, to je de na ście lat temu, kiedy to zro bił, miał
dwa dzie ścia je den lat.

-- Za leży od daty -- za uwa żył Bu xton. -- Do czego zmie rzasz,
agentko Gu er rera?

-- Kiedy do kład nie zmarł jego oj ciec?
Bu xton po now nie zaj rzał do no ta tek.
-- Dwu dzie stego ósmego wrze śnia.
-- Falk opa try wał moje rany sześć dni póź niej -- po wie działa

Nina. Serce jej ło mo tało. -- Praw do po dob nie był to jego pierw szy
dzień w pracy po po grze bie. -- Spoj rzała na Wade'a. -- I po za wie sze- 
niu, przez które sie dział w domu z oj cem. Wszystko sku mu lo wało się
wła śnie w tym cza sie.



-- Ko lejny czyn nik po wo du jący stres. -- Wade pod niósł głos, wy- 
raź nie oży wiony. -- Je śli oj ciec był jego pierw szą ofiarą, Falk był na
gra nicy wy czer pa nia ner wo wego, roz my śla jąc, czy ktoś do wie się
o tym, co zro bił.

-- A w mo men cie, gdy mor derca po raz pierw szy spełni swoje
fan ta zje, wszystko się zmie nia -- do koń czył za Wade'a Kent. -- Do- 
pada go swę dze nie i nie może prze stać się dra pać. Po dej rze wam, że
przez wiele lat fan ta zjo wał o za bi ciu ojca, za nim w końcu to zro bił.

Wade wpa try wał się swo imi sza rymi oczami w Ninę.
-- Po znaje cię w chwili, kiedy jest pod ogromną pre sją w pracy

i w ży ciu pry wat nym. Wi dzi, że ktoś się nad tobą znę cał i ka te go ry- 
zuje cię jako ofiarę prze mocy. Po nie waż wal czysz, kiedy pró buje opa- 
trzyć twoje rany, coś w nim pęka. Nie jest w sta nie znieść my śli, że
ktoś w jego prze świad cze niu gor szy nie oka zuje mu na le ży tego sza- 
cunku.

Nina spró bo wała spoj rzeć na sprawę z per spek tywy Falka.
-- Po tem mu ucie kam. Wpada w szał. Prze cież jest lep szy ode

mnie pod każ dym wzglę dem, więc ja kim cu dem udaje mi się go
prze chy trzyć.

Wade ski nął głową.
-- Za kwe stio no wa łaś wszystko, w co do tej pory wie rzył. Żeby to

na pra wić, musi po ka zać ci miej sce w sze regu i kon tro lo wać każdy
aspekt two jego ży cia, włącz nie z tym, kiedy umrzesz.

Nina do szła do szo ku ją cego wnio sku.
-- To zna czy, że te wszyst kie dziew czyny...
-- Były w za mian -- do koń czył Wade. -- Do póki znów cię nie zna- 

lazł.
Nina miała ochotę krzy czeć przez tę nie spra wie dli wość. Nie mo- 

gła wie dzieć, jaki ciąg wy da rzeń na pę dzi jej ucieczka z tam tego pie- 
kła, tylko po to, by wpaść do in nego, ale i tak czuła się winna. Tak
wiele stra co nych ist nień. Tyle bólu i cier pie nia.

-- Mu simy zna leźć tego su kin syna -- oznaj miła. -- Mu simy go po- 
wstrzy mać. -- Nie po ko iła ją tylko jedna kwe stia: ogrom ze bra nych
in for ma cji w tak krót kim cza sie. -- Trzeba uwa żać, żeby nie do wie- 
dział się o na szym po stę pie w śledz twie. Nie mo żemy go spło szyć.

-- Agenci te re nowi dzia łają pod przy krywką -- uspo koił ją Bu- 
xton. -- Nie ma po wodu po dej rze wać, że do wie się o ca łej ak cji.

-- Czy mo żemy go aresz to wać na tych miast? -- za py tała Breck.
Bu xton po krę cił głową.



-- Pro ku ra tor ge ne ralny chce zgod no ści DNA.
-- Co ozna cza, że po trze bu jemy wy mazu z po liczka -- pod su mo- 

wała Nina.
-- Agenci z jed nostki spe cjal nej wła śnie pi szą oświad cze nie -- po- 

in for mo wał Bu xton. -- Ale skom ple to wa nie ca łej pa pie ro lo gii i tak
zaj mie parę go dzin. Po tem sę dzia fe de ralny musi wy dać na kaz. Prak- 
tycz nie rzecz bio rąc, bę dziemy mieć go w ręku za trzy do czte rech go- 
dzin.

-- Je śli wszystko pój dzie zgod nie z pla nem. -- Nina jęk nęła. --
W prze ciw nym wy padku trzeba bę dzie po cze kać do rana.

-- Nie po zwolę na to -- po wie dział Bu xton. -- Skon tak tuję się
z Jed nostką do Od bi ja nia Za kład ni ków. Wy ślą grupę do wy ko na nia
na kazu re wi zji.

Nina była pod wra że niem. Jed nostka do Od bi ja nia Za kład ni ków,
która rów nież miała sie dzibę w Qu an tico, oprócz róż nych za dań tak- 
tycz nych zaj mo wała się za trzy ma niami wy so kiego ry zyka i pro wa- 
dziła ope ra cje ob ser wa cyjne. Fakt, że włą czono ich w to śledz two na
tym eta pie, świad czył o ogrom nym za an ga żo wa niu FBI w schwy ta nie
Ci phera. Bu xton wy raź nie nie szczę dził środ ków. Nina wła śnie
uświa do miła so bie, jaki wpływ na jego ka rierę ma ta sprawa. Każdy,
od dy rek tora w dół, bę dzie ob ser wo wał po stępy w śledz twie. Nic
dziw nego, że na twa rzy Bu xtona wi doczne były ślady na pię cia i zmę- 
cze nia.

-- Mam na dzieję, że zła piemy go dziś wie czo rem pod czas re wi zji -
- kon ty nu ował Bu xton. -- Weź miemy go na prze słu cha nie i po bie- 
rzemy wy maz z po liczka.

-- Czy in for mu jemy opi nię pu bliczną? -- za py tał Wade. -- Nie
mo żemy po zwo lić, żeby po rwał ko lejną dziew czynę.

-- Kiedy usta limy jego miej sce po bytu, Jed nostka do Od bi ja nia
Za kład ni ków obej mie go stałą ob ser wa cją do czasu, aż bę dziemy go- 
towi go aresz to wać. -- Bu xton wzru szył ra mio nami. -- Nie po doba mi
się to, ale tylko tyle mo żemy zro bić, do póki nie do sta niemy na kazu.

-- Nie wiemy, gdzie te raz jest? -- zdzi wił się Kent.
Bu xton po krę cił głową.
-- Nie pra cuje od dwóch dni. Nie po ja wiał się w klu bie walk.

Ciotka z Bo ise nie ist nieje. -- Zdjął oku lary i po ma so wał grzbiet nosa.
-- Gość jest du chem.

Nina ki piała ze zło ści. Wresz cie znała imię swo jego oprawcy, ale
jesz cze nie mo gła go do paść. Gdzie te raz był? I waż niej sze, co te raz



ro bił?
-- Lą du jemy za go dzinę -- po in for mo wał Bu xton, wy ry wa jąc ją

z za dumy. -- Wszy scy ma cie wró cić do do mów i od po cząć. Jak tylko
wy sta wią na kaz, wy ślę wam wia do mość z lo ka li za cją sta no wi ska do- 
wo dze nia, gdzie sta wi cie się na od prawę wraz z Jed nostką do Od bi- 
ja nia Za kład ni ków. Pełne za an ga żo wa nie. Dziś w nocy do pad niemy
tego su kin syna.

Mimo go rą cego oświad cze nia Bu xtona, Nina miała pewne obawy.
Falk gdzieś tam był, na pę dzany wście kło ścią, opę tany de mo nami.
Bez wąt pie nia po lo wał na ko lejną ofiarę. Czy uda im się go po wstrzy- 
mać, za nim ko lejna dziew czyna straci ży cie?
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Na tych miast po po wro cie do domu Nina roz pa ko wała swoje rze- 
czy w sy pialni i wzięła szybki prysz nic. Wy uczo nymi, pew nymi ru- 
chami roz ło żyła na łóżku czarną ko szulkę tak tyczną, spodnie, buty
i służ bową kurtkę obok glocka i dwóch ma ga zyn ków. Bę dzie go towa
do wyj ścia w dwie mi nuty po SMS-ie od Bu xtona.

Sie działa przy ku chen nym stole z mo krymi wło sami, po pi jała
kawę i wpa try wała się w ekran lap topa, kiedy roz le gło się cha rak te- 
ry styczne pu ka nie Bianki. Nina za wią zała cia śniej pa sek krót kiego
sa ty no wego szla froka i otwo rzyła drzwi, by uj rzeć w progu swoją
młodą są siadkę. Skrzy żo wała ra miona.

-- Co tak długo?
Bianca rów nież skrzy żo wała ra miona, sta nęła na pal cach i wy su- 

nęła bio dro do przodu.
-- Po trze buję ak tu al nych in for ma cji o śledz twie.
-- Śledz two to mój pro blem -- od po wie działa Nina. -- Nie twój.
-- To pro blem nas wszyst kich. -- Bianca mi nęła Ninę i usia dła na

jed nym z krze seł w kuchni. -- Nikt nie jest bez pieczny, do póki ten
wa riat gra suje na wol no ści. A z tego, co wiem, cią gle tkwi cie w mar- 
twym punk cie. -- Prze je chała pal cem po logo FBI na cięż kim, ce ra- 
micz nym kubku. -- Zro bisz mi kawy?

-- Bee, to nie jest naj lep sza pora na roz mowę. Cze kam na wia do- 
mość od szefa. Kiedy ją do stanę, będę mu siała na tych miast wyjść
z domu.

-- Ża den pro blem. Wyjdę ra zem z tobą. A w ocze ki wa niu na tę ar- 
cy ważną wia do mość mo żesz na lać mi kawki.

Nina od pu ściła.
-- Bę dzie bez mleka. Skoń czyło się.
-- Spoko. -- Bianca mach nęła ręką. -- Po trze buję ko fe iny w ja kiej- 

kol wiek po staci.



Nina od wró ciła się do blatu ku chen nego i wy su nęła dzba nek z za- 
pa rza cza.

-- Od kiedy in te re su jesz się MMA? -- za py tała Bianca.
Nina za uwa żyła, że dziew czyna wpa truje się w ekran lap topa.

Szybko po de szła do stołu i za mknęła klapę.
Bianca unio sła prze kłutą brew.
-- Kim jest Hal berd Falk?
Nina za ci snęła po wieki. Bianca była zbyt wścib ska i za by stra,

żeby nie zwra cać na sie bie uwagi.
-- Ni kim, Bee. Za po mnij, że kie dy kol wiek o nim sły sza łaś.
Prawda wkrótce wyj dzie na jaw i Bianca do wie się, kim jest ten

męż czy zna. Ale nie usły szy tego od Niny.
Dziew czyna zmru żyła oczy.
-- On ma coś wspól nego ze sprawą, mam ra cję?
Po nad prze ciętny umysł Bianki bar dzo szybko prze twa rzał fakty.

Za chwilę do my śli się, o kim roz ma wiają.
-- Nie wtrą caj się, Bee.
Bianca wy pro sto wała się na krze śle, a jej oczy roz bły sły.
-- O mój Boże. Hal berd Falk to praw dzi wie imię i na zwi sko Ci- 

phera. -- Za sło niła usta obiema rę kami. -- Je dzie cie go aresz to wać,
prawda? Dla tego mu sisz wyjść za raz po otrzy ma niu wia do mo ści od
szefa.

Nina jęk nęła.
-- Nie mogę po twier dzić ani za prze czyć...
-- Tak, tak. Wiem. -- Bianca mach nęła ręką. -- Idź się ubrać. Mu- 

szę zo ba czyć to na gra nie. -- Otwo rzyła lap top. -- Obie cuję, że nie pi- 
snę ni komu na wet słówka. -- Unio sła do góry dwa palce pra wej ręki.

Co prawda, Nina mo gła za mknąć kom pu ter i wziąć go ze sobą do
sy pialni, ale Bianca i tak wy szu ka łaby Falka w te le fo nie. Wes tchnęła,
po szła do ła zienki i wy tarła włosy ręcz ni kiem.

-- Cho lera, Nina! -- za wo łała Bianca z kuchni. -- Mu sisz to zo ba- 
czyć.

Nina od wie siła ręcz nik i z przy le ga ją cymi do czoła mo krymi wło- 
sami przy szła na bo saka do sa lonu. Bianca sie działa przed kom pu te- 
rem z sze roko otwar tymi oczami.

-- Co to jest?
-- Ile wi dzia łaś tej walki?
-- Ja kieś dwie se kundy. Póź niej za pu ka łaś.
Biance z za chwytu za ła mał się głos.



-- Po patrz na jego plecy.
Nina usia dła na krze śle obok i wska zała lap top.
-- Daj.
Ktoś z pu blicz no ści, zaj mu jący miej sce w po bliżu klatki, nie le gal- 

nie na grał walkę. Bianca za trzy mała na gra nie tuż po tym, gdy za- 
wod nicy, wcze śniej zwró ceni przo dem do wi downi, sta nęli na prze- 
ciwko sie bie. Sze ro kie plecy Falka były te raz do brze wi doczne.

Na jego ma syw nej gór nej czę ści ciała wid niał cie kawy geo me- 
tryczny wzór.

-- Trzy sple cione ze sobą trój kąty -- po wie działa Nina.
-- To nie wszystko -- głos Bianki drżał. -- Zo bacz, co się sta nie te- 

raz. -- Po więk szyła ob raz, prze cią ga jąc kciu kiem i pal cem wska zu ją- 
cym po ekra nie i sku pia jąc się na wy ta tu owa nych ło pat kach.

Nina zmru żyła oczy, gdy ob raz nieco stra cił ostrość.
Bianca po stu kała w kla wia turę.
-- Przy patrz się.
Kiedy ob raz po now nie stał się wy raźny, Ni nie opa dła szczęka.

Mię dzy skom pli ko wa nymi czar nymi wzo rami do strze gła okrą głe bli- 
zny.

-- Po pa rze nia od pa pie rosa -- wy szep tała, nie do końca ro zu mie- 
jąc, na co pa trzy. -- Trzy. -- Pró bo wała do pa so wać to do ob razu Ci- 
phera, który miała w gło wie. Sam so bie ich nie zro bił. Ta tuaż za kry- 
wał dawno za bliź nione ślady tor tur.

-- Ukła dają się w trój kąt -- za uwa żyła Bianca. -- A ta tuaż je za- 
krywa.

-- Co ozna cza ten sym bol? -- wy mam ro tała Nina.
-- Już spraw dzam. -- Bianca wy cią gnęła te le fon. Jej palce spraw- 

nie po ru szały się po kla wia tu rze na ekra nie. -- To sym bol Odyna,
nor dyc kiego boga.

-- Oczy wi ście. -- Umysł Niny pra co wał na naj wyż szych ob ro tach.
-- Dla tego na mo ich ple cach bli zny rów nież ukła dają się w kształt
trój kąta. Gość ma się za ko lejne wcie le nie Odyna, syna Borra.

-- Bo jest wal nięty. -- Bianca od da liła ob raz. -- Zo bacz, co bę dzie
da lej. -- Stuk nęła w strzałkę po środku ekranu.

Prze ciw nik Falka wy pro wa dził kom bi na cję bru tal nych cio sów
i Falk wy lą do wał na de skach. Na tych miast wstał, szy ku jąc się na
przy ję cie ko lej nych ude rzeń.

-- Na wet nie pró buje uni kać cio sów. -- Nina zmarsz czyła brwi. --
Chce, żeby prze ciw nik go lał.



-- Może go pro wo kuje -- stwier dziła Bianca. -- Nie trzyma gardy
i po zwala, żeby prze ciw nik po sy łał go na de ski. Masz ra cję, nie robi
żad nych uni ków. Po pro stu... przyj muje cios za cio sem.

-- Jakby to była ja kaś kara. -- Nina miała już go tową teo rię. --
Kiedy od była się ta walka?

-- Cztery dni temu.
-- Tuż po mor der stwie w Bo sto nie. Chciał się uka rać za to, że

zdo ła łam go obez wład nić. Oka zał wtedy sła bość.
Bianca wciąż wpa try wała się w walkę.
-- Te raz wstaje i nisz czy tego dru giego w ja kieś dwa dzie ścia se- 

kund. -- Po krę ciła głową. -- Typ jest po rą bany, ale po trafi się bić.
Falk po zwo lił, żeby słab szy prze ciw nik go zra nił, a te raz mu się

od pła cał. Co to jej mó wiło o Ci phe rze? Wade po dej rze wał, że w mło- 
dym wieku był ka rany przez opie kuna, praw do po dob nie męż czy znę.
Ktoś znę cał się nad nim lata temu, a po pa rze nia były tego do wo dem.
Po dob nie jak utoż sa mia nie się z dok to rem Bor rem. Mógł go ide ali- 
zo wać i uwa żać za swo jego praw dzi wego ojca.

Nina czuła, że za czyna ro zu mieć psy chikę swo jego oprawcy, ale
żeby zro zu mieć ją w pełni, po trzebna była po moc pro fi le rów.

-- Idę się ubrać. -- Mu siała do stać się do Qu an tico przed pla no- 
waną od prawą. -- Jak chcesz, mo żesz tu zo stać, do póki nie wyjdę.

-- No ra czej. Obej rzę ja kieś inne jego walki. Gość jest prze ra ża- 
jący.

-- Na wet nie masz po ję cia, jak bar dzo -- wy mam ro tała pod no- 
sem Nina.

Wró ciła do ła zienki i włą czyła su szarkę. Krót kie loki nie wy ma- 
gały dłu giej sty li za cji, żeby uzy skać za do wa la jący efekt. Po chwili
odło żyła su szarkę oraz szczotkę i przej rzała się w lu strze.

Jej uwagę przy kuły głosy do cho dzące z kuchni. Roz po znała głos
Bianki, ale dru giego, mę skiego ba ry tonu, nie znała. Nie był to Ja ime.

-- Kto przy szedł, Bee?! -- za wo łała.
-- Agent Tay lor! -- od krzyk nęła Bianca. -- Mówi, że przy słał go

twój szef.
Nina moc niej za ci snęła pa sek szla froka i we szła do sa lonu. Zo ba- 

czyła wy so kiego męż czy znę w gra na to wym ubra niu. Miał sta ran nie
ostrzy żone ciemne włosy, ogo loną twarz i oku lary w czar nych opraw- 
kach. Ty powy agent fe de ralny. Jego wy gląd aż krzy czał, że pra cuje
dla rządu.

-- Kto cię przy słał? -- za py tała Nina.



-- Star szy agent spe cjalny Bu xton -- od po wie dział męż czy zna
i po ka zał od znakę. Mó wił z ak cen tem, któ rego nie była w sta nie roz- 
po znać.

Po de szła bli żej i spoj rzała na od znakę. Agent zo stał przy dzie lony
do biura te re no wego w Wa szyng to nie. Nie ko ja rzyła go, ale nie było
w tym nic dziw nego. Na tym ob sza rze Biuro za trud niało około ty- 
siąca sied miu set osób.

Mimo to coś ją za nie po ko iło.
-- Dla czego Bu xton po pro stu nie wy słał mi wia do mo ści? -- za py- 

tała. -- Cały czas mia łam te le fon przy so bie.
-- Pró bo wał się z tobą skon tak to wać -- po in for mo wał męż czy zna.

-- Pew nie ja kiś pro blem z za się giem. Po le cono mi cię przy wieźć. Na- 
stą pił spory prze łom w spra wie Ci phera. -- Zer k nął na Biancę, która
za wolno od wró ciła głowę, by ukryć swoje za in te re so wa nie. -- Wpro- 
wa dzę cię po dro dze.

-- Bee, zo ba czymy się póź niej -- po wie działa Nina i wy cią gnęła
otwartą dłoń w stronę Tay lora. -- Mogę po ży czyć twój te le fon? Chcę
za dzwo nić do Bu xtona.

-- Zo sta wi łem go w sa mo cho dzie -- od po wie dział męż czy zna. --
Mo żesz za dzwo nić do niego w dro dze.

Nie po ko jące uczu cie nie znik nęło. Nina spró bo wała po łą czyć
kropki. Jak po stą piłby Bu xton, gdyby nie mógł się z nią skon tak to- 
wać te le fo nicz nie i przez ese mes? Nie miała te le fonu sta cjo nar nego,
więc rze czy wi ście mógł wy słać agenta z naj bliż szej biura, żeby prze- 
ka zać jej in for ma cje. Ale dla czego miałby ją wieźć na miej sce spo tka- 
nia? Coś tu nie grało. Mu siała w sub telny spo sób prze te sto wać Tay- 
lora.

-- W ta kim ra zie już się szy kuję -- oznaj miła gładko. -- Nie mogę
po zwo lić, żeby star szy agent spe cjalny długo na mnie cze kał. Wiesz...
jak to mó wią. Nie ośmie szaj... -- prze rwała i spoj rzała po ro zu mie- 
waw czo na Tay lora.

-- Swo jego szefa -- do koń czył po chwili wa ha nia.
-- Wła śnie. -- Uśmiech nęła się sze roko, żeby ukryć prze szy wa jący

ją strach. Każdy agent FBI wie dział, że po wie dze nie brzmiało: "Nie
ośmie szaj FBI".

Męż czy zna był oszu stem.
Nina spoj rzała na Biancę, która jesz cze nie wy szła. Nie mo gła dać

po so bie po znać, że przej rzała Tay lora, więc grała da lej, żeby ku pić
so bie czas.



-- Daj mi chwilę, mu szę się prze brać.
Cel pierw szy, wy cią gnąć stąd Biancę. Cel drugi, wziąć pi sto let

z sy pialni.
-- Wra caj do swo jego miesz ka nia, Bee -- po wie działa.
-- Ale...
-- Nie -- prze rwała jej odro binę ostrzej, niż za mie rzała.
Może po winna w ja kiś spo sób dać Biance do zro zu mie nia, że coś

jest nie w po rządku? Dziew czyna miała ge nialny umysł i uwiel biała
szy fry. Na pewno zro zu mie alu zję i za dzwoni po po moc ze swo jego
miesz ka nia.

Po dłuż szych prze my śle niach Nina zre zy gno wała z tego po my słu.
Je śli po praw nie zi den ty fi ko wała sto ją cego przed nią męż czy znę, je-
dyną szansą Bianki była na tych mia stowa ucieczka. Gdyby po ja wił się
u niego choć cień po dej rzeń, że dziew czyna zo stała uprze dzona, nie
po zwo liłby jej wyjść. Nina pew nie wska zała drzwi i po słała jej bła- 
galne spoj rze nie.

Bianca wy dęła wargi i wy szła, uży wa jąc do za mknię cia drzwi tro- 
chę więk szej siły, niż było to ko nieczne.

-- Co to jest? -- za py tał Tay lor z kuchni.
Po chy lał się nad ekra nem lap topa.
-- Nic. -- Nina szyb kim kro kiem wy szła z przed po koju. Wa liło jej

serce. Mu siała przejść przez kuch nię i sa lon, żeby do stać się do sy- 
pialni. Tay lor stał jej na dro dze.

Wy pro sto wał się i na piął wszyst kie mię śnie.
-- Je steś fanką MMA?
-- Nie bar dzo. -- Trzema dłu gimi kro kami skró ciła dzie lący ich

dy stans i pew nym ru chem za mknęła lap top. -- Mu sia łam ro ze znać
się w pew nej spra wie.

Tay lor ścią gnął oku lary i spoj rzał na nią zim nymi, nie bie skimi
oczami. Tym ra zem nie ukry wał już swo jego ak centu. Jego głos bu- 
dził strach.

-- Kłam czu cha.
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Dresz czyk spo wo do wany nad cho dzą cym star ciem wy ostrzył re- 
fleks Falka. Szybko wy cią gnął ra mię i zła pał tę dziwkę za szczu płą
szyję, nie da jąc jej czasu na ja ką kol wiek re ak cję. Cały drżał, nie mógł
się do cze kać tej walki. Nina bosą stopą wy mie rzyła kop niaka w jego
mię sień czwo ro głowy, ale Ci pher z ła two ścią prze wi dział nad cho- 
dzący cios i zro bił unik.

-- Do syć tego. -- Ści snął moc niej, pa trząc jak jej uro cze, brą zowe
oczy roz sze rzają się w pa nice. W każ dym szarp nię ciu wy czu wał
strach ofiary.

Nie miała z nim szans, ani fi zycz nie, ani psy chicz nie. Z ca łych sił
bę dzie pró bo wała sta wić mu opór, ale oboje wie dzieli, jak skoń czy
się ich ta niec.

Dzie sięć mi nut wcze śniej pla no wał przyjść po Biancę, ale los
zmie nił jego plany. Swoim spraw dzo nym od lat spo so bem Ci pher
do stał się na pry watny ser wer hrab stwa Fa ir fax. Zna le zie nie ad resu
Bianki za jęło mu mniej niż cztery mi nuty od chwili, gdy usiadł przed
mo ni to rem do mo wego kom pu tera.

Jej po sty wy raź nie da wały do zro zu mie nia, że po dzi wia Ninę Gu- 
er rerę. Na tych miast za ufa łaby in nemu agen towi FBI, szcze gól nie
gdyby po wie dział, że Nina po le ciła mu ją przy wieźć. Pla no wał też
wtrą cić coś o Shaw nie Jack son, żeby roz wiać wszel kie wąt pli wo ści.
Tak ła two jest oszu kać sie dem na sto latkę. Ro bił to już wiele razy.

Kiedy za pu kał do drzwi miesz ka nia Bianki prze brany za agenta,
pani Go mez po in for mo wała go, że dziew czyna znaj duje się w miesz- 
ka niu obok, na le żą cym do ni kogo in nego jak Nina Gu er rera.

Ko leje losu. Prze zna cze nie. Można na zwać to we dle uzna nia.
W tym mo men cie wszystko się zmie niło. FBI ukry wało ad resy za- 
miesz ka nia agen tów, ale Wo jow niczka sama wpa dła mu w ręce.

Za sta no wił się, czy nie wró cić w nocy i w ten spo sób za sko czyć
Ninę, ale nie mógł ry zy ko wać, że Bianca do wie się od pani Go mez



o wy py tu ją cym o nią agen cie. Po in for mo wa łaby o tym Ninę i gra do- 
bie głaby końca. Mu siał dzia łać na tych miast.

Jego nowy plan za kła dał wzię cie ich obu. Z ła two ścią po ko nałby
obie ko biety, które na wet ra zem wa żyły mniej od niego. Poza tym po
ostat nim ra zie na uczył się, żeby w star ciu z Wo jow niczką pil no wać
kro cza. Naj pierw, ko rzy sta jąc z ele mentu za sko cze nia, obez wład- 
niłby wła śnie ją. Drobna Bianca by łaby już ła twą ofiarą.

Po now nie los zmie nił jego plany. Kiedy wszedł do kuchni Niny,
zo ba czył ten cho lerny kom pu ter. Było tylko jedno lo giczne wy tłu ma- 
cze nie, dla czego oglą dała jego walkę.

FBI po praw nie zi den ty fi ko wało jego toż sa mość.
In for ma cja nie wy pły nęła na świa tło dzienne. Tego był pe wien.

A to ozna czało, że mu siał wpro wa dzić w ży cie je den ze swo ich pla- 
nów awa ryj nych, za nim roz pocz nie się ogól no kra jowa ob ława. Zero
szy frów i za ga dek. Przy szedł czas na punkt kul mi na cyjny, a do tego
po trzebna mu była Nina Gu er rera.

W tym mo men cie miał w no sie Biancę. W chwili, gdy FBI zda so- 
bie sprawę, że ich naj po pu lar niej sza agentka za gi nęła, nie bę dzie
istotne, czy na sto latka opo wie hi sto rię o agen cie Tay lo rze, który po
nią przy je chał. Falk już dawno uciek nie i bę dzie mógł w spo koju cie- 
szyć się swoją na grodą.

Naj pierw jed nak mu siał za koń czyć tę walkę. Za ba wia nie się
z Niną spra wiało mu przy jem ność, ale tra cił cenny czas.

Jego ofiara po woli od pły wała, więc odro binę po lu zo wał uścisk,
po zwa la jąc jej za czerp nąć tchu. Nie chciał jej za bi jać już te raz. Po- 
chy lił się nad jej twa rzą, chcąc usły szeć, jak de spe racko ła pie po wie- 
trze.

Na gle ude rzyła go otwartą dło nią w grdykę. Na szczę ście, dzięki
do bremu re flek sowi, zdo łał odro binę cof nąć głowę, dzięki czemu
zmniej szył siłę ciosu, który mógł za koń czyć się no kau tem.

W pełni wy ko rzy stu jąc jego chwi lowe roz pro sze nie uwagi, Nina
po słała ko lejne ude rze nie na sadą dłoni, tym ra zem w mo stek. Pu ścił
Ninę, a ona na tych miast zro biła unik i rzu ciła się do ucieczki.

Ru szył za nią, ale zdą żyła do biec do blatu i się gnąć po nóż. Ob ró- 
ciła się i za częła nim wy ma chi wać, więc Ci pher się za trzy mał.

-- To ci nie po może, ma lutka -- po wie dział. -- Tylko od wle kasz to,
co nie unik nione.

-- Spier da laj.



-- Cóż za elo kwen cja. Wła śnie cze goś ta kiego spo dzie wa łem się
po śmie ciu.

Oczy Niny zwę ziły się do szpa rek. Od razu do my ślił się, że osią- 
gnął po żą dany efekt. Pra gnął, żeby była wście kła jak ni gdy wcze śniej.
Walki w klatce na uczyły go, że prze ciw nicy na pę dzani pier wotną fu- 
rią nie byli zdolni do wyż szych pro ce sów my ślo wych, ta kich jak za- 
pla no wa nie stra te gii, wy pro wa dza nie kontr i sku pie nie się na po- 
praw nej tech nice ciosu. Bru talna siła po tra fiła za pro wa dzić bar dzo
da leko, ale walki wy gry wało się opa no wa niem i sku pie niem.

-- Pa mię tasz na sze wspólne chwile, Wo jow niczko? -- za py tał,
uni ka jąc ostrza. -- Ja my ślę o nich każ dej nocy. Cza sem oglą dam so- 
bie na gra nie. -- Sze roko się uśmiech nął. -- Kiedy sły szę, jak bła gasz
o li tość, na wet nie mu szę się do ty kać, żeby dojść.

Udało się. Nina ru szyła na przód, wy ma chu jąc no żem przed jego
twa rzą. Cze kał do ostat niej chwili, po czym prawą ręką za trzy mał
w po wie trzu przed ra mię ko biety, a lewą dło nią chwy cił za sa ty nowy
szla frok.

Wy krę cił Ni nie nad gar stek i nóż upadł na po sadzkę. Ona wy ko- 
nała szybki ob rót i uwol niła się z chwytu. Ucie kła naga do sy pialni,
a jemu w dłoni po zo stał jej szla frok.

Nie miał wąt pli wo ści, że po bie gła po pi sto let, który za pewne le żał
na sto liku noc nym. Ru szył za nią, czu jąc przy pływ ad re na liny.

Nina za trza snęła za sobą drzwi, ale to nie zdo łało go po wstrzy- 
mać. Już pra wie się gała po broń, kiedy się na nią rzu cił. Pęd spra wił,
że oboje upa dli w zwar tym uści sku na dy wan, tuż przy łóżku. Ci pher
wy ko rzy stał cię żar swo jego ciała, żeby przy gwoź dzić ją do pod łogi.
Nina po peł niła błąd tak tyczny. Roz miar da wał mu zna czącą prze- 
wagę pod czas walki w par te rze. Mimo że jej klę ska była nie- 
uchronna, bro niła się z ca łych sił. Na pewno wie działa, co ją czeka
i nie chciała się pod dać.

Usiadł na klatce pier sio wej Niny i przy su nął twarz do jej twa rzy.
Oboje ciężko od dy chali.

-- To naj lep sza gra wstępna w moim ży ciu -- wy szep tał. -- Dzię- 
kuję, Wo jow niczko.

Pierw szy raz od roz po czę cia ich walki zo ba czył pier wotny strach
w oczach swo jej ofiary. Już wie działa, że go nie po kona, więc otwo- 
rzyła usta, żeby krzy czeć po po moc. Nie mógł jej na to po zwo lić.

Za mach nął się i z ca łej siły ude rzył ją w twarz otwartą dło nią. Jej
głowa od sko czyła w bok i Nina prze stała się ru szać.



Się gnął do kie szeni ma ry narki i wy jął strzy kawkę wy peł nioną
mik sturą, którą za wczasu przy go to wał dla Bianki. Na szczę ście obie
były nie duże. Gdyby wstrzyk nął Ni nie dawkę prze zna czoną dla ko- 
biety śred niego wzro stu, mo głaby umrzeć.

Nina po now nie za częła się sza mo tać. Jej nie sko or dy no wane ru- 
chy zdra dziły, że wciąż jest oszo ło miona cio sem w głowę. Szyb kie
dzia ła nie po zwo liło mu nie ry zy ko wać ko lej nego ude rze nia.

Kok tajl na ba zie ke ta miny wy ma gał po da nia do mię śnio wego.
Wbił igłę w udo ofiary i po woli wci snął tłok.

Na uła mek se kundy Nina sze roko otwo rzyła oczy, po tem prze- 
stała się sza mo tać i za trze po tała po wie kami. Na ko niec głę boko wes- 
tchnęła i znie ru cho miała.

Falk przy ło żył usta do jej ust i sma ko wał jej krew. Pod czas ude- 
rze nia je den z zę bów mu siał roz ciąć we wnętrzną część po liczka. Po- 
głę bił po ca łu nek i jęk nął, czu jąc silną mie szankę przy jem no ści i nie- 
cier pli wego wy cze ki wa nia. Była jesz cze smacz niej sza, niż za pa mię tał.

Zmu sił się do prze rwa nia piesz czot i po woli wstał. Przy glą dał się
Ni nie le żą cej na wznak u jego stóp. Jej kar me lowa skóra lśniła od
potu. Pra gnął po siąść ją już w tym mo men cie, ale mu siał być cier- 
pliwy. Naj pierw musi ją stąd za brać. Kiedy do trą bez piecz nie do kry- 
jówki, bę dzie mógł w spo koju na cie szyć się swoją na grodą.

A świat do sta nie nowe na gra nie do obej rze nia.
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Wade ro zej rzał się po przy ciem nio nym wnę trzu SUV-a.
-- Czy ko muś udało się w końcu skon tak to wać z Gu er rerą?
Za prze cze nie, tak jak wcze śniej.
-- Cie szę się, że sama od pu ściła -- stwier dził Bu xton, wci ska jąc

gaz, żeby do je chać do grupy sa mo cho dów FBI, zmie rza ją cej do
domu Falka. -- Praw do po dob nie i tak bym ją od su nął.

Gu er rera na pi sała do szefa czter dzie ści pięć mi nut temu, że ma
za tru cie po kar mowe i nie po jawi się do od wo ła nia. Od tego czasu nie
da wała znaku ży cia.

Wade'owi się to nie po do bało. Nina Gu er rera była je dyną osobą
w Biu rze, która chciała do rwać Falka bar dziej od niego. Gdyby czymś
się za truł, sta wiłby się na od prawę z to rebką na wy mio ciny, ale by
nie od pu ścił. Nina na pewno po stą pi łaby tak samo.

-- Nie mo żemy ko goś wy słać do jej miesz ka nia, żeby spraw dził,
co z nią?

Bu xton po krę cił głową.
-- Wszy scy agenci są za an ga żo wani w ak cję.
Kent sie dział na tyl nej ka na pie obok Wade'a.
-- A funk cjo na riu sze po li cji? -- za pro po no wał. -- Można po pro sić,

żeby naj bliż sza jed nostka pa tro lowa udała się do jej miesz ka nia.
Prze cież jesz cze dwa lata temu z nimi słu żyła, na pewno nie będą
mieli nic prze ciwko.

Bu xton spoj rzał na nich swo imi ciem nymi oczami w lu sterku
wstecz nym.

-- Ra czej nie pro simy funk cjo na riu szy po li cji, żeby spraw dzali
stan zdro wia agen tów z za tru ciem po kar mo wym.

-- Czy po my śle li ście, że może nie chciała się sta wić? -- za py tała
Breck, która sie działa na przed nim fo telu pa sa żera. -- A za tru cie po- 
kar mowe -- zro biła pal cami cu dzy słów -- to wy mówka.

-- Skąd te przy pusz cze nia? -- za py tał Wade.



-- Prze pra szam bar dzo, czy oglą da li śmy to samo na gra nie? --
obu rzyła się Breck. -- Praw do po dob nie już ni gdy nie ze chce być
w tym sa mym po miesz cze niu co ten su kin syn. -- Wzru szyła ra mio- 
nami. -- I nic w tym dziw nego.

-- Za tem uwa żasz, że w ten spo sób od cina się od Falka? -- pod su- 
mo wał Kent. -- Nie ku puję tego.

-- Już pra wie do jeż dżamy do jego domu -- po in for mo wał Bu xton.
-- Je śli Gu er rera nie ode zwie się do czasu za koń cze nia ak cji, wy ślę
do niej pa trol. -- Rzu cił Wade'owi i Ken towi ostre spoj rze nie. -- Za- 
do wo leni?

Nie bar dzo, ale nic in nego im nie po zo stało.
Bu xton do tknął ucha.
-- Kiedy? -- po wie dział. -- Po wia do mię ze spół. -- Skrę cił kie row- 

nicą i wy prze dził wol niej ja dący sa mo chód. -- Nie, nie wy co fu jemy
się.

Po now nie do tknął ucha, koń cząc po łą cze nie, i od wró cił głowę do
Breck.

-- Od pa laj iPada. Falk za ło żył stronę in ter ne tową. Za raz roz pocz- 
nie trans mi sję na żywo.

Breck otwo rzyła etui ta bletu.
-- Jaki jest ad res?
-- Wsta wił link na Twit te rze. Ja kimś cu dem jego konto znowu

działa.
-- Jest w domu? -- za py tał Wade. -- Mo żemy na mie rzyć jego lo- 

ka li za cję?
-- Tech nicy wła śnie nad tym pra cują -- od po wie dział Bu xton.
Breck unio sła ta blet i roz sze rzyła okno na pe łen ekran.
-- Wi dzi cie?
Zwró ciła się do Wade'a i Kenta. Bu xton był sku piony na dro dze,

chcąc jak naj szyb ciej do trzeć na miej sce.
Wade ski nął głową. Agenci zo ba czyli mę ską po stać w czar nym

płasz czu, ro biącą krok w stronę obiek tywu ka mery.
-- Jam jest ten, któ rego zwą Ci pher -- za czął męż czy zna. -- Wi taj- 

cie w moim sank tu arium.
-- Na prawdę mam na dzieję, że jest w domu -- wtrą cił Kent. --

Chciał bym być świad kiem jego spo tka nia z Jed nostką do Od bi ja nia
Za kład ni ków. -- Po jego mi nie dało się za uwa żyć, że chciałby wła sno- 
ręcz nie wy wa żyć drzwi domu Ci phera.



Wade w sku pie niu wpa try wał się w Falka. Jego spo kój i pew ność
sie bie były nie po ko jące. Za każ dym ra zem, gdy so cjo pata wy glą dał
na zre lak so wa nego i za do wo lo nego, ktoś cier piał. Wade -- prze ko- 
nany, że mor derca nie za da wałby so bie trudu za ło że nia strony in ter- 
ne to wej, gdyby nie chciał po ka zać światu cze goś szo ku ją cego -- nie- 
świa do mie wstrzy mał od dech.

-- Po zwól cie, że was opro wa dzę -- po wie dział Falk, pod no sząc ka- 
merę ze sto jaka. Znik nął za obiek ty wem, a po tem mu sku lar nym ra- 
mie niem, które wy sta wało z sze ro kiego rę kawa, wska zał na ścianę. --
Sam to zbu do wa łem -- po chwa lił się. -- Ma wszystko, czego po trze- 
buję.

Ścianę po kry wał tek stu ro wany pian kowy ar kusz.
-- Dźwię kosz czelna -- wy ja śnił Falk, zbli ża jąc ka merę, żeby wi- 

dzo wie mo gli zo ba czyć wię cej szcze gó łów. -- A gip sowo-kar to nowa
płyta za pew nia jesz cze lep szą izo la cję. Dzi siaj nikt mi nie prze szko- 
dzi.

Pa da jące z góry flu ore scen cyjne świa tło ską pało całą sce ne rię
w dziw nej po świa cie. Wade do my ślił się, że musi po cho dzić z pro sto- 
kąt nej lampy w stylu in du strial nym. Po miesz cze nie zbu do wano
praw do po dob nie z pre fa bry ka tów i było wiel ko ści ga rażu na dwa sa- 
mo chody.

Falk kon ty nu ował przed sta wie nie, ob ra ca jąc się po po koju i po- 
ka zu jąc cztery pu ste ściany.

-- A te raz główna atrak cja. -- Po sta wił ka merę z po wro tem na sta- 
tyw i po raz pierw szy skie ro wał ją w dół.

-- Nie!
Wade usły szał gar dłowy krzyk Kenta. Jego umysł jesz cze w pełni

nie prze two rzył tego, co wła śnie zo ba czył.
Nina Gu er rera le żała z roz po star tymi rę kami i no gami na drew- 

nia nym stole po środku po koju. W prze ci wień stwie do po przed niego
na gra nia tym ra zem była zwró cona twa rzą do góry. Albo stra ciła
przy tom ność, albo już nie żyła.

-- Co się dzieje? -- za py tał Bu xton, wy prze dza jąc tira.
-- Falk do padł Gu er rerę. -- Wade le dwo mógł wy krztu sić te

słowa. Bu xton prze klął, a Wade tak mocno za ci snął pię ści, że po czuł,
jak pa znok cie wpi jają mu się w skórę.

Wciąż zwra ca jąc się do wi dzów, Falk pod szedł do ciała ofiary.
-- Mam dzi siaj spe cjal nego go ścia -- cią gnął za chryp nię tym gło- 

sem. -- Kiedy się obu dzi, cały świat zo ba czy, jak skoń czy Wo jow- 



niczka.
-- Gaz do de chy -- po wie dział Wade do Bu xtona. -- Mu simy tam

do trzeć, za nim za cznie.
-- Ale naj pierw, wiel kie ob ja wie nie. -- Falk zdjął kap tur, od sła nia- 

jąc przed wi dzami bar dzo krót kie blond włosy, kry sta licz nie nie bie- 
skie oczy i do sko nale za ry so waną szczękę. -- Ko niec z prze bie ra niem.
-- Zrzu cił strój na zie mię. -- Na zy wam się Hal berd Falk. -- Na jego
twa rzy po ja wił się dziki uśmiech. -- I je stem przy szło ścią rasy ludz- 
kiej.

Miał na so bie je dy nie nie bie skie dżinsy. Jego umię śniony tors
po kry wały świeże ślady po nie daw nej bójce. Gu er rera mu siała się
bro nić.

-- Nie mu si cie się już mar twić o DNA -- po wie dział i zbli żył się do
ciała. Na chy lił się nad nim i dłu gim po cią gnię ciem ję zyka po li zał po- 
li czek ko biety.

Pewny, że Nina wciąż żyje, Wade po chy lił się i przyj rzał złą czo- 
nym trój ką tom wid nie ją cym na ple cach Falka. Pod czas od prawy
przed ak cją roz da wano zdję cia Falka, zro bione w trak cie walki
w klatce. Wade na tych miast spraw dził, co ozna cza sym bol i do szedł
do wnio sku, że miał ra cję w kwe stii kom pleksu Boga. Falk uwa żał się
za po tężną bo ską istotę, która stoi po nad zwy kłymi śmier tel ni kami.

-- Z ni try lo wymi rę ka wicz kami też ko niec -- kon ty nu ował Falk. --
Tym ra zem ciało ze tknie się z cia łem. -- Pod szedł do stołu z dru giej
strony, za sła nia jąc swoją ogromną syl wetką więk szość ekranu i po ło- 
żył pa lec na szyi Gu er rery. Na stęp nie po wę dro wał nim w dół jej
ciała, za trzy mu jąc się na wą skiej ta lii. Roz pro sto wał dłoń, za sła nia- 
jąc cały brzuch agentki. -- Taka ma lutka -- wy szep tał i jego dłoń nie- 
ubła ga nie ru szyła mię dzy jej roz warte uda.

-- Od pier dol się od niej. -- Słowa Kenta były prze peł nione wście- 
kło ścią. Ode rwał wzrok od na gra nia i spoj rzał w oczy Wade'a. --
W końcu do rwę tego skur wy syna. -- Jego szept był prze zna czony
tylko dla uszu Wade'a. -- A po tem, nie spie sząc się, od biorę mu ży- 
cie.

Wade do sko nale wie dział, co te raz czuje Kent. Przy po mniał so bie
sprawę Chan dry Brown. Pew nie tak wy glą dały ostat nie go dziny jej
ży cia. Mógł po wstrzy mać śmierć dziew czyny, gdyby tylko słu chał.
A te raz Gu er rerę cze kał taki sam ko niec, po nie waż źle oce nił sy tu- 
ację. Znowu. Był do świad czo nym pro fi le rem. Za ło żył, że mają wię cej
czasu i na pewno zła pią mor dercę, za nim wy da rzy się ko lejna tra ge- 



dia. Po wi nien prze wi dzieć, że Falk bę dzie chciał ude rzyć dziś w nocy,
i na le gać, aby spraw dzili co u Niny. Ni gdy so bie tego nie wy ba czy.

-- Po mogę ci po zbyć się ciała -- wy szep tał w od po wie dzi.
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Nina za mru gała, nie ro zu mie jąc, dla czego ma zdrę twiałe koń- 
czyny i coś ba weł nia nego w ustach.

-- Czy Wo jow niczka w końcu się obu dziła?
Ten głos. Ob razy sta nęły jej przed oczami i po czuła ogromny

strach. Walka w jej miesz ka niu. Pę ka jąca głowa po ude rze niu
w twarz. Igła wbi ja jąca się w udo.

Ten po twór ją po rwał.
Kiedy ad re na lina do stała się do krwio biegu, Nina w pełni od zy- 

skała przy tom ność. Pró bo wała wstać. W końcu mo gła lo gicz nie my- 
śleć i po czuła wła dzę w rę kach i no gach. Za re je stro wała ból ko stek
i nad garst ków. Unio sła głowę i zo ba czyła, że jest przy pięta czar nymi
try tyt kami do me ta lo wych ha ków wbi tych w drew nianą po wierzch- 
nię pry mi tyw nego stołu warsz ta to wego. Na pięła mię śnie ra mion, ale
Falk przy piął ją tak mocno, że le dwo mo gła się ru szyć.

-- Tym ra zem nie uciek niesz -- po wie dział, po dą ża jąc za jej wzro- 
kiem. -- Twoi ko le dzy z FBI za nie długo wy ważą drzwi do mo jego
domu. Czeka ich wielki za wód. Nikt nie wie, gdzie je ste śmy. -- Skrzy- 
żo wał ra miona i spoj rzał na Ninę zim nymi, bez na mięt nymi oczami. -
- Nikt cię nie ura tuje -- wy szep tał.

Sta nął nad nią, przy sła nia jąc świa tło pa da jące z góry.
-- Już dwa razy mi się prze ciw sta wi łaś, mała ta nia dziew czynko.

Dla tego bę dziesz cier piała dwa razy bar dziej niż tamte. -- Po ło żył
dłoń na jej le wej piersi. -- Serce ci wali. -- Jęk nął i za mknął oczy,
jakby chciał za cho wać tę chwilę w pa mięci. -- Je steś prze ra żona. --
Mu snął war gami usta ofiary. -- Wszystko jest tak, jak być po winno.

Ten do tyk był gor szy od po bi cia. Jego od dech, de li kat nie pach- 
nący miętą, pa rzył jej ciało. Czuła świeży za pach my dła. Naj wy raź- 
niej wziął prysz nic i zmył z sie bie po zo sta ło ści po prze bra niu agenta.
Zdjął też czarną pe rukę.

Wy pro sto wał się i za brał rękę z jej ciała.



-- Cze ka łem tyle czasu, żeby znowu cię mieć. -- Uniósł brwi. --
Nie masz mi nic do po wie dze nia?

Nina rzu ciła mu twarde spoj rze nie. Nie za gra w jego grę.
-- A co z two imi fa nami? -- Falk wska zał na prawo. -- Im też nie

masz nic do po wie dze nia?
Od wró ciła głowę i zo ba czyła małą ka merę na sta ty wie sto ją cym

w rogu po koju. Obiek tyw skie ro wano na stół, a obok pa liła się czer- 
wona lampka. Głę boko wcią gnęła po wie trze. Po twór po sta no wił na- 
gry wać każdą se kundę swo ich cho rych fan ta zji, które za mie rzał zre- 
ali zo wać.

-- Pro wa dzę trans mi sję na żywo -- po wie dział. -- Cały świat zo ba- 
czy, jak bła gasz mnie o li tość. Ale ja ci jej nie okażę. Po ja kimś cza sie
bę dziesz pra gnęła śmierci. Ale śmierć nie na dej dzie, do póki nie będę
w pełni usa tys fak cjo no wany.

Po czuła pa ra li żu jący strach. Opu ściły ją resztki na dziei. Bu xton
i cała jed nostka spe cjalna wła śnie do cie rała do domu Falka, ale on
nie dał się za sko czyć. Za brał ją w inne miej sce. Nikt nie po może jej
wy rwać się ze szpo nów sza leńca.

-- Je steś ode mnie za leżna, ro zu miesz? -- Ude rzył się pię ścią
w klatkę pier siową. -- Ja zde cy duję, kiedy i jak umrzesz. Je stem
twoim bo giem.

Nina spoj rzała na niego. Był wielki, silny i chciał ją znisz czyć. Był
ge ne tycz nie zmo dy fi ko wa nym czło wie kiem, żeby pod każ dym wzglę- 
dem gó ro wać nad in nymi ludźmi.

Ona na to miast nie odzie dzi czyła żad nych wy bit nych ge nów. Nie
miała ro do wodu. Miała silną wolę i umie jęt ność na gi na nia za sad. Po
chwili za ak cep to wała swoje po ło że nie i już po sta no wiła. Nie prze żyje
tej nocy. Może na wet na stęp nej go dziny. Po zo stało jej je dy nie
umrzeć na wła snych wa run kach.

Ci pher chciał, żeby się przed nim płasz czyła. Chciał ją po ni żyć na
wszel kie moż liwe spo soby. Ale ona mu na to nie po zwoli. Może i od- 
bie rze jej ży cie, ale na pewno nie po czu cie czło wie czeń stwa.

Po zło że niu ci chej obiet nicy, sy tu acja wy dała się prost sza.
W końcu mo gła trzeźwo my śleć. Zrobi wszystko, co w jej mocy, żeby
uciec. Sko rzy sta z naj mniej szej oka zji. Je śli to się nie uda, umrze, ale
wal cząc do ostat niego tchu. Na pewno nie bę dzie bła gała o li tość.

Falk pod niósł z ziemi czarną skrzynkę na na rzę dzia i po sta wił ją
na stole obok. Nina mo gła tylko ru szać głową i tak ob ser wo wać jego
ru chy.



Ci pher otwo rzył dwa za trza ski w skrzynce.
-- Po zwól, że po każę ci, ja kie atrak cje przy go to wa łem na na- 

stępne kilka go dzin. -- Uniósł wieko i po grze bał w środku. Wy cią gał
na rzę dzia po je dyn czo i kładł je w rów nym rzę dzie obok niej: kom bi- 
nerki, szy dło, za ci ski kro ko dylki, dłuto i ima dło.

Każde na rzę dzie, które kładł na stole, wy wo ły wało po tworne ob- 
razy. Po czuła skurcz w żo łądku. Co kol wiek jej wstrzyk nął, w po łą cze- 
niu z ogrom nym stra chem spra wiło, że żółć po de szła jej do gar dła.

Na mo ment stra ciła ostrość wi dze nia.
-- Chyba się zrzy gam.
Czu jąc że żółć jest co raz wy żej, od wró ciła głowę. Przy piął ją tak

mocno, że nie mo gła się unieść na wet na cen ty metr. Cho lera ja sna.
Udusi się wła snymi rzy go wi nami.

Przy naj mniej nie zgi nie z jego ręki. Los in ter we nio wał i za pro po- 
no wał inne za koń cze nie. Na wet nie wal czyła z pierw szymi spa- 
zmami.

Falk upu ścił kom bi nerki.
-- Na wet nie waż się wy mio to wać.
Niną tar gnęło, a jej usta wy peł nił kwa śny płyn.
Ci pher zmru żył oczy.
-- Prze stań.
Szarp nęła się, kiedy po czuła wię cej wy dzie liny.
Falk, prze kli na jąc, grze bał w skrzynce z na rzę dziami, do póki nie

zna lazł no życ do bla chy. Po chy lił się nad nią i prze ciął try tytkę za ci- 
śniętą wo kół pra wego nad garstka Niny. Na stęp nie chwy cił ją za
kark, uniósł jej głowę i ob ró cił na bok.

Po nie waż lewa ręka wciąż była przy wią zana, mógł pod nieść Ninę
za le d wie na kilka cen ty me trów. Tro chę płynu try snęło na drew nianą
po wierzch nię za nią, ale więk szość po zo stała w ustach.

-- Prze stań, bo je po łkniesz.
Je dyną od po wie dzią Niny był ko lejny spazm.
-- Cho lera. -- Falk prze ciął na stępne więzy. Kiedy obie ręce były

wolne, szarp nął ją do po zy cji sie dzą cej i ude rzył wielką dło nią w jej
po kryte bli znami plecy.

Nina wy pluła po zo stałą za war tość żo łądka, prze raź li wie przy tym
kasz ląc. My ślała już na tyle trzeźwo, aby uświa do mić so bie, że Falk
za re ago wał au to ma tycz nie ze względu na swój za wód. Te raz ją ba dał,
a ona do stała chwilę, żeby za sta no wić się nad swoim po ło że niem.
Obie dło nie były wolne, co da wało nowe moż li wo ści.



Miała kilka se kund, żeby wy my ślić plan dzia ła nia i tylko jedną
szansę na wpro wa dze nie go w ży cie. Pró bu jąc ku pić so bie wię cej
czasu, zmu siła się do ka sła nia i ro zej rzała po naj bliż szym oto cze niu.
Na pewno nie po łoży się z po wro tem na stole i nie po zwoli, żeby ten
po twór ją tor tu ro wał.

Za sy mu lo wała tor sje, zgięła się wpół i zła pała za brzuch. Falk
jedną dłoń trzy mał na jej udzie, a drugą na jej ple cach. Udała, że
znowu się dusi i tak jak prze wi dy wała, po now nie ude rzył ją w plecy.
Pod dała się sile ude rze nia i po zwo liła, żeby górna część ciała się
zgięła, po czym wy cią gnęła rękę i zła pała za szy dło. Za nim Falk zo- 
rien to wał się w jej za mia rach, pchnęła go na rzę dziem w sam śro dek
brzu cha.

Ci pher cof nął się chwiej nym kro kiem i prze klął, kiedy zo ba czył
krwa wiącą ranę. Z nad na tu ralną wręcz szyb ko ścią chwy cił Ninę za
nad gar stek.

Pró bo wała się wy rwać, ale Falk był sil niej szy.
-- Pie przona dziwka -- wy sy czał przez za ci śnięte zęby, a po tem

na piął po tężne przed ra mię i wy rwał jej szy dło.
Mu siała od wró cić jego uwagę. W prze ciw nym wy padku znowu

się na nią rzuci i przy wiąże do stołu. Przy po mniała so bie, co po wie- 
dział jej Wade, za nim po znali praw dziwą toż sa mość Ci phera, i po łą- 
czyła to z bli znami do strze żo nymi na na gra niu z walki.

-- Jak czę sto oj ciec cię bił, Falk?
Za marł, ale nie od po wie dział.
-- Dla tego tor tu ru jesz dziew czyny? Ta tuś tak prze trze bił ci skórę,

że nie staje ci, do póki...
-- Morda. -- Falk wciąż trzy mał ją jedną ręką za nad gar stek,

a drugą za ci snął w pięść i za mach nął się, chcąc ude rzyć ją w twarz.
Nina ma ni pu lo wała opa ską za ci skową, kie ru jąc prze ciętą, ostrą

kra wędź w jego stronę. Za nim knyk cie Ci phera do tknęły jej nosa,
wbiła przed miot we wpa tru jące się w nią zimne, nie bie skie oko.

Falk za wył, pu ścił Ninę i zła pał się obiema dłońmi za po szko do- 
wane oko. Nina chwy ciła no życe do bla chy, na chy liła się, szyb kim
ru chem prze cięła więzy na kost kach i ze szła ze stołu. Po dru giej stro- 
nie blatu Falk chwiał się na no gach i ry czał ni czym ranny pod czas
kor ridy byk.

Nina w jed nej ręce trzy mała ostry ka wa łek pla stiku, w dru giej no- 
życe i za cho wy wała dy stans. Kiedy Falk spró bo wał ją zła pać, od sko- 
czyła w tył.



-- Spę dzę resztę nocy, ob dzie ra jąc cię żyw cem ze skóry -- za gro- 
ził. -- A po tem będę cię pie przył, do póki nie umrzesz.

Nina ro zej rzała się po po koju i do strze gła drzwi za ple cami
oprawcy. W po miesz cze niu nie było okien ani in nych dróg ucieczki.
Co wię cej, Ci pher był od niej więk szy, sil niej szy i mą drzej szy, ale
miała za miar w pełni wy ko rzy stać swoje gor sze geny i wal czyć z ca- 
łych sił.

Zro biła krok w lewo, pro wo ku jąc Falka, żeby ru szył w jej kie- 
runku. Po zwo liła mu zbli żyć się na kilka cen ty me trów. Spo mię dzy
pal ców jego dłoni spo czy wa ją cej na ran nym oku są czyła się krew. Był
nie bez pieczny jak każdy ranny dra pież nik.

Cier pli wie cze kała, aż znaj dzie się w za sięgu jego ra mion i od sko- 
czyła w bok, gdy się na nią rzu cił. Był cho ler nie szybki. Walki
w klatce wy ostrzyły jego re fleks do gra nic moż li wo ści. Nie do ce niła
go. Gdyby miał sprawne oboje oczu, bez pro blemu zła pałby ją za ra- 
mię, ale te raz tylko mach nął dło nią w miej scu, gdzie przed chwilą
stała.

Wy do był z sie bie prze raź liwy ryk i rzu cił w kie runku Niny wię cej
prze kleństw. Nie zwró ciła na to uwagi, tylko sku piła się na jego ru-
chach. Każde naj mniej sze na pię cie mię śni zdra dzało jego na stępny
ruch i da wało jej uła mek se kundy na re ak cję, a to sta no wiło gra nicę
mię dzy ży ciem a śmier cią. Krą żyła wo kół jed nej kra wę dzi stołu, po
czym pod bie gała do ko lej nej, uni ka jąc chwytu oprawcy. W końcu do- 
bie gła do drzwi.

-- Są za mknięte -- po wie dział. -- Na wet nie pró buj.
Po czuła ukłu cie w sercu. Tyle wy siłku kosz to wało ją do tar cie do

tego miej sca. Wszystko na nic. Jak długo jesz cze zdoła utrzy mać
tempo tego tańca? Zer k nęła na stół. Była na tyle bli sko, żeby się gnąć
po wię cej na rzę dzi. Wy brała to, które wy dało się jej naj bar dziej uży- 
teczne.

-- Ta tu aże nie za kryją tych po pa rzeń na ple cach, Falk. Ta tuś ci je
po da ro wał? Czyżby ge ne tycz nie mo dy fi ko wany sy nek nie speł niał
po kła da nych w nim na dziei?

Po now nie wście kle za ry czał i rzu cił się na nią przez stół. Nina
chwy ciła dłuto i skie ro wała ostry ko niec w stronę na past nika. Pęd
spra wił, że gdy upa dał, na rzę dzie wbiło się w jego klatkę pier siową.

Oboje upa dli na zie mię, on z cięż szym im pe tem z po wodu swo jej
masy. Z jego ust wy rwał się gar dłowy jęk i Falk za marł w bez ru chu.



Wciąż ści skała dłuto w dłoni. Pla sti kowa rę ko jeść wbiła się w jej
ciało. Ostrze na to miast utkwiło w tor sie Ci phera tuż pod złą cze niem
żebr. Nina nie mo gła zła pać tchu, po nie waż bez władne ciało oprawcy
nie mal wci skało ją w pod łogę.

Pu ściła dłuto i spró bo wała ze pchnąć z sie bie Falka. Ani drgnął.
Ja sna cho lera, udało jej się prze żyć po rwa nie tylko po to, żeby udu sił
ją tuż po tym, jak wy zio nął du cha.

Nie ma. Kurwa. Opcji.
Pchnęła po now nie. Nic. Krew są cząca się z piersi Falka utwo rzyła

śli ską war stwę mię dzy ich cia łami. Może uda się jej wy śli zgnąć spod
trupa. Wiła się, żeby roz sma ro wać krew i prze su nęła się w bok
o kilka cen ty me trów. Po tem ode pchnęła się no gami. Jesz cze chwila
i bę dzie wolna.

Na brała dużo po wie trza, szy ku jąc się do na stęp nej próby.
Na gle ra mię Falka opa dło na jej klatkę pier siową. Przy cią gnął ją

do sie bie.
-- Na le żysz... do mnie... -- za chry piał.
Nina pod wi nęła nogi i po ło żyła stopę na jego bio drze.
-- Nie -- po wie działa i pchnęła z ca łej siły.
Ci pher prze krę cił się na brzuch i pełzł w jej stronę. Pró bo wała się

wy co fać, prze su wa jąc stopy i dło nie po za krwa wio nej po sadzce, ale
on chwy cił ją za nogę. Wtedy wy mie rzyła mu cios piętą w nos, wkła- 
da jąc w to całą siłę. Tra fiła i w po wie trzu roz legł się trzask ko ści wbi- 
ja nych w mózg.

Im pet ude rze nia od rzu cił głowę Falka do tyłu. Osu nął się na pod- 
łogę, drgnął, po czym za stygł w bez ru chu.

Nina opa dła na plecy, dy sząc.
W tym mo men cie drzwi otwo rzyły się z hu kiem i do środka wpa- 

dli ubrani na czarno ope ra to rzy Jed nostki do Od bi ja nia Za kład ni- 
ków, wy krzy ku jąc ko mendy. Dud nie nie cięż kich bu tów i grzmiące
głosy prze rwały ci szę, która za pa dła za le d wie chwilę wcze śniej. Ze- 
spół tak tyczny roz biegł się, w kilka se kund za bez pie cza jąc po miesz- 
cze nie.

Je den z ope ra to rów wy ce lo wał lufę ka ra binka w głowę Ci phera,
a drugi uklęk nął przy nim, aby spraw dzić funk cje ży ciowe. Nina do- 
sko nale wie działa, że ich nie znaj dzie. Gdyby Falk choćby le dwo od- 
dy chał, za biłby ją, za nim sam by umarł.

Ope ra tor ukuc nął obok niej.
-- Je steś ranna, agentko Gu er rera?



Nina zdała so bie sprawę, że jest cała we krwi.
-- To krew Falka.
Po jej dru giej strony opadł na ko lana inny męż czy zna.
-- Nina -- po wie dział ochry płym z emo cji gło sem.
Od wró ciła głowę i zo ba czyła wpa tru ją cego się w nią Kenta. Ni gdy

nie wi działa u niego tak prze ję tej miny.
-- Wszystko w po rządku, na prawdę. -- Skła mała, bo tym ra zem

roz ko szo wała się bó lem.
Ozna czał, że wciąż żyje.



Rozdział 50

Dwa dni póź niej 
Sie dziba główna FBI, Wa szyng ton

Nina sie działa przy błysz czą cym okrą głym stole znaj du ją cym się
w rogu prze stron nego biura dy rek tora FBI. Splo tła dło nie na ko la- 
nach, żeby mi mo wol nie nie wy krę cać pal ców. Wi działa Tho masa
Fran klina na żywo tylko raz, pod czas ce re mo nii ukoń cze nia Aka de- 
mii w Qu an tico.

Dy rek tor miał po ważny wy raz twa rzy, nie sły nął z po czu cia hu- 
moru. Wśród pra cow ni ków Biura krą żyły plotki, że sku pia się wy- 
łącz nie na za da niach. Po dobno pra so wał w kant na wet spodnie od
pi żamy.

Od chy lił się w czar nym skó rza nym fo telu. W jego oczach wi dać
było zmę cze nie.

-- Wła śnie po pro wa dzi łem naj dłuż szą kon fe ren cję pra sową
w swoim ży ciu. -- Po krę cił siwą głową. -- Przy byli dzien ni ka rze z ca- 
łego świata. Wy gląda na to, że każda osoba na świe cie śle dziła tę
sprawę.

Nina nie miała po ję cia, co od po wie dzieć, więc mil czała. Wie- 
działa, że ta sprawa kosz to wała Fran klina wiele nie prze spa nych nocy
i sporo pie nię dzy.

-- Naj bar dziej in te re so wało ich, w jaki spo sób udało nam się na- 
mie rzyć Falka -- kon ty nu ował. -- Je stem za do wo lony z szyb kiej re ak- 
cji ze społu, kiedy oka zało się, że dom mor dercy jest pu sty.

Nina spo tkała się z ekipą po ba da niu le kar skim, żeby za zna jo mić
ją ze szcze gó łami ak cji. Po wkro cze niu do pu stego domu Falka po- 
sta no wili spraw dzić dom, w któ rym do ra stał. Zdję cia sa te li tarne po- 
ka zy wały, że przy gra nicy po sia dło ści oto czo nej drze wami znaj duje
się szopa.

-- Ale przede wszyst kim je stem pod ogrom nym wra że niem two jej
po stawy pod czas śledz twa. Mu sia łaś zmie rzyć się z czymś, z czym



nikt nie po wi nien się mie rzyć, a do tego zro bi łaś to na oczach ca łego
świata.

Nina po ru szyła się ner wowo na samo wspo mnie nie. Na dal nie
przy wy kła do przy glą da ją cych się jej ukrad kiem lu dzi i cich ną cych
roz mów, gdy wcho dziła do ja kie goś po miesz cze nia.

-- Wy ka za łaś się nie sa mo witą od wagą w star ciu z Hal ber dem Fal- 
kiem, szcze gól nie bio rąc pod uwagę to, co zro bił ci w prze szło ści --
cią gnął dy rek tor.

-- Dzię kuję, sir.
-- Twoja od waga za słu guje na uzna nie. Pod czas ofi cjal nej ce re- 

mo nii, która od bę dzie się w przy szłym ty go dniu, od zna czę cię Tar czą
Od wagi.

Nina była oszo ło miona. Dy rek tor Fran klin zgło sił ją do jed nego
z naj wyż szych od zna czeń FBI. Tar czę Od wagi przy zna wano za
dzielną po stawę pod czas dzia łań jed nostki ude rze nio wej, taj nych
ope ra cji, sy tu acji kry zy so wych zwią za nych ze spra wami naj wyż szej
rangi. To śledz two praw do po dob nie wpi sy wało się w każdy z tych
punk tów.

Mimo to nie czuła się godna.
-- Sir, po pro stu zro bi łam to, co było ko nieczne, aby prze żyć.

Każdy inny agent zro biłby to samo.
-- Nie, do ko na łaś cze goś wię cej -- za prze czył dy rek tor. -- Prze- 

zwy cię ży łaś ogromną traumę, bę dąc pod eks tre mal nym przy mu sem,
i wy ko rzy stu jąc to, czego na uczy łaś się w Aka de mii, po wstrzy ma łaś
mor dercę, który na dal od bie rałby ży cie. -- Zmarsz czył brwi. -- Ża den
inny agent nie byłby w sta nie roz wią zać tej sprawy. To mu sia łaś być
ty.

Nina po czuła, że się ru mieni. Aby dać so bie pre tekst na od wró ce- 
nie wzroku od jego prze ni kli wego spoj rze nia, wy gła dziła fałdkę na
spodniach, pa trząc w dół.

-- Jest jesz cze je den po wód, dla któ rego chcia łem z tobą po roz- 
ma wiać -- oznaj mił Fran klin, zmie nia jąc te mat ku jej uldze. -- Star- 
szy agent spe cjalny Bu xton zło żył wnio sek o prze dłu że nie two jego
przy działu do Jed nostki Ana lizy Be ha wio ral nej.

Nina pod nio sła głowę.
-- W jaki spo sób mia ła bym im po móc, sir?
-- W ostat nich mie sią cach na ob sza rze me tro po li tal nym Dys- 

tryktu Ko lum bii do szło do wielu upro wa dzeń. Biuro te re nowe w Wa- 
szyng to nie ma już trop. Ro zu miem, że znasz szcze góły?



Mało po wie dziane.
-- Mój ze spół zaj mo wał się tą sprawą.
-- Na ra zie brak zna czą cych po stę pów -- po in for mo wał Fran klin.

-- Bu xton wie rzy, że wa sza czwórka mo głaby spoj rzeć na to świe żym
okiem, ko rzy sta jąc z ta kich sa mych tech nik, któ rych uży li ście
w spra wie Falka.

-- Na sza czwórka?
-- Ty, Kent, Wade i Breck -- wy li czał na pal cach dy rek tor. -- Je śli

wszystko pój dzie zgod nie z pla nem, wasz ze spół może zo stać stwo- 
rzony na stałe.

Ta de kla ra cja za in try go wała Ninę. Jej obecny szef, star szy agent
spe cjalny Con ner, nie był zwo len ni kiem nie kon wen cjo nal nych me- 
tod dzia ła nia. Bu xton na to miast ce nił so bie do świad cze nie za wo- 
dowe i ży ciowe Niny i nie trak to wał jej jak młod szej sta żem człon kini
ze społu.

Fran klin prze rwał jej roz my śla nia.
-- Nie chcia łem po ru szać tego te matu przy two ich prze ło żo nych,

ale ze względu na to, co nie dawno prze szłaś, mogę cię rów nież prze- 
nieść do mniej... stre su ją cego wy działu, gdzie nie bę dziesz miała do
czy nie nia z opi nią pu bliczną.

-- Su ge ruje pan, że nie po win nam dzia łać w te re nie?
-- Ab so lut nie nie -- od po wie dział Fran klin. -- Po pro stu daję ci

wy bór.
Mo gła po ma gać przy śledz twie w spra wie po rwań ra zem z ze spo- 

łem z Qu an tico, wró cić do wy ko ny wa nia po przed nich za dań zle co- 
nych przez biuro te re nowe w Wa szyng to nie albo po pro sić o pracę za
biur kiem. Tak, ja sne.

Wy pro sto wała się na krze śle.
-- Pro szę prze ka zać star szemu agen towi spe cjal nemu Bu xto nowi,

że ju tro z sa mego rano sta wię się w Qu an tico.
Fran klin przy glą dał się jej dłuż szą chwilę. W końcu ski nął głową,

a ką ciki jego ust unio sły się de li kat nie w górę.
Może jed nak plotki mi jały się z prawdą. To wy glą dało jak naj- 

praw dziw szy uśmiech.
-- Mam ko lejną sprawę. -- Po now nie przy brał po ważną minę. --

Jed nostka spe cjalna ze brała mnó stwo in for ma cji na te mat two jej
prze szło ści. Gdy stało się ja sne, że Falk zna oko licz no ści two ich na- 
ro dzin, Bu xton wy słał grupy do cho dze niowe do spraw dze nia wszyst- 
kich moż li wych tro pów. Agenci ze brali ze zna nia od śmie cia rza, który



zna lazł cię jako nie mowlę, opie kunki spo łecz nej, która nadała ci
imię, człon ków ro dziny za stęp czej, więk szo ści two ich na uczy cieli
i każ dego z le ka rzy, który ba dał cię na izbie przy jęć, kiedy by łaś
dziec kiem.

Nina sie działa jak spa ra li żo wana, wy obra ża jąc so bie swo ich ko le- 
gów agen tów roz pro szo nych po ca łym hrab stwie Fa ir fax, zbie ra ją- 
cych in for ma cje o wszyst kich lu dziach ma ją cych wpływ na jej ży cie.

-- Wy ko nali ka wał ro boty.
-- Nie które z ze bra nych przez nich in for ma cji nie zo stały

uwzględ nione w ofi cjal nych ra por tach -- po wie dział Fran klin. -- Po- 
dej rze wam, że na wet ty nie wie dzia łaś o więk szo ści z nich. -- Zro bił
krótką pauzę, uważ nie do bie ra jąc na stępne słowa. -- Są dzę, że masz
prawo wie dzieć, co ze bra li śmy. Jak kol wiek by pa trzeć, to twoja hi- 
sto ria z cza sów przed usa mo dziel nie niem.

Jej hi sto ria. Ra czej nie nada wała się do czy ta nia dzie ciom przed
snem.

-- To ko pia do ku men tów. -- Fran klin prze su nął w jej stronę
grubą, szarą teczkę, która przez całą roz mowę le żała obok niego. --
Mo żesz je za trzy mać.

-- Dzię kuję, sir. -- Wzięła gruby plik do ku men tów i przy ci snęła
go do klatki pier sio wej.

-- Po wo dze nia, agentko Gu er rera.
Wstała, ro zu mie jąc, że w ten spo sób dy rek tor ją od pra wia i wy- 

szła z biura. Gdy mi jała po cze kal nię, asy stent ad mi ni stra cyjny po- 
zdro wił ją ski nie niem głowy.

Szła sze ro kim ko ry ta rzem, a jej kroki od bi jały się echem. Prze- 
strzeń była dziw nie opu sto szała, dzięki czemu mo gła prze ana li zo wać
słowa Fran klina o ze bra nych in for ma cjach. Teczka zda wała się sporo
wa żyć i cią żyła nie tylko w rę kach, ale rów nież w psy chice.

W środku znaj do wały się nie znane do tąd szcze góły z cza sów jej
dzie ciń stwa. Każdy od czu wany przez nią ból, upo ko rze nie i przy- 
kłady nad uży cia, któ rych do świad czyła, udo ku men to wane w su chym
kli nicz nym opi sie. Ra porty przed sta wiały drogę Niny od śmie cia do
Wo jow niczki. Prze szła przez długi, ciemny tu nel i zna la zła świa tło.
Te raz do stała szansę po ko na nia tej drogi jako do ro sła ko bieta, do- 
wia du jąc się wię cej o lu dziach, któ rzy wcze śniej kon tro lo wali jej ży- 
cie. Ja kie mieli mo tywy, za miary i se krety? Dla czego się nad nią znę- 
cali? Od po wie dzi, któ rych szu kała jako dziecko, wresz cie znaj do wały
się w za sięgu jej ręki.



Prze szła obok po miesz cze nia ksero i za trzy mała się. Cof nęła się
kilka kro ków i we szła do środka. To, czego szu kała, znaj do wało się
przy kse ro ko piarce.

Wa hała się dłuż szą chwilę. W końcu pod jęła osta teczną de cy zję,
prze szła przez po kój i od wró ciła się ple cami do kse ro ko piarki. Po ło- 
żyła teczkę na ma łym sto liku po swo jej le wej stro nie. Otwo rzyła
teczkę, wy cią gnęła kilka kar tek i je roz pro sto wała. Cze kało ją sporo
pracy.

Wzięła głę boki od dech i za częła wkła dać kartki do nisz czarki,
umiesz cza jąc swoją prze szłość tam, gdzie było jej miej sce.



Rozdział 51

Żółta bru ko wana ścieżka 
Aka de mia FBI, Qu an tico

Na stęp nego ranka po spo tka niu z dy rek to rem Nina bie gła krętą,
nie równą ścieżką. Przez ko rony wy so kich drzew prze bi jały się pro- 
mie nie słońca. Po winna była po cze kać. Dać ciału szansę na zre ge ne- 
ro wa nie się po star ciu z Fal kiem. Ale w tej po dróży nie cho dziło
o ciało, tylko o du szę. Tym ra zem po kona całą bru ko waną żółtą
ścieżkę.

Mu siała przyjść wcze śniej, żeby po ukoń cze niu toru prze szkód
mieć jesz cze czas na wzię cie prysz nica, za nim stawi się na od prawę
u Bu xtona. Jed nak po kilku ki lo me trach po ja wiły się pierw sze wąt- 
pli wo ści. Po kryte si nia kami ciało bo lało przy każ dym kroku.

Za trzy mała się przed ko lejną prze szkodą. Rów miał około ośmiu
me trów dłu go ści i dwa me try sze ro ko ści. Dla więk szego efektu in- 
struk to rzy za zwy czaj wy peł niali go błot ni stą wodą. Po łą czone ze
sobą kłody two rzyły ni ską górną ba rierę, która zmu szała kur san tów,
aby po ko nali prze szkodę, czoł ga jąc się. By przejść da lej, trzeba było
się po bru dzić.

-- Ko biety przo dem.
Nina pod nio sła głowę i zo ba czyła bie gną cego z na prze ciwka

Wade'a.
-- Co ty tu ro bisz?
-- Je den z in struk to rów po wie dział mi, że cię tu wi dział. Po przed- 

nim ra zem nie mie li śmy oka zji do koń czyć toru, więc po my śla łem, że
do cie bie do łą czę.

Wade, tak jak wcze śniej, biegł od startu, mi ja jąc wszyst kie prze- 
szkody, i li czył, że spo tka Ninę.

-- Nie od po wie dzia łeś na moje py ta nie.
-- Mamy być part ne rami -- od rzekł. -- A part ne rzy się wspie rają.
-- Nie mu sisz tego ro bić.



-- Ow szem, mu szę.
Lekko po krę ciła głową i we szła do rowu. Zimna woda na mo ment

ją spa ra li żo wała. Błot ni ste pod łoże za sy sało jej stopy i Nina z tru dem
je pod no siła, żeby zro bić ko lejny krok. Opa dła na ręce i ko lana. Ru- 
szyła na przód, do po łowy za nu rzona w bło cie.

Wade bro dził obok niej. Brudna woda bry zgała mu w twarz
i wpa dała do ust. Wy pluł ją i pełzł da lej.

Nina drżała z zimna i zmę cze nia, gdy do tarli do końca. Wade wy- 
szedł z rowu i po słał jej sze roki uśmiech. Jego białe zęby bar dzo kon- 
tra sto wały z po bru dzoną twa rzą.

Nina nie bez pro ble mów wy do stała się z błota. Była brudna, wy- 
cień czona, ale nie sama. Wade szedł u jej boku.

Ze brała się w so bie i zmu siła do biegu, zde ter mi no wana, żeby
przeć na przód. Po ca łej tej męce po trak tuje prysz nic jako na grodę.
Wy szo ruje się od stóp do głów. Może wtedy po czuje się czy sta.

Zo ba czyła przed sobą ścianę blo ku jącą drogę. Naj więk sze wy zwa- 
nie na to rze.

Miała nie wiele po nad metr pięć dzie siąt wzro stu i była naj niż sza
za równo w szkole po li cyj nej, jak i w Aka de mii FBI. Ni ski wzrost od
za wsze sta no wił prze szkodę, przy naj mniej do póki nie na uczyła się
sa mo obrony i re kom pen so wa nia swo ich bra ków w inny spo sób.

Jed nak mimo na by tych pod czas wielu szko leń umie jęt no ści, Falk
i tak pra wie ją za bił. Ura to wała ją zdol ność po dej mo wa nia szyb kich
de cy zji.

Przyj rzała się ścia nie.
-- Masz za miar stać tu cały ra nek?
Od wró ciła się i zo ba czyła do bie ga ją cego do nich Kenta. Bio rąc

pod uwagę jego służbę w si łach spe cjal nych, praw do po dob nie był
w sta nie po ko nać tor w dwu krot nie krót szym cza sie niż ona.

-- Za pro si łeś całą cho lerną jed nostkę? -- za py tała Wade'a.
Wade nie spra wiał wra że nia skru szo nego.
-- Nie wy klu czone, że wy sła łem jedną czy dwie wia do mo ści.
Nina prze wró ciła oczami i po now nie sku piła się na ścia nie, igno- 

ru jąc py ta nie Kenta. Wy rzu ciła obu męż czyzn z umy słu i wsko czyła
na prze szkodę. Za ci snęła palce na szczy cie ściany, ale po chwili ze śli- 
zgnęła się i wy lą do wała na tyłku w bło cie.

-- Dasz radę -- po wie dział Kent, uśmie cha jąc się do niej. -- Przy
na stęp nej pró bie do brze się roz pędź, po staw stopę na ścia nie i wy- 
pchnij ciało w górę. Po każę ci. -- Wsko czył na ścianę, sta wia jąc stopę



z boku, i się wy bił. Za ci snął dło nie na szczy cie ściany i dzięki mu sku- 
lar nym ra mio nom się pod cią gnął. Zro bił to jed nym płyn nym ru chem
i znik nął po dru giej stro nie prze szkody.

Po chwili po now nie się po ja wił i wska zał prze szkodę.
-- To wszystko kwe stia od po wied niej tech niki.
-- Po wie dział gość, który ma metr dzie więć dzie siąt wzro stu --

prych nęła Nina.
-- Prze stań szu kać wy mó wek, Gu er rera -- rzu cił Kent. -- I po każ,

na co cię stać.
Ła two nie bę dzie. Nina pod bie gła do ściany, od po wied nio usta- 

wiła stopę i tym ra zem udało jej się do brze chwy cić szczyt ściany.
Pod cią gnęła się i prze rzu ciła jedno ra mię, sta ra jąc się nie spaść.

Ściana się za trzę sła i na gle Kent za wisł obok Niny w po zy cji do
pod cią ga nia, żeby móc z bli ska udzie lać jej po rad.

-- Użyj nóg.
Nina ko pała ściankę, do póki gu mowe czubki jej te ni só wek nie za- 

trzy mały się na po wierzchni. Mimo bólu mię śni, pod cią gnęła się na
tyle, żeby prze rzu cić górną część ciała na drugą stronę prze szkody,
a gra wi ta cja do koń czyła ro botę.

Ciężko upa dła na zie mię. Se kundę póź niej Kent zgrab nie wy lą do- 
wał obok niej. Na stęp nie po ja wił się Wade.

Chwilę póź niej ru szyli da lej. Przed nimi było już tylko kilka prze- 
szkód. Pod czas gdy męż czyźni roz ma wiali ze sobą, Nina po sta no wiła
oszczę dzać od dech na na stępne wy zwa nie.

Z da leka dało się za uwa żyć rude włosy Breck. Na pewno przy bie- 
gła z końca trasy, po dob nie jak Wade.

Nina spoj rzała na no wego part nera.
-- Na prawdę, Wade?
-- Faj nie, że wpa dłaś. Na ostat nie trzy ki lo me try. -- Wade pod- 

pusz czał Breck.
Zi gno ro wała uwagę i zrów nała się z Niną.
-- Jak tam, la ska?
Na tym eta pie biegu Nina mu siała wy glą dać jak osoba pil nie po-

trze bu jąca po mocy. Wszyst kie mię śnie bła gały, żeby się za trzy mała.
Była po si nia czona, obo lała i wy cień czona.

-- Wszystko su per.
Breck rzu ciła ko le żance spoj rze nie pełne po wąt pie wa nia.
-- Ko cha nie, wy glą dasz jak wy żęty ręcz nik.



Wade stwier dził, że to do bry mo ment na po dzie le nie się swo imi
ob ser wa cjami.

-- Opie rasz więk szy cię żar na le wej no dze, ro bisz gry mas za każ- 
dym ra zem, kiedy mu sisz użyć pra wej ręki, i wcią gasz po wie trze.

-- To nie ma zna cze nia -- od po wie działa Nina. -- Przejdę ten tor.
-- A my z tobą -- po wie dział Kent.
Zro zu miała, że musi za ak cep to wać ich po moc. Je śli ma być czę- 

ścią tej grupy, musi zmie nić swoje po dej ście. Przez te wszyst kie lata
na uczyła się po le gać tylko na so bie. Lu dzie za wie dli ją zbyt wiele
razy. Naj wyż szy czas na uczyć się, jak dzia łać ze spo łowo.

Przyj rzała się to wa rzy szą cej jej trójce lu dzi, kiedy zbli żali się do
końca toru prze szkód. Uczu cie, któ rego wcze śniej nie znała, do da- 
wało jej sił. Ra zem prze trwają wszystko. Gdy w końcu mi nęli li nię
mety, zro zu miała, co to za uczu cie.

Za ufa nie.
Przy po mniała so bie słowa sę dziego pod czas roz prawy o usa mo- 

dziel nie nie. W tam tym mo men cie nie tylko zmie niła na zwi sko, ale
też ob rała nowy kie ru nek w ży ciu. "Panno Espe ranza, oko licz no ści
zmu siły pa nią do sta nia się nie za leżną osobą w bar dzo mło dym
wieku. Ale musi pani po zwo lić so bie po móc, je śli zaj dzie taka po- 
trzeba. Pro szę o tym pa mię tać".

Do sko nale za pa mię tała te słowa, ale do piero te raz w pełni zro zu- 
miała ich sens. Po dobną lek cję dało jej po ko na nie żół tej bru ko wa nej
ścieżki.

Stała się wo jow niczką, która nie musi już wal czyć sama.



Podziękowania

Dzię kuję mo jemu mę żowi Mike'owi, który nie stru dze nie wspiera
mnie we wszyst kich mo ich sta ra niach. Każdy ma rzy o ta kim part ne- 
rze i przy ja cielu. Je steś moją opoką.

Dzię kuję mo jemu sy nowi Ma xowi, który każ dego dnia po ka zuje
mi świat wi dziany oczami dziecka. To moje bło go sła wień stwo.

Dzię kuję człon kom mo jej ro dziny, za równo tym, z któ rymi łą czą
mnie więzy krwi, jak i naj bliż szym przy ja cio łom. Je stem wdzięczna
za Wa sze zro zu mie nie i cier pli wość oka zane przez te wszyst kie lata.

Dzię kuję mo jej agentce Li zie Fle is sig, która po dzie lała moją wi zję
i zdzia łała cuda. Jej po rady, wspar cie i nie sa mo wity pro fe sjo na lizm
po mo gły mi omi nąć wiele prze ciw no ści losu. A tych nie bra ko wało...

Dzię kuję mo jej dru giej agentce Gin ger Har ris-Dont zin, któ rej
sprawne oko i by stry umysł były nie zwy kle po mocne pod czas kształ- 
to wa nia się pew nych po my słów.

Dzię kuję ko bie tom i męż czy znom słu żą cym w FBI, któ rzy kie rują
się de wizą Biura: "Wier ność, od waga, pra wość". Szcze gólne po dzię- 
ko wa nia kie ruję do by łej wi ce dy rek torki Jany Mon roe, by łego agenta
spe cjal nego Johna Ian na rel lego i by łej agentki spe cjal nej Jerri Wil- 
liams.

Dzię kuję Me ghi Pa rekh, wy daw czyni w Tho mas & Mer cer, za
rady udzie la nie mi w trak cie pro cesu two rze nia książki. Je stem bar- 
dzo wdzięczna za jej wspar cie i chęć pod ję cia współ pracy z nową au- 
torką.

Dzię kuję Char lotte Her scher, re dak torce pro wa dzą cej, dzięki któ- 
rej fa buła książki wsko czyła na wyż szy po ziom. Jej trafne uwagi i oko
do szcze gó łów sta no wiły nie oce nioną po moc.

Dzię kuję ze spo łom spe cja li stów do spraw mar ke tingu, re dak cji
i gra fiki w wy daw nic twie Tho mas & Mer cer. Je stem nie zwy kle
wdzięczna, że mam u boku tak wspa nia łych fa chow ców.



Przypisy

1. Pier (ang.) -- po most, molo. (Wszyst kie przy pisy po cho dzą od tłu ma cza). [wróć]
2. (ang.) Trial. Life. De tail. Mole. Free [wróć]
3. (ang.) Fre edom [wróć]
4. (ang.) Trial [wróć]
5. (ang.) Fre edom trail [wróć]
6. Od nie sie nie do taj nego sy gnału za pro po no wa nego przez Paula Re vere'a, uczest -

nika walk o nie pod le głość Sta nów Zjed no czo nych. Sy gnał miał za alar mo wać re be lian -
tów o tra sie, którą woj ska bry tyj skie będą po dą żały, by prze do stać się z Bo stonu do Le -
xing ton i Con cord. Umiesz cze nie na wieży Old North Church w Bo sto nie jed nej la tarni
ozna czało, że woj ska wy brały drogę lą dową, dwóch zaś -- drogę mor ską. [wróć]
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